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Widmo sireku | Eksport do Rumunji 


powszechnego 


zawisło nad Sta- 

nami Zjednoczonymi 

NOWY JORK, 14 lipea. (Tel. 
wł. „Głosu Porannego“) — 

Całodzienne obrady komisji 
Wla zlikwidowania strejku por- 
towego w San Francisko skoń- 
ezyły się bezowocnie. Wybuch 
strejku powszechnego jest nie- 
unikniosy. Związek kelnerów 
rozpocznie strejk już jutro, w 
niedzielę. Dyrekcja kolei rów: 
nież przygotowuje się do stret 
kit. — 

W Eos Angeles już dzisiaj do 
szło do krwawych starć, Dla 


zabezpieczenia dowozu żywno-. 


ści gubernatorzy zmobilizował 
patrole stanowe, 


1% lipca 


obchodzono radośnie 
w całej Francji 


PARYŻ, 14, 7. (PAT). Dorocz- 
bym zwyczajem cała Francja uro” 
czyście obchodziła dzisiaj 145 rocz 
uice zburzenia Bastylji. W Paryżu 
na Espłanadzie inwalidów odbyła 
się przed prezydentem republiki 
wielka rewja wojskowa. Nad ma- 
szerującemi wojskami unosiły się 
eskadry samolotów. 

W całym Paryżu odbyły się tra- 
dycyjne zabawy ludowe. Już w pią 
tek wieczorem przedefilowały licz“ 
ne pochody z lampionami. Tegoż 
dnia rozpoczęły Się tańce na ulicy, 
które zakończą sie w niedzielę 
wieczorem. 


Fruwający marszałek 


Dr. Świtalski spedza 
wakacje w powietrzu 


BUKARESZT, 14. 7. (PAT). — 
Wczoraj na tutejszem lotoisku wy 
lądował na awjonetce RWD, 5 
marszałek sejmu dr, Kazimierz Świ 
talski, który pilotuje  własnoręcz” 
nie samolot, przybył do Bukaresz- 
tu hezpośrednio z Czerniowiec. 

Wizyta ma charakter prywatny 
ł p. Świtalski po zwiedzeniu mia” 
sta udaje się w dalszą podróż. 


będzie mógł znacznie 
się zwiększyć 
BUKARESZT, 14 lipca, (Pat.) 
W dniu dzisiejszym podpisano 
tu polsko - rumuński układ kon 
tyngentowy, który wchodzi na- 
tychmiast w życie, na okres do 
końca r. b. Polska otrzymała 
kontyngenty na wywóz do Ru- 
munji przędzy wełnianej, haweł 
nianej, rur, obuwia gumowego, 
maszyn i t p. Rumumja zaś 
otrzymała kontyngenty na owo- 
ce, nasiona oleiste, skóry. 
Nowy układ przewiduje zna- 
czne powiększenie wzajemnych 


kontyngentów w porównaniu 
z ostatniemi dwoma tatami, 


Adamowicze w inowrodawiu 


zj Cena 30 śroszu = 


Rewizja procesu 
taniuchy? 


Kinel oskarża się 
o udział w zbrodni 


W tych dniach do władz 


wpłynęło pismo pewnego prze- 
Stępcy, edsiadującego karę w 
jednem z więzień polskich, Au- 
tor pisma podaje, że jest poszu- 


.kiwanym od 6 lat Kinelem i że 


brał udział w zamordowaniu 
małżonków Tyszerów i służącej 
Borowskiej, Gdyby się okazało; 
że wspomniane pisme zawiera 
prawdziwe wyznanie, to niewąt 
pliwie proces Łaniuchy musiał 
by ponownie być rozpatrzony 
przez sąd. 

(Szczegóły w dzisiejszym „Gło 
sie“ ma str. 9-ej.) 


Administracja: 
Tel. nocny 144-44, Nr. 


Endecki inteligent 


wybił szybę w „Wiado- 
mościach Literackich“ 


Warsz, koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 


W dniu wczorajszym w admi | D 


nistracji „Wiadomości Literae- 
kich“, przy ul. Królewskiej w 
Warszawie, jakiś mężczyzna ka 
mieniem, owiniętym w gazetę, 
rozbił wielką szybę wystawową, 
Ueiekającego zatrzymał poli- 
cjant. Aresztowany nazywa Się 
Leon Holwit, mieszka w domu 
noclegowym dla inteligencji i 
miał przy sobie legitymację sek 
cji młodych stronnictwa narodo 
wego. 


Samolot „City of Warsaw“ uległ uszkodzeniu 


Z Inowrocławia donoszą: 

Wczoraj na tutejszem lotni- 
sku wylądował 3 motorowy są- 
molot polskich linji lotniczych 
„Lot“, którym przybyli na ju- 
trzejszy zjazd gwiaździsty bra- 
cia Adamowicze. Przybyłych po 
wiłał imieniem władz starosta, 
dr. Wilezek poczem powitalne 


przemówienie do bohaterskich 
lotników wygłosił prezydent 
miasta Jankowski. Zebrana 
Hłumnie publiczność na lotnisku 
zgotowałą niemilknącą owację 
lotnikom. Bracia Adamowicze 
przybyli do Inowrocławia na 
zaproszenie Aeroklubu kujaw: 


skiego i są gośćmi prezydenta 
= ZET o 


miasta. 

Jednocześnie wylądował rów 
nież samolot braci Adamowi- 
czów „City of Warsaw“, który 
był pilotowany przez jednego 
z prywatnych pilotów. Samolot 
„City of Warsaw“ w czasie lą- 
dowania uderzył o ziemię1 u- 
szkodził podwozie. 


Terror szaleje w Austrji 


Obok zamachów bombowych zdarzają się mordy kapturowe 


Pocisk w kościele 


WIEDEŃ, 14 lipca. (Pat.) — 
W Moesern w Tyrolu dokonano 
zamachu terorystycznego, Nie 
znani sprawcy podłożyli pocisk 
pod miejscowy kościół. Siła 
wybuchu była tak wielka, że 
zrobiła w ścianie kościoła wy* 
łom wiełkości dwuch metrów 
kwadratowych. Sufit częściowo 
się zawalił, a ołtarz i wnętrze 
kościoła zostały poważnie u: 
szkodzone. 


` Skandal w Bukareszcie 


Wysoki oficer zamieszany w aferę „Skody 


BUKARESZT, 14 lipca. (Pat.). 
Pod naciskiem opinii publicz- 
nej gen. Uica skierował do ko- 
misji parlamentarnej, prowa- 
dzącej dochodzenie w sprawie 
b. przedstawiciela zakładów 
„Skody“ Soleckiego list, w któ- 
rym oświadcza, że osobą, któ- 
ra mu proponowała 20 miljo- 
nów lei za zwolnienie Soleckie- 


go, o czem zeznał m przed pa- 
ru dniami, jest płk. Marin Sei- 
nescu, b. poseł do parlamentu 
za rządów prof. Iorgi, Zeznanie. 
to wywołały w stolicy dużą sen- 
sację i opinja publiczna oczeku. 
je z niecierpliwością zeznań 
płk, Seinescu, który został nie- 
zwłocznie powołany przed ko. 
misję parlamentarną. 


Surowe kary 
na zamachowców 


WIEDEŃ, 14 lipca. (Pat.) —- 
Sąd doraźny w Wiedniu  za'ą- 
dził dzisiaj narodowego socja- 
listę Hauera za udział w zama- 
chu dynamitowym na 8 lat wię- 
zienia, Hanreicha na 7 i pół lat, 
Huttera na 5 i pół !at więzienia 
Oskarżyciel publiczny domagał 
się zastosowania nowej zaostrzo 
nej ustawy przeciwko uczestni- 
kom zamachu. 


Dlaczego zgładzono 
Zimmera? 


WIEDEŃ, 14 lipca. (Pat) — 
Morderstwo, dokonane dzisiaj 
rano w pierwszej dzielnicy wie- 
deńskiej na 32 letnim kupcu, 
Zimmerze posiada, jak, wyka- 
zały dochodzenia policyjne, tło 
polityczne. Zimmer był człon- 
kiem stronnictwa narodowego, 
z którego przed niedawnym 
czasem ustąpił, Morderstwo, do 
konane zostało widocznie na 


podsiawie wyroku sądu kapłu- 
rowego. Mordercy, trzej młodo- 
ciani osobnicy, zdołali zbiec. 


Zimmer zwracał już dawno 
uwagę swem wystawnem ży: 
ciem, które nie pozostawało w 
żadnym stosunku do jego 
skromnych dochodów. 


Mieszkańcy domu, gdzie zo- 
stało dokonane morderstwo, za- 
uważyli już od kilku dni wy- 
rostków, którzy w podejrzany 
sposób czatowali przed bramą 
domu, 


Piotrkowska 70.' Telefon 222-22 


konta P.K.O. 66.155 i 64.730 


Wspaniały bleg 
Nusocińskiogo 


Heljasz znowu zdobył 
mistrzostwo Anglii 


LONDYN, 14 lipca, (Tel. wł.) 
| oroczne lekkoatletyczne mił- 
j strzostwa Angliji odbyły się w 
„dniu dzisiejszym na stadfonie 
londyńskim White City w mię 
dzynarodowej obsadzie. Konku 
reneja była bardzo silna, W za: 
wodach tych wzięli udział f 
dwaj polscy lekkoatleci Kuso- 
ciński i Heljasz. 

Heliasz również stawał w rat 
cie kulą. Jakkolwiek wynik Hel 
ijasza jest dość słaby 1 wynosił 

zaledwie 14,89 mir. zapewnił 
mu zdobycie pierwszego miej 
sea i tytułu mistrza Anglii, — 
Heljasz już po ras drugi św 
bywa ten tytał æ jesh! uda ni 
się sukces ten powtórzyć w 10* 
ku przyszłym, puhar, będący 
nagrodą przechodnią przejdzie 
na jego własność. | 

Kusociński startował w Miega 
na 3 mile angielskie, co równa 
się odległości około 4.827 mir. 
Bieg ten zakończył się bezapela 
cyjuem zwycięstwem naszego 
zwycięzcy olimpijskiego. Wszys 
cy uczestnicy biegu byli daleka 
zdystansowani. Czas osiągnięty 
przez Kusocińskiego 14:13,6 w 
znać należy za bardzo dobry. 
Kusociński przebiegł 12 okrę- 
żeń, przyczem pierwszą milę 
przebieg w czasie 4:21,2, a na* 
stepne dwie w 9:25,8, Czasy €* 
zyskane wskazują w jak rów: 
nomiernem tempie biegł Kuse 
ciński. p 

Kusociński biegł świefnłe 4 
tak rewnomiernie, że wywołał 
nieopisany entuzjazm 20 tystę: 
ey widzów zapełniających stad+ 
jon White City. Zwłaszcza ostał 
nie dwa okrążenia, w których 
prowadził przed innymi przy: 
najmniej o dobre 100 mtr. Ku' 
sociński przebiegł przy żywłoła 
wej owacji tłumów, 


i 


Obozy koncentracyjne w Japonii 


dla pacyfistów, marksistów i komunistów 


LONDYN, 13. 7. — O charakte- 
rze nowego rządu, ną czele które: 
go stoi generał Okada, świadczy 
jedno z pierwszych jego zarządzeń. 
Wedle oświadczenia nowego mini< 
stra spraw wewnętrznych, które 
przynosi tutejsza prasa, rząd uwa 
ża za swoje główne zadanie walkę 
z komunizmem I marksizmem, W 
szczególneści wystąpi rząd japoń- 
ki stanowczo przeciw ruchowi 


pacyfistycznemu, który — jego zda 
ałem — działa destrukcyjnie na w 
mystłowość narodu japońskiego, 
Dla prononsowanych przedstawi 
cieli pacyfizmu, marksizmu i komu 
nizmu zostana tworzone obozy 
koncentracyjne. £ 
Cüarakterystycznem jest, że fa- 
ko pierwsze podało tę władomość 
w Europie niemieckie rządowe 
„Nachrichtenbiiro”, 
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Przyszły dyktator finansowy Niem 


U 


Schacht -- człowiek, który potrafi poskromić Hitlera i ocalić Rzesze 


BERLIN, w lipcu. 

Bezstronny historyk, który po la 
tach pisać będzie historję fatalnych 
dni styczniowych 1933 roku, musi 
dojść do przekonania, że nie do 
szłoby do  hakenkreuzlerowskiego 
przewrotu, gdyby nie było ostroż- 
nych przygotowań ze strony 
Schachta, 

GDYBY SCHACHT NIE TRZY- 
MAŁ STRZEMION, HITLER NA, 
PEWNO NIE USIADŁBY NA 
SIODLE, 

On właśnie był tym, który namówił 
Thyssena, aby w przeddzień wybo- 
rów prezydenta dał Hillerowi 875 
tys. dolarów, Obecnie ten właśnie 
Schacht mie pozwala Hitlerowi za- 
pomnieć, że jest jego dłużnikiem a 
z drugiej strony utrzymuje prze- 
mysł i finanserję w przekonaniu, 
że jedynie on może złamać socjali- 
styczne i komunistyczne tendencje, 
jakie przejawiała się w łonie partji 
hitlerowskiej. Jego autorytet jest 
niewątpliwy. Wszystkie plany Hi- 
tlera, czy to chodzi o zniniejszenie 
bezrobocia, czy o uregulowanie 
zobowiązań zagranicznych, wyma- 
gają aprobaty Schachta. Schacht 
jest respektowany, obawiają Się 

go, ale 

NIE POSIADA PRZYJACIÓŁ. 
Wiadome jest, że potrafi wykorzy* 
stać każdego, kto idzie jego drogą, 
potrafi wykorzystać osoby, partje 
i sytuację, aby tylko osiągnąć 


swój cel, Wyznaje jakąś mistyczną į 


wiarę w swoje przeznaczenie. W 
roku 1926 oświadczył redaktorowi 
„Journal de Genewe”, że Niemcy 
otrzymają zpowrotem polskie Po~- 
'mórze; że Niemcy zaanektują Au- 
strję 1 przestaną placić reparacje. 

„Zobaczy pan, że moje przepo” 
wiednie sie spełaią. Mam zawsze 
rację, Wiem czego chcę 1 otrzy- 
mam zawsze wszystko czego zā- 
pragnę. 

Schacht uważa się za Napoleona 
Trzeciej Rzeszy, marzy o samowy* 
starczalnej sile gospodarczej, roz- 
ciągającej się od Bałtyku do Adrja 
tyku i na Bałkany. Był pod silnym 
wypływem Spenglera i wierzył, że je 
dynie silna gospodarcza jednostka 
środkowo - europejska, której na- 
turalnym ośrodkiem sa Niemcy, mo 
że konkurować na Dalekim Wscho 
dzie. 

Nie ulega wątpliwości, że dla 
Schachta cel uświęca Środki, 
KOBIETY | MĘŻCZYŹNI POZO- 


Nowy wiceminister 


E 


Dotychczasowy dyrektor dep. 
karnego w min, sprawiedliwości 
p. Tadeusz Krychowski, został 
mianowany pdsekretarzem sta- 


nu w min, spraw wewnętrz- 


tych. 


|j|mleniać żadnych pieniędzy 


STAJĄ U NIEGO W ŁASCE, DO- 
PÓK! ICH POTRZEBUJE. 
Ci, którzy najwięcej mu pomogli, 
pierwsi zostali złamani, jeżeli on 
tak sobie życzył. Był demokatą, 
dokąd opłacało się pyé demokratą 
Kiedy spojrzał w perspektywę ha- 
kenkreuzlerów i uświadomił so- 
bie ich najbliższą przyszłość stał się 
ich zwolennikiem. Był filosemitą 
dokąd jego żydowscy przyjaciele 
byli silny, Dziś jest zaciętym anty- 

semitą. 

Horace Greeley Hjalmar Schacht 
urodził się dnia 22 stycznia 1877 
w malem miasteczku Flensburgu 
jako syn niemieckiego kupca Wil- 
helma Schachta, Jego matka, Kon- 
|stancja baronka von Eggers była 
duńskiego pochodzenia i Schacht 
dumny był z swych przodków wi- 
kingów.. Demokratyczne jego 
tsktonności poparte były przez po 
dróże jego ojca po Stanach Zjedno 
czonych jak również studjami na 
uniwersytach w Monachjum, Lips- 
ku, Berlinie i Kiłonji, gdzie dokto- 
ryzował się. Po studjach cbjął po” 
sadę w „Dresdner Banku”, gdzie 
zatrudniony był w oddziale staty* 
stycznym i wydawał tygodniowe 
sprawozdania bankowe. Suche cy» 
fry nie zaspakajały jego amhicji i 
z własnej inicjatywy materfał sta“ 
tystycziy zacpatrywał potem w u 


wagi, czem zyskał sobie zaufanie 
przełożonych, tak, że niebawem 
został 


SEKRETARZEM PRYWATNYM 
DYREKTORA BANKU. 
Teraz rozpoczyna Się jego karjera, 
Licząc lat dopiero 26 staje się 
Schacht jednym z dyrektorów 
„Deutsche Mitrelbank” a w ośm 
lat później generalnym dyrektorem 
„Dresdner Banku”. Podczas niemiec 
kiej okupacji Belgii, dr. Schacht 
staje się jej finansowym  admini- 
stralctem Obok 
Bissingaą, gubernatora wojskowego, 
Schacht był najsilniejsza osobisteś 
cią w okupowanym «raju i ma jego 

nalegania wydano 

KILKA MILJONGW  /BANKNO- 

TÓW, KTÓREMI PŁACIĆ BYŁO 

MOŻNA TYLKO NA TERENIE 
BELGJI, 

a nie w Niemczech. Akcja ta, jak 


również podejrzenia, że czynnikom |% 


bankowym, z którymi współpraco* 
wał ujawniał zarządzenia finansowe 
państwa, spowotowaly, że został 
zwolniony z zajmowanego stanowi- 
ska, Licząc lat 40 powraca do Ber 
lina, staje się przewodniczącym 
dyrektorskiego komitetu „Darm- 
städter u, Nationalbank“, który 
pod jego kierownictwem staje się 
jednym z najsilniejszych i najbar- 
dziej wojowniczych banków nie- 
mieckich. 

Nazwisko Schachta staje się 
głośne na terenie międzynarodo* 
wym. Dnia 15 listopada 1923 kurs 
marki niemieckiej na giełdzie w Ko 
lonji wynosił 


2 1,3 BILJONA ZA JEDNĄ MARKĘ 


ZŁOTĄ. 
Zdaje się, że nikt już nie może za 
pobiec dałszej ruinie, Ale w tej 
chwili Schacht zostaje zamianowa* 
ny zarządca waluty, wyposażony 
jest w dyktatorską władzę è w cią 
gu zaledwie tygodnia dokonuje 
cudu: ustabilizował markę, Dnia 
23 listopada wydaje  rozporządze' 
nie, mocą którego nie wolno wy- 
„ersa- 
tzowych” na marki. Krok ten grun 
townie zrujnował tysiące drobnych 


]|kKupców i inwestorów, ale umożll- 


wit Bankowi Rzeszy 
obiegu i 

ZDRUZGOTAŁ  SPEKULANTÓW 

WALUTOWYCH. 

Zdaje się, że jest to jedyny dobry 
uczynek Schachta dla Niemiec, 
ale dla niego dzieło to nie było ni. 
czem innem jak tylko przypadkiem. 
W rzeczywistości był to początek 


kontrolę 


generati von || 


zwrotu w jego karjerze. Wiedział, 
że w chwili kiedy uda mu się usta- 
hilizowąć markę, skończy Się jego 
karjera bankiera i ekonomisty- 
praktyka, a rozpocznie się karjera 
polityczna, prowadząca do władzy. 
Georg Bernhard, naczelny redaktor 
potężnej wówczas „Vossische Zei- 
tung” namówił go, aby wstąpił do 
partji demokratycznej, Po kilkn 
latach hasło wyborcze demokratów 
niemieckich brzmiało: „Przypomnij 
cie sobie Schachta — zbawcę mar- 
ki niemieckiej, demokratę*, Po 
ustabilizowaniu marki 


SCHACHT PODAŁ SIĘ DO 
DYMISJI 
w przekonaniu, że zostanie zamia- 
nowany prezydentem Banku Rze- 
Szy. Zamierzenia te zwalczane były 
ostro przez dyrekcję „Deutsche 
Reichsbank”, która twierdziła, że 
Schacht, mający złą opinję jako 
0029000990 999004 


Oryginalne wino lecznicze 


SAINT RAPHAEL 


wzmacnia i pomaga trawieniu. 
999999999099099999099990999 


Prezydent i kanclerz 


NZ) 005 | «4 
Zdjęcie wykonane podczas 
ostatniej gudjeneji Hitlerau Hin 
denburga w Neudeck, 


CAPITOL 


Dziś prezentujemy! 
Wzruszający, pełen poświę- 
cenia i wielkiej miłości 
dramat z życia ludzi 

podziemi p. t. 


ZYCIE 
BEZ JUTRA 


MOTTO: 


Miłości silniejsza od śmierci 


Reż. Harry Joe Brown 
W rolach głównych: 


Nancy CARROL 
Edmund LOVE 


NADPROGRAM: Dodatek 


dźwięk. i aktualności Foxa. 
annn 


Sala chłodzona i wenbylowa- 
na mechanicznie. 


i [swem piśmie napisat 


administrator finansowy Belgji nie 
może być powołany na tak odpo- 
wiedzialne stanowisko. Ale Bern- 
hard wraz z Hilferdingiem i Dern- 
burgiem zapewnili Schachtowi no- 
minację pod warunkiem, że tspokoi 
dyrektorów. Trzej liberalni, z tego 
dwaj żydzi, dopomogli Schachtowi 
objąć to stanowisko. Z tych trzech 
dwaj umarli, a trzeci — Berrnhard— 
żyje na wygnaniu w Paryżu. 

W 1929 r. Schacht odważył się 
marzyć o kandydaturze na prezy- 
denta republiki, Partja demokraty" 
czna oczyw)ście nie mogła mu za- 
pewnić tej kalslydatury. Radyka- 
lizacja niemieckiej ludności stawa- 
ła sie coraz wyraźniejsza, niemiec- 
cy kapitaliści 

POCZĘLI KOKIETOWAĆ HI- 

TLERA. 
Gespodarczy rozwój w Niemczech 
Szedł w kierunku kapitalizmu pań- 
stwowego, Dorażne rozporządzenia 
rządu Brueninga oznaczają, że sy- 
stem ten doszedł do punktu kulmi- 
nacyjnego. Był to system kontroti 
rządowej nad prywatną przedsię 
biorczością. Kaajtalizm organizuje 
obronę, Ciężki przemysł i finanserja 
popiera Hitlera, podczas gdy 
Schacht dowodzi, że narodowe zjed 
noczenie jest jedynym ratunkiem 
przed Komunizmem 1 zupełną socja 
lizacją. Jeżeli Hitler dojdzie do 


| władzy, jego ekstrawagancje złago 


dzone zostaną przez człowieka, ma 
jącego doświadczenia gospodartze, 
a tym człowiekiem jest oczywiście 
Schacht. Od stycznła 1932 
SCHACHT CAŁKOWICIE STAJE 
PO STRONIE HITLERA, 

ale l w tym wypadku Hitler dla 
Schachta nie jest nicrem  innem, 
jak tylko jednym z wielu, którzy 
stają f 


się aby mógł 
zbliżyć się do cefn, 

Dnia 16 marca 1933 w rozmowie 
z wybitnym angielskim ekonomistą 
oświadczył Schacht; 

— Obecnie Hitler robl co mu sle 
podoba; proszę jednak zaczekać 
miesiąc lub dwa, a zobaczy pan, że 
ROBIĆ BĘDZIE TO CO ZECHCĘ, 
a potem hędzie spokój, 


Liberalny anglik, ekonomista 
światowej sławy, poleciał natych- 
miast samolotem do Londyńu 1 w 
> artykuł, w 
którym powiada, że dotąd Schacht 
jest na swem miejscu, nie trzeba 
obawiać się ze strony Hitlera żad- 
nych gospodarczych  eksperymen- 
tów. Tu widzinry dopiero w całej 
okazałości nowoczesnego Macchia- 
wella. W grudnim 1933, kiedy rząd 
angielski protestował przeciwko 


polityce Schachta, ten za pośred- 
nictwem swego przyjaciela Norma” 
na, gubernatora „Bank of England” 
zakomunikował, że „czyni co tylko 
może, aby utrzymać hitlerowców w 
sząchu i zaspokoić ich znikomemi 
ustępstwami", Potem wygłosił wo- 
jowniczą mowę i postarał słę o to, 
aby każde ustępstwo jakie osiąg- 
nat, było rozgłoszone dla podnie- 
sienia jego prestiżu. Hitler zrozu” 
miał, że za tę troszkę reputacji, 
jaką rząd jego jeszcze ma zagrani- 
cą, może podziękować jedynie 
Schachtowi. 

Czego chce Schacht? Niemiegoy 
kapitaliści wierzą, że jest to 
JEDYNY CZŁOWIEK, KTÓRY 
POTRAFI POSKROMIĆ HITLERA 
i jego radykalizm gospodarczy. Za 
graniczni wierzyciele zaś wierzą, że 
gdyby nie było Schachta straciliby 
w Niemczech wszystko. Szerokie 
masy widzą w Schachcie czlowie- 
ka, który ocalił markę. Rozumią 
wreszcie, że koniec reparacji, obni- 
żenie stopy odsetkowej, moratorjum 
it. d. to zasługi raczej Schachta, 
a nie Hitlera. Na niemieckim ho 
ryzoncie rośnie postać Scliachta 
coraz wyżej i wyżej. Nie minie ty- 
dzień, aby a nim nie mówiło się 
jako o 

PRZYSZŁYM DYKTATORZE 

FINANSOWYM NIEMIEC, 
Schacht ze swej strony stara się 
aby przy żadnej sposobnościg nim 
nie zapomniano. Od czasu da czasy 
podaje się do dymisji, aby dkazało 
się wyraźniej, że nikt nie móże go 
zastąpić, Cokolwiek się  Stanię, 
Schacht zawsze wyjdzie wzmocułg” 
ny-w swej pozycji. Jego zdolności 
strategiczne i skłonności do intryg 
zapewniają mu wzięcie w krajn I 
zagranicą, jakiego pozazdrościć mu 
może niejeden z polityków, Pew- 
nem jest, że tylko drogą drastycz 
nych zarządzeń Niemcy gospdar 
cze mogą utrzymać się przy życiu ł 
że zarządzenia te wykocywane mu 
sza być bez skrupułów przez czło” 


wieka doświadczonego í ra 
czaj odważnego. Sclacht jest prze 


konany, że zbliża się jego godzina 
i wierzy, że on jest człowiekiem 
przyszłości i 2e wkrótea powołany 
zostanie, aby ocalił Rzeszę, 
ZYGM. RÓŻYCRKA 
* 


| onoszu: 


I! <KOWALSKINA 
UJESIEGy WYCH 4 


moston CH GŁOWY) 


gat 
NIE ŁĘ ZNAKIEM 
: MOCE W PIERŚCIENIU” 
sasRrma Eine raRiAc ARKOWALSKffeanitawa. 


Min. Beck i P. 


Przybyły do Warszawy znany 
rzeźbiarz estoński Ferdynand 
Louis Weber, wykonał podobiz 
ny szeregu kierowniczych oso- 
bistości polskich, m, in. Pana 


Prezydent Rzplitej 
SĘ UG R ZEFSEE "py 


Sioi 


Prezydenta Rżplitej i ministra 


spraw zagranicznych Becką. 


Na zdjęciu obie ie podobizny 
w płaskorzeźhie, 


Nr. 193 


15.VI1.— „GŁOS PORANNY“ 


Czy wiecie, że... 


„pewien inżynier w Medjolanie, 
rozmawiając przez telefon ze swą 
rodziną, poniósł śmierć od pioruna, 
stóry uderzył w tym czasie w prze 
wody telefoniczne. 

«na jeziorze Balatońskiem na 
Węgrzech spadł z niewiadomych 
powodów szybowiec, Pilot zginął 
na miejscu. 

„pod miejscowością Nagy-Kanis 
sa (Wegry) piorun uderzył w dom 
rolnika Szabo w chwili gdy cała 
rodzina siedzłała przy stole. Szabo 
został zabity na miejsc, żona i 
córka odniosły Śmiertelne rany a 
rodzice gospodarza zostali lżej ran 
ni. 

„do Budapesztu przybyła wczo- 
raj odbywająca lot dokoła Europy 
litewska eskadra lotnicza, 

„w jednej wiosce japońskiej po 
lożonej u stóp gór w prefekturze 


Abdera nacionali» 


styczna 
dla odmiany 
na Węgrzech 
BUDAPESZT, 14, 7, (PAT). Bur- 
mistrz przedmieścia Budapesztu, 
Rakospałota wydał charaktery* 
stycznie zarządzenie, zezwalające 
na osietllanie się w Rakospalota tyl 
ko ozobom, mającym nazwisko © 
brem'eniu wegiersk:em, 


(szikawa wskutek ostatniej powo- 
dzi zginęło 46 mieszkańców na 0- 
gólną liczbę 50. 


»W miasteczku Ploydiy w Bul- 
garji wykryto konspiracyjną orga- 
nizację komunistyczną, do której 
należało również kilkudziesięciu 
żołnierzy garnizonu tego miasta. 
Aresztowano około 50 osób. 


— 1934 


Niezawodny srodek 
do czyszczenia 
i polerowania 


WYŁ 


W Berezie Kartuskiej 


Pierwsza relacja o obozie izolacyjnym i jego mieszkańcach 


Obój izolacyjny zajmuje du 
ży obszar kilkunasto hektaro- 
wy. zabudowany jeszcze w cza 
sach rosyjskich. Na terenie wy- 
znaczonym na obóz wznoszą 
się dwa duże dwupiętrowe bu 
dynki, stanowiące boki trójką: 
ta. Zbudowane są*z czerwonej 
cegły w stylu koszarowym, Na 
tyłach zabudowania mieści się 
kilka mniejszych budynków 
drewnianych. gdzie prawdopo: 
dobnie mieszkają policjanci, pl 
nujący zamkniętych w obozie 
oraz znajdują się kuchnie i lo 


W dniu 14 lipca po długich i ciężkich cierpieniach rosstała 
się x tym światem nasza najukochańsza 


Pola z Libermanów Agińska 


o czem zawiadamiasją zrozpaczeni 


Mąż, córka, synowie, synowa, 
zięć, wnuczka i rodzina 


O terminie wyprowadzenia zwłok nastąpią zawiadomienia 


kale administracyjne. Tereny 

przeznaczone na miejsce odo 

sobnienia otoczone są wysokim | 
parkanem z desek. zakończo- 
nych u góry kondygnacjami drn 
tów kolczastych. Niezależnie od 
łego część druga, przylykająca 
do parkanu obozu, otoczona 
jest drutem. Między drutem a 
parkanem krążą gesto patrole 
policyjne. 

Nikomu nie wolno sie zbli 
żyć do parkanu, nie wolno prze 
kroczyć linji, oddzielającej dro 
gę od parkanu. Wozy, przejeż 
dżające szosę, muszą zwiększać 
szybkość. Ludziom nie wolno 
się zatrzymywac, Policjanci pil 
nuja, by nikt nie zbliżył się za: 
nadto do terenu. przeznaczone 
20. ha obóz. 


Po przeciwnej stronie szosy 
nawprost głównego wejścia do 
| obozu. mieszczą się zabudowa: 
| naia miejscowego urzędu przy» 
wojskowego. 


duje się komendant obozu, wy: 


znaczony specjalnie z pośród 
oficerów policji, podinspektor 
Greffner z Poznania. Na mu- 


rach domu wiszą obwieszczenia, 


wydane przez wojewodę Kostka | 


- Biernackiego. 

Sprawozdawca jednego 2 
pism stołeczriych opisuje płerw- 
sze swoje zetknię ie z kandy- 
datami do obozu w następujący 
sposób: 

Na stacji w Brześciu na kil- 
ka minut przed odjazdem po- 
ciągu zrobił się rumor na pero- 
nie. Bocznemi drzwiami dworca 
weszła grupa ludzi w otoczeniu 
policjantów. Więźniów było 4. 
policjantów 6, Szybko przepro- 
wadzono cały transporl do wa- 
gonn II kl. którego połowe 
zajęto i ściśle izolowano od 
reszty podróżnych. 


transport z wagonu, Jeden z 
konwojujących oczyszcza pē- 
ron z publiczności, a reszta o* 
tacza ll-tu więźniów zwartym 
pierścieniem. Siadam na chłop- 
ski wózek i jadę do Berezy, Pa 
drodze mijam więźniów. W od- 
ległości kilometra od Berezy 
| Kartuskiej — opisuje dalej wy- 
słannik — widzę jakiś tłum ną 
szosie. Podjeżdżam bliżei i olo 
mam przed sobą członków obo». 
zu pracy. Po obu stronach sz0- 
sy znajduje się około 70 ludzi. 
Każdy trzyma łopatę, lub młot, 
i pracuje przy naprawie szosy. 
Więźniowie są w swoich ubra- 
niach. Chociaż nie jest zbyt 
gorąco, większość pozdejmowa- 
ła koszule j pracuje do połowy 
nago. Kilku za całe ubranie ma 
krótkie majteczki kąpielowe. 
Na każdych 2 — 8 pracujących 


jest jeden policjant, który stof 
za plecami. Za nimi w gęstej 
tyrałjerce na 5 — 6 kroków o: 


Pojawienie się tego oddziału 
wywołało na peronie duże wra- 
żenie, Na stacji w Berezie Kar- 


| Tam w lokalu. na I-em p. maf 


| sposobienia 
tuskiej policjanci wyprowadzili 


Za kulisami masakry niemieckiej 


Zbiegli szturmowcy opowiadają... 


Nowa emigracja pokazała się na 
widnokręgu: zbiagli przywódcy 
szturmówek zalali Pragę, Kopenha 
ue i Saarbruecken. Niemą tak gą 
stych kordonów granicznych, któ- 
rychby ci, wczoraj jeszcze pastwią 
cy się nad więżniami obozów kon: 
tentracyjnych przywódcy śzturmó* 
wek, nie przekroczyli 

w panicznej ohawie o nagie 

życie, 

Wolą pójść do więzienia w obcym 
kraju, byle tylko znaleźć się poza 
granicami „raju hitlerowskiego”, w 
którym sami odgrywali bardzo 
czynna rolę siepaczy, z sadystycz: 
nem wyuzdaniem tortujący w lo 
chach Ge-Sta-Po (Geheime Staats 
Polizei) tysiące niewinnych ofiar. 

Dziś chcą zasłużyć na łaskę świa 
ta cywilizowanego, 

kajając się w skrusze i opowia 

dałąc o tajemnicach wydarzeń 

w Niemczech, 


Ż za drutów kolczastych obozów 
koncentracyjnych rzadko tylko dn 
stawała się prawda  nazewnątrz. 
Tak samo, mimo wszystko, mało 
wiemy nawet o fem, co się stało w 
Niemczech przed 2 tygodniami, 


„Heil Hitler“ na ustach 
mordowanych 


Wielu z tych zbiegów piastowa* 
ło wysokie funkcje w hierarchii hi 
tlerji. Mimo to, ze zrozumiałych 
powodów brak większości z nich 
przeglądu całokształtu wydarzeń. 
Prawie wszyscy zbiegli dowćdcy 
szturmówek otrzymali w sobote, 
20 czerwca, ostrzeżenie od swoich 
przyjaciół, by jaknajprędzej zniknę 
li z widnokregu. Wielu z nich ucie- 
kło w przekonaniu, że są ofiarami 
komplotu przeciw Hitlerowi, a nie 
którzy opowiadają, że ich rozstrze 
lani przyjaciele 
ginęli z okrzykiem „Heil Hitler” 


na ustach, przypuszczając, 
giną za Hitlera, 

który w tym właśnie czasie wyda- 
wał dalsze rozkazy mordów. Już 
ten fakt dostatecznie wskszuje na 
to, ża wymysłem była wiadomość 
o zamierzonej rewoleie  szturmó 
wek, gdyż o tej” musieliby chyba 
wszyscy wyżsi dowódcy S. A. być 
uprzednio poinformowani, 

Niektórzy jednak  uviekinierzy, 
którzy: należeli świadomie do gru- 
py radykalnej szczególnie zaś zbię 
gowie z Berlina i Monachjum, po 
dają rewalacyjnz szczegóły 0 zaj: 
ściach, dotad skwapliwie ukrywa 
nych przez rząd Hitlera. 

Szczegćlnie ciekawe są. 

informacje jednego ze zbiegłych 

oficerów straży przybocznej 
Goeringa, 
o której buncie jako pierwsi w Pal 
sce podśliśmy informacje ną kilka 
dni przed wybuchem osiatnich za- 
mieszek. 

Z-jego rewelacji 
dwuch członków sztabu 
wek w Bawarji wynika. że 

tak Mussolini, jak i czynniki 

wewnętrzne (Krupp i Thyssen) 
żądali rozwiązania S. A, 
Jednym ze środków presji bylo n- 
stąpienie Kruppa z prezesury związ 
ku przemysłu niemieckiego, 


Ultimatum Thyssena 


Dnia 22 czerwea zjawił sie w 
Goeringa Thyssen. który postawił 
ultimatum: albo szturmówki zostą 
ną rozwiązane. albo 

ciężki przemysł rozpocznie 

kampanję antyhitlerowską. 

Blomberg przyjaźnił się ostatnio 
+ Goeringiem Zawarli oni sui ge 
neris zaczepno-odpórny pakt przy 
jaźni. Goaring wyrzekł się wszels 
kich aspiracji na Reichswehrę, wza 
mian za co Blomberg miał 20 po- 
pierać w gabinecie, 


oraz z zeznań 
szturmó” 


Kd 


Błomberga  oharakteryzują, jako 
zazdrosnego karjerowicza, który 
per fas et nefas, 


Gen. Blomberg wespół z płk. Bal 
deram, szefem urzędu ministerjalne 
go Reichswehry, a więc podsekreta 
rzem stanu w ministerstwie Reiche chce się utrzymać przy Swo- 
wehry, na wyraźne życzenie Goerin jej pozycji. 
ga przeprowadziłi przed pewnym | Zgodził się on na „braterstwo bro- 
CZREGM ni” z Goeringiem, bo to wzmacnia- 

wyrzucenie Róhma ze sitowa” ło jego pozycję, uzyskaną dopiero 

rzyszeń oficerskich, | za rządów Hitlera. 


Dusterberg aresztowany 


za publiczne szerzenie antyhitlerowskich haseł 


PARYŻ, 14, 7. — Nadeszły tu, go stanowiska, ponieważ hitlerow- 
wiadomości z Berlina o aresztowa- | cy ujawnili, że babka Duesterberga 
niu Duesterbergu, Wiadomości te była żydówką. 
zostały wczoraj potwierdzone, Due Obecnie aresztowano go ze wzgle 
sterberg jest b. przywódcą Stahl. du na antyhitlerowskie tendencję, 
heimu. W swoim czasie kandydo- głoszone przezeń rzekomo publicz: 
wał on na prezydenta Rzeszy. Na- | nie. 
stępnie usunięto go z zajmowane: | 


Dr. Gerecke skazany 


przez sąd hitlerowski na 2 i pół roku więzienia 


BERLIN, 14. 7. W procesie prze | roku więzienia. Gerecke miał w 
ciw b, komisarzowi rządu Rzeszy | czasie swego urzędowania w roku 
dr. Gereckemu, oskarżonemu o po- | 1929 przywłaszczyć sobie większe 
ważne nadużycia pieniężne ogłoszo sumy pieniężne, za które wydawal 
no wyrok, skazujący go ra 2 i pół | czasopismo „Die Landgemeine", 


Tylko wśród barbarzyńców 
możliwe są takie stosunki, jak w Niemczech 


NOWY JORK, 14, 7, (Tel. wł. „Glo chu politycznego można bez sądu 
su Porannego”), | postawić pod mur i rozstrzelać, nie 
W ostatnich dniach w dzienni* | mieści się w jego glowie.. 
kach wspomniano, że kierownik] — Podobne rzeczy — mówił ge- 
t.zw. NIR*y, gen. Jolinson wygło- |nerat — widziano tylko w Meksy* 
sił wielką mowę o sytuacji w Niem |ku i w innych krajach nawpół bar 
czech. Jak juź  donosiliśmy, nie* |barzyńskich. Jest nie do pomyśle: 
miecki charge d'affaires zgłosił |uia, aby podobne wypadki mogły 
protest, po którym: dopiero stało |zachodzić w kraju kulturalnym, 
się wiadomem, co mówił gen. John | Na protest niemiecki sam gene* 
SON rat Jchnson odpowiedział, że 2 
Oświadczył on, ża sama myśl © |przemówienia swego nie może wy 
tem, iż wybitnych kierowników ru ikreślić ani jednego słowa. 


taczają ich inni policjanci — 
Obok szosy stoją policjanci na 
koniach. 

Gdy wózek, na którym jecha. 
łem zrównał się z grupą więć: 
niów, jeden g policjantów pod: 
szedł do mnie, wołając: 

— Prędzej przejeżdżać, nic 
gapić się. 

Wożnica musłał podciąć ko: 
nia i w ten sposób dojechałem 


do miasta“. 


e «a «w 


Z Zawiercia donoszą: 
Wysłano do obozu w Berezie 
Kartuskiej dwu komunistów: 
Aleksandrą Królika i Fiszla Be- 
ma. Są to pierwsze transporty 
z województwą kieleckiego do 
Berezy, 
$ 


. > 


Rada adwokacka wyznaczyła 
zastępców adwoktom, odstawio | 
nym do obozu izolacyjnego w 
Berezie Kartuskiej.  Zastępeą 
adw. Jodziewicza, został wyzną 
czony adw. A. Kornecki, adw: 
Rossmana — adw. R. Gepner. 

+*+ ką b 

Wojewoda poleski wyraził 
podziękowanie urzędnikom wa 
jewódzkim, inż. Voglowi i Bau: 
mannowi za przeprowadzenie 
prac technicznych, związanych 
z urządzeniem obozu izolacyjne 
go w Berezie Kartuskiej, 


Monopo! zbożowy 
w Gzechach 


PRAGA 14. 7. (PAT). W dniu 11 
lipca nastąpiło ostateczne poroztt- 
mienie w łonie rządu  czechosło* 
wackiego odnośnie monopolu zbo- 
żewega. Nastąpiły pewne zmiany 
w dotychczas ogłoszonych posta- 
nowieniach. I tak: rząd ustala ceny 
tylko na rok 1934-35, w nąstępnych 
latach ceny zboża ustalać będzie 
instytucja monopolowa, 


Morze i kolonie 
to potega Polski 


2 


15.VII— „GŁOS PORANNY" — 1934 


p D = LU 
S$mierć Dowgalewskiego 


Ambasador sowiecki zmarł w Paryżu na raka 


PARYŻ, 14. 7. — Dziś o godz. 5 
min. 40 zmarł ambasador sowiecki 
w Paryżu Walerjan Dowgalewski. 

Urodził się on w roku 1885. Stu- 
dja odbywał częściowo we Francji. 
Otrzymał w Tuluzie dyplom inży- 
niera elektrotechnika, 

W latach, poprzedzających rewo 
lucję rosyjską, mieszkał w Paryżu, 
pracując w jednej. z wielkich firm 
elektrotechnicznych. 

Do Rosji powrócił w roku 1917. 

W roku 1921 mianowany został 
komisarzem poczt i telegratów, W 
roku 1924 zostaje posłem ZSSR. w 
Szwecji. W roku 1927 — w Tokjo, 
a w rcku 1928 — w Paryżu. Jako 
ambasador ZSSR. podpisuje w ro- 
ku 1932 pakt o nieagresji i traktat 
handlowy francusko - rosyjski, Był 
trzecim z rzędu ambasadorem 80- 
wieckim w Paryżu po  Krasinie i 
Rakowskim. 

Zmarł na raka. 


PARYŻ, 14. 7. (PAT). Dzienniki 
popołudniowe poświęcają liczne 
wspomnienia zmarłamu dziś amba- 
sadorowi Sowieckiemu w Paryżu, 
Walerjanowi Dowgalewskieniu. pod 
kreślając. Że przyczynił się on do 
nawiazania bliższych stosunków 
ponio Prańcji”n Sowietami. w 
FEETSZTR= A EZ EE ZOZ RODZA 


Zatruł się gazem 


a zginął od strasznego 
wybuchu 


HAMBURG, 14. 7. (PAT), Na 
przedmieściu Volksdort ślepy inwa 
lida wojenny Westfal usiłował po- 
pełnić samobójstwo przez zatrucie 
gazem i otworzył w tym celu gaz 
w piwnicy wiili, Poczuto jednak 
zapach gazu i spostrzeżono omdla- 
łego samohójcę. Wezwano nie- 
zwłocznie policję i lekarza, W. chwi 
li jednak gdy lekarz i policjanci 
przekroczyli próg domu, nastąpił 
wybuch gazu, który całkowicie 
zniszczył cały domek, Z ośmiu osób 
znajdującch się w nim, zginęły 
trzy wraz z samobójcą. Pięć osób 
ciężko rannych wydobyła straż 0- 
gniowa z pod gruzów. 


Węgierskie mężo- 
bójczynie 
BUDAPESZT, 14- 7, — Władze 
węgierskie wpadły na trop nowej 
afery masowych trucicielstw i do 
konały we wsi Csiikmii ekshuma- 
cji zwłok 30 mężczyzn. U wSzyst« 
kich stwierdzono zatrucie arszeni* 

kiem. 

Na wiadomość o tem wdowy po 
dwu otrutych mężach popełniły sa. 
mobójstwo. Śledztwo zatacza co 
raz szersze kręgi. Aresztowane Są 
liczne kobiety, podejrzane o mężo: 
hójstwo. Spodziewane Są dalsze 
ekshumacje mężczyzn, którzy zmar 
li już przed kilku laty, 


Lofy strafosieryczne 


RZYM, 14. 7. (PAT). Minister 
stwo lotnictwa rozpłsało konkurs 
wśród przedsiębiorstw lotniczych 
na budowę aparatów i 
przeznaczonych do lotów stratoste 
rycznych, Rozpisanie konkursu po 
zostaje w związku z utworzeniem 
specjalnej formacji stratosferyca 
nej, której zadaniem jest przygoto 
wywanłe i podejmowanie lotów 
ietratosferycznych, 


motorów, | Premjer rumuński 


in. parafował pakt handlowy fran- 


cusko „ sowiecki, 

Dowgalewski był szczerym przy 
jacielem Francji — pisze „Paris 
Boir“, 


Inne dzienniki podkreślają rolę 
łatą odgrywał Dowgalewski w dy 
plomacji sowieckiej, przypominając 
że w roku 1930 prowadził on roko- 
wania z Anglją o nawiązanie sto- 
sunkćw sowiecko - angielskich. 

Minister Barthou na wieść o 
śmierci  Dowgalewskiego złożył 
osobiście kondolencje w- ambasa- 
dzie sowieckiej. 


Płaga szarańczy 


zniszczyła zbiory 
w Chinach 


LONDYN, 14. 7. — Olbrzymie 
chmary szarańczy zniszczyły zbio- 
ry na szorokich terytorjach Chin. 
W dolinie dolnego biegu Jang-Tse 
notowane są, rekordowe upały, ja” 
kich mie pamiętają najstarsi miesz 
kańcy. 

Zewsząd nadchodzą wiadomość 
o masowych wypadkach śmierci 
wskutek porażenia. 

Do klęsk tych przyłączyła się po 
wódź, jaka nawiedziła północne 
Chiny. W tych samych okolicach 
panuje także cholera, która po 
chłonęła już kilkaset ofiar. 
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za zamach na konsula Sowieckiego 


Ze Lwowa donoszą: 

Zakończył się sensacyjny proces 
14 bojowców 0. U. N., oskarżonych 
o działaltość- antypaństwową i 
współudział w zamachu na konsula 
sowieckiego we Lwowie. 

Na podstawie werdyktu ławy 
przysięgłych ogłoszono wyrok, na 
podstawie którego skazano Miko- 
laja Łemyka na 6 lat więzienia (od 
siaduje on, jak wiadomo, karę da 
żywotniego więzienia), osk, Wło- 
dzimierz Nydz został skazany na 
14 lat więzienia, Włodzimierz Ma- 
jewski na 10 lat, Dymitry Myron 


Kuzyn cesarza jepońskiego w Europie 


Książę. Kaya w towarzystwie gen. Jarnuszkiewicza kroczy w Warsza wie przed frontem kompanji: ho- 


Z Warszawy donoszą: 

Książę Kaya, opuszczając te: 
rytorjum Rzeczypospolitej wy 
stosował następującą depeszę: 


norowej. i 


Rz, P, Warszawa. 

Opuszczając terytorjum pol 
skie księżna i ja wyrażamy Wa: 
szej Ekscelencji I pani Moście 


J. Ekscelencja P. Prezydent | kiej nasze najszczersze podzię- 


kowanie za uprzejmość, którą 
raczyli nam okazać i składamy 
najlepsze życzenia szczęścia t 
pomyślności. 

(—) Książę Kaya. 


w płynie nowa 


POT i WOŃ 


PARYŻ, 14 lipca, (Pat.) — 
Tatarescu 
zaproszony został przez prezy: 
denta republiki, który podcjme 
wać go będzie śniadaniem, — 
Dziś też premjer wyjedzie na 
dwudniowy odpoczynek do Bre 
tanji. Po powrocie do Paryża 
podejmie wraz z ministrem -fi- 


Minister rumuński Tatarescu 


aż 


k; 1 


nansów, Flavescu rokowania w 
sprawach finansowych. Wy: 
jazd premjera rumuńskiego na: 
stąpi 18 b. m. 


BUKARESZT, 14 lipca. (Pat.) 


„Adeverul* opublikował infor- | in. posła Gogi. Rząd tak 


mację, do której koła polityczne 


ps ; `Y 2) 
PA F 
i i i S 


składa wieniec na grobie Nieznane go Żołnierza w 


_ 


Paryżu. 


zerwą, Po powrocie premjera 
Tatarescu z Paryża, a najdalej 
w sierpniu r. b. ma być doko- 
nana rekonstrukcja gabinetu. 
przez powołanie do rządu lu- 
dzi z poza partji liberalnej, m. 

zre- 


konstruowany przystąpićby 


odnoszą się z jaknajwiększą re: | miał do reformy konstytucji. 


dy”, którego hasłem przewodniem 


— 7 lat, Jarosław Sztojko — 5 lat 
Wasyl Bezchlibnyk — 4 lata, Ja- 
rosław Hajwas — 2 lata, Andrzej 
Luciw — 5 lat, Jarosław  Peszte 
— 4 lata, Juljan Zabłocki — 1i 
pół roku, Iwan Zacharkiy — 3 la- 
la, Bogdan Ławriwski] — 1 i pół 
roku, Iwan Humenny 1 Włodzi- 
mi-rz Szachryn zostali niewinnie- 
ni. 

Wszyscy ska_ani zostali pozba* 
wieni praw obywatelskich na prze 
ciąg 6 — 10 lat, 


Zgon 
córki prof. Binsfeina 


Z Paryża nadchodzi wiadomość o 
zgonie cêrki profesora dr. Alberta 
Einsteina, pani dr. Ilzy Kayser, 
Wespół z rodzicami i rodzeństwem 
zmuszona została córka prof, Eln- 
stema do opuszczenia Niemiec po 
objęciu władzy przez Hitlera, 


Mąż jej, dr. Rudolf Kayser, Wyt 
redaktorem znanego czasopisma 
„Neue Rundschau“, Przejścja 
straszne, ciągłe groźby zamachu 
na ojca i tułaczka podkopały zdro 
wie 30-letniej Jlzy Kayser. Do © 
statnich chwil opiekowała się nią 
siostra, żona. literata dr. Marjano- 
wa. 


Córka prof. Einsteina, osoba g 
głębokiej inteligencji i rozległych 
zainteresowaniach naukowych, czy, 
niła honory domu w  mieszkanfń 
prof. Einsteina w Berlinie przy 
Hiberlandtstr. 5. Prof, Einsteln 
mieszkał yy ostatnich latach w, wil- 
H Caputh, ofiarowanej mu 
gminę m. Berlina obok Potsdamu: 
Willa ta wespół z całym majątkiem 
prywatnym prof. Einsteina, została 
skonfiskowaną przez rząd hitlerów 
ski. 


Bóg jest nieśmiertelny? 


Występak blużnieretwa  peląga 
na działaniu przeciw dogmatom 
każdej religji, stojącej na stanowi 
sku deistycznem. Pod takie poję- 
cia z punktu widzenia K, K, podpa 
dają wszelkie wypowiedzenia lub 
gesty, przez które sprawca narusza 
cześć należną Bogu. Pozatem, fak 
(przekł sąd najwyższy, bluźnier” 
jstwem jest odmówienie Bogu wła- 
jściwości, które według zasad reli 
gji są z pojęciem Boga nierozerwal 
nie połączone, 

W konkretnym wypadku ktoś 
wyraził się, że tylka głupi wierzy 
w Boga. że Boga niema, bo Bóg 
umarł. Sąd najwyższy depatruje 
się w takiem powiedzeniu obrazy 
ticzuć religijnych innych osób. 


i w R 454 
Przez przypisanie Bogu śmiertelnej 


catury oskarżony obrazjł jeden % 
zasadniczych dogmatów każdej re 


ligii, i 


ordynuje fak w latach 


wi W Krynicy 


willa „KRAKUS* — 


Amerykanizacia mody 


Spadek dolara wywarł duży 


||wpływ na import artykułów mody 


z Europy do U. S. A., odbiło się 
to zwłaszcza na imporcie z Fran" 
cji To też Ameryka zamierza za- 
stosować w tej dziedzinie swoistą 
autarchję, apelując do inicjatywy 
i pomysłowości własnych producen 
tów. W związku z tem ma się od- 
być w Nowym Jorku „Tydzień me 


będzie amerykanizacja mody na 
wszystkich jej odcinkach, zarówno 
w przemyśle włókienniczym, jak i 
w przemyśle krawieckim i modniar 
skim. 


0009*+92+992092990079064 
Ulżui nędzy 
bezroboinych 
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15.VIL= „GŁOS PORANNY” = 19% 


Pierwszą „osobistą* znajomość 
Ł państwem, do którego jedzie- 
my zawieramy zwykle w kon- 
sulacie, załatwiająe formalno- 
ści paszportowe. I tam, za- 
leżnie od sposobu, w jakim nas 
przyjmą wyrabiamy sobie pierw- 
sze zdanie o porządkach, ja` 
kie panują w danem państwie: 

Niedawno miałem sposobność 
wędrowania po konsulatach róż- 
nych państw w Pradze, Zaczę- 
ło się od francuskiego. Mała, 
brudna dziura z tyłu starego 
pałacu. Palić wolno, ani nie- 
ma popielniezki ani spluwaczki 
(jak w większości paryskich ka- 
wiarń), Za okienkiem porusza 
się kilku panów, Mało plakatów 
na ścianąch, zato rozkłady jaz- 
dy i warunki przyjęcia do legji 
eudzoziemskiej. 

Wizy? Dokąd? Poco i na jak 
dlugo? 

Pytam, czy mógłbym dostać 
wizę dziennikarską. Owszem, za 
140 koron, Wyrażam zdziwie- 
nie, że nie jest bezpłatna. Ży- 
wo gestykulując, wyjaśnią -mi 
łysy. nosaty pan, że jeśli jadę 
jako dziennikarz, to będę pisał 
reportaże, a za te reportaże do- 
stanę pieniądze, więc mogę za“ 
płacić za wizę. Proszę więc o 
wizę akademicką za 80 koron. 
Iw tym momeneie wybucha 
awantura, Do okienka podbije- 


POKOJE 


czyste, wygodne i ciche, z wodą 
bież. i telefon. 


ul. Chmielna Nr. 31 


obok Dworca Głównego 
poleca tanio Zarząd 


HOTELU ROYAL 


ga jeszcze jeden urzędnik, czar” | W końcu daje mi stempelek. 


ny, kudłaty południowiee i „za- 
brania" mi robienia x konsu- 
latu sklepu. 

— Pan się najzwyczajniej tar 
guje! Mie udaje się jako dzien” 
nikarzowi, to chce pan pan ja- 
ko student, nie poszłoby to — 
chciałby pan zapewne jako 
sprzedawca makaronu, 

Odpowiadam x uśmiechem, 
że gdyby sprzedawcy makaro- 
nów korzystali z jakichś ulg, 
to napewno starałbym się o nie. 

I już po awanturze, Obaj się 
śmieją, kudłacz wychyla się z 
okienka, klepie mnie po ramie- 
niu i woła: 

— Daj nam pan już pokój, 
bierz studencką wizę i jazda!“ 

Robi się wesoło, wszyscy się 
śmieją, sypią się dowcipy. Po 
chwili mam wizę, oczywiście 
po podpisaniu cyrografu, że nie 
będę się we Francji starał o 
pracę. 

Kolej na konsulat austrjacki. 
Piąte piętro pałacu towarzy- 
stwa ubezpieczeń. Pod drzwia* 
mi senny, znużony policjant, 
Na wszelki wypadek. Mogą być 
jakieś antydol]fussowskie' awan* 
tury, W małym pokoiku, prze- 
dzielonym na dwie części barje- 
rą nerwowy urzędnik i plaka- 
ty: „Austrja was woła”, Tyrol, 
Salzburg, Wiedeń. Zawitajcie 
do nas!“ Tanie wycieczki, ulgi, 
słowem — raj na ziemi, A pro” 
cedura wizowania paszportu ró- 
wna się przesłuchaniu u sędzie- 
go śledczego. Wizę przejazdo- 
wą do Francji? Foco? Dlaczego 
przez Austrję a nie przez Niem- 
cy? Co, z powrotem przez Niem- 
cy? A dlaczego nie w obie stro- 
ny tamtędy. Chcę zobaczyć 
Austrję? I tak nie wolno mi się 
na podstawie tej wizy zatrzy- 
mać. I tak dalej. 


Ale jeszcze kiwa głową z nie- 
dowierzaniem, odczytuje pasz* 
port od deski do deski, jest nie- 
zadowolony, fotogratja mu się 
nie podoba. Wychodzę, oddy* 
chając głęboko. Myślałem do- 
tychezas, że „raj na ziemi” wy- 
gląda inaezej. 

Następnie poselstwo Trzeciej 
Rxeszy. Przed pałacem czterech 
poliejantów (Hitler jest większy 
niż Dollfuss). Brama zamknię- 
ta, trzeba dzwonić, Wielki por 
tjer— atleta z grzecznym ukło 
nem i miewyrażnym uśmiechem 
na trochę bezmyślnej, ale zato 
napewno rasowej twarzy. pro- 
wadzi mnie do poczekalni i 
proponuje czytanie gazet dla 
zabicia ezasu. Der „Angriff“, 
„Voelkischer Beobachter* i te- 
mu podobna literatura. 


Na ścianach oezywiście pla” 
katy. Maleńki, niemiecki żoł- 
nierz, bezradny, otoezony wiel- 
kimi, uzbrojonymi siłączami w 
mundurach francuskich, pol- 
skich, ezeskich, rosvjskiech. Al- 
bo Bezbronne Niemcy, odcięte 
murem od świata, który stoi % 
lufami dział, wymierzonemi w 
to biedne rozbrojone państew* 
ko. Albo „korytarz* w wiel 
kich wymiarach, z odpowiednie- 
mi napisami. Nad tem wszyst” 
kiem góruje świetny portret 
Fiihrera, na którym — trzeba 
przyznać = -piękny Adolf wca- 
le inteligentnie wygląda, Foto- 
grałja zamówiona zapówne Bpe* 
cjalnie dla zagranicy przez mi“ 
nisterstwo propagandy. W któ* 
rą stronę zwrócić wzrok wszę* 
dzie swastyka. W  klapach u- 
rzędników, na wielkim nordyc- 
kim biuście „PARTEIGENOS* 
SIN“, od wydawania wiz, wszę* 
dzie, gdzie tylko jest kawałek 
miejsca. 


Jaty--zwierciadła państ 


W lokalu cieho— jakiś nie- 
miły nastrój, Interesanci poro- 
zumiewają się ze sobą szeptem; 
na wszystkich działają przytła- 
czająco ostre czarno-biało"czer- 
wone kolory i świadomość miej- 
sca w którem się znajdują. A 
naprzekór wszystkiemu śmieje 
się do ciebie z plakatu rasowe 
dziewczę i woła „Deutschland 
erwartet Euchl“. Dziękuję. Po 
tej uwerturza w poczekalni za- 
dziwia mnie uprzejmość, do* 
kładność i szybkość, z jaką zo” 
staje załatwiona moja sprawa. 
Ta mam do czynienia już nie 
z narodowym dnchem, lecz z 
pruską karnością i dokłądno- 
ścią, 

Pozostaje jeszcze do „odwa- 
lenia“ konsulat polski. Nowo- 
czesny, czysty, kaflowy dom, 
duża poczekalnia. Z jednej ścia- 
ny patrzą na ciebie potrety 
prez. Mościckiego i marsz. Pił- 
sudskiego, z drugiej spogląda z 
mdłym uśmiechem... były pre- 
zydent Wojciechowski, 


Następuje procedura, Od dość 
aroganckiego wożnego otrzymu” 
je się  kwestjonarjusz, który 
wypełniony wędruje do odpo- 
wiedniego urzędnika. Czekanie 
trwa czasem krótko, bo tylko 
20 minut, czasem godzinę lub 
dwie. Palić w lokalu konsuła- 
*642300000969009006605000600 


Coś dla Pani 


Piękna pani nie powinna 
mieć zmarszczek. Należy 
stanowczo używać na pla- 
ży okularów — mrużenie 
oczu na słońcu najprędzej 
wywołuje zmarszozki, 


Największy wybór ciemnych oku- 
larów w magazynie optycznym 


SZYMON URBACH 


Piotrkowska 33, tel. 222-23 


DINOL 


OPATENT. NIEZAWODNE ŚRODKI 
— PŁYN PRZY POCENIU PACH I RĄK 
— PROSZEK PRZY POCENIU NÓG 


a POTU 


tu wolno tylko urzędnikom, in“ 
teresant załatwia to na scho” 
dach. Tabliczka głosi po cze» 
sku: „Raczcie nie palić" i po 
polsku „Palenie wzbronione", 
Inny towar na eksport, inny dlą 
swoich. 

Przy takiej wędrówce po kon* 
sulatach, przy czekaniu, kłót- 
niach i innych przyjemnościach 
trzeba mimowoli pomyśleć o 
tem, że obywatele wielu państw 
nie potrzebują prawie żadnych 
wiz. Że eały bezmała świat stoi 
dla nich otworem bez przekra' 
ezania czyśćca konsularnego, 

Stan. Prussak 
0099099990999909990099000 


The Christian Science 
Monitor 


założony w roku 1908 
przez p. Mary Baker Eddy 
Międzynarodowy. Dziennik 
Wydawany codziennie, z wyjaś- 
kiem niedziel i świąt, przez Wydaw 
rictwo „The Christian  Bolence 
Publishing Society. One Norway 
Street, Boston Main 
Komunikaty dla kierowników tego 
pisma, artykuły i ilustracje, które 
maja być ogłoszone, należy, kiero- 
wać pod adresem "U 
The Editorial Board oł 
The Christian Science Monftor. 
RE Ham! 
Abonament reguluje silẹ zgóry 
przez pocztę (za wszystkich Rra- 


jów) i wynosi: 
rocznie dol. 8060 
półrocznie dol. 4.50 
kwartalnie dol. 3.25 
miesięcznie dot ©75 


pojedyńczy egzemplarz dol, 0,06 


The Ohristian Science Publishing 
Society, 

Boston, Mass. U. 8. A. wydaje: 
The Christian Scienee Journal 
Christian Science Sentinel 
The Herald of Ohristian Science 

w językach: 
niemieckim, francuskim, skady- 
nawskim, holenderskim, 
Christian Science Quarterly. | 
W Łodzi do nabycia w Tow. Zjed- 
noczenie Wiedzy Chrześcijańskiej 
przy ul. Gdańskiej 91, 


ANDRE BIRABEAU 
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Rebiono pioieczki, Rozmowa ze- 
szła na wierność kobiet, 

— Opowiem wam historję moje- 
go wuja Albana i ciotki Heloizy — 
rzekła, pitni Salnt Laaary, 

— Pewnego dnia mój wuj Ab 
ban, dochodzący właśnie do trzy. 
dziestki, zakochał się na zabój w 
zachwycającej dziewczynie. Po- 
szedł do ojca, który w tym okre- 
sie był już starcem, cierpiącym 
ra podagrę, a w swojej młodości 
dziarskim oficerem i oświadczył 
mit, że zamierza się żenić. 

Dziadek odpowiedział naśladując 
slos trąbki: „Tralala, tralala”, 

— Co fo znaczy? — zapytał wuj 
Alban, 

Dziadek przetłumaczył 
na słowa: 

— Jeżeli niechcesz aby ci żona 
przyprawiła rogi, to się nie żeń, A 
a kogo padł twój wybór, mój 
rhiopcze? 

— Klotylda Norel. 

— (o? Taka piękność? Mój bie” 
faku, już widzę, ile hedziesz miał 
przyjaciół. 

— Nie wszystkie kobiety są jed 
nakowe, 

— Tak myślisz? Powłem ci tyl- 


dźwięk 


ko tyle, że gdy służyłem w woj: 
sku, nie bylo ani jednej kobiety, 
którejbym nie zdobył, jeśii zagią- 
lem na nią parol. 

„Mój wuj był bardzo zacnym czło 
wiekiem, ale nie miał zbyt silne- 
go charukteru. Słowa ojca zrobiły 
na mim silne wrażenie. Jakkolwiek 
nie zerwał odrazit z Klotyldą, to 
jednak namyślał się tak długo, aż 
jej się to znudziło i wyszła za ko- 
go innego. 

Wuj dlugo nie mógł się otrząs- 
nać z pod bolesnego wrażenia, bo 
kochał naprawdę Klotytde. Po kil- 
ku tatach jednak życie kawalerskie 
wydało mu się jałowe i znowu po 
wrócił do myśli o małżeństwie, zno 
wii zwierzył się ze swego nowego 
projektu ojca. 

— Ależ to prawdziwa manja! 
— zaśmiał się szyderczo dziadek. 

Wuj Alban rzekł pewnym tonem: 

— Tak, ale tym razem... 

Chciał powiedzieć: „tym razem 
jestem zupełnie spokojny”. Bo ko* 
bieta, która została moją ciotką, 
nie mogła w istocie budzić zanie” 
pokojenia. Nie była wprawdzie 
brzydka, ale zupełnie niepozorna. 
Nikomu nawet nie przyszło na 


myśl przyjrzeć się jej, jak właści- 
wie wyglądała. 

—. Ale tym razem moją wybraną 
jest Heloisa Perraquet. 

Dziadek odparł na to ironicznie: 

-- Nie wyobrażaj sobie, że jest 
mniej przykro być  zdradzanym 
przez żonę, która nie jest piękną 
Przedewszystkiem każdy zamach 
na to, co uważamy za swoją wia” 
sność, zawsze nas boli, Ale co naj- 
ważniejsze mój drogi, to Śmiesz” 
ność, Mniejsza o to, czy jesteś oszu 
kiwany przez kobietę piękną czy 
brzydka, taką którą kochasz, czy 
też która ci-jest chojętna — w każ 
dym razie jesteś rogaczem 1 ludzie 
wyśmiewają się z ciebie, A przytem 
jeśli się mieszka w małem miastecz 
ku, to sprawa przedstawia się je- 
Szcze gorzej, W Paryżu człowiek 
się gubi, ale tu, mózie wszyscy się 
znają, jeżeli się jet okrytym śmie 
sznością, to już presd całem mia” 
stem... Zresztą, to już twoja sprawa 

— Ależ Heloiza, mój ojcze., 

— No dobrze, dobrze. 

Wuj ożenił się z Helolzą... 

I może sobie państwo wyobraża: 
cie, że po ślubie nastąpił nagły roz 
kwit tej niepozorne} dziewezyny? 
Atho, że przepowiednie dziadka się 
spełniły i ciotka moja miała kochan 
ków? A więc — nie. Oboje małżon 
kowie żyli w małej mieścinie w zu 
pełnej harmonji. Nie było to wpraw 
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dzie życie zbyt wesołe, bo miłość 
nie przyszła i po ślubie, a przytem 
ciotka Heloiza, poczciwa kobieta, 
była jednak strasznie nudna, To 
też wuj Alban myślał często z ża" 
leim o pięknej Klotyldzie. Ale przy 
najmniej znalazł to, czego Szukał, 
Najzłośliwsze języki w miasteczku 
nie znalazły żadnej plamy na cno- 
cie ciotki Heloizy. Wuj mógł prze“ 
chadzać się pa uiicach miasta bez 
chawy, że kumioszki będą się po- 
trącały po jego przejściu łokciami 
i zamieniały złośliwe szepty, a 
rozpustne chłopczyska pokazywały 
za nim rogi. 

A potem ciotka Heloiza umarła. 
I cóż na to powiecie, w dwa dni po 
Jej pogrzebie znaleziono na jej gro 
bie trupa młedego mężczyzny. 

Był to piękny człowiek, artysta: 
malarz, według papierów, które 
przy nim znaleziono. Widziano jak 
przybył do Cheyennes w aucie, 
wszedł do kościoła, a po niejakim 
czasie poszedł tia cmenatrz, znajdu 
jący się za kościołem. 

Była to druga godzina popołud: 
niu, a dzień był bardzo upalny. 
O tej porze dużo osób znajduje sie 
przy oknach. Pojawienie się obce“ 
go zwróciło uwagę ciekawskich. 
Gdy w kilka godzin później atto 
pozostawało jeszcze wctąż na miej 
scu, sprawa wydala się niejasna i 
ktoś wpadł na myśl zobaczenia, ce 


się stało z przybyłym. Znaleziono 
go leżącego bez życia na grobie 
Heloizy z ustami przywar(emi do 
kamienia grobowego, 


W miasteczku wybuchnął skam 
dal. 46 


Trzeźwo rzecz biorąc, całą spra“ 
wa sprowadziła się do tego, że ar- 
tysta, przejeżdżając przypadkiem 
przez miasteczko zatrzymał się 
przed kościołem który go zacieka” 
wit, jako wcale piękny gotyk, Po 
obejrzeniu wnętrza, chege zobaczyć 
kościół z drugiej strony, malarz 
wszedł na cmentarz. Ponieważ 
dzień był upalny, a artysta był 
prawdopodobnie po sitem Śniada- 
niu, dostał nagłego udara i przypad 
kowo upadł na ten grób, taksamo 
jakby byl mógł upaść na każdy 
inny, 


Tylko, że nie było w Cheyennes 
ami jednej osoby. kóraby w to 
chciała uwierzyć. Opinia biedne] 
ciotki Heloizy była raz na zawsze 
zepsuta, a wraz z nią opinją wuja 
Albana: Nie mógł poprostu poka* 
zać się na ulicy, Żeby wszysfkie 
złośliwe spojrzenia nie kierowały 
się na niego. 


— Widzisz — powiedz*ał mu dzia 
dek. — Jeżeli wyjątowo zdarzy sia 
że żona nie zrobi z meża rogacza za 
życia, to potrafi tego dokosać choć 
by po śmierci, 
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KATOWANIE POETY 


Krzyżowa droga Eryka Miilhsama w Oranienbursu 


Jedną z ról ważniejszych w 
pracy emigracji niemieckiej 
spełnia wychodząca w Pradze 
„A. I Z“ („Allgemeine Tlu- 
strierte Zeitung"), która przy- 
nosi m, in, z trudem zdobywa- 
ne zdjęcia z obozów koncen- 
Iracyjnych III-ej Rzeszy i t, Da 
niezaprzeczalne dokumenty 
clewili Pismo to rozchodzi sią 
w dużym nakładzie po całe 
Europie i Ameryce, posiadając 
za sobą taką opinię, jak Ro- 
main Rollanda. 

„Dokument ilustracji, która 
jest z wszystkich rodzajów bro 
ni najskuteczniejsza, pozwala 
na wniknięcie w oko widza 
zbrodni katów i heroizmu o- 
fiar. Obrazy te zdobywane są 
często kosztem niebywałego ry 
zyka. Ale dają. niezniszczalny 
dla historji materjał, Usiłowa- 
nia takie należy popierać, — 
W wielkim pojedynku między 
gwałtem a duchem, pomóc na- 
leży rycerzom ducha,“ 

Zew Romain  Rollanda po- 
działał na drugiego wielkiego 
pisarza Franeji współczesnej. 


Henryka  Barbusse'a (autora 
powieści wojennej p. t. „O- 
gień*), który z okazji 60-lecia 


urodzin swoich podjął się wal- 
ki o zwolnienie z obozów kon 
centracyjnych 140000 więzio- 
pych obywateli niemieckich, w 
tem bardzo wielu 'przedstawi- 


i 
p. t 
sen 


cieli kościoła katolickiego, a w 
walce o zwolnienie ofiarowane- 
go na Śmierć Ernesta Thalman 
na, woła:: „Ludzie, walczący 
przeciw gywałtom, muszą Thal- 
manna wygrać, jak wojnęl*.. 
Najstraszniejszym z wszyst- 
kich obozów koncentracyjnych 
jest osławiony obóz w Oranien- 
burgu, Głośna jest już wydana 
na tle praktyk w tym obozie 
powieść Waltera Schónstedta 
» „Auf der Flucht erschos- 
*«. Autor jest jednym z tych 
którym udało się cudem uciec 
z tego piekła. 

Ostatnia „A. I. Z.“ podaje w 
drodze poufnej zdobytą wia- 
domość o sadystycznem past- 
wieniu się w kazamatach O- 
ranienburga nad osobą 56-let- 
niego, zmanego poety Eryka 
Miihsama. W artykule tym czy 
tamy m. im: 

„Znany poeta Eryk Miihsam, 
człowiek kształconego charak- 
teru „najwyższej osobistej od- 
wagi i bezprzykładnej ofiarno- 
ści dla wszystkiego, co wyzys- 
i ueiskane, znosi fuż 
od przeszło roku w Trzeciej 
Rzeszy najstraszliwsze katu- 
sze. Obecnie trzymają go w O- 
ranienburgu. Oto podajemy kil 
ka bezwzględnie pewnych wia 
domości o postępowaniu wo- 
bec niego: 

- Ulubioną „zabawką“, którą 


kiwane 


Z. Lewoniewski na grobie brata 
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s woz 


Przebywający w Warszawie zna | żeby jeden brat był-polakiem, a dru 


komity lotnik sowiecki 


Zygmunt |gi rosjaninem, co się może zdarzyć 


Lewoniewski złożył wieniec na gro,w małżeństwach mieszanych. Brat 


bie swego brata é. p. Józefa Lewo: 
niewskiego. 


Na zdjęciu Zygmunt Lewoniew- 
ski przy grobie brata. Obok rodzi- 
na, Lewoniewskich. 

Wieniec o czerwonej wstędze 
miał napie w języku rosyjskim; 
Bratu, polskiemu bohaterowi = lot 
nikowi Józefowi od brata lotnika 
i bohatera Sowieckiego Związku 
Zygmunta. 

W związku z tem wileńskie „Sło 
wo* czyni następujące uwagi: 

— Sądzimy, że jeśli jeden z bra: 
ci jest polakiem, a drugi bclszewi- 
kiem — to dla obu tych braci sta* 
nowić to powinno tragedję osobi- 
stą. Tembardziej, że nie było tak, 


żyjący Zygmunt, który sam eiebia 
słusznie zresztą nazywa  „bohate” 
rem sowieckiego związku” był rów 
też polakiem a co zatem idzie, a 
jego służbie wę wojsku  bolszewie- 
kiem musimy mieć to mniemanie, 
które dyktuje nam elementarna 
zasada obowiązku wierności wszy* 
stkich polaków wobec własnego 
państwa. 


ó. p. Józef Lewonłewski był 
wielkim polskim lotnikiem, Zyg: 
munt jest pierwszorzędnym lotni 


kiem sowieckim. Gdyby Zygmunt 
zginał, zapewneby wypadało nam 
uczcić jego pamięć, ale jako pile: 
ta czy żołnierza, ale nie jako pola 
z i nie jako brata naszego ofice- 


Pamiętai, że zaledwie 
kilkuzłotowy | wydatek 


k "a 


chroni Cie 
od utraty 
majątku. 


'| pożaru, umieścili 


skracają sobie czas w jego to- 
warzystwie osobnicy z pod zna 
ku S. A., jest następująca sce- 
na: Plują gremjalnie dokoła 
niego na ziemię, otaczają go w 
ciasnem kole i wołają: „Müh- 
sam, zagrać psa i muchy ła- 
pać!* Zmuszają go następnie 
pięściami do łażenia na czwo- 
rakach. Podczas tego kopią go 
niemiłosiernie butami,  Kltó- 
rych podeszwy zaopatrzone są 
w ostre gwoździe. 


jąc w ten sposób twarz jego 


ku ziemi „zmuszają go do wy-- 
lizywania podłogi. Gdy z ohrzy j 
dzenia dostaje wymiotów, D od siebie: 


pią i trątują go tak długo bu- 
tami, aż traci zupełnie przy. 
tomność. 

Inny świadek naoczny przy- 
tacza redakcji „A. I. Z4“ na- 
stępujący epizod: 

„Całemi miesiącami nie po- 
zwalano Miihsamowi na nuapi- 
sanie listu do żony. Chodzi 
mianowicie o t, 2w, w języku 
więziennym „Schreiberlaubnis* 
Aż tu pewnego dnia wyprowa- 
dzili go na podwórze więzien- 
ne. Zbliżył się do niego kro: 
kiem marsza cały oddział u- 
mundurowanych SA. Pierwszy 
z rzędu olbrzym zawołał: 

— Miihsam, podaj mi no swo 
ja prawicę! 

Jednym mocnym chwylen | Saa S o WZT DOSK ZEE FLAT PZ POCIEEJ 
wylamał kciuk bezbronnemu. 
Na widok, strasziiwego bólu 
więźnia, rozległ się chóralny 
śmiech umundurowanych, 
Ale w tej samej chwili czyni 
sadysta to samo z kciukiem pe 
ety u jego lewej ręki. 

Powtarzają się cyki i uśmie- 
chy. 


— Wspaniały chwytl-=chwa' 


li głośno jeden z rozbawionych 
swego bohaterskiego towarzy- 
sza. 

Bliski obłędu i z oczyma, to- 
nącemi we łzach, stoi przed o- 


lapatcie | jego następstwa 


jak uderzenia krwi do głowy, 
migreny eto. znikają szybko po 
użyclu roślinnych PIGUŁEK KO- 
WENA“ {Cauvisa' ta). Pigułki te— 
roawalniające i przeczyszczają- 
ce, ułatwiają czynności organi- 
zmu. Cena pudełka zawiera- 
jącego 30 pigułek mł. 2.50. 
Do nabycia we wszystkich 


aptekach. 


W San Francisco ukończono bu- 
dowę olbrzymiego drapacza nieba, 
który w ścisłem znaczeniu tego sło 
wa jest domem bez schodów. Wszy 
stkie 24 piętra drapacza obsługują 
wyłącznie windy, z których 200 
przystaje na każdem piętrze, a 220 
t. zw. ekspresowych biegnie bea 
zatrzymywania się na  międzypię- 
trach od parteru do najwyższego 
piętra. Aby zabezpieczyć mieszkań 
ców przed skutkami ewentualnego 
architekci tym 
razem zamiast zwykłych w Stanach 
drabin zewnętrznych część wind nie 
wewnatrz gmachu, lecz zzewnątrz, 
na fasadzie, 


bliczem katów swoich z poła- 
manemi palcami skurczony we 
dwoje poeta. 

Niby mimowoli zbliżą się w 
tej chwili ktoś imny i woła na 
glos: 

— Miihsam, du hast heute 
Schreibeilaubnis erhalten! --$ 
(„Miihsam, dostałeś dziś pozwo 
lenie pisania!') 

Ogólną radość. Jeden z uś- 
miechniętych woła na całe gar 


Przydusza- « dło: 


— Na nu, schreib doch mal 
an deine Schikse! 

Redakcja „A, I Z“ dodaje 
„56-letni poeta Eryk 
Miihsam jest już nawpół głu- 
chy 1 popadł z powodu bezu- 
stannvych tortur i katuszy w 
ciężką chorobę sercowa; . On 
umrze, o ile nie zerwie się w 
całym świecie burza protestów 


i która wyratowałaby z pod o- 


bucha śmierci najstraszliwszej 
jego i setki innych intelektna- 
listów, a zwłaszeza drugiego pi 
sarza o kryształowym charak- 
terze. Karola von Ossietzky'- 
ego" 

* * * 

Trudno wobec tego dziwić 
się, że czynniki Trzeciej Rze- 
szy odanówiły szwedzkiej dele- 
gacji „Czerwonego Krzyża“ zą 
zwolenia na zwiedzenie obo- 
zów koncentracyjnych, Trud- 


no dziwić się, że z podobną gd 
mową  spotkalą się delegacja 
angielska w osobąch: członka 
izby lordów, lorda Earl of Ñi- 
stowel i jego żony oraz poetki 
William Elles i słynnego obroń= 
cy londyńskiego, Denahue, któ 
rzy zgłosili się osobiście u mi- 
nistra sprawiedliwości w Ber- 
linie z prośbą, by pozwolił im 
porozmiąć z więzionymi przed 
stawicielami kościoła  katolic- 
kiego oraz z Erykiem Miihsas 
mem, Karolem von Ossietzky*« 
im, Torglerem, Neubauerem, 
Thatmannem, adwokatem Lif- 
tenem i Ludwikiem  Rennem. 
Zwrócili się z tą samą prośbą 
do dowódcy oddziałów S. A. 
Himmlera, rozumie się, że bez 
skuteczni*ć 

Czyż dziwić się należy, że w 
sprawie tej zabrał! głos jeden 
z najtęższych prawników An- 
glji, doradea króla Wielkiej 
Brvłanji, D. N. Pritt, który pi- 
sze ostatnio na łamach „Man= 
chester Guardian“ m, im 
„Wszyscy przedstawiciele żya 
cia duchowego całego Świata, 
czy to przedsławieiele prasy, 
prawa, literatury i sztuki, mas 
wet laicy, powinni uczynić 
wszystko, c» leży w ich mocy, 
ażeby zmobilizować opinię pu- 
bliczną świata dla ulżenia nie- 
doli niewinnie katowanych*: 
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Polska wyprawa polarna 


Baza polskiej 


Pogrzeb s 


wyprawy polarnej na Spitzbergen, założona na more 
„nie lodowca Firstenwalden w. dn. 20—23 czerwca, 


na biało” 


Karawan ze zwłokami zmarłego w tych dniach ks. Henryka Holender- 
skiego, małżonak królowej Wilhelminy, na którego życzenie wyrażo 


ne przed samą śmiercią, pogrzeb odbył się na 
biały i konie nakryto białymi 


„biało”. Karawac był 


czaprakami, 
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Wiadomo. tiei 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 

„oki: Sz. Jankielewicza (Stary 
Rynek 9), L, Steckla (Limanowskie 
go 37), B. Głuchowskiego (Naru 
towieza 6). St. Hamburga (Główna 
50), L. Pawlowskiego (Piotrkowska 
, A, Piotrowskiego (Pomorska 
01). 


1%, 


DODATKOWE KOMISJE POBO 
ROWE, — Jutro. dnia 16 bm. w lo 
kala wydziału wojskowo - policyj 
nego zarządu miasta Łodzi (Piotr 
kowska 165) urzedować będzie do 
jlatkowa komisja poborowa dla 
PKU Łódź — Miasto I. na którą 
zgłosić się powinni mężczyźni rocz 
Lika 1913, którzy z ważnych przy 
czyn nie mogli stawić się dotych 
czas na komisje poborowe oraz po 
borowi roczników starszych, nie 
posiadający jeszcze uregulowanego 
stosunku do slużby wojskowej. e 
ile otrzymali imienne wezwania ze 
starostwa grodzkiego, a zamiesz 
kują na terenie 2. 8, 5 8. 9 idi 
komisarjatów policji.. 

W dniach 27 i 28 bm. odbędą się 
dodatkowe komisie poborowe dla 
poborowych z PRU Lódź — Miasto 
l. 


REDUKCJA W MAGISTRACIE. 
— Jak się dowiadujemy. zarząd 
miejski w Łodzi zredukował w 
dniu wczerajszym ostatnią grupę 
pracowników, zatrudnionych Spor 
vialnie przy pracach spisowych w 
referacie wyborczym magistratu. 
dak wiadomo, ogólem magistrat 
zaangażował dodatkowo do prac 
episowych £ do uporzadkowania ra 
istr mieszkańećw 187 pracowni- 
kuw. 


IZRY PRACY ZOSTANĄ UTWO 
RZONE. — Od dwuch przeszła lat 
jednym, z postulatów organizacji 
rokotniczych j pracowniczych * jest 
danie utworzenia w Polsce izb 
pracy na wzór izb pizemysłowo 
handlowych. izb rolniczych itp. In- 
ctytucje izby pracy byłyby tym 
czynnikiem. któryby reprezentował 


związku z tem opracowywany jest 
checnie projekt dekretu © utwo- 


rzeniu izb pracy w kraju. 


Dyżury pogofowia 


plelęgniarek 


Zawodowe dyplomowane pielę 
gniarki i masażystki udzielają po: 
mocy i opieki pielęgniarskiej do 
domów prywatnych i na wyjazd 
na każde wezwanie lekarzy i osóh 
prywatnych. 

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
Zawodowego związku pielęgniarek 
i zawodów pokrewnych przy ZZZ 
ul. Przejazd 40, tel. 164-50 codzien 
nie w godzinach od 10 rano do 9 
wiceczor?. 
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Z-T: K: 

W da. 20 — 30 lipca odbędzie się 
wycieczka wysokogórska %' Tatry 
Polskie j Czeskie oraz w Pieniny. 
Zapisy do 16 b. m. włącznie. 

W dn, 1 — 12 sierpnia odbędzie 
się wycieczka „Z biegiem Wisły”. 
lącznie z B-dniowym pobytem na 
kolonji w Karwi. 

Sokretarjat ZTK przyjmuje zapi- 
sy na dalsze turnusy do Karve 
u.-Bałtykiem (pobyt 2-tygodniowy 
łącznie z przejazdem dla grup Wy- 
nosi zł. 120.—), Kazimierza nad 
Wisłą (okres 2-tygońdniowy obejmu 
je pełne utrzymanie i przejazdy w 
obie strony zł. 70.—) i Druskienik. 

7 dniem 1 sierpnia zostaje uru- 
chomiony obćz turystyczno-sporto 
wy w Karwi n.-Bałtykiem. Opłata 
za Okres 2-tygodniowy dla  człon- 
ków zł. 70.—, gości S0,—. i 


wobec władz rządowych sfery pra 
cowniczo - robotnicze. Jak się o- 
hecnię dowiadujemy czynniki mia: 
rołajne postanowiły po długieh 
badaniach ostatecznie wprowadzić 
w życie w Polsce izby pracy. W 


A więc pojutrze, we wtorek, 
dnia 17 b. m. gościć będziemy 
w naszych murach słynnych 
zdobywców Atlantyku, braci 
Józefa i Bronisława Adamowi 
czów, 

Jak to już donosiliśmy, mia 
sto nasze czyni wielkie przy- 
gotowania do troczysiego pow.- 
tania lotników polskich, któ- 
rym społeczeństwo łódzkie 
złoży 
zasłużony hołd i podziękowanie 
za rozsławienie Polski w całym 

świecie. 

Zgodnie z naszą zapowiedzią 
odbyła się wczoraj w gmachu 
zarządu miejskiego 

specjalna konferencja, 
celem ustalenia programu przy 
jęcia i pobytu braci Adamowi- 
czów w Łodz!, 

Obradom przewodniczył prze 
łożony gminy miejskiej, komi- 
sarz Wojewódzki. Na konferen- 
cję przybył prezes LOPP'u, na 
czelnik wydz!ału bezpieczeń: 
stwa w urzędzie wojewódzkim, 
Lutomski, przedstawiciele sze 
regu instytucji spolecznych, Ae- 
roklubu, stow, techników, syn: 
dykatu dziennikarzy łódzkich i 
redakcji pism. 

Otwierając konferencję. ko: 
misarz rządowy podkreślił zna, 
czenie przelotu Adamowiczów 
przez Atlantyk dla propagandy 
Polski t wyraził życzenie, 
aby program pobytu lotników 
oceanieznych w Łodzi uczynił 
z uroczystości wtorkowych im- 
ponującą manifestację spole- 
czeństwa łódzkiego na rzecz pol 
skiego lotnictwa I jego bohate- 

rów. 


W toku ożywionej 
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dyskusji 


zarysował się projekt programu 
pobytu Adamowiczów w Łodzi, 


która możę być stosow 
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W zreorganizowanym wydziale „SAFES* 


Banku Handioweśo w Łodzi 
Sp: Akc. (Al. Kościuszki Nr, 15) 


została otwarta dla wygody Sz. Klijenteli 


PRZECHOWALNIA 


przyjmująca za niewielką opłate na przechowanie 

różne przedmioty w opieczętowanych kutrach, wa- 

lizach i t. p. co jest szczególnie dogodne dla osób, 
udających się 


w podróż, na ieśnisica i i. d. | 


dla l-izbowego mieszkania od 


nie odbiegający w zasadzie od 
programu, podanego we wczo- 
rajszym „Głosie Poranym'*, 

Ostatecznie ustalony pro- 
gram przedstawia się jak na- 
stępuje: 

O godz, 1i-ej rano 
zbiórka przedstawice!eli inslytu- 
cji społecznych, kół LOPPu z 
transparentami, oraz reprezen- 
tantów władz państwowych ' 
komunalnych na lotnisku LU 
Lublinku 
przy pomniku kpł, Franciszka 

Żwirki. 
O godz. 11.30 przylot braci 
Adamowiczów 

do Łodzi na lotnisko na samo- 
locie transatlontyckim „City of 
Warsaw* oraz powitanie lotni- 
ków przez przedstawicieli 
władz 1 LOPP'u, Bohaterskim 
lotnikom reprezentantki społe- 
czeństwa łódzkiego wręezą 
niezwłocznie po wylądowaniu 
dwie wiązanki kwiatów. 

O godz. 12 m. 1ń 
bracia Adamowicze na czele 

korowodu samochodów 
podążą przez udekorowaną uli 
cę Piotrkowską na Plae Wolno 
Šet, 


W magistracie powiła -zwy 
cięzców Atlantykw w imieniu 


samorzadu łódzk'ego, komisár 
rządowy. inż. Wojewódzki, 

Po wpisaniu się Adamowiczów 
do księgi pamiątkowej 
będą oni podejmowani przez 
komisarza tradycyjna, lampką 

wina. 

W magistracie lotnicy bawić 
będą do godzimy 1-ej. poczem 
udadzą się 

do urzędu wojewódzkiego, 
gdzie powitani zostaną w imie- 
niu władz państwowych w Ło- 
dzi, 


Łódzkie Towarzystwo Biekiryczne, 


(Elektrownia Łódzka) 


zawiadamia Sz. P. P. Odbiorców. że zostala wprowadzona dla celów gospodarstwa 

domowego taryfa dwuczłonowa, 

ana zamiast dotychczasowej taryfy na oświetlenie (74 gr./kWkb), 

przyczem przy stałej, zależnej od dotychczasowego zuży 
CENA ZA 1 kWh WYNOSI TYLKO 25 gr. 

Stała opłata roczna, obliczona indywidualnie dla poszczególnego Odbiorcy, 

wahać się będzie w następujących granicach: 


J 
13.50 
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Informacyj udziela oraz przyjmuje zgłoszenia 


BIURO PROPAGANDY PRZY ELEKTROWNI 
ul. Przejazd 58, tel. 134-23. 


9.— do Zł. 


O godz. 2 po poł. odbędzie 
się 

w Złotej Sal! „Grand Hotelu“ 
obiad na cześć lotników w ści: 


słem gronie zaproszonych go- 
ści. 

O godz, 4.15 po pol. 
zwycięzey Atlantyku podzielą 
się na lotnisku łódzkiem ze 


społeczeństwem wrażeniami 

ich gigantycznego przelotu, 
jak również rozdawać będą 
swe podobizny i autografy. Na 
lotnisku w Lublinku bracia A- 
damowicze bawić będą do go- 
dziny 8 wiecz. W ciągu tych 
kiku godzin publiczność hę 
dzie mogła oglądać 

samolot „Warszawę“. 

Łódzki obwód LOPP'u zwra- 
ca się w związku z tem z ape- 
lem 
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Cała Łódź na lotnisku 


witać bedzie bohaterskich lotników-zdobywców Atiantyku 
Program przyjęcia w maszem mieście braci Adammowiczów 


| 


| 


do członków i sympatyków 
LOPP. o masowe przybycie na 

lotniskG, 

Podkreślić należy, że wstęp 
na lotnisko będzie bezpłatny. 
Dla wygody społeczeństwa 
zapewniona została tania i szyb 
ka komunikacja autobusowa 
pomiędzy przystankiem kolei 
dojazdowych „Lotmisko“, a 
portem lotniczym. 

O godz. 9 wiecz. wydany zo0+ 
słanie przez miasto 

bankiet na cześć lotników 
w restauracji „Tivol“. 

Bracia Adamowicze przeno* 
ceują w Łodzi w lokalu kierow: 
nictwa portu lotniczego. zaś 
odłecą w dalszą drogę dopiero 

w środę, 
o godz. 10 rano, 


Apel komitetu przyjecia 


„Niechaj Łódź gorąc 


o powita zwycięzców 


Atlantyku" 


Łódzki miejski komitet przy- 
jęcia zwycięzców Atlantyku 
braci J i B, Adamowiczów 
zwraca sie  nīnjejszem do 
wszystkich organizacji i stowa- 
rzyszeń społecznych. sporto 
wych i związku b. wojskowych 
o łaskawe wysłanie w dniu i? 
lipca r. b. (wtorek) na godzinę 
11 na lotnisko łódzkie w Lu 
blinku delegacji wraz z poczta: 
mi szłandarowymi, celem god- 
nego powitania zwycięzców A- 
flantyku braci J. i B. Adamowi. 
czów; przybywa jągych 0 - godz 
11 m, 30 na lotnisko, 

Równocześnie komitet zwra- 
ca się niniejszem do p. p. wła- 
$cicieli nieruchomości o udeko. 
rowanie w dniu 17 lipca r. bież. 
od godz. 10 rano chorągwiami 
państwowemi i LOPP'u domów 
położonych przy Szosie Pabja- 
nickiej. Placu Reymonta, ulicy 
Piotrkowskiej. Placu Wolności, 
ul. 11 Łistopada i Ogrodowej. 

Komitet miejski apeluje go- 
raco do społeczeństwa łódzkie- 
go o wzięcie możliwie licznego 
udziału w powitaniu braci Ada- 
mowiczów na lotnisku o godz 
11, jak równieź o zgotowanie 
zwycięzeom Atlantyku gorące- 
go przyjęcia w czasie ich prze- 
jazdu przez miasto oraz o gre- 
mjalne przybycie o godzinie 16, 
dnia 17 lipca r. b, na lotnisko, 
gdzie bracia Adamowicze 7a- 
demonstrują ich samolot oraz 
rozdawać będą swe autografy i 
fotografie, 


Spólka 
Akcyjna 


cia opłacie (ryczałcie) 


38,75 rocznie 
45— 
67.50 
112.50 
157.50 
202.50 
225.— 


J| Gościnne wystepy znakomitegá 
i gwiazdora amerykańskiego 


f | tek 


Wstęp na lotnisko w ciągu 
dnia 17 lipca r. b, bezpłatny. 

Tania i wygodna komunika- 
cja tramwajowa 1 utobusowa 
z Łodzi na teren lotniska zo- 
stała zapewniona. 


Przewodniezący komitetu: 
(—) Inż. W. Wojewódzki. 
*+93%00%0%9000244000900060 
Wydział Turystyczny Zjednocze: 
nia Bezpertyjnych Żydów w Polsce 
Agencja w Łodzi, Zawaćrka 6 
organizuje wycieczkę morską do 
Włoch, Grecji, Turcji, Egiptu, Palesty» 
ny i'Syrji. Cena 1150 zł. obejmuje: 
przejazd koleją i okrętem w obydwie 
strony, utrzymanie na statku orsz 
koszta paszportu i wiz. Zapisy do 
20. VIII. przyjmuje sekretarjat od 8 
do 1-ej i od 4-ej do 7-ej 
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Pociąg do Berlina 


wyruszy z Warszawy 
12 sierpnia 


P, B. P. „Orbis* organizuje wy 
cieczkę do Berlina że zwiedzeniem 
Drezna wzgl. Hamburga, Wyciecz- 
ka wyruszy w niedzielę. 12 sierp! 
nia a powrćci 16 sierpnia. 

Cory będą specjalnie niskie i u: 
możliwią wzięcie udziałn w wy 
cieczce nawet najskromniej syty: 
owanym osobom 

Sierpniowy ten pociąg będzie 
zapewne ostatnią tanią imprezą na 
teren Niomiec w bicżącym sezonie 
(urystycznyrn. 

Udział w pociągu będzie dostęp 
ny Ala prowincji, ponieważ uzy" 
skano w min. komunikacji  zniżld 
dojazdowe do Warszawy. wzgl 
miejscowości położonych na szlakw 
Warszawa — Zbąszyń. 

Pociaę będzie się składał z ws 
gonów kl. JI i II. 

Zapisy przyjmuje „Orbis (Piote 
kowska 65). 

* b * 

PBP, „Orbis“ przyjmuje zapłsf 
pa wyjazd do Jugosławii za ulgo= 
wymi paszportami. à 
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TEATR ROZMAITOŚCI 


Cegielniana 27, tel. 112-25. 


Michała Michalesko 


w komedji muzycznej 


Melodia QGica 


Dziś, w niedzielę 2 przedstawienia: 
1) o g. 430 pp. po cenach ulgowych 
2) o g. 9.30 w. po cenach popularnych 
Jutro w poniedziałek uroczysty wie» 
cxór, który miał się odbyć w czwar” 
ub. tygodnia z Alekaendrem 
Granache mi Michałem Miehalesko 
Bilety wykupione na wieczór czwart- 
kowy należy zamienić przy kasie na 
' poniedzłalek 


15.VIT — „GŁOS PORANNY” — 1934 


Likwidacja streiku sezonowców 


ma być uchwalona na dzisiejszych zgromadzeniach 


Dziś rano odbędą się ogólne ze 
brania strejkujących robotników 
sezonowych w siedzibie związku za 
wodowego pracowników komunal- 
nych i prac. instytucji użyteczno* 
ści publicznej przy ul, Podleśnej 
26. Na zgromadzeniach tych zrewi 
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są przyczyną złego samopo* 

czucia, nadmiernej nerwowo- 

ścł, braku humoru i t, p. Nale- 

ży bezwzględnie usunąć te do- 

kuezliwe cierpienia. W tym oe- 
lu stosuje się 


JzGoedecke* 


Da nabycia w aptekach. 
+ 


Podatki w manu- 
fak.urze 


za zaległości z przed 
1 stycznia 1933 r. 


Min. skarbu wydało rozporządze 
nie o spłacie należności podatko- 
wych w naturze, Na podstawie usta 
wy o fumduszu pracy ustalono no- 
wy fermin dla zaległości, Zaległo- 
¿ci podatkowe, datijące się z przed 
1 stycznia 1933 r. mogą być pokry 
wane w naturze w postąci produk 
tów rolnych, artykułów żywnościo 
wych, materjałów opałowych, ma- 
nufaktury itd, 

Rozciągnięcie spłat w naturze 
ra zaległości z przed dn, 1 stycz- 
nia 1933r. dotyczy podatku ma- 
jatkowegoy dechodowego, grunto 
wego oraz podatku od spadków I 
darowizn. 


Wiśniowe koszule 
nie pojawią się już 
w Łodzi 


Jak się dowiadujemy, w dniu 
wczorajszym urząd wojewódzki w 
Lodzi zatwierdził zarządzenie staro 
stwa grodzkiego łódzkiego w spra- 
wie zlikwidowania na terenie na 
szego miasta organizacji „Błyska- 
wicy, Której członkowie nosili 
wiśniawe mundury, 

W ten sposób w Łodzi „wiśnio* 
we mundury” przestają istnieć, 
RORROLORNYOCEOŚNOROHHOGO 


Komunikaf Ż. T. K. 


Najbliższe wycieczki Z. T. K. 

W niedzielę, dnia 15 b. m. 
odbędzie się wycieczka tury- 
styczna do Dąbiówki-Maliey i 
Zgierza. Zapisy do 13. 

W dn. 20—30 lipea b. r. od- 
będzie się wycieczka wysoko- 
górska w Tatry Polskie i Cze- 
skie. Informacje i zapisy do 16 
b. m. 

W dn, 1—12 sierpnia b. r. 

wycieczka 12-dniowa „Z bie- 
giem Wisły“, Zgłoszenia do 18 
b. m. 
1 sierpnia b. r. zostają uru- 
chomione obozy turystyczno- 
sportowe w Karwi, Opł. za okres 
2-tygodn. wynosi dla członków 
sł. 70, nieczłonków 80 i obej- 
muje przejazdy w obie strony 
wraz z utrzymaniem. 

Kolonja w Karwi n/B przyj- 
muje ogr. zapisy. 

Kolonja w Kazimierzu mieści 
się w pięknej okolicy, w pobli- 
żu plaży, Opłata za okres 2- 
tygodniowy wynosi zł. 70 i obej- 
muje pełne utrzymanie wraz z 
przejazdami w obie strony. 

Iuformaeje i zapisy w sekre- 
tarjacia Z. T. K, Wólczańska 
30, tel. 121-53, codziennie w 
godz. 10—13 i 18—2z. 
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dowane zostanie stanowisko kie- 
rownictwa akcji i rozpatrzone zo- 
staną istniejące możliwości zreali- 
zowania wysuniętych postulatów, 

Jak nas informują, na zebrania 
dzisiejsze komisje strejkowe przy” 
gotowały specjalne wnioski, pro- 
ponujące zmianę taktyki, Przede” 
wszystkiem wysunięta zostanie kon 
cepcja przerwaiia trwającego już 
kilkanaście dni gtrejku, z tem, że 
związki zawodowe w dalszym cią: 
gu czynić będą starania u władz 
nadzorczych miasta, względnie u 
czynników rządowych w kierunku 
uwzględnienia żądań robotniczych. 

Jednocześnie związki pertrakto* 
wać będą z zarządem miejskim w 
środę w kwestji ustalenia warun: 


w myśli propozycji kompromiso- 
wych komisarza rządowego, Konfe 
rencja ta odbędzie się, jak wiado 
imo, w środę 18 bm. 

Oczywista, że zakończenie strej' 
ku zależne jest od dzisiejszych 
uchwał. Wydaje się rzeczą niemal 
pewną, że uchwała taka zapadnie 
gdyż dotychczas robotnicy stracili 
już kiikanaście dni roboczych, 

Gdyby dziś zapadła decyzja o za 
kończeniu strejku, Sezonowcy sta- 
nęliby do pracy jutro z samego ra* 
na. 

Dodać należy, że władze admini 
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ków pracy, po zakończeniu strejku , e 


wego, o czem zawiadamlają. 


Owocna działalność 


Dnla 13-go b, m. zmarła po długich i ciężkich cierpieniach 


z Majerowiczów 


Róża Lindenfeldowa 


Wyprowadeenie drogich nam swłok nastąpi dziś, w nie- 
dzielę 15-go b. m. o godz. 2 po poł z domu prsedpogrzebo- 


Mąż, córka, rodzice i rodzina. 


Er j * 
Biblioteki dla strażaków 


P. 


oświatowa komisji 


zarządzającej 


Komisja zarządzająca, która od 
niedawna sprawuje nadzór nad 


stracyjne wydały już związkom | działalnością Łódzkiej Straży O- 


zezwolenie na odbycie dzisiejszych 
zgromadzeń. 


gniowej Ochotniczej, wśród szere 
gu prac, jakie podjęła duży nacisk 


Od lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe $żofmana 


22-50 LIPCA 


WARSZAWA, 


Pasażerowie polskiego pociągu 


Zwiedzają interesujące zabytki 


HOLANDJA - LONDYN i OKOLICE 


Wycieczka morska bez paszportów zagranicznych 
Ceny od zł. 330.— 


LINJA GDYNEA-AMERYKA 
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MARSZAŁKOWSKA 116. 


stolicy. Francji, 


raidow 


ego 


75-procentowe zniżki kolejowe 


Uczestnicy wycieczek na ziemie północno-wschodnie i dożZako- 
panego korzystają z szeregu ulg 


Towarzystwo przyjaciół Hucul- go w Zakopanem, 


szczyzny i Związek podhalan orga- 
nizują w dniach od 7 do 12 siero- 
nia pierwsze „Św.ęto gór”, 

Uczestnicy Święta korzystać b% 
dą z następujących ztulżek: 

1) 75 proc. zniżki 
kartę uczestnictwa w każdej kizcie 
ua pedróż z Zakopanego i z powro 
tem do miejsca zam eszkania, u- 
dzielana w ten spoaćb. że nczestnjk 
płaci połowę biletu do Zakepane- 
go, a powrót ma : 
stawie ostempiowaciej 
nem karty uczestnictwa. 

2) zniżki ryczaliowej w peńsiaca 
tach za pokój z całodzientem utirzy 
maniem w zależności cd kategorii 
pensjonatu od 6 i pół zł, do 9 i pół 
zł. wraz z taksa kurącyfną. 

3) zniżki od tat:sy kuracv'nej W 
Zakopanem do 50 gr. za dobę, 

4) bezpiatnego wstępu na wiele 
imprez. 

5) zniżki 50 proc. na wszystkie 
przedstawienia zamknięte, urządza 
ne przez komitet creanizacyjny. 

O kwatery w pesjanałach zwa- 
cać się należy do komitetu lokalne 


a 


w Zakaca 


kciełówei ra |; 


darmo na pode | „.-żey. 


podając datę 
przyjzzau, miejscowość, imię i n2- 
wiske, Lość dri pobytu w Zakopa” 
tem i cerę kwctery (6.00 — 8.00 
— 9.58). 


I 
Karty eklejcwe sprzedawane są W 


kaczoh kelgjavycz wz ci sta- 
eil, Cépy tari są nastęgujcce: dla 


tyrekch kałejowe] w Katowicach i 


Krakowie — z zł, dla uczestników 

| <a nata? S pa 

I wizystkiehi, mych dysetcjł — 3 zl. 

| Zzzzączyć nalczy, ża 75 pret. 
roóka tiei swa liczy się od starci 


i. rzeczj od charnej 


„BIO Ra zemiach i 
némecna wsrhodnizh 


Towarzystwo rezwcju © ziem 
wschodnich przeprowadza w tym 
roku akcję turystyczną pod na- 
zwą „Lato na ziemiach półnccio - 


| 


Zniżki posiadają dwojaki charak 
ter: 1) zniżki dla turystów indywi- 
dualnych; 2) zniżki dla wycieczek 
grupowych od 10 csób wzwyż. 

Pcjedyńczy turysta, chcący ko` 
Tzyztać ze zniżki kolejowej, wyku- 
puje karty uczestnictwa za 6 zł. i 
książeczkę kupowcwą za 8 — 10 
tóra dzje prawo do następują” 


teith lowych i ćo przejazdów stat 
kami, wynsjącia kajaków, noclegi; 
zwiedrąnie wraz z przewodnikami 
i.tap. 

Księżeczka Kkuponewa za 25 zł. 
čo 40 zł. zzleżnie od ceny danego 
dzeru ustalonej, upoważnia do 10- 
dn cwogo pehytu we dworze na te- 
ronie czterech « północtia - wschod- 
uich województw. 

Zaiżka Kelejewa wynosi 60 pr. 
wg. starej taryfy PKP. Karty u: 
czestnictwa uprawniają ponadto do 
zniżex w hotelach, restauracjach | 


wschodnich”, Dla przeprowadzenia |przy zakupach w bazarach ludo- 
tej akcji uzyskano poważne zniżki | wych. 


kolejowe, przysługujące turystom, | Karty uczestnictwa i książeczki 
udcjąr «a się w bieżacym reku va kuporcwe rabyć rożte w Po 
ziemi  snecno - wschodnie, | „Orbis”, 


kładzie na podniesienie kulftry 1 
oświaty wśród członków straży, 
Dotychczas bowiem sprawy te by- 
ły w całkowitem zaniedbaniu. 

Od jesieni, komisja zarządzająca 
posianowiła rozpocząć systematycy 
ne zajęcia świetlicowe. W świetli- 
cach będą się odbywały wykłady, 
odczyty i pokazy. 

W, niedługim czasie projektowa: 
ne jest skompletowanie pięciu wę: 
drownych bibljoteczek beletrystycą 
no - naukowych, które będą roz* 
mieszczane, w poszczególnych od 
działach straży do użytku zarówno 
zawodowych strażaków jak i dla 
ochotników. Przy obecnych, istot 
nie kryzysowych cenach książek 
i dzięki cliarności społeczeństwa 
łódzkiego, które rcspieszyło z da: 
rami, udało się stosunkowo niewiel 
kim nakładem Kosztów zapełnić 
pieć bibljoteczek z ciekawemi i war 
tościewemi ksicżkami po kilkaset 
w każdej bibijoteczce. 

Biblioteczki te pomyślane sa fa* 
ko wędrowne, t. zn. każda bzdzie 
przez pewien czas oddana do użytku 
jednego oddziału, przypuszczalnie 
na kilka miesięcy, poczem oddzłał 
zamieni sie hibljoieczką z innym. 
W ten sposób komisja zarządzają” 
ca daje możneść członkom wszyst- 
kich oddziałów przeczytać kilkaset 
wartościowych książek, 

Na jesieni komisją przystąpi do 
zorganizcwania kursów dla arałfa- 
betów. Okazało się bowiem, po 
przeprowadzonych badaniach, że 
pośród członków straży są całkowi 
ci analfabect 1 poważny procent 
analtabetów w stosunku do języka 
polskiego. Stan takt niewalpliwie 
ułetylko nienormalny ale i szkodlł 
wy z punktu widzenia technicznej 
wartości straży musi być  jaknaj- 
szybciej usunięty. Z tego założenia 
uć bija E komisja zarządzająca 
postanowiła, natychmiast po urlo* 
pach przystąpić do organizacji 
tych Kursów, 

Te posunięcia Komisji zarządza- 
jącaj, która już niejednokrotnie é- 
kazała swą sprawność należy powi 
tać z całkowitem mznaniem. Nie- 
wątpliwa całe społeczeństwo po- 
prze zamierzenia mające na celu 
szerzenie ośwlaty ł kultury w Sz6 
regach naszych dzielnych  straża* 
ków, -. ay 
CALA nA a a 

TAETR ROZMAITOŚCI 

Cegielniana 27, tel. 112-25. 
W poniedziałask, dn. 16 lipca o g 

9.30 wiecz. 
Wobec uzyskania specjalnego zezwa” 


lenia dla p. Aleksandra Granacha 
odbędzie się 


WIELKIE UROCTYSTE PRZEDSTAWIENIE 


na cześć redaktora leksykonu żyd, 
teatru 


ZMLNENA ZYGBSREWAJGA 


na program słożą Się, 
I-szy akt „Melodja ojca” z Michałem 
Michalesko, na czele Aleksander 
Granach jako Shylok i Mephisto, 
Cwllich Jeszua w meczu komicznym, 
Fiszer Jakób w swoim bogatym re- 
pertuarze. Jakubcewiez Lola w ske- 
czu humorystycznym. lLembearger 
Gustaw w humorystycznych dekla- 
macjach. Michałesko Michał piosen- 
ki m. in. „Beldz” Rubina Fanla w 
oryginalnych piosenkach, Wiżier Ban- 
Zion w swoim programie, Zajdeman 
Dawid wykonawca pieśni ludowych, 
Zpiberg Jcchewet wykonawczyni 
przebojów Bilety do nabycia w ka- 
sie teatru. Bilety wykupione na wie- 
czór czwartkowy należy xamienić 
przy kasie na poniedziałek. 
CHII CĘDCDEOYOPODPEPOYOLE 


95.VII — 


„GŁOS PORANNY“ — 1934 


Rewizja procesu Łaniuchy ? 
Do władz wplynał list wspólnika krwawego zbrodniarza, 


który sam się oskarża © udział w bestialskim mordzie do- 
konanym na maiżenkKach Tyszer 


W listopadzie 1928 roku mia. 
ślo nasze zostało poruszone 
ohydnym mordem rabunkowym 
dokonanym na małżonkach Ty- 
szer, właścicielach składu for- 
tepianów, przy ul. Piotrkow- 
skiej 117, oraz służącej Tysze- 
rów Józefie Borowskiej. Przez 
dłuższy czas czyn ten był oma- 
wiany przez społeczeństwo łódz 
kie do głębi wstrząśnięte zbrod: 
nią, która cynizmem jprzewyż- | krew w żyłach czynu, zrabował 
sza najwybujalszą fantazję pi- |10 leżących łyżeczek platero- 


poprosił Tyszera, by zasiadł do 
sarzy powieści! kryminalnych. wych, 440 złotych gotówką, po- 


klawiatury, 

celem wypróbowania tnstrumen 
tu. Gdy niespodziewający się 
podstępu właściciel składu u 
czynił zadość żądaniu klijenta, 
ten zadał nieszuzęśliwemu z ty: 
łu tym samym toporkiem 23 
ciosy, kładąc go trupem na miej 
sou: 


Po dokonaniu mrożącego 


- M czem narzuc'wszy-na siebie fu- 
„Spadkobierca 


tro zabitego, wyszedł na ulicę, 
przez nikogo nie spostrzeżony, 

W niedzielę, dnia 11 listopa- 
da 1928 roku, do składu forte" 


planów Tyszerów wszedł tylne- 
mi drzwiami 19-letni Stani- 
siaw aniucha, który do nte- 
w tym skła- 


zamordowanie 
służącej 


Po pewnym czasie 
wrócił Łaniucha na miejsce 
zbrodni, 
ntewiadomo w jakim celu, i spo 
tkał w bramie służącą Tysze 
rów, Józefę Borowską, którą 
go znała jeszcze z czasów, gdy 
pracował u jej państwa. Oświad 
czył jej, że Tyszerowie, znaj 
dujący się w tej chwili na krań: 
cu miasta 
przysłali go po nią, 
gdyż jest im-potrzebna. 


dawna pracował 
dzie 

w charakterze polerownika, 
lecz wskutek zatargu ze swym 
pracodawcą na tle płacy, utra- 
cił posadę. 

Łaniucha zastał w składzie 
Marje Tyszerową, zdziwioną tą 
wizytą. Przybyły oświadczył, że 
otrzymał RRN i, że mając 
wiele pieniędzy, 

pragnie kupić fortepian. 

Wybrał sobie instrument war 
tości 4.060 złotych, poczem po- 
prosił o rachunek. Podczas wy: 

pisywania przez Tyszerową ra 
chunku, uderzył ją przyniesio' 
nym w tym celu toporkiem w 
głowę, wskutek czego napadnię. 


bie futro zamordowanego Ty- 
szera, 

Nie spodziewająca stę nicze- 
go złego służąca wsiadła wraz 
z cynicznym zbrodniarzem doj- 
taksówki, która tch 


ta upadła. ! zawiozła na ulicę Miljonową. 
Leżącej zadał Łaniucha jeszcze | Tam wysiedli, Łaniucha za- 
7 closów w głowę, płacił szoferowi należność t od- 


prawi go, zaś Borowskiej o- 

ił, że muszą ujść pewien 
odcinek drogi pieszo. Gdy zna- 
leźli się w polu, gdzie o tej sie 
rze nikogo nie Było, w pewne 
chwit 


wyciągnął Łaniucha toporek; 
ten sam, którym zamordował | 
małżonków Tyszerów i uderzył 
nim Borowską trzykrotnie w 
głowę; kładąc i „ła trupem na 
miejscu: 

Ciepłe jeszcze zwłoki wciągnął 

ro rowu, 

poczem wrócił do miastą. Naza- 
jutrz rano przechodnie znaleźli 


poczem wciągnął zwłoki jej do 
innego pokoju i tam przykrył | zn 
je pokrowcem od fortepianu. 


Drugi mord 


Gdy w chwilę później do 
składu wszedł Bronisław Ty 
szer, nie widząc żadnych šla. 
dów dokonanego właśnie mor: 
du, Łaniucha i jemu opowie’ 
dział zmyśloną historję o otrzy- 

manym spadku i wszczął z nim 
ponowne pertraktacje o naby 
cie fortepianu.  Ohydny mor- 
derca 


Bezkonkurencyjnym jest 


„CAPITOL” 


Nasze filmy są wybrane! 


Cechuje je wybitna reżyserja! — Oryginalna treść! 
Imponująca obsada! 
Wkrótee na naszym o late: ukażą się następujące 


„Królowa Krystyna“ 


Szczyt artyzmu—korona twórczej pracy wielkiej 
Grety Garbo 


„A. L. 14 zalonęła” 


Epopea miłości ludzi o żelaznej woli i stalo- 
wych nerwach! Szczyt techniki i reżyserji! 


Rowel kómedja z ż io 
Parata Rezęrwistów eż. nat biora: WALTER, DYMSZA, 
SIELAŃSKI, MANKIEWICZÓWNA 


Przygoda 0 północy Piekło życia kobiety walczącej o swą 


odność, A rolach głównych LORETTA 
YOUNG, RICARD 


CORTE 
íl ii i Wzruszający ii uczucia dramat serc, w 
l (l Und imponującem arcydziele reż. Carlosa BRABIN. 
Film o niebywałem napięciu! Wspaniałej rewji! "Rewć- 
lacyjnej treści. 


Í isi i“ RAMON NOVARRO. Pełen romantyzmu ł 
l, saz czaru, film opiewający urok i tajemnice 


schodu, 


Dodać 
należy, że Łaniuchą miał na so- 


w rowie porzucone zwłoki, ©: 


czem zameldowali policji, Tego | 
samego dnia, t. į w jponiedzia* 


obiecał Łaniusze, że nim się 
zaopiekuje 
l wystara się o pracę w aptece 


tek, przybył do składu fortepia: | Danieleckiego, gdzie sam pra 


nów brat zamordowanego Ty- 


szera, Engelhard. 


Tragiczne odkrycie 


Kiedy od frontu drzwi były 
jeszcze zamknięte, usiłował do- 
stać się do wnętrza przez wej- 
ście zapasowe od strony oficy*- 
ny. Nie mogące uporać się i z te- 
mi drzwiami, tknięty złem prze 
czuciem wezwał lokatorów i 
wraz z nim? wyważył drzwi, za 
któremi ujrzano 
zmasakrowane zwłoki 

ków Tyszer. 

Przy. szczegółowych oględzi” 
nach przedmiotów, _ znalezio- 
nych w składzie firmy „Józef 
Grzegorzewski", której właści. 
ciełami byli małżonkowie T4- 
szer, ustalono, iż na jednym z 
blankietów, nfawsiiońych na 
piecu 
spisany został nk za na- 


małżon= 


Łaniuchę. 

Po ustaleniu, « że osóbnik 6 
tem imieniu i nazwisku mtesz- 
ka w Łodzi, przy ul. Targowej 
38, delegowani wywiadowcy 
przęprowadzili tam rewizję mie 
szkaniową, przyczem ujawnio: 
no mały 

toporek ze śladami krwi, 
oraz kwit z pralni na oddane 
ranie do prania, 


„Wiem poco przyszła 
policja“ 


W czasie rewizji nadszedł 
sam Łaniucha, który nie będąc 
o: to pytany, ośw'adczył, że 

wie, poco policja przybyła 
do niego,'a mianowicie, że po: 
zostaje ta w związku z zamor: 
dowaniem Tyszerów, Wydelego 
wany ze znależionem pokwito 
waniem do pralni Kiersza, po 
sterunkowy odebrał stamtąd 
ubranie z widocznemi śladami 

krwi. 

Ubranie to, okazane domow- 
nikom, zostało przez nich po: 
znane, jako własność Łaniuchy 

Skuty w kajdany zbrodniarz 
wskazał gdzie znajdują się za- 
brane ze składu  Tyszerów 
przedmioty, Pieniądze dał swej 
siostrze ną przechowanie, 


-Mord rabunkowy 


Zapytywany o przyczynę do- 
konanego mordu wyjaśnił, że 
będąc od kilku tygodni bez pra 
cy i bez pieniędzy, postanowil 
dokonać rabunku, przyczem 
wybrał Tyszerów, gdyż znal 
ich, jako ludzi bardzo ząmoż 
nych, 

Zmajdując się w areszcie śled 
czym w więzieniu, przy ul. Ko: 


„|pernika, zeznał przed naczelni- 


kiem więzienia, Umgelterem, że 
spodziewa się paczk!  żywno- 
ściowej od swych wspólników, 
w której ma być „„grypsanka* 
w sprawie dokonanego czynu 
Badany natychm!'ast przez -na 
czelnika zeznał, że wspólnikiem 
jego jest niejaki 
August Kinel, 

|którego poznał w czasie, gdy 
starał się o pracę. Oświadczył, 
| że swego czasu w poszukiwaniu 
(pracy zwrócił się do Tyszera 
Tam zastał brata zamordowane 
| go, Engelharda Tyszera, który 


bycie pianina przez Stanisława 


cuje, 


Przygotowania 
do zbrodni 


Po kilku dniach przyszedł 
do Łaniuchy nieznany mu o 
sobnik, przedstawiając się za 
Kinelą i oświadczył, że to na 
jego miejsce w aptece ma zo- 
stać przyjęty Łaniucha. 

Od tego czasu przebywafi 2 
sobą dość często. Pewnego ra- 
zu Kinel zapytał, czy dla zdo. 
bycia większej ilości gotówki 

popełniby zbrodnię, 
poczem zaczął go do tego przy- 
gotowywać. Gdy Łaniucha się 
zgodził, w dwójkę uplanowal! 
obrabowanie Tyszerów, 
Łaniucha uzbroił się w toporek, 
zaś Kinel w pałkę dębową 
i ostry nóż. 

Obaj udali się do składu Ty- 
szerów, gdzie Łaniucha zabił 
Tyszerowa toporkiem, a Kinel 
zamordował Tyszerą. Z zeznań 
Łaniuchy wynikało, że podczas 
manipulowania przy kasie ©- 
gniotrwałej, 

Kinel zamierzył się nożem na 
Łan'uchę, 

lecz ten powstrzymał go w o- 

statmiej chwili. Warto zazna- 

czyć, że w kasie, której nie zdo- 

tano otworzyć, znajdowało się 

27.000 złotych w gotówce. 


30 tys. zł. nagrody 


Krwawy zbrodniarz dwukrot- 
nie potwierdził złożone zezna- 
nia, dodając, że wspólnicy ka- 
zali mu wziąć winę całkowicie 
na siebie, tłumacząc mu, że w 
razie schwytania go i postawie- 
nia ws;stan eskarżenia, zostanie 
on niewątpliwie uwolntony 
wskutek swej choroby umysło- 

wej, 
zaś po uwolnieniu otrzyma za 


'to 30.000 złotych. 


Badany poraz trzeci oświad: 
czył, że całą tę historję wykom- 
binował i odwołał swe poprzed. 
nie zeznania, Badany następnie 
przez psychjatrę, doktora Nel 
kena z Warszawy Łaniucha o 
świadczył, że m'ał rzeczywiścic 
wspólników i że 

Tyszera zamordował Kinel. 


z 


Psychjatryczne badanie wy: 
kazało, że Łaniucha jest istot. 
nie w wysokim stopniu psy- 
chopatą, 

Mimo usilnych poszukiwań Ki- 
nela nie odnaleziono, 

ząś Łaniucha w dniu 21 lutega 

1929 roku zasiadł na ławie o- 

skarżonych i w trybie zwykłym 

został skazany na karę śmierci 

przez powieszenie. 

Obrońca, skazanego, adwokat 
Lilker wniósł apelację, wskutek 
której Sąd Apelacyjny zamienił 
karę śmierc! na dożywotnie wię 
zienie, 


Rewizja procesu? 


O stanie payohioziym cynicz: 
nego zbrodniarza świadczy 
choćby wypowiedziane przez 
niego po ogłoszeniu. wyroku 
głośne zdanie: 
„Niech żyją piękne kobietki“. 

Od sześciu lat przebywa om 
w więzieniu Świętokrzyskiem, 
gdzie ma możność rozmyślania 
nad popełnionemi: przez się czy: 
nami. Gzy poczuł jednak skru: 
chę ten cyniczny, zbrodniarz = 
niewiadoma... ' 

Przed kilku dniami 

do władz wpłynęło pism - 
od znajdującego się w jednem 
z więzień przestępcy, który, po: 
dając szereg sensacyjnych zę: 
znań, oskarża stebie o współa” 
dział w omawianej zbrodni. 


Przestępca ten, podający siec : 
ZA. any <w) greściu "o "' 


ła, 

zeznaje, że a czynny. udział 
w napadzie rabunkowym na 
skład małżonków Tyszerów. 

Prowadzone w tej sprawie 
dochodzenie ma stwierdzić, 
tzy te sensacyjne zeznania og 

powiadają prawdzie, 

czy też  samooskąrżający się, 
ma na widoku innv zgoła cel. 

Jak, się dowiadujemy, w ra 
zie stwierdzenia, że oskarżajązy 
sieble był wspólnikiem Łaniu- 
chy, w mordowaniu małżonków 
Tyszerów, względnie i służącej 
ich Borowskiej, adwokat _ Lil- 
ker, jak stwiegdził nam, wy- 
stąpi o rewizję procesu z przed 
sześciu lat. M, 
CELO E ROK RIA Z OR a K a RR 7006 

Przy zatruciu, wywołanam ze- 
psutem! potrawami, jak równieź al- 
koholem, sastosowanie naturalnej wo* 


dy „Franciszka-Józefa” jest śród 
kiem pomocniczym. Pytajcie się lek, 


|,9%00900600060000060900900 


Największy śpiewak New-Yorku 


Bing Crosby 


oraz dwie Światowej sławy orkiestry 


Cab (alloway'a 


e, iĘ_ 


Wincenty Lopeza 


wyetąpią w najweselszym filmie muzycznym 


Swiat SUCHA 


Wkrótce 


kino „PALACE“ 


al 
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TEATRAMUZYKA| 


TEATR MIEJSKI 

Bohaterzy Atlantyku brącia Ada 
mowicze, jak wiadomo, przybędą 
we wtorek rano dó Łodzi, Wieczór 
tego dnia spędzą w teatrze Miej- 
kim na komedji Hamilza „Arleta 
i zielone pudła” która grana bę- 
dzie dziś i jutro. 


TEATR LETNI 
Farsa Franciszka Arnolda „Zgor 
szenie publiczne”, 


TEATR „ROZMAITOŚCI” 
Dziś Michał Michalesko w kome 
dji „Melodja ojca”. 


BAGATELA 

W najbliższych dniach opuszcza 
Lódź p. Janina Sokołowska, artyst 
ka o wielkim temperamencie. 

W rewji .Bagateli" pt. „Humor 
krzepi” p. Sokołowska odtwarza 
dowcipne piosenki, bierze udział w 
ilynamicznych skeczach, obrazkach 
itp. 

Dziś „Bagatela” daje dwa przed 
stawienia. O godz. 8 į 10  wiecz., 
o godz, 5 w ogrodzie five przy 
pelnym »rogramie artystycznym, 


DZISIEJSZE 
Dzisiaj w 


KONCERTY. 


sopranistka, Marja Pomorska i uta- 
ientowany skrzypek  Włodzimiere 
Popowski. który oprócz koncertn 
skrzypeewego Amill  Vivaldi'ego 
wykona szereg drobnych utworów, 
W programie p. Marji 
śni kompozytorów 
francuskich. 

Koncert popularny o godz. 20.12 
nświetni swym występem znany 
tenor, Józef Woliński, który cd- 


polskicih i 


ie 
pi 


spiewa przed mikrofonem poznań- 
skim pieśni Górskiego, Lipskiego 
oraz kompozytorów włoskich: 


Postiego i Tirindelt'ego, tr) 


PIEŚNI KARAIMSKIE. 

Wśród różnorodnych narodowoś 
wi, zamieszkujących półn-wschod- 
Rie ziemie Rzplitej, na specjalną 
wagę zasługują Karami.  Jestto 
jedno z najbardziej egzotycznych 
w Polsce plemion, od wieków osia- 
Ale na ziemiach dawnego W, K3. 
litewskiego, odznaczające się wy- 
Vitna lojałnościa wobec swei przy” 
lwancj ojczyzny, a czem świadczą 
przywileje, udzielane ongiś kara- 
Imom przez królów polskich i do 
zi dnia przechowywane w ducho 
wej metropolji karaimskiej, w Tro- 
kach. Z kulturą muzyczna tego 
najmniejszego narodu zapozna rą- 
Ujosłuchaczy eałej Polski audycja, 
poświęcona pieśntom  karaimskim, 
która będzie transmitowana z Wil- 
na dzisiaj o godz. 14.00, (r) 


popołudniowym kon- 
cercie solistów wystąpi znakomita 


Pomorskiej 


15.VII— „GŁOS PORANNY” — 1934 


Fałszywi Adamowicze na Jasnej Górze 


Sprytna mistyfikacja dwu zuchwałych oszustów 


Donosiliśmy o niesamowitej hi- | Okazało się, że Częstochowa padia 


storji w stylu gogolowskiego „Re- 
wizora jaka wydarzyła się na tle | 
pobytu w Polsce bohaterów Atlan | 
tyku, braci Adamowiczów. 

Jedno z pism dcaiosło, że bra- 
cia Adamowicze przybyli incognito 
do Częstochowy, gdzie przywitali 
ich przedstawiciele władz kolejo- 
wych, poczeni oprowadzili ich po 
Jasnej Górze i po mieście, Bobater 
scy letnicy miel spędzić chwilę na 
„kontemplacji” w kaplicy Matki 

Boskiej, a potem „szczerze wzrusze 
ni* powrócili do Warszawy, uwo- 


żąc z sobą zebrane spontanicznie 
przez ludność ofiary na samolot 


„City of Warsaw” 

Wiadomość ta od początku wy- 
dać się musiała podejrzana, gdyż 
bracia Adamowicze bawili nieprzer 
wanie w solicy i pozostawali w u 
stawicznym kontakcie z dziennika 
rzanii, Ostatecznie było jednak mo 
żliwe, że ci skromni lotnicy zdofali 
się wyrwać niepostrzeżenie z War- 
szawy i wpaść na kilka godzin do 
Częstochowy incognito, aby nie 
mobilizować eutazjazmu tłumów. 

Aby sprawdzić tę wiadomość, 
zwrócono się wprost do braci Ada 
mowiczów w Warszawie, 

— Czy to prawda, że panowie 
byliście w Częstechawie? 

— Nie, — brzmiała odpowiedź, 
— nie ruszaliśmy się krokiem z 
Warszawy. 

Bohaterscy bracia nie mogli po- 
jać, skąd taka wiadomość dostain 
się dò prasy. Czy była to kaczka, 
czy też może dokonano jakiejś mi- 
styfikacji? 


Sprawa wyłaśniła się niebawem, 


Felietony radjowe 


Q życiu literackiem Krakowa må- 
wić będzie p. Kazimierz Czachow- 
ski przed mikrofonem krakowskim 
w dniu dzisiejszym o godz, 18.45. 

Feljeton p. Janiny  Warneckiej 
z dnia jutrzejszego (godz. 20.02) 
p. t. „Bądźmy miodzi* podkreśla 
iż człowiek nie powinien nigdy re- 
zygnować ze swych praw do życia, 
powinien zawsze być młodym, bo 
przecież prawdziwa  rułodoćć, tę 
nietylko siła i prężność mięśni, alo 
przedewszystkiem tężyzną ducha 1 
wewnętrzne samopoczucie, to umie 
jetność odczuwania radości życiz. 

Dnia 17 lipen o godz. 23.10 m. 
Teodora Makowska wygłosi prelek- 
cje p. t. „Wychowanie seksualne 
młodzieży” zazębiającą się tema 
tem o poprzedni odczyt. w którym 
była mowa © wychowaniu seksual- 
nem dzieci, (r) 


ofiarą zwyczajnego oszustwa. 

| Przybyli tam rzeczywiście dwaj o- 
sobnicy, jeden tęższy, drugi szczu 
plejszy, w  wiaątrówkach sporto- 
wych i butach z chołewami i poda- 
li siè za braci Adamowiczów. U- 
$zczęśliwieni obywatele Częstocho- 
wy podjęli rzekomych bohaterów 
Atlantyku jaknajgościnniej, przed- 
stawiciele władz oprowadzili gości 
po klasztorze i mieście i samorzut: 
nie zorganizowali składkę na samo 
lot. Zrobiono nawet fotografię, któ 
ra utrwala radosną chwile powita- 
nia Adamowiczów, a która w rze” 
czywistości jest dokumentem zu: 


chwałego oszustwa. Przedstawia 
ona dwuch spryciarzy podążają: 
cych w otoczeniu przedstawicieli 
miejscowych wiadz i odbierających 
hołdy, przezuaczone dla bohaterów 
Atlantyku, 

Zuchwali i pełni tupetu sprycia: 
rze, opuściwszy Częstochowę, uda* 
li się pośpiesznie do Łodzi į tu, 
jak donosiliśmy, odegrali również 
szalbierczą  Kkomedję, naciągając 
tpołeczeństwo na składki. Pożegna 
ni uroczyście, ruszyli w dalszą dra 


gę, aby z kolei nabrać inne miasto |£ 


wyzyskując popularność naszych 
bohaterów transatlantyckich. 


OdcZzykz 


Od wiekćw pezywilej krainy 
słońca, morza, gór į slonecznej pio 
senki, zyskały sobie Włochy, Kolo 
rowa baśń o Neapolu, Capri, Białej 
Florencji i miasta poślukianowo mo 


rau — Wenecji, fascynuje do dzi- 
siaj artystyczne ók czizwieka. 
Piekny obraz słonecznej Ttalji od- 


najdą słuchacze w prelekcji p. Ma- 
cieją Gruszczyńskiegc, który mó- 
wić będzie dzisiaj o godz. 19.45. 

Typ kobiety węgierskiej znany 
u nas przeważiie z „ognistych* ope 
retek ij trochę z literatury, niezem 
pie przypomina. węgierki takiej, 
jaką ona jest w życiu codziennem. 
Pełna wdzięku. prostojy, a jedno- 
cześnie swobody, hierze czynnv w 
dział w ruchu społecznym, nie lek 
ceważące jednakże «praw dopio- 
wych, które stanowia dia niej za” 
gadrienia wielkiej wagi W dnin 
jutrzejszym o godz. 13.09 a kohic- 
cie weg erskiej opowie nezel mi- 
krofonem tizkowskim p. Janina 
Feldmanowa. 


Dobremil, miasto powiatowe w 
wojewedztwie lwowskiem. nio zaw- 
kze był małą niepozorną  mieściną 
tak, jak dzisiaj. Wznoszące się na 
wysokiej górze stare ruiny zamku 
Rerburtów pamiętają czasy świet- 
nej przeszłości taj rodziny, pamię 
taja dzień, kiedy w drukarni dobro 
milskiej drukowane zostały dzieła 
Orzechowskiego, Kadłubka i Dhi- 
gosza. © Dobromilu gnieździe 
Herhurtów opow ie szerzej przeł 
radjo dr. Janina Królińska, Tran 
misja ta nadana będzie ze Lwowa 
w dn, 1%.VII o godz. 18.00. 


+$ 


Morze i kolonie 
to potega Polski 


radjowe 


W środę, dnia 18 lipca © godz. 
18,45 czeka zainteresowanych trze 
cią zkolei prelekcja p. Stanisławy 
Kuszelewskiej - Revyskiej „O 
kulturze daia powszedniego”, Jest- 
oo druga pogadanka z Il-giej częś 
ci evklu, traktującego o domu cm 
dzym, 


Jajo jest jednym z tych produk 
tów spożywczych, bez ktćrych żad 
na rodzina obejść się nie może. 
Jest ono pożywieniem pełnowarto* 
šciowsm 1 dopeinieniemt prawie każ 
dej bardziej skombinowanej potra 
wy. Angielski uczony dr. Mac 
Collum nie waha się twierdzić, iż 
rasg biala swą mniejszą śmiertel- 
ność niemowląt oraz rozwój inte” 
lęktualny zawdzięcza w znacznej 
mierze większemu spożyciu jaj, niż 
rasa czarna i Żółta, O pożywności 
i taniości tego produktu mówić bę 
dzie w radjo w dniu 19 lipca o go- 
dzinie 18.00 p. Antonina Masłowi- 
czówna. 


Dnia 29 lipca o godz. 22.00 red. | 
Stanisław Poraj mówić będzie na 
temat Prus Wschodnich wezoraj, 
dziś a jutro, Będzie to jakby krót- 
ki szkia historji wschodnio-pruskiej 
obecnych stosunków w Prusach 
Wschodnich wraz z odmalowaniem 
przypuszezalnego jutra, 


De radjowego cyklu o miastach 
i miasteczkach polskich należy piąt 
kowa prelekcja Kazimiery Musza” 
łówny n godz. 18,00. Prelekcja w 
ramach krótkiego reportażu odma: 
luje przed mikrofonem obraz kró* 
lewskiege miasta -— Nowy Sacz, 
który należy do . piękniqiszych 
miast polskich, Wieże kościołów, 
których miasto liczy nie mało, 
wspaniałe baszty starego zamku, 
wspaniały nowy ratusz z7 wieżami 
i wieżyczkami, to wszystko świad 
czy o dawnej wspaniałości i wielko 
pańskości Nowego Sącza. (r) 


Nr. 193 


Go usłyszymy dziś 
przez radjo? 


8.39 Gimnastyka i muzyka z płyt 

10.00 Transmisja nabożeństwa 
ze Lwowa. 

Po nabożeństwie muzyka religij: 
na (płyty). 

12.10 Poranek muzyczny zę stw 
dja. Orkiestra eymf. i Hanna Dick- 
steinówna (forter un), 


13.00 Prelekcja p. te „Piękna 
przyroda w mnzyce” 

18.10 Muzyka lekka, 

138.45 Odczyt p. t „Włochy, 


kraina. słońca, morza i gór”. 
14.00 Pieśni karaimskie. 
1420 Koncert zespołu salonowe 
go. 
15.00 „Rolnictwo w Sowietach", 
15.15 Muzyka ludowa (płyty) 
15.25 Skrzynka strzelecka, 
15,45 „O piorunochropach, zakła- 
danych własnoręcznie”, 
16.00 Muzyka lekka (płyty). 
1710 Koncert solistów. Marja 
Pomorską (sopran) i Włodzimiera 
Popowski (skrzypce). i 
18.00 Fragment teatralny. 
18.45 Jazzowa muzyka dwutorte* 


pianowa, 
18,45 „Życia literackie  Krako- 
wa”. 1 
19.15 Muzyka lekka. Orkiestra 


i Zefja Terna (piosenki), 

20.02 Feljeton aktualny. 

20.12 Koncert popularny. Orkie* 
stra i Józef Woliński (tenor) 


21.02 „Na, wesołej lwowskiej 
fali". 
22,00 „Skrzynka pocztowa teoh- 


niczn%”. wy 

22.3U Muzyka lekku íi taneczna 
(płyty). 

AUDYCJE ZAGRANICZNR, 

Frankfurt (251) 

20.00 Operetka Ziehrera  „Prze- 
wodnik”, 

Wiedeń (507) 

20.05 Potpouri wiedeńskie. 

Lendyn (342) 

22.00 Recital fortepianowy (M. 
in. Partita Bacha i Rondo Mozarta) 

Rzym (420) 

20.45 Opera Flotowa 

Bero-Muenster (540) 

2130 Uwertura D-dur 
Koncert na flet z orkiestrą 
tza į Suita baletowa Glucka. 

Budapeszt (550) * 

20.10 Operetka Lohara „Wegołs 
wdówka", 


„Marta”. 


Haydna, 
Quan- 


Z BRANŻY KOLONJALNO - WF 
NIARSKIEJ 

W zachodniej dzielnicy naszego 
miasta przy ul. 11 Ifstopada 35 © 
tworzył znany na naszym tynku 
przemysłowiec i kupiec p. B, Bruz- 
dziński sklep win, wódek i delikar 
tesów. Idąc z postępem czasu i 
nie zważając na obecną ciężką gy- 
tuację ekonomiczną  mrządził swćj 
sklep podług najnowszych wzorów 
zagranicznych. 


CASINO 


Dziś i dni następnych! 
Dziś początek © f2-ei 
Ceny zniżone od 1.09 


ORDYNANS 


Nadprogram: aktualności Paramountu i P. A.T, 


podług ZĘ dziela 
GU 


Y DE MAUPASSANT'A 


w roli tytułowej: 


Marcelle Chantal 


reżyserji: V. Turżański 
Dziś pocz. o 1?-ej. 


„„IUZA” 


Dziś i dni następnych! 
Pocz. seansów og. 4 pp., w sob. 
i niedz. o g, 1Ż-ej w poł. 


KIRO DŹWIĘKOWE 


CZ/ĄNRY 


Pocz. o godz. 12-ej 
Na pierwszy seans miejsca 
od 54 gr. 
Sala mechanicznie 
wentylowana. 


Elektryzujący film FOX A — potężna epopea szpiegowska. — Nie fantazja, lecz rzeczywistość 


„BYŁEM SZPIEGIEM!" 


Zdumiewające czyny największego szpiega XX wieku, które nie pozwolą oderwać oczu od ekranu na chwilę. 


(Agent nr. 35) 


W roli. 


— 


tytułowej największy aktor francuski ANDRE LUGUET. W roli uwodzicielki, pięknej konfidentki nieprzyjacielskiego 


sza czarująca EDWIGE FEUILLERE. NADPROGRAMY. cany miejse po zł. 1.09i 1,50, na I-szy seans 80 gr. 


RIT R 


Nie trać czasu i pośpiesz -Ghcirzuć Ene 2 ER 
2 gra.2 


1001 przygód największego bandyty 18 wieku, który pieśnią zdoby- 
wał serca kobiet i ich klejnoty w najcudowniejszem arcydciele 


Brat dcjabłiła 


W rol. gł, jako bandyta o przecudnym is K bohater niezapomnia- 


Dennis King 
F LAP 


nego „Króla“ 
Żebraków” 


oraz najweselsi 
komicy świata 


FLIP i 


RW. 


On znał tylko prawo pustyni — brał siłą to, 


czego 


pragnął | 


Ramon 


w swej najpiękniejszej, 


NOC W 


najbardziej 
czasów „POGANINA* 


przy współudziale Myrny Loy i Reginalda Denny 


Novarro 


romantycznej roli od i 
p. + Ą | 


KAIRZE | 


GLOS SPORTOWY 


12 łodzian walczy dziś 


o zaszczyłny łyluł mistrza kolarskiego Polski 


mi. Szosy asfaltowe pozbawio- ! weźmie udział 12 kolarzy łódz- 


Dziś szosy śląskie będą świad 

kiem pojedynku elity polskich 
szosowców a tytuł mistrza Pol 
ski. Do wyścigu tego zgłosiły 
się niemal wszystkie najlepsze 
siły, bardziej odpowiednio 
przygotowane, aniżeli w latach 
zbiegłych, Kaby nie szczędzi- 
ły wysiłków i grosza, umożli- 
wiając swym reprezentantom 
udział we wszystkidh 'imipre- 
zach poprzedzających wyścig 
o mistrzostwo, traktując je ja- 
ko doskonałv trening. Stąd mie 
liśmy niezwykle liczną obsadę 
wyścigu Warszawa — Radom 
— Warszawa, jak również i 
wyścigu dookoła Łodzi. 

Co skłoniło kluby do tak in- 
tensywnych poczynań? Czy tyl 
ko mistrzostwo Polski? 

Niewatpliwie tak, Perspekty- 
wa zdobycia zaszczytnego tytu 
łu dodawała im bodźca do pra 
cy, niemniej jednak poważną 
rolę odegrał fakt, iż same mi- 
strzostwa są eliminacją do wy 
ścigu Berlin — Warszawa, — 
pierwszej największej imprezy 
międŁynarodewej naszych szo 
sawców. Wywalczenie sobie 
miejsca w drużynie reprezenta 
cyjnej Polski było podnietą za 
równo dla klubów jak i zawod 
ników. 

Wyścig odbędzie się ną tra- 
sie 15 kim, ubormowanejł 'w 
kształcie lassa z podwójną pę- 
tlicą i długiem  doprowadze- 
niem. Miejscem startu są Ka- 
lowice, skąd droga prowadzi 
vtzez Piotrowice, Zawiść, O- 
rzesze, Rybnik, Zory i eszcze 
raz Orzesze, 

Z pośród zgłoszonych na 
pierwszy plan wybijają się szo 
sowcy warszawscy araz Śląza- 
cy. Stoliea jest jednak fawory- 
tem, gdyż liczbowo znacznie 
przeważa nad innymi okręga- 


Hakoah—Makahi 
1:1 (1:0) 


Zainteresowanie, jakie zwykle 
towarzyszyło zawodom Hakoah — 
Makabi ściągnęło i wczoraj na 
mecz tych drużyn okoto 2.000 wi 
ilzów. Mecz rozegrano na boisku 
WKS. Fakt, iż były to zawody re- 
wanżowe pozwalał oczekiwać niela 
da emocji. Tymczasem przez 80 nie 
mal minut toczyła się gra ospała, 
jałowa i chwilami nudna. Byta to 
typowa walka o punkty, która za- 
mieniała się w brutalną kopaninę. 
Przeciwnicy nie przebierali w środ 
kach, wreszcie sędzia zmuszony 
był chwycić się radykalnych Środ- 
ków I dwuch graczy Makabi oraz 
feden z Hakoahu powędrowało do 
szatni. 

W pierwszych minutach Hakoah 
zdobył bramkę przez Aronowicza, 
następnych jednak momentów atak 
Hakoahu nie potrafił wykorzystać. 
Gra utrzymuje Się otwarta, a wy- 
rówiujacą bramkę uzyskuje Maka 
bi tuż przed zakończeniem zawo- 
tów. 

Sędziował 
śwej formy. 


Hebta zwiehną! rękę 


Z Belgją zagra Tarłowski 


Podczas treningu Hebda u- 
legł wypadkowi /'wywichnięcia 
ręki, Wypadek ten uczynił go 
niezdolnym do gry na dłuższy 
okres czasu, to też PZLT. bę- 
dzie zmuszony zrezygnować z 
udziału Hebdy na mecz z Bau 
giją. Hebde zastąpi R czai 
nie Farłowski 


p. Stępień poniżej 


ne poważniejszych nierównoś- 
ci tereny zwiększają Bzanse 
lżejszych i szybszych zawodni- 
ków. Do uprzywilejowanych 
zaliczyć trzeba: Korsak-Zalzw 
skiego, Kiefbasę, Zielińskiego, 
Wasilewskiego,  Sierońskiego 
(Pomorze), Skowrońskiego (H. 
G. P.), następnie Oleckiego, Po 
pończyka, Michalaka, wreszcie 
Stefańskiego, Lipińskiego, Ru- 
rańskiego, Ligonia, Dłucika i 
Dudę. 

Liczba zgłoszeń łódzkich ko 
larzy powiększyła się w ostat- 
niej chwili. Potwierdza się wia 
demość o zgłoszeniu Kołodziej- 
czyka, a ponadto doszło jesz- 
cze dwuch jego kolegów klu- 
bowych: Kasprzak i Bednarek. 


kich. 

O szosach łódzkich zawodni 
ków trudno coś powiedzieć, — 
Uzyskali oni coprawda gorsze 
czasy w wyścigu 100 klm. o 
mistrzostwo województwa, lecz 
inną jest jazda na naszych wy- 
boistych gościńcach, cieszą- 
cych się jaknajgorszą sławą, in 
na natomiast na gładkich, jak 
stół, szosach asfaltowych. Dla- 
tego też Kołodziejczyk, Więcek, 
Demantowicz, Wójcik, Odartus 
i tnni jeśli zdobędą się na od- 
powiednią szybkość, mogą za- 
kasować renomowane gwiazdy | n 
warsząwskie. Lecz pierwszym 
warunkiem, od którego uzależ- 


właśnie szybkość. Sama siła i 


E jest ich powodzenie, to 


Razem więc w mistrzostwach | wytrzymałość nie wystarczą. 


SA 


Łódź, dnia 15 lipca 1934 r. 


Zjazd gwiaździsty Ż. K. M. 


Największa impreza motocyklowa Łodzi odbę- 


dzie się 


Doroczny ogólnopolski moto 
cyklowy zjazd gwiaździsty da 
Łodzi organizowany rok: rocz- 
nie przez ŻKM, odbędzie się w 
tym roku w nieco późniejszym 
terminie. 

Organizatorzy zabiegali w P. 


Z. M. o przyznanie im terminu | 


jeszcze w czerwcu, jednak ze 
względu na spóźnione zgłosze- 
nie, PZM, jako 
termin tej największej motocy- 

klowej imprezy w Ładzi, 
wyznaczył dzień 29 lipca. 

W tym roku impreza ŻKM. 
różnić się będze od zeszłorocz- 
nych o tyle, że obok zjazdu 
gwiazdzistego, punktacją które 
go zalicza się zawodnikom do 
mistrzostwą Polski, zorganizo- 
wany będzie jednocześnie i 
zjazd plakietowy. 


Szykanowanie L. K. S$. 


Znowu zdyskwalifikowano nie wiadomo za co Herbstreicha i Pegzę 


Protest ŁKS dotyczący dys- 
kwalifikacji Millera był już rox 
patrywany przez zarząd ligi i w 
rezultacie odrzucono go. Spra- 
wa ta została jednak wznowio- 
na, gdyż ąarząd ligi doszedł do 
wniosku, że powziął uchwałę 
nieformalnie, bowiem nie po- 
wiadomiono ŁKS o terminie po- 
siedzenia, na którem zapadła de 
cyzja. W związku z tem liga po 
słanowiła raz jeszcze rozpatrzeć 
protest ŁKS. 


Gdyby nawet poprzednią de- 
cyzję swą liga uchyliła, będzie 
to dla ŁKS musztardą po oble- 
dzie, gdyż Miller i tak już od- 
cierpiał nałożoną nań 6-tygod- 
niową dyskwalifikację. W grę 
wchodzi tu kwestja kaucji 100 
zł. Zapewne ŁKS, znając już o- 
pinję zarządu ligi, bowiem za 
taką uważać musi pierwszy nie 
formalny krok, wycofa protest 
1 zaoszczędzi sobie niepotrzek- 
nego wydatku. 

Tymczasem łódzką 
ligową spotkał nowy cios. 


29 lipca 


Regulaminy obydwu zjazdów 
są już opracowane i rozesłano 
zaproszenia do wszystkich po- 
ważniejszych klubów motocy- 
klowych w kraju. 


Kluby 
t zjeździe 
nagrody; 
nagrodę 
nagrode 


łódzkie ubiegają się w 
gwiaździstym o dwie 


magistratu m. Łodzi i 
redakcji „Głosu Poran- 
nego“, 


Obydwie nagrody są prza- 
chodnie, przyczem pierwsza 
Przyznawana jest klubowi za o- 
siągnięcie największego kilom*- 
trażu, druga natomiast — dla 
| klubu, którego zawodnicy osią 
gną na jlepszą przecietną przeje 
chanych kilometrów, przyczem 
conajmniej 10 zawodników mu 
,Si ukończyć zjazd, 

Nagrodę magistratu masła 
Łodzi ufundowaną w roku 1931 
zdobył ŁKS, lecz w następnych 
dwuch latach przeszła oną w 
posiadanie ŻKM 
Nagrodę redakcji 

rannego 
ufundowaną w roku 1932 zdo- 


„Głosu Po: 


Oto na ostatniem posiedzeniu | grę, w tym roku karana jest) był ŁKM, lecz w roku ubiegłym 
wydziału gier I dyscypliny (jak | raz po raz, chociaż jej osoho- 
donoszą pisma warsgawskie) u-| wy skład nie uległ zmianom, a 


karano 3-tygodniową dyskwali- 
fikacją Herhstreicha za rzeko-| 


i sposób gry zawodników pozo- 
słał ten sam, a więe nie koidu- 


mo hrutalną grę. W ŁES infor- | je z przepisami gry. 


mują nas natomiast, iż o uka- 


Do ligi wpłynął również pro- 


rantu Herbstreicha nie im nie | test siedleckiego Strzelca o wal- 


jest wiadomem, natomiast za- 
wieszcno Pegzę I na dwa ty- 
godnie. Coś tu nie jest w porząd 
ku. 

Herbetrelch, jeden z najlep- 
szych na boisku na meczu z Le 
gja grał nienagannie I sędzia 
ani razu nie zwrócił mu uwa- 
gi. Prawdopodobnie protokuł 
sędzowski jest mylnie zredago- 
wany. Pomiędzy Pegzą, Nawra 
tem i sędzią było jakieś starcie 
słowne, lecz tego nie można pod 
ciągnąć pod pojęcie gry brutal- 
nej. Zagadkę tę wyjaśni w War- 
szawie delegat ŁKS. 


Od siebie musimy dodać, że 
'dziwnem wydaje się, iż druży- 


drużynę | na, która w roku ubiegłym zdo- 


była nagrodę za najbardziej fair 


Australja prowadzi 2:1 


w meczu o puhar Davisa z Czechosłowacją 


PRAGA, 14. 7, (Tel. wł) W dru- 
gim dniu finałowego meczu o pu: 
har Davisa w strefie europejskiej 
pomiędzy Australją a Czechosłowa 
cją odbyła się gra podwójna. Spot 
kanie to zakończyło się zwycię- 
stwem pary australijskiej Crawford 
— Quist nad parą Menzel — 
Hecht. 

Chociaż Menzel grał bardzo do* 
brze, zgrany doubl gości zamor. 
skich dzierżył przez cały czas ini- 
cjatywę i odniósł stosunkowo ła- 


Emocjonujące! 


Miłość! 


twe zwycięstwo po godzinnej wal 
ce w trzech setach. Wynik spotka“ 
nia 6:4 6:3 6:4 dla Australji. 

W ten sposób) australijczycy zdo 
byli drugi punkt i prowadzą w ogól 
nej punktacji zawodów 2:1. Jeśli 
w niedzielę Crawford pokona Men- 
zla Ausiralja ma zapewnione zwy“ 
cięstwo i dojście do międzystrefo- 
wego finału. Czesi w skrytości du- 
cha liczą, że również i Hecht może 
pokonać Mac Gratha, co jednak 
wydaje się małoprawdopodobnem. 


Fascynujące! 
Romantyzm! 


Zólty Detektyw 


kowery za należności finansowe 
Strzelec popełnił tę nuieformal- 


ność, że zantiast do zarżądu li- 


gi odwołał się od uchwały wy- 
dział ugier i dyscypliny do refe- 
rendum klubów, To też rozpa- 
trzenie tego protestu ulegnie 
pewnej zwłoce i mmajdzie się on 
na stole obrad najbliższego po- 
siedzenia zarządu ligi. 


hanla 
FOTOGRAF 
PRASOWY 


ROSS 


6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 


Wykonuje zdjęcia pra- 
sowe, z uroczystości, 
sportowe, grupowe, 


wnętrza, wystawy skle- 
powe, kopje obrazów, 
katalogi 'i t. p. 


po cenach b. niskich. 
1000-042300000060300260% 


FORD. 

Do warsztatów samochodowych 
zgłasza się jakiś osobnik, pragnąc 
oddać auto do reparacji, 

— Naprawić to pudło? 

— Tak. 

— A ile pan zapłacił za ten gru- 
chot? 

— Dostałem go za darmo, 

— To pan porządnie przeplacił. 


Tajemnicze ! 
Sansacja! 


| 


według powieści E. D. Biggersa z Warnerem Olandem w roli 


| tytułowej. 


Wkrótce 


na ekranie „MUZY” 


lepszym okazał się ŻKM. Oby- 

dwie nagrody te s3 przechodnie 

i staną się własnością tego kłu- 

bu, który 

zdobędzie je trzykrotnie u raę- 

du, względnie pięciokrotnie wa 
góle. 

Pozatem wyznaczono nagro- 
dę honorową dla klubu, zawod. 
nicy którego uzyskają najwięk- 
szą tlość ptmktów, przyczem 
ŻEM, jako organizator do tej 
nagrody nie pretenduje. 

Dodać jeszcze należy, W $. R. 
M. nie szczędząc starań organi- 
zacyjnych zapewnił sobie 25 — 
30 nagród indywidualnych dla 
uczestników zjazdu. 


Hazenisiki wygrały 
w Jugosławii 


Hazenistki polskie, które po 
rozegraniu międzypaństwowega 
spotkania z Jugosławją, pozo- 
stały jeszcze na kilka innych 
meczów w tym kraju, odniosły 
wczoraj pierwsze swoje zwycię 
stwo, 


Grając jako zespół Warszawy 
polki pokonały w miejscowości 
Varażdina miejscowy zespół 
Slavii w stosunku 6:2, Do przer 


wy prowadziły  jugosłewianki 
2:1, 

Bramki dla naszej drużyny 
która w całości grała bardzo 
dobrze,  strzeliły:  Połomska 
(Łódź) — cztery, Kamecka 
(Pol,) i Gruszczyńska (Łódź) — 
po jednej. 


GOYPOOOFCOODORYCEOOODGOCPOGO + 
Kolonja w Ryfrze I na Helu 


Bibljoteka im.  Borochowa 
przyjmuje w dalszym ciągu za” 
„|pisy na kolonję turystyczno“ 


wypoczynkową na Helu i Rytrze 
Ilość miejse ograniczona. Koszty 
podróży i utrzymania — umiar- 
kowane. Informacje i zapisy — 
codziennie od 11 do 1 tod 19 
do 21 w kancelarji bibljoteki 
(AJ. Kościuszki 9, tel. 191-50). 


D aa a a a 


PRZYJACIÓŁKI 
— Co ci siẹ stalo? 
— Przechodząłam szkarłatynę:.. 
— Proszę cię bardzo, przestań 
już grać rolę podlotka 


. 


Łódź, 15 lipca 1934 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódż, 15 [ipca 1934 r. 


Przyczyny upadłości Geyera 


Warunki powojenne wymagają nowego typu ludzi 
$mudine dzieje działalności p. Władysława Pefrykowskiego 


Upadłość Sp. Akc. L, Geyer 
nie jest tylko jedną z wielu 
upadłości, — Jest to zjawisko, 


wielce symptomatyczne, które | 


zasługuje na dokładniejszą a- 
nalizę,  Sądzić należy, że gdy- 
by przed dwoma laty 
gdy przedsiębiorstwo to, wsku- 
tek osłabienia finansowego 
znajdowało się w przededniu u- 
padłości, która ze względów 
prestiżowych nie została ogło- 
szana — poszło wówczas naj 
drogę układu z wierzycielami, 
dzisiaj stałoby ono na moc- 
nych podstawach finansowych. 
Okazuje się więc, że polityka 
rządu idaca w kierunku ratowa 
nia osłabionyck placóweli tor 
względu na bezrobocie nie zda 
ła egzaminu na terenie włókien 
nietwa. 

Mówi się wiele o przyczy- 
nach tej upadłości wysuwając 
momenty takie, jak straty po- 
niesione w czasie wojny, dum- 
ping upadłościowy,  rozwóś 
przemysłu anonimowego i t. d. 
Ale jest jeszcze jeden moment 
niedostatecznie  uwypuklony, 
który zasługuje na specjalne 
podkreślenie, 

Mamy tu na myśli niedosta- 
teczną umiejętność  przystoso- 
wania się włókiennictwa łódz- 
kiego do zmienionych warun- 
ków powojennych Nawet w 
parę lat po wojnie przemysł 
włókienniczy żywił ukryte na- 
dzieje, że olbrzym! rynek ro- 
syjski będzie odzyskany, To by 
ła właśnie ta nieelastyczność, o 
której dość często mówi się w 
odniesieniu do Łodzi w kołach 
rządowych. Przemysł włókien- 
niczy po wojnie miał niedosta- 


tecznie skoordynowane dwa 
działy: produkeję i zbyt. A 
Nowe warunki powojenne 


wymagały innych ludzi, a nie 
indywidualności nawet nieprze 
ciętnie zdolnych, ale przecież 
operujących na zupełnie zmie- 
nionym rynku polskim kate- 
gorjami przedwojennej Rosji. 
Dlateg też poza nielicznymi 
wyjatkami przemysł łódzki nie 
zdołał wytworzyć nowego ty- 
pu kierownictwa, opierając 
swą administracje na przypad- 
kowych sanatorach 1 cudotwór 
cach, którzy byli doskonałymi 
fachowcami w swoim zakresie, 
ale niewiele mieli wspólnego z 
błota zagadnień włókienniczych 
Dość przypomnieć tylko irfżłą 


Grand-Kino 
Ostatnie 2 dni! 
Dziś początek o godz. 12-ej 


og. 12 i 2-ej PORANKI 
po cenach zniżonych! 


Dziś i dni następnych! 


Landsberga, jednego z najwy- 


bitniejszych fachowców w dzie- 
dzinie kolejnictwa, który swo- 
ją polityką reorganizacji we 
włókiennietwie położył dosłow 
nie Poznańskiego, 

Aby nie być posądzonym o 
gołosłowność pozwolimy sobie 
przytoczyć konkretny przykład 
z dziedziny administracji fa- 
bryki Geyerów. Przed 9 laty 
przybył z Ameryki ślusarz Wła 
dysław Petrykowski, który po- 
trafił uzyskać poważny wpływ 
na kierownictwo zakładów ge- 
yerowskich przez swe niercal- 
ne projekty stworzenia zakła- 
dów mechanicznych, które pro 
dukowałyby maszyny dla ea- 
łej Łodzi, Jednem słowem miał 
to byé rozmach prawdziwie a- 
merykański. Zakład mechani- 
czny fabryki zostrz rozbudowa 
ny według wskazówek Petry- 
kowskiego, który notabene na- 
wet nie umiał kreślić, Perso- 
nel tych zakładów naturalnie 
powiększono, a praca niewia- 
domo poco wykonywana była 
tak olbrzymia, że trzeba ża by- 
ło wykonywać w godzinach 
nadliczbowych. Ta gospodarka 
Petrykowskiego trwała 3 lata. 
Napsuł on masę materjału dla 
swych nieudanych eksperymen 
tów, za co eczywista qilac li 
firma. 

Wydaje sie może niezrozu 
miale, że kierownietwo tech- 
niezne fabryki, złożone z wybit- 


nych inżynierów nle posiadało 


dostatecznego wpływu, aby zl 
kwidować te kosztowne c$' 
perymenły. Ale to już może 
jest cecha  charakterystyczna 
niektórych wielkich przedsię 
hiorstw. że właśnie przypadko 
wi ludzie mają więcej do po- 
wiedzenia. aniżeli  łednostki. 
zrośnięte z temi placówkam? 
od dziesiątków lat. 

Karjera Petrykowskiego skoń 
czyła siłę dopiero wówczas, gdy 
personel zakładów mechaniez- 
nych zaczął masowo występo- 
wać ze skargarfi do sadu %0 
zapłatę za godziny nadliczbo- 
we. Nazbierało się tych godzin 
aż za 10.000 zł na każdego pra 
cownika. Ten eksperyment był 
bardzo kosztowny i stanowi 
właśnie jeden z przejawów nie 
właściwej administracji fabry- 
ki. Podkreślić bowiem należy, 
że na miejsce Petrykowskiego 
przyszed: jako kierownik za- 
iladów wykwalifikowany inży 


we sławy Hollywoodu w 


Najsłynniejsze gwiazdy Broadwayu i błyskotli- 


zawsze pozostanie w waszej pamięci 


W rolach głównych: MADGE EVANS, JACKIE COOPER, ALICE BRADY, FRANK MORGAN oraz 
bajeczna, kolorowa rewia, w której występuje 500 najpiękniejszych girls Ameryki. 
Nadprogram: Tygodnik Paramountu i P. A. T. 


NA ULICY... 


Nadprogramy! — Ceny miejsc niepodwyższone. — Dziś początek o g. li-ej — Sala mechaniczunia wzutylowana. 


nier, który oczywista tych 
wszystkich eksperymentów już 
nie kontynuował. 

Powracamy więc do naszego 
założenia: gdyby przed dwoma 
laty ogłoszone upadłość mo- 
żnaby było przeprowadzić fak- 
tyczną sanację, stworzyć ośro- 
dek mniejszy, ale zato zdrow- 
szy i wolny od długów. Zyska- 
liby na tem nietylko wieyzy- 
ciele, którzy dzisiaj dostaną kil 
ka lub kilkanaście procent. — 
Zyskałby również skarb pań- 
stwa, który zamiast zasilać 
przedsiębiorstwo w pożyczki 3 
gwarancje, mógłby otrzymać 
znacznie więcej, aniżeli obez- 


Sfo punktów zwyżki! 
Dalsza haussa na rynku 


Jak już donosiliśmy, od ogłosze” 
nia szacunku obszarów bawełny 
na rynku tego surowca w N, Jor- 
ku zapanowała mocna tendencja, 
wyrazem której była zwyżka noto“ 


nie, gdy wierzytelności jego | wań. 


traktowane są narówni z wie- 
rzytelnościami prywatnemi, 
Wydaje się wątpliwe, czy w 
obecnym momencie można 0- 
czekiwać jakiegoś dopływu 
świeżych kapitałów. Raczej są 
dzić należy, że przedsiębior- 
stwo znajdzie słę w orbłcie po 
fityki rządowej. I w ten spo- 
sób coraz więcej okjektów 
łódzkiego przemysłu włókienni- 
czego przechodzi pod wpływy 
tej polityki. Wydaje stę wat- 


Jakkotwiek 12 b. m. zanotowano 
przejściowe osłabienie, to Już notos 
wania z 14 b. m, wykazały ponow 
ną poważniejszą zwyżkę, 

Notowania bawełny w N. Jorka 
w ostatnim dniu przed opublikowa* 
niem szacunku, w porównania z no 
towaniami z dnia 13 b. m. zwyżko 
wały od 95 od 105 punktów. Zwyx 
ka bawełny w N. Jorku pociągnęła 
za sobą również zwyżkę na innych 
giełdach w pierwszym rzędzie W 
Liverpoolu, gdzie od 7 b. m. awyż 


pliwe, czy na dalszą przyszłość |kowała od 39 do 50 punktów oraz 


polityka ta będzie korzystna 
dla całego gospodarstwa, dla 
włókiennictwa t dla państwa. 


Nowym Orleanie, od 95 do 102 
punktów, 


Podniesienie upadłości Schiósserowskiej 


Rokowania z wierzycielami ma dobrej drodze 


Jak się dowiadujemy, podjęte 
zostały ostatnio rokowania w 
sprewie zawarcia układu pomię 
day Towarzystwem  Akcyjnem 
Schlesserowskiej Przędzalni Ba- 


możliwości zawarcia układu w 
krótkim czasie. 

Wobec tego, że rokowania te 
rozwijają się korzystnie—ocze- 
kiwać można w najbliższym cza 


wełny i Tkalni a wierzycielami | gie 


tego przedsiębiorstwa, 

Już wstępne rokowania pod- 
jęte x najpoważniejszymi wie- 
rzycielami wykazały konkretne 


PODNIESIENIA UPADŁOŚCI 
TEGO POWAŻNEGO PRZED- 
SIĘBIORSTWA. 

Zaznaczyć nałeży, że Schłoes- 


serowska Manufaktura jest naj: 
starszą placówką przemysłu 
włókienniczego, gdyż założona 
została przed przeszło 130 laty: 

Powrót do normalnej egzy* 
stencji tego starego przedsię- 
biorstwa, stanowić hędzie nie- 
wątpiiwie etap w normalizacji 
stosunków w przemyśle włókiem 
niczym. 


Allarć obniża ceny 


ma przędzę © 12 do 15 proceni 


Na rynku przędzy czesankowej 
nastąpiły ostatnio posunięcia nie- 
których przędzalń, które spowodor 
wać mogą zupełne załamanie kon- 
junktury, która i tak już od dłuż 
szego czasu kształtowała się nie- 
zbyt pomyślnie, 

Ostatnie aukcje wełniane upłynę 
ły pod znakiem osłabłonej nieco 
tendencji, W związku z tem jedna 
z wielkich przędzalń czesankowych 
firma Allart Rouseau et Co w ty- 
godniu ubiegłym ogromnie zeszła 
z een, obniżając ceny przędzy o 5 
do 6 franków na kg., a więc w gra 
nicach od 12 do 15 proc. 

Na progu sezonu, kiedy normal- 
nie następuje stabilizacja cen i wa 
runków pokrycia, tak poważna 
zniżka spowodować może zupełny 
spadek zapotrzebowania. Klijente- 
la w obawie przed dalszą zniżką, 
nie będzie czynić żadnych zaku- 
pów. 

Z drugiej strony, wobec niepomyśl 


nego kształtowania się od dłuższego || 


czasu sytuacji na rynku tkanin 
wełnianych, producenci otrzymali 
od odbiorców prowincjonaltiych ma 
sy towarów, które obecnie stracą 
hardzo poważnie na wartości, co 


superfilmie, który na 


GWIAZDY 


mniejsze tkalnie doprowadzić może 
poprostu do rttiny. 

Jakkolwiek firma Allart tłuma- 
czy krok swój słabszą tendencją na 
aukcjach wełnianych, to jednak 
motyw ten, który godzi w interesy 
producentów tkanin, nie wytrzymu 
je krytyki, Posuniecie to  tłuma- 
czyć należy wyłącznie walką we- 
wnętrzną, prowadzoną pomiędzy 
poszczególnemi przędzałnłami, Wo- 
bec tego, że istnieją jeszcze przę” 
dzalnie czesankowe, które pracują 


intensywnie, niejednokrotnie nawsł 
na dwie zmiany, firma Allart, obni 
żając znacznie cennik, chce w tem 


sposób zwalczyć konkurencją ma 
rynku łódzkim, kz: 
Sytuacja jest więc kompletnie 


niewyjaśniona; pozostałe przędzal- 
nie czesankowe narazie cenników 
swoich nie ustaliły, jednak i one 
będą musiały pójść śladami Allar- 
ta, o ile zechcą się nadal utrzymać 
na rynki 


Anton Novotny 


roztoczy czar i urok swego 
głosu w przepięknym czeskim 
filmie p. t. 


królowa Cyganerii 


Najnowsze arcydzieło produkcji francuskiej. 


Przepyszna wystawa ! 
Cudne melodje i piosenki! 
Chóry męśkich i kobiecych 


rewellersów 


„Ba 
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N 


EEGA] We T 


Ceny miejse zniżone od 1.09 


SCI 


W roli gł. piękność Paryża Madelaine Ozary 
oraz rasowy Włodz. Sokoloff 
Paryż z jego najpodiejszej strony! 
Film miljonów dia miiionuw! 


Nr. 193 


Świat radja 


150-KILOWATÓWKA  ANGIEL- 


l SKA. 

W Anglji buduje się obecnie 
wielką stację nadawczą Droiwitch. 
która będzie pracować z energją 
150 kilowatów w antenie na diu- 
gich falach. Stacja ta pracować 
będzie zamiast starej stacji 
nadawczej w Daventry, która zosta 
nie rozebrana. Przez wybudowanie 
te stacji Raszyn otrzyma pierwsze 
go konkurenta w eterze, gdyż do- 
tychczas najsilniejsza stacją nadaw 
cz% na długich falach była stacja 
polska, jeśli się nie liczy Luksem- 
burga, ktćry według zaleceń Unji 
tadjofonicznej ma przejść ņa fale 
średnie. Ten angielski re*terd be- 
dzie jednak w krótkim czasie poko 
nany, gdyż Niemcy budują w Zee- 
sen nową 150-cio kilowatową sta- 
cję, a także szwedzi chcą wzmocnić 
energję Motali również do 150 ki 
lowatów. 


HALLO! HALLO] TU KŁAJPEDA. 

Jak donoszą z Kowna, rząd li- 
tewski ma zamiar wybudować no 
wą stację radjową w  Kłajpedzie. 
Prawdopodobnie _ dotychczasowa 
stacja kowłeńska zostanie przenie- 
siona do Kłajpedy, Kowno zaś otrzy 
ma nową silną stację _ nadawezą. 
Mówi się o tem, że ma to być 50- 
kilowatowa albo 100-kilowatowa 
stacja nadawcza, 


OLBRZYM AMERYKAŃSKI. 
Jak już donosiliśmy, w Ameryce 
wybudowano 500-kilowatową sta- 
cję nadawczą, która rozpoczęła już 
swą działalność. Energja elektrycz 
na, którą zużywa stacja, wystarczy 
łaby do oświetlenia miasta o 150 


OPALIĆ 


stosować krem „O 


DZIEJ** Lab. Chem Dinol. 


INSTYTUT 


Kosmetyki Lekarskiej 
i Szkoła Kosmetyczna 


Zatw. przes Władze Państwowe 


MIMAR, 


pod fach. kierown. lekarsk. 


Prez. Narutowicza 9 
Tel. 122-09, 

przyjmuje od 11—2 I od 4—8. 

Zapisy na następny kurs trwają 

b_n 


i HYGIENA” 


- z 
Łódź, Andrzeja 1. 
Brryjmuje wszelkie roboty, wobodsge 
de w sakras czyszosenia ssyb, frote 
sowania, cyklinowania i drutowania 
posadzek. Sprzątanie biur i miesskań 
oraz pakowanie oklen i drzwi na 
zimę 
Geny niskie. 
Tel. 108-4Y pryw. firmy RESTEL 


Czynny do godz. 7-ej. 


Osoby, chcące się pięknie i równo opa- 
lić, a nie anoszące bezpośrednio słońca, 
mogą to uczynić nawet w dnie bezsło- 
neczene. 
zowego „CZARODZIEJ 
Dinol. Krem ten nadaje skórze natych- 
miast piękny bronsowy odcień. Nato- 
mlast przy opalaniu się na słońcu, przy uprawianiu sportów na po* 
wietrzu, przy codziennej pielęgnacji twarzy i rąk, 
ZARODZIEJ". ale koloru blałego. Krem ten za- 
wiera składniki odżywczo-blologicene, cholesterynę i izocholesterynę, 
które przenikają głęboko w warstwę podskórną, wygładzając zmarss- 
czki i chropowatości skóry, czyniąc ją miękką i aksamitnie ‘gładką. 
Zabezpiecza również przed szkodliwemi promieniami słońca. Pamię- 
tajcie więc: tak w dnie słoneczne. jak w niepogodę krem „CZARO- 


KRYNICA 


ul. Leśna, tel. 354. (Droga do „Zacisza”). 
KOMFORTOWY PENSJONAT TOSK A” 
Heleny Hanemanówny yg 

(dotychez, wieloletn. właśc, pensj, w Zakopanem) 
Piękne położenie wśród lasu. 


w pokojach. Tarasy balkony. W pobliżu basen i plaża. 
Własne auto bezpłatnie do użytku P, T. Gości 
do łazienek i z powrotem. 
Kuchnia na żądanie djetetyczna—W sezonie | i Il ce- 
ny znacznie zniżone 
= Segon od 13:go maja do 31-go października. = 


tys. mieszkańców. Na stacji nadaw 
czej zainstalowano 12  stukilowa- 
towych lamp katodowych, pozatem 
czynnych jest 80 lamp różnych ty- 
pów i wielkości, 


PROGRAMY NIEMIECKIE. 

Wszystkie rozgłośnie radja nie- 
mieckiega będa odtąd posiadały je: 
dynie 4 wydziały programowe. 

„Untechaltunz*  „Zeitfunk”; 
„„Kunst* i „Welanschauung” (roz- 
rywki, aktualności, sztuka i pogląd 
na świąt). 

Ta nowa organizacja oznacza 
zerwania z dotychczasowym podzia 
łem pracy pod względem formy au- 
dycji, a położenie zdecydowanego 
nacisku na ich treść, 


Sardynki z powrofem 
do morza 


W Concaneau, głównem eentrum 
połowu sardynęk w Bretanji, oraz 
siedlisku największych fabryk kon 
serw rybnych, rybacy zaofiarowalt 
fabrykantom cały połów wiosenny, 
około 2000 kg. sardynek. Powołu- 
jąc się na kryzys t brak zbytu, fa 
brykanci odmówili rybakem, gdyż, 
jak twierdzą, nie opłacałoby - się 
im nabyć sardynki nawet ża naj- 
niższą cenę. Wobec tego zwrócili 
się rybacy do jednego z hurtowni- 
ków z propozycją, aby . ulokowat 
połów na jakimś rynku rybnym. 
Ale i to się nie udało. Nie pozosta 
walo więc biednym rybakom nie 
innego, jak wrzucić z powrotem do 
morza cały połów, rezultat wielo- 
dniowej, ciężkiej pracy. 


SIE MOŻNA BEZ SŁOŃCA! 


Wystarczy używać kramu bron- 
Lab. Chem. 


należy również 


Bieżąca woda ciepła i zimna 


Do akt. Nr. Km. 501/34, 


OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodakiego w Ło 


dsi, rew. 4 zamieszkały w Łodzi pray 


ul. Narutowicza 35 
na znasadzie art, 602 K. P, C. 
ogłasza, że w dniu 27 lipca 1954 r, 
godz. 12 w Łodzi przy ul. 
Sienkiewicza 29 


odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomośdi a mianowicie 

6 stalowych fotelików, 2 stołów me- 
falowych, kredensu, kanapy, 3 klubo- 


wych, foteli i biurka 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1,750 
które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 
żej oznaezonym. 
Łódś, dn. 10.7.34 r. 
Komornik Zajkowski 


od najmniejszej ilości dostareza 
B. Rubinek, Poludniowa 39, 
skład Nr. 43, tel. 148-05, 
Punktualna dostawa do mie" 
szkań prywatnych. 992-10 
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Nowy rozkiacd jazdy 


13 


oboewiązuśżący od 45 maja na P. HK. P. 


13,20 do Koluszek rob. 

1412 do Warszawy 

14,45 do Gałkówka, Tomaszowa 

Skarżyska. 

15,25 do Koluszek rob. 

1620 do Koluszek 

17.50 
17.50 do Koluszek 


Łódź Fabryczna — 
przyjazd: 


2,15 z Warszawy 

52) ze Lwowa, Tomaszowa i 
Koluszek 

6.12 z Koluszek roboczy 

T10 z Krakowa i Częstochowy 


7.27 z Koluszek roboczy 18.40 do Koluszek, roboczy 

7.51 z Koluszek roboczy 19.25 do Koluszek, roboczy 

5.15 z Koluszek 20,00 do Koluszek, Warszawy, 
8.44 z Widzewa Częstochowy. 

9.45 z Częstochowy 21,35 do Krakowa, Zakonanego 
10.55 z Koluszek Krynicy, 


22,50 do Koluszek 


Łódź Kaliska — 
przyjazd: 


z Warszawy 


12.40 z Tomaszowa 

14.25 z Koluszek roboczy 
15,45 z Waszawy 

17.25 z Słotwin 


19.3852 Warszawy, do Koluszek 0.29 


Posp. 2.00 z Ostro 
5 r 2. strowa 
EN ZACZ W ESY 5,02 z Paryża międzynarodowy 
È 7.20 z Zduńskiej Woli 
21.22 z Koluszek, sez?nowy: 7.38 z Ziellsowie 


21.42 z Warszawy, bszpośredni 


22.27 z Krakowa, pezpośredni, |fna soz. 
23.08 z Skarżyska, bezpośredni. 8.49 ze Lwowa 
6.55 z Ostrowa 


238.30 z Koluszek. poł. z Warsza 
wą. 


9.01 
9.28 
10.49 


z Warszawy 
z Głowna, sezonowy 


Łódź Fabryczna A z Zduńskiej Woli. sezono- 


inwzi a wy 

odjazd 3 12,06 z Ostrowa, Poznania bezp. 

0.10 do Koluszek, Lwowa, Kra- | -1410 z Zduńskiej Woli, sezono- 
kowa wy 


8-15-do Warszawy 12.457 Warszawy 


6.05 do Tamaszowa 1 Często-| 15.07 z“Glowna. sezonowy 
chowy. 15,45 z Ostrowa i Poznania 
7.40 dn Warszawy 16.32 z Helu, Ciechocinka Ku- 

8.05 do Widzewa tna sez. 


18 40 
19.01 
19.06 


8,55 do Koluszek sezonowy 
9.35 do Koluszek, sezotowy 
10.55 do Warszawy z połącze- 

niem na Kraków 19.37 z Ostrowa i Pożnania. 
12.20 do Koluszek 19.45 z Kutna 


WŁDDZIMIERZOW 
Pensjonat „Trzy Lilie" = 
inż-owej W. Russakowei $ 

i N. Wajcmanowej | 


Własny 12-morgowy las, Plaża w po- 
bliżu. Boisko- sportowe (siatkówka, | M 
koszykówka. ping-pong). Słoneczne | 8 
pokoje, Wyśmienita kuchnia. Pierw- |(g 
szorzędna obsługa. Dla dzieci i mło- || 


z Zduńskiej Woli 
z Krakows. 
z Warszawy 


dzieży szkolnej froskilwa opieka. | [4 
Zgłoszenia na miejscu, w- Łodzi tel. | FR 
245-08, 


PENSJONAT 


w Smarizewig 


Z-dniem 15-lpca zwalnia się kilka 
Zgłoszenia 
Nr 


pokoi. prosic Zgierz 
-57 


Akademickie 
Biuro informacyjne 


ul. Piotrkowska 89 
"front Ip. 


(dawniej Pomorska 40) 


udziela bezpłatnie wszelkich in- 
formacji o studjach, załatwia for- 
malnośct zapisu na wszystkie 
uczelnie zagraniczne,  (Fransja, 
Belgja, Włochy, Palestyna, Jugo- 
sławja ete. tłumaczenia doku- 
mentów, organizuje ulgowe grupy 
kolejowe i t. p. Biuro czynne w 
godz. 10—1, 31/2—71/2 w. 


Fabryka do wydzierżawienia 


lub kupna poszukiwana (sale ca. 500 

mtr. kwadr.), szopa, kantor z urzą- 

dzonym bielnikiem na luźną bawełnę 

Oferty do admin. pisma sub. „Miękka 
Woda” 


pa 
5s 


Tjo akt. Nr. Km. 1191 | 34 r. 
Obwieszczenie 
Komomik Sadu Grodzkiego w £o- 
dzi rew. 13-go zam. w Łodzi przy 
ul. Gdańskiej 31 
na zasadzie art, 602 K. P. C. ogłasza 
Że w dn. 3 sierpnia 1984 r.- o godz. 

11 w Łodzi przy ul. 

Piotrkowskiej 17 
odbędzie się licytacja publiczna ru- 
chomości, a mianowicie: 

200 płaszczy damskich letnich nowych 
i 53 płaszczy jesiennych 
oszacowanych na łączną sumę sł, 4456 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 

oznaczonym. 
Łódś,  4,7.-54 r. 
Komornik (-) L. Naborowski 


ll | Ważne dla wyjeżdżajacych 
Waga na leiniska. Kto chce do- 
brze i pewnie zabezpieczyć drzwi, 
niech śpieszz do zakładu ślusarskie- 
go R. ROLOF I SYN, Kilińskiego 78 
po szościa cuhalfrowy zamek 


— 


kombinowany: | rt 
Poszukiwany wykwalifikowany 
"Do wynalęcia | BIURALISTA 
j Do WYNAJĘG d z gruntowną znajomością buchalterji 


oraz korespondencji polsko-niemiea- 
kiej. Oferty sub. D, G. 42. 


+909%99900992990999909009990 


3 sale po 175 mtr. kw. rasem lub 
oddzielnie. aA N Śródmiej- 
ska 2 


do Koluszek i Warszawy. | 


755 z Helu, Ciechocinka, Ku- |. 


[Albert 


20,50 z Głowna (w 
święta) 
' 21.50 z Zduńskiej Woli 


soboty | 


= 22,28 z Głowna. 


"28,82 z Ciechocinka, Kutna. 
"28,47 z Zduńskiej Woli, sezono 


Łódź Kaliska — 
odjazd: 

0,39 do Herbćw .Nowych. Ostra 
wa i. Poznania. 

2.15 do Łowicza 

5.05 do Ostrowa i Poznanią 

6.04 do Warszawy, bezp. osob. 

7,08 do Głowna (w dni poświą- 
teczne). 

8.08 do Koluszek, potem posp. 
do Krakowa, Zakopanego, 


Krynicy. 
8.10 do Zduńskiej Woli 
9.08 do Kutna, Ciechocinka, Po 
znania, Gdańska, Gdyni 
9.09: do Ostrowa i Poznania 
9.30 do Głowna, świąteczny 
10.25 do Zduńskiej Woli, sezonć 


wy 
12.15 do Warszawy, bezp. osob. 
12.50 do Kutna i Ciechocinka, 
12.53 do Ostrowa å Poznania 
14,30 do Zduńskiej. Woli 
14.55 do Głowna, sezonowy 
15.40 do Ostrowa i Poznania 
15.50 do Kutna i Gdyni 
"16.05 do Warszawy, bezp. osob 
"17.20 do Herbów Nowych 
17.46 do Głowna 
19,14 do Ostrowa, Poznania, Zbę 
szynia. 
19.48 do Warszawy Ñ 
20,05 do Koluwąsk, pa 
Lwowa. 
22,00 do Kutna, Gdyni Helu besp 
22,35 do Zduńskiej Woli 


ODLEWNIA ŻELAZA 
pF E R RUM” 
bódź, Kilińskiego 121 fel. 218-20 


Wykonywa szybko i dokładnie 


wszelkie odlewy z szarego żeliwa podłyg 
własnych lub nadesłanych modeli i rysunków. 


Warsztat mechaniczny. 
Ceny znacznie obniżone. 


Frol. FELIKS KALPERI 


przeprowadził się na 


AL. Kościuszki 58, lewa oficyna II piętro. 


Poszukiwana kasjerka 


ze znajomością pracy biurowej 
oraz pisania na maszynie. Ofer- 
ty sub: K, G. 17. 


—— 


Do fabryki 


poszukiwany młodzieniec 


z ukończeniem szkoły włókier- 
niczej. Oferty sub: i A. 6% 


z kompletnie urządzoną 
0 i mydlarnią 
w Łodsi tanio do od- 


stąpienia. Informacje: Telefon 114-96. 


w m 


Inż: Budowniczy 
przeprowadził się s ul, Nawrot 2 


na ul. Nawrot 8 


lewa ofic, parter 
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Kolonia Wypoczynkowo-Turystyczna a ( „e ia | Opłata za okres tygodn. AE 155] Utrzymanie. sdro- 
W 0SŁO NINIE n/Bałiykiem © do września | Dzieci "do lat 6-ciu płacą "oz Wycioczki i | spori 
W m formacji udziela i zapisy przyjmuje: P. B. P. „Orbis“, Piotrkowska 65 i prof. Jozef Szpigiel 

Najbliśsze stacje kolejowe Żelistrzewo i Puck w lokalu zakł. naukowego „Tachkemoni*, Sienkiewicza 3, tel. 143-78 w g. od 5—8 wiecz, 


Postanowieniem z dnia 12 lipca 1934 r. 
Sąd Okręgowy w Łodzi, Wydział Handlowy, 
przedłużył okres kuratorstwa masy upadłości 
firmy: „Zakłady Przemysłu Bawelnianego Lud- 
wik Geyer Spółka Akcyjna" na dalsze dni 
piętnaście, wobec czego odwołane zostaje ze-|B 
branio wierzycieli, wyznaczone na dzień 17 
pea 1934 r. £ podaje do wiadomości wszyst- 
kich wierzyciel. że Sędzia Komisarz tej upad- 
tości p. inź. Gross wyznaczył „zebranie wierzy” 
ciwli z tym samym porządkiem dziennym na 
dzień 1 sierpnia "1934 r. godz. l2-sta w polu- 
duje w gmachu Sądu Okręgowego w Łodzi, |Ę 
Plac Dąbrowskiego Nr. 5; sala HI, 

Wzywam wierzycieli upadłości firmy „Za- 
kłady Przemysłu Bawełnianego Ludwik Geyer 
Spółka Akcyjna, aby w powyższym terminie 
stawili się w Sądzie Okręgowym w Łodzi, sa- 
la Nr. III przy Placu Dąbrowskiego 5, osobiście 
lub przez pełnomocnika z dowodami usprawie- 
dliwiającemi ich wierzytelności w celu wysłu- 
chania sprawozdania kuratora masy i wyboru 
kandydatów na syndyków tymczasowych. 

Karol Wędziagolski 
Kurator masy upadłości 


firmy: „Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
Ludwik Geyer“ Sp. Akce. 


TRUSKAWIEC 


ZDROWIA JEDYNIE TO, fl 
CO NAJLEPSZE! 


———— 


Tea BAGATELA” | 


Piotrkowska 94. Tel. 240-50 
ł Dziś ostatni występ AO 
Janiny $okofowskiej 


w wielkiej rewji p. t. 


„Humor Krzebpi” 


z udziałem całego zespołu. Początek 8 i 10 w. 


Kawiarnia „Bagatela” 


Codziennie śniadania 
reklamowe po 75 gF. 
Ceny w ciągu dnia zniżone. Codziennie o g. 5 
kontert po cenach normalnych za konsumcję. 
W soboty i niedziele o godz. 5 pp. występy 
zespołu PE przy poi programie s art. 


COKOLWIEK DROŻSZE — 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! 


Motory elektryczne nowe I używane 


Sprzedaż I zamiana. Wypożyczanie metorów 


Warsztat Reperacyjny 


Naprawa i przewijan'e wszelkich motorów elektrycznych, 
Wykonanie szybkie I solidne. 


INSTALACJE SIŁY i śWIATŁA 
Inż. $. ŁEBENNAFT, ŁÓDŹ 


Wólczańska 35. — Tel. 205-59, 


Bo basenu i i na plażę! 
Jedynie trwały 


nieszczypiący tusz do rzęs |; W „UŁÓSIE PORANNY” 


AE: ERG 
swoje towary 


PENSJONAT s yke 
66 DAA jp TONICYLE - i 
„ARKADIA > ACO MADELYS 99 | nie znają 
TELEFON 22 A zmniejszenia 
Pelny komfort. Radjo. Łazienki. Przepiękne w (8 55 d 
sloneczne pokoje balkonowe, Pokój brydłowy. PARIS FRANCE obrotów 


Znana pierwszorzędna 
kuchnia djetetyczna 


pod sarządem 


PAULINY BERGSTEINOWEJ 


= resmen oeng | 


1 ma s z 
Biuro pisania podań | 
DO WŁADZ ADMINISTRACYJNYCH /; 


I SĄDOWYCH. 


FELICJI SZENWIC | 


Piotrkowska 89, m. 8. Tel. 223-38 B 
PRZEPISYWANIE NA MASZYNIE zę 
i POWIELANIE (DAWN. „IRENIT“) 


MM 
| prokurent Spółki Akeyine 


|pragnie zmienić od 1-go sierpnia r. b, posadą 
Oferty pod , „zaprzysiężony do administr 
„Głosu Porannego" H 


boszułiwamy 


Pierwszorzędny Stuhlmeister (krosna angielskie) 


e 
z długoletnią praktyką. Znajomość ślusarstwa 
ręcznego wymagana. — Zajęcie w godzinach 


wieczorn. od 7-ej do 10-6). 


A Oferty pod „Stuhlmeister“ złożyć w adm, 
umi d croy Eódź nin. pisma. 
RADIOWYCH PIOTRKOWSKA 167 act 


TEL. 205-21. i JANUSZEWSKA - Góra 
NAMAWIA, pzez | PADAJĄ = 


ie EO D Y 


porcja 35 $roszy 


k WRAZ ZE SZKLANKĄ WODY SODO- 


i WAFLEM CZEKOLADOWYM 
POLECA 


| Cukiernia „Zródíio” 


Ik 1. — Tel, 133-72 i 209-87 


TZ NA. TELEF. WEZWANIE położony w suchym sosnowym lesie pięknej okoliey. 
Okaz nie 00 $ rzedania una | Idealne miejsce wypoczynku. Nowa obsserna willa. Rytas 
WARSZTATY REPARACYJNE ; TL 205- 21 TEL. Inf ce je ALT Maja 1 i DEEA 18% 
ODBIERAMY. | DOSTAR- nformacje aja 19 m. 9 godz. 9—10 i 3—4 pp, 
tomek z ogródkiem, składający się z 5|| WYPOŻYCZANIE J SZAMY AKUMULATORY tel. 207-27. 
pokoi z wszelkiemi wygodami. w nowem osiedlu AKUMULATORÓW M DO DOMÓW. Listownie: D. Chłopski, Opoozno, skrzynka pocztowa 44, 


przy ul. Zagajnikowej 16, róg Cegielnianej. 
Dojazd tramwajami Nr. 4, 7, BECZCE 
Tamże do sprzedania parcele z zatw. planami. | PROFESOR 


[mm „POLANKA“ il Stanisław Nirnstein 


udziela lekcji gry fortepianowej początkującym 


EM 


nabyć można 


p.z. B. Wollenbergowej W KOLUMNIE jak i zaawansowanym | w Inowłodzu, Teofilowi 
ćw. OT EEEE SEZ EC ~ ; u, Teofilowie | 
w taa kreska Lubelska 15, tel. 13 WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE | i przyległych letniskach | 


ul. Traugutta Nr. 12 prawa oficyna, III p u p. Lewenberga 


——— 


Poleca się na sezon let 
| Inform. w Łodzi: tel. 196-80 i 196-81 (dod. ll miessk). 
Jedyne letnie kino dźwiękowe Dziś i „dni następnych! 


RAKIETA | Prywatne Żywe Henryka VIII 


il. Sienkiewicza 00. Tel. 1422 1 gl ana e dl 
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o 
m Pani ==" A, Ogórek 722e 
= > AEE Śrecjaly aziat Ofig askien 


ir si Binergal 4 Dr. ms. R Dr. med Lekarz-dentysta | Doktór 
płeć. Niewiażski Z Pinczewska P. MUPWI KLINGER 
Choroby cio i wene- choroby kobiece 
ks" a a powrócił lico DĄ p j|Psudskiego 36, tel, 141.95 | *Y'wtosów (porady sckoualne) 
Zawadzka 10. Tal. 106- 3 Chor. weneryczne, skórne Gdańska 28, T. 4 ord Mie 22 KOLUMNIE Andrzeja 2, tel. 132-28 
Ordynuje od 9—1 I od 5—8 w ni i moezopłclowe 1 J | nie w 
y e BARFE V À e- : tel. 108-01 ul. Legjonowa 17 Prsyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w 
Dla af oddaielia Poiekal ła leczenie niemocy płciowej wznowi przyjęcia 6 sierpnia rb (willa p. Szapocznik) raes ae KT 
Dr. med. prspimuje E =: rano u od 5—9 w Doktór Dr. med. Leczenie 
wn i 
L BERMAN. rh anene renata R E C r F R M. GLAZE kotkien tdemi mijorem 
= Choroby stawów, kości, mięśni 
z ia ć Choroby skórne | weneryczne ' 
nT wooęłekzepik Dr. med. Specjalista chorób skórnych Zachodnia 64 | wngtrnych kobiocych i Ł dr 
Leczenia niemocy pieiowej | eller | ua gd owej telefon 185-49 w gabinecie terapji fizykalnej 
5 A = przyjmuje od 132—2 i od 7 — 8.30 w. | Dr.POLAKA, N t 7. Tel. 164-21 
Cegielniana 15, | owa zogycz, cow || KABIA fok A04 zadne! GO O ew a 
przyjmuje, od godz. 8 — 11 rano| Traugutta 8. Tel. 179-89 | aa 2m1 pp. RE; 
oj 744 ky SA Na ca zj Przyjmuje od 8—11 i od 4-8 wiece Dr. med. KRYNICA | ermal 
R ape w niedzielę od 11—3 po po poł. E B 
Z A dla pań oddzielna poezekalnia D Jó tCh į 
Dr. med. Dia ułseożnych ceny a, 0 } f l U IK ki | r. 0ZE ain Benen i 
= ecznicowe s choroby wewnętrzne 
ii. Różaner | przeprowadził się na ul. |spec. choroby serea, clokwoksc MA Ul. ANDRZEJA 32 
Narutowicza 9, II piętro ROWE Cegielniana 11 tel. 238-02| diografja tel. 137-09. 
h 
Tel. 128-98 PO mao I eua W me zeyi. W Nałęczówce. —— — 
Saarman wenerycEne, zaa prz REŻ w. Un Dr. med. 
moczopłciowe i ja w nieds. i święta od 9 do 1 po po A B 
d 8—10 rano I 5—8 p 
ee" święta ARG" ang" cić I CHOROBY KOBIECE Da. wód JI. Nel. liil. MARGOLIS rtur anasz 
s 7 ehirurg-uroloa 


m Przeprowadził sią na ulicę 


Doktór Pomorską 7, tel. 127-84 


przyjmuje od 4—Srej. 
T R B b M A N na ul. Piotrkowską 113 
Specjalista chorób wenerycznych tel. 165-17 
skórnych I moczopłelowych Godz. przyjęć 1—2 i 5—7, 


Cegielniana 4, tl. 216-90. tak skóme | weneryczne LECZNICA „OMEGĄ ” PRZYCHODNIA © == chor, wewn. 


OKULISTA 


WYJECHAŁ Wólczańska 28, tel, 139-98 


Od dn. 1 sierpnia gabinet! — przyjmuje odis do 6 pp. 


zostaje przeniesiony Dr. med 


Roman Bornstein 
Ciechocinek 


dw. „Ormuzd* 


przyjmuje od 8—18 i od 5—9 wiecz' (kobiety I dzieci) i 
W miede i wieta ed 8-4 popat. uoni 34 tl u) ee rean  -  |WBNEROLOGICZNA aA, 
doli: n R 9-69 Główna A deh e Lekarzy specjalistów przeprowadził się na 
Dr. med. 8 przyjęcia mhr nn wizyty na mieście Zawadzka 1, EL. R -38 ul. Narutowicza 42 
Pomoc akuszeryjna. Opatrunki, Choroby weneryczne, moczopłciowe Tal. 184-91 5—7. 
YG nger d l. U Wi d pe rę Analizy lekarskie. — i skórne. Porady seksualne. PY JĘZ aa 
pa kwarcowa. Roentgen. Stacja zapobiegawcza PORA DNIA 


(spec. chor. wewn. i dzieci) Choroby skórne í wenoryszne Djatermja czynna całą dobę 


przyjmuje od dria 1*go lipea| Nawrot 4, tel 128-07. Dla Pań oddzi i 
w Kolumnie | mme -:«s-- | Porada 3 zł | "=M siid sa e NENEROLOGICI 


Kościelna 6, willa iag, co 
dziennie od 6—7 wlec 

W ŁODZI, Śródmiejska 12 tel. 0180, 
codziennie od 3—4 popoł. 


„LECZENIE CHORÓB 
WERERYCZNYCH I SKÓRNYCH 


Został M 
sraebięsiona Zielona 2 
telef. 189-33 


9 rano do 9 wieczór. 


Doktór 


I SZUMALHER 


Choroby skórne i wene- 
ryczne 


Piotrkowska 86 (ol. 148-62 


Prsyjmuje od 1/8—4 pp. i o 6-9 w 
w nieds. i święta od 10 — 1 pe 


Ceny lecznic 


PORADA 3 zł. 


Dzieci i kobiety przyjmuje kobiet + 
lekarz 11—1 i od 3—4 pp. 


Gabinet kosmetyki 
leczniczej i toalatowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 


Usuwanie bezpowrotnie I ber 
śladów szpecących włosów. 


Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecz, 


przeprowadził się na 


ul. Piorkowską 6. | | REKLAMA MIAŻDŻY KRYZYS — EŃ ZAGINAŁ PIES 


Obecnie praktykuje 


b r Reklamą zdobędziesz świat! Ogłaszajcie się tylko przez ae wilezur jasny. Uprasza się © 

wW Ciechocinku akwizycję ogłoszeń FUCHSA, Piotrkowska 50, tel. 121-36 =] | odprowadzenie za wynagro- 

i ; w” dzeniem. Glass, Żeromskie- 
willa „Kościuszko”. go 100. 

KINO-REWJA Dziś poraz ostatni! Na scenie! Występy 


ma zaszczyć zapre- JAK JAK SIĘ BAWK ena gin: humorem rewja w 12 obrazach. Półtorej 
zentować program 
A R 0 P 2d z: TO TO SIĘ Józia Szymańskiego, l. Orszy i Janusza Szyndlera 
go cyrkowców p. f. 


artystyczne! Zrzeszenie Artystów Scen Łódzkich i Warszawskich, pod kierunkiem artystycznym Janusza SZYNDLERA 
4 
godz. humoru, śmiechu, śpiewu i tańca z udziałem: 
Vici Cari, Hanki Radwanówny, R. Konarzewskiej, 
SIĘ _ ARTUR KOCHANOWSKI — Dyrekcja: M, ZNAMIROWSKI. 

Pomorska 89, Tel. 248-05 NA EKRANIE! Dramat wspól- = ra 
Pojazd tamwajami 014 | aem wee aaiae MA Merna Namietneości 
ETAN W zoli głó akomit P letni tylko 4 dni 
raada europ. ekranu LIANA NAM 7 PO% iwów OSKAR MARION. Ceny kryzysowe od 54 gr. do 1.09 gl. w tygodnie t j. czwartek, 

Najtańszy teatr w Łodzi! piątek, sobota i niedziela = Sala wentylowana! — Początek o g. 6 w, w niedziele i święta o godz. S-ej, 
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Nr 193 


—— 
JE | EEEEEDCÓ0 


wznawiam 


POWRÓCIŁAM i 
lekcje agielskiego pojedyńczo i 
w grupach. A. Lipsztejn, Lipo- 
wa nr, 1, od godz. 3 — 4i 8 — 


9 wiecz. 


EUCHALTERJI 


RZE = 

WŁOSKIEJ i a 
merykańskiej oraz _ pisania na 
maszynie gruntownie  wyucza 
za 25— zł. Skrócony kurs w cią- 
gu 1 miesiąca zł. 15— Pisania na 
maszynie 6 zł Udzielam również 
korespondencji i arytmetyki han- 
flowej i stenografji. Kilińskiego 50 
poprz. cf. T piętro. Dla młodzieży 


SPRZEDAM pasiekę w naj- 
lepszym stanie z pszezołami 10 
uli z zapasem całym tegoroczne- 
go miodu i ze wszystkiemi pa- 
siecznemi przyborami zacząwszy 
od centrylugi. Komplet 600 zł. 
Zgłaszać się kolonja Łazisko u 
p. Kozierowskiego pod Toma- 
szowem Maz. 399—2 


ZBIORNIKA do wody ca 20 m“ 
w dobrym stanie, poszukuję 
"Fel. 157-74. 416—2 


r. mw, 


KUPIĘ dwa generatory prądu 
umiennego 220 volt. Jeden 15 
kilowat godz., drugi 25 kw, 
gódz., w dobrym stanie. Oferty 
należy składać do dnia 20 lipea 
pod „U. 8.* w administracji 
pisma, 417—3 
MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500.— za kom- 
pletne urządzenie pokoju). Wszel- 
ka zamiana. Poleca wytwórnia 
S., Bernacki, Piotrkowska 275, tel 
231-80. 


PLACE przy ul. Pabjaniekiej i 
Ciasnej położone, różnej wiel- 
kości do sprzedania. Tramwaj 
na miejseu, Otton Krause, Łódź, 
Pabjanicka 47, 1625—6 


m 


SPRZEDAM „przy Tuszynie willę- | k4 


dom nowy, 8 pokoi z placem. Cena 
3.000 zł; dochód 800 zł.  Wiado- 
niość: Łódź, Bednarska 6, Mleczar- 
nia. 


KUPIE stalowy oraz 
modną w dobrym stanie. Oferty 
sub „Gotówka” ub tel, 248-00. 
PIANINO lub fortepian okazyjnie 
kupie. Tel, 241-238, do 4-ej pp. 
=A Z «p wz mi 
DYWAN do stołowego pokoju 
w dobrym stanie kupię za go- 
tówkę. Inf, tel. 121-23. — 


sypialnię 


Dźwiękowy Kino-Featr 


„Przedwiośnie 


Żeromskiego 74, 


róg Kepernika, tel. 129-88 


Prenumerata 


NOWOOTWORZONY SKLEP 


win, wódek I delikatesów 


Fabryka i biuro: Łódź, 


Przyjmujemy 
do no 


E rome H 


CELEM powiększenia produkcji 
i rozszerzenia zakresu sprzeda- 
ży, poszukuje dobrze zaprowa- 
dzona fabryka radjotechniezna 
spólnika z kapitałem 15 tysięcy 
złotych. Ryzyko wykluczone. 
Poważni reflektanci zechcą łask. 
złożyć oferty sub. „Merkury” 
do adm. 


JASNOWIDZĄCA Mira wróży 
z kuli i ręki, Podaje horosko. 
py szczęśliwych losów. Cena od 
1 złotego do 3-ch. Przejazd 16, 
m 10. i 


W ZWIAZKU z nowym kodeksem 
Handlowym rutynowana samodziel 
ną buchalterka i korespondentka z 
kilkuletnią praktyką zaprowadza 
księgowość dla władz ji urzędów 
na stałe lub godziay, Udziela lekcji 
buchaltarji po cenach przystępnych 
pod gwarancją. Łaskawe oferty 
do „Głosu Porannego” pod „Tanio“ 


ZARZĄD. 


T-wa Nlesienia Pomocy Blednym 
Chorym „Linas-Haholim" 
Południowa 19, 
niniejszem sawiadamia swoich ezłon- 
ków i członkinie T-wa, ée roexne 
walne zebranie odbędzie się w I 
terminie 29 lipca r. b. we własnym 
domu przy ul, Poludniowej 19 o godz. 
3 po poł, a w razie nieprzybycia do- 
stateesnej ilości członków odbędzie 
się takowe w Il terminie r. b. o godz. 
5 po poł. które będzie prawomocne 
bez względu na ilość przybyłych człon- 

w. 


Porządek dzienny. 

1) zagejenie posiedzenia, 2) uczoze- 
nie pamięci zmarłych członków, 3) wy- 
bór przewodniczącego zebrania, 4) od- 
czytanie protokułu kamisji rewizyjnej, 
5) odczytanie sprawozdania za rok 
1933/4, 6) budźef na rok 1954/5 7) wnio- 
ski zarsądu, 8) wnioski czł. T-wa, 
9) Wybory: 8 Członków Zarządu, 2 za- 
stępaów do Zarządu, 1) Członk. Ko- 
misji Rewizyjnej. 

Zarząd. 


LITERACKIE porady i oceny. O- 
pracowanie artykułów, poblikacji. 
Łąkowa 10, m. 30. 


—230 


Fabryka Okuć Budowlanych 


b-cia $uwalscy 


wł. Ant. Suwalski 
Żeglarska 9, 
tel. 209-52 (dawn. Golca). 

Dojazd tramwajem Zgierskim do Juljanowskiej 
Wykonywa zamki, zatrzaski, klamki żelazne, 
kute, z mosiądzu i białego metalu, paskwile, 
zawiasy, zasuwy, narożniki itp. od najskro” 

mniejszych do najozdobniejszych. -_ 
kompletne okucia 


ch budowii. 


B. BROZDZIŃSKI ge 


Ważne dla pp. 


po cenach i 


g Uzdrowiska j 


PENSJONAT 


„ZACISZE 


TEODORY pod ŁASKIEM Pokoje 
obszerne, słoneczne, kuchnia obfita, 
ceny niskie. tel. 248-92, lub na miejscu 


UZDROWISKO 


WŁODZIMIERZÓW 


Pierwszorzędny = 46 
SENSJONA!  RÓŚŻAMA 
Informacje poczta, W Łodzi tel. 191-16 
od g. 10—2, lub Tochtermanowa, Al. 
Kośclusski 57 


m. 


ŚRÓDBORÓW. Pensjonat Mań- 
skiej. Telefon: Otwock 196. 
Komfortowe pokoje, bieżąca 
woda ciepła, zimną. Wykwintna 


kuchnia, na żądanie genyo 
na. Ceny zniżone. Blisko base; 
nu, plaży, 367 —B 


PENSJONAT „MARYSIENŃKA* 
dla dzieci i młodzieży pod kie- 
runkiem rutynowanej freblan- 
ki, otwarty od 15 maja 1934 r. 
we Włodzimierzowie. Siatkówe 
ka, tennis; gry towarzyskie, 
Marja Gincberżanka, Włodzi- 
mierzów, pocztą „Przygłów', 
H Aleja. l lyel 
PENSJONAT dla dzieci i mło- 
dzieży znanej freblanki R. Ro- 
zenówny Wiśniowa- Góra - Stró- 
żew „Czerwony dworek“ Rieh- 
tera. Ceny przystępne.  88—2 
PENSJONAT „Jutrzenka“ Wło- 
dzimierzów. Ładne, słoneczne 
pokoje z werandami w pobliżu 
lasu i plaży. Radjo. Wyśmieni- 
ta kuchnia. Ceny bardzo niskie 
Wiadomość: w Łodzi tel. 121-91 
do 9 rano, od 2 — 4 po poł, i 
od 9 wiecz. lub na miejscu. 


LETNISKO suche, lasy spalskie. 
Pilica, bardzo tanio, Rzgowska 
78. Ditkowski. 800—4 


Zakład Krawiecki 
Męski 
został przeniesiony z ul. Piotrkowskiej 44 na 


ul. Narutowicza 12 


Krawiec wojskow 

11-go Listopada (Konstantynowska) 68, 
wykonywa mundur I spodnie oflcerskie od zł. 95,— 
oraz wszelkie roboty wojskowe najszybciej i najakuratniej 


+ S7 UJE | z 


Dziś i dni następnych! 


M. PELTA 


Telefon 192-08. 


Oficerów 1 Podoficerów Rezerwy! 
J, GRINER (egz. od r. 1902) 


parter 


warunkach nader przystępnych. 


KOLONJE letnie dla młodzieży 
szkolnej we Włodzimierzowie, U- 
trzymanie zdrowe i smaczne (5 ra: 
zy dziennie), opieka wychowawcza 
2 zł. 50 gr. dziennie. Jest jeszcze 
kilka wolnych miejsc. Zgłoszenia: 
Lewkowiezówna, poczta Przygłów, 
wiila „„Krysieńka/”. 


RIVIERA", Pierwszerzędny pen- 
sjonat E, Silbersteinowej, Wiodzi 
mierzów, Wykwintna kuchnia sło- 


neczne pokoja, las Buđzyńskiego,. 


plaża, ceny b. przystępne. Zgłosze- 
nia: E. Gliksmanowa, Zielona 30-7, 
tel. 22BIT, l 


LEKARKA o skromnych wymaga 
niach, która zamieszka na wsi, w 
charakterze lekarki ; hygłlenistki 
poszukiwana. Oferty przyjmnje biu 
ro Internatu dla dziaci żydowskich 
i Fermy w Helenówku. Łódź, Kiliń 
kiego 105, tel. 112-50. ; 


Posady JE 


6-ciu wykwa- 
lifikowanych "as Zk (ie) do 
rękawiezarni. Zgłosić się Lipo- 
wa 4. 
MŁODA panienka b. skrom- 
nych wymagań poszukuja kon- 
dycji. B. chętnie na wyjazd. 
Dobre referencje. Telef. 215-79. 


POŃCZOSZNIK - biuralista z 
pierwszorzędnemi referencjami 
poszukuje posady; wynagrodze- 
nie skromne. Oferty sub „,,Su- 


mienny“, EN 

E Lokale 
4 POKOJE z kuchnią, wszelkie 
wygody 3 piętro Amdrzeją 4, 

1 pokój z kuchnią oraz 1 du- 
ży pokój Sienkiewicza 64 do wy 
najęcia. Wiadomość Weltfrajd, 
Kilińskiego 60, tel. 233-25 od 
15-ej do 18-ej, 


NATYCHMIAST do wynajęcia 
bez odstępnego pokój z kuchnią 
z ubikacją na 3 piętrze. Kiliń- 
skiego 120, Dozorca wskaże. 


poleca: Wina, wódki monopołówe 1 firmowe. 
cosi DELIKATESY 


Ceny konkurencyjne. — Picrwszorzęądna obsluga. 
— Na żądanie odsyłamy zamówienia do domów. —- 


Plerwszo 
oraz świeżą ŻY 
WIECKĄ wadlino 


RÓŻNE LOKALE handlowe, 
biurowe, szopy, piwniee i mie- 
szkania do wynajęcia, Wiado: 
mość Piotrkowską 79 lub Koś- 
ciuszki 22 u sekwestratora adw. 
Knepla. 


DO WYNAJĘCIA przy ul. Śród- 
miejskiej Nr. 54: 1) sala fa» 
bryczna w murowanym budyne 
ku na parterze z windą towa- 
rową i rampą. 2) kompletnie 
urządzona stajnia murowana 4 
pomieszczeniem na 4 konie, 
3) 2 pokoje z kuchnią bez wy- 
gód na parterze. Oglądać możną 
codziennie. Bliższych informacvj 
udziela administrator Kazimierz 
Wożniak, ul. Gdańska: 114, w 
godz. od 8—9 rano i od 18 do 


3 pekoj 


alu 


z wszelkiemi wygodami, słoneczne, 
2 wejścia, służbowy, eentrum 


do wynajecia Tel. 166-88 


wawa 


SKLEP wraz z 


pokojem i 


kuchnią do wynajęcia, Gdańską 
śp 


e" — 


DO WYNAJĘCIA mieszkanie $ 
pokoje, kuchnia, wygody. Wia- 
domość Śródmiejska 22, 


WYGODNIE umeblowany pokój 
z używalnością telefonu, prawa 
oficyna, pierwsze piętro. mieszkanie 


nr, 11, do wynajęcia. Gdańska 44. 


DO WYNAJĘCIA 4 4 B-pokojowa 
mieszkania z wszelkiemi wygoda- 
mi, windą, w pierwszorzędnym do" 
mu, w centrum miasta. Wiadomość 
u Sp. Banku Przemysłowećw Łódz* 
kich, Ewangelicka 15, tel. 218-58. 
Administrator Oberliinder. 246-8 
ŁADNY pokój do wynajęcia od 
zaraz z używalnością, telefonu, UR 
Piotrkowska 51, TI p. m. 41, 


a 2 — 00 


Do akt. Nr. Km. 2234/53 
OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądu Grodskiego w Bo- 

dzi, rew. 13-go, zam. w Łodzi 
przy ul. Gdańskiej 31 
na zasadzię art. 602 K. P.O. ogłasza, 
że w dn. 26 lipca 1934 r. o godz. 
1f w Łodzi przy ul. 
Zawadzkiej 46 
odbędzie się publiczna licytacja rws 
chomości a mianowicie: 
ssafy, toalety, 2-ch nocnych stolików, 
szafy i lustra trema 

oszacowanych na łączną sumę zł. 


które można oglądać w dniu esta 
cji w miejscu sprzedaży, w cza 
wyżej oznaczonym. 
d4, d. 5.7.34 r. 
p. o. Komornika L, Naborowskł 


Grzech Miłości 


Film ten porusza kapitalne i oryginalne zagadnienie miłości dwóch braci do jednej kobiety, 
i Reżyserji: Abla Ganca 
Następny program: „Tysiąc i druga noc W rolach głównych: Iwan Mozżuchin i Natalja Lisienke 
I — 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 
Początek seansów o godz. 4-ej, w niedziele o godz. 2-ej 


Ceny miejsc: I — 1.09, 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wsaystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za o 


oszente — 


40 grossy, z przesyłką pocztową w kraju — zL 6.—, zagranicą — sł 95 


Rękopisów redakcja nie zawraca. 


II — 90 gr, 


Dgłoszenia 


zn wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): l-sza strona 2 zł 
redakcyjnym al 1.50; w tekście: z snstrzeżeniem miejsga 60 gr., bez zastrzeżenia miajaca 


Rshlamy tekatem 


50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 16 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie sł, 1.80 


Poszukiwanie pracy 10 gr. sa wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia saręcsynowe i zadlubinowe 12 sł 
50/0 drożej, firn zagr. 1000, Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantas. dodatk 


szenia snmiejacowe obliczane są o 


Ogło- 


30/, Ogłoszenia dwukolox. o 50//, drodej. 
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Na jednej z górskich dróg Szwaj 
carji auto moje zetknęło się z kro 
wą. Droga nie była węższa od in- 
nych. Aie że zbliżał się wieczór i 
pędzono stada do obór, powstało 
zamieszanie. Jechałem powoli, przy. 
stając często. Wtem jakaś krowa 
wsparła się przedniemi nogami © 
przód wozu. Ustąpiła jednak i po 
jechałem dalej. 

Podczas jazdy zadałem sobie py” 
tanie, co mogło Cznaczać to zde 
rzenie auta z krową. 

Było przedewszystkiem  Symbo* 
lem różnicy pomiędzy przemysłem 
a rolnictwent. Nowoczesny prze- 
myst rozwinął szybsze tempo, niż 
prastare rolnictwo. Ideałem amery 
kan byłoby równie precyzyjne pro 
dukowanie krów, jak aut, codzień 
nie w równej ilości wraz z równo” 
miernem żywieniem i  dojeniem 
krów. Sprzeciwia się jednak takiej 
procedurze nietylko zwyczaj, leca 
i natura. ideał amerykański pozo- 
stanie z pewnością w swej ideowej 
ojczyźnie, Ważniejszem jednak 
jest znaczenie spotkania jako sym 
bolu przeciwieństwa dwuch poko“ 
leń, Wobec tego, że w dzieciństwie 
jeździłem końmi i byłem świadkiem 
ewolucji srodków komunikacyj- 
nych, mogę w nowem tempie życia 
rozpoznać cechy dawnego. 

Auta nie są szersze od wozów; 
zaprzężonych w konie, więc szero- 
kość dróg nie uległa zmianie i wy 
trzymałość ich obliczona jest jak 


dawniej na jedno tylko tempo ru 


chu Szybsze. Jako zwierzę pozosta 
je krowa taką, jaką widzimy na 
wazach oreckich i taką pozostanie 
przez. wieki. *Ale, właściwa jej szyb 
kość ruchu przyjęła inną postać, 
z którą nie da się wcale porównać. 

Ponieważ w Europie po tych 
samych drogach biegną krowy, au- 
ta, stada kóz, 'motecykle, wozy ła 
dowane sianem i traktory, muszą 
następować zderzenia, spowodowa 
ne różnicą tempa. 

To samo dzieje się w stosunkach 
międzynarodowych. Dawną techni 
kę polityki zmuszono nagle do urze 
czywistnienia nowego kierunku my 
śli. Przez dwa tysiące lat zamyka- 
ły się państwa i ludy w obrębie 
twierdz i murów celnych, bo tem 
po życia pozwalało na takie odo- 
sobnienie. Napoleon, który jeździł 
szybciej, niż ktokolwiek inny, po- 
trzebował na drogę z Paryża do 
Lionu tylko o kilka godzin mniej. 
W gruncie nie jeździł szybciej od 
Achillesa lub któregoś z faraonów. 
Dziś jeździmy 30 a nawet 50 razy 
szybciej, niż Napoteon. A że może 
my drogą telegrafu natychmiast do 
wiedzieć się, usłyszeć, a nawet uj- 
rzeć, co Sie dzieje na Świecie, prze 
stały istnieć granice. Lotnicy kpią 
sobie z nich na wysokości 10.000 
metrów a fale radjowe onieriały 
by ze zdumienia, gdyby im zaczęto 
prawić o granicach. Ale droga my 
śli pozostała ta sama, I co gorsza, 
muszą nią kroczyć zarówno ci, któ 
rych myśl mknie jak błyskawica, 
jak i ci, u których wlecze się żół- 
wim krokiem, Ludzie niezmienione 
go wczoraj z ich  przestarzałemi 
ideałami wyższością rasy, separa- 
tyzmem, walkami przywódców o 
włądzę klecują myśli swych wycho 
wańców na te same drogi, co my, 
którzy trzeźwo spoglądamy w przy 
szłość i myślimy z 100 kilometro- 
wą śzybkością. 

Stare drogi Europy, na których 
krowy ; auta nie mogą uzgodnić 
różnego tempa bez zderzeń, to da- 
łacy do myślenia Symbol zderzeń 
współczesnych teorji państwowych. 


EMIL LUDWIG. 
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Pewien szwajcarski lekarz 
opowiadał autorowi niniejszej 
rozprawy, że przed 25 mniej 
więcej laty znakomity włoski 
psychjatra, Cesar Lombroso, 
stwierdził szybki wzrost psycho 
patologicznych 
ropejskich ludów, wyrażając 
przytem obawę, że po upływie 
jeszcze 25 lat, czyli w nbecnej 
dobie, większość ludności euro- 
pejskiego kontynentu będą sta 
nowili manjacy, ludzie niewąt- 
pliwie obłąkani pod pewnym 
względem. Lombroso wykazał 
w dziele: „„Genjusz i obłąkanie* 
w jak wysokim stopniu obniża 
psychiczną odporność mas u- 
silne dążenie do intelektualne- 
go rozwoju. Olbrzymi wysiłek 
mózgu przy intensywnem wy- 
twarzaniu myśli spowoduje zą 
burzenia duchowe, jak manja 
wielkości, patologiczne prag- 
nienie czynu i ruchu, przecenia 
nie siebie, które należy uważać 
za stan obłąkania, jakim bez- 
względnie jest wszelkie manja- 
ctwo. Naukowe wywody Lom- 
brosa, pomimo ponurości, czy- 
nią tragedję, której świadkami 
jesteśmy od dwuch dziesiątków 
lat, bardziej europejską, bliższą 
duchowo, niż wulgarny pogląd, 
że losy zachodu znajdują się w 
rękach nikczemnych zbrodnia- 
rzy, ludy zaś są zbyt głupie i 


skłonności eu- . 


ciemne, aby mogły się zdobyć 
na zrzucenie tyranji. 

Pozornie mogłyby ostatnie 
wypadki w Niemczech uspra- 
wiedliwiać taki sąd, podyktowa 
ny przez odrazę i oburzenie. — 
Trudno istotnie o głębszy upa- 
dek moralny i społeczny, gdy 
w nocy napada się na współ- 
twórców panującego reżymu i 
morduje ich we śnie bez sądu. 
Ryszard HI może uchodzić za 
anioła- sprawiedliwości w po- 
równaniu z autorąmi rzezi z 
30 czerwca, gdyż starał się przy 
najmniej nadać pozory legąl- 
ności swym zbrodniom. Nie mo 
żna jednak nazwać tego, co się 
w Trzeciej Rzeszy dzieje, sza- 
leńczymi wybrykami przywód- 
ców ogłupiałego narodu. Było- 


by to określenie płaskie i po-. 


wierzchowne w stosunku do 
zasług niemców w dziedzini: 
ducha i sztuki, 
Racjonalniejszą dla obecne- 
go stanu Niemiec będzię nazwa 
w duchu Lombrosa: „patologi- 
czne opętanie“. Takie masowe 
opętanie notowały. już dzieje 
ludzkości. Wcieleniem jego by: 
li obrazoburcy, _biczownicy, 
wszelkie opanowanie 
go ducha przez mistykę. Alche- 
mja, sekciarstwo,  jasnewidze- 
nie-są równoległemi objawami 
opętania ludów i wodzów przez 


ludzkie: 


złudzenie, że istnieją politycz- 
ne przepisy na. uszczęśliwianie 
jednostek i narodów. 

Narody europejskie przestały 
wierzyć w celowość swej gos- 
podarczej i, co zatem idzie, po- 
litycznej i kulturalnej pracy. 

Niektóre z nich coraz bar- 
dziej ulegają przekonaniu, że 
są krzywdzone przez sąsiadów. 
Rozgoryczenie wywołane tą 
manją prześladowczą, znajduje 
ujście w gnębieniu zamieszka: 
łych na ich terytorjach grup 
narodowych, przeznaczonych Z 
góry na kozły ofiarne, 

Czy skończy się kiedyś obo- 
jętne, pełńe mordów współży: 
cie łudzi i ludów? Czy popłynie 
kiedyś z kraju do kraju stru- 
mień serdecznego ciepła i sym 
patji, łącząc ludzi w bratniem 
zbliżeniu? Czy zaczną kiedyś 
narody z sobą rozmowy bez 
pośrednictwa dyplonnatów-sza- 
chistów, różniących się od nor- 
malnych graczy tem, że w ror 
grywanych przez nich o losy 
narodów partjach, coraz wię- 
cej bywa przegranych? ' Czy 
znajdzie się lekarz, który u: 
zdrowi opętanych przez manję 
wielkości i wiarę w paragrafy? 

Badając możliwości ratunku 
uropejskiej kultury i cywiliza- 
cji, dochodzi się do przekona- 
nia, że: jedynie wiedza, wolna 


od uprzedzeń mogłaby Jeszcze 
stworzyć podstawy zdrowego 
współżycia, Nie jest z pewnoś- 
cią rzeczą przypadku, że stosun 
kowo spokojniejszy i bardziej 
stały rozwój cechuje kraje, na 
czele których stoją mężowie 
wielkiego rozumu i wiedzy, zę 
Kierownik nawy państwowej 
musi posiadać wiedzę e | 
głęboką i obszerną, aby zdawał 
sobie sprawę z granic możliwoł 
ci i wpajał ich istnienie „op“ 
-tanym'". dj, 46 
Wiedeński ekonomista Dude 
wik Mizes podkreśla w rozdzia 
le: „Konieczność i wolność“ sī 
szność tego poglądu na wiedzą 
przywódcy. 
Rzadko kto interesuje się za- 
gadnieniami społecznemi bez 
zamiaru reformowania. Jedy- 
nie wiedza może wskazać właś 
ciwe drogi. Niewielu zdobywa 
się na uznanie obranego kie= 
runku za błędny i zawrócenie z 
drogi. Większość wyrzeka się 
chętniej rozumu, niż marzeń — 
Nie godzi się z faktem ich u: 
topji. Inaczej patrzy na rze- 
czywistość, łatwo zdobywa się 
na „przeskok z dziedziny kø- 
nieczności do kraju wolności”, 
chce odtracić świat, którego 
prawa nie przypadają jej do 
gustu“, 
F, Jellinek, 
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CZŁOWIE 


giej strony; armja bezrobotnych . 


W gmachu ligi narodów w 
Genewie zakoczyła swe obra- 
dy międzynarodowa konferen- 
cja pracy. Głównym tematem 
obrad było: 
skrócenie tygodnia 

40 godzin, 

Dysputa była «stra, bo na 
konferencji są obecnie przedsta 
wiciele: rządów, pracodawców 
i związków zawodowych. W re 
zultacie konwencji nie uchwa- 
lane. 


pracy do 


W poniższym artykule nie 
będę rozpatrywał przyczyn: te- 
go fiaska, ale zwrócę uwagę na 
te siły, które zmusiły konferen 
cję do zajmowania się tą kwe- 
słją. Z wielu innych przyczyn 
odrazu wysunę ma czoło. dwie 
najważniejsze: 
bezrobocie i rozwój techniki. 

Cyfry własne międzynarodo- 
wego biura pracy wskazują na 
to, iż dziś mamy przeciętnie o- 
koło 30 miłjonów bezrobotnych 
czyli 
około 120 miłjonów ludzi gło- 

duje! 

Dziś w większej "ości kra- 
jów liczba bezrobotnych wyno- 
si 20 — 30 proc. ogółu zatrud- 
nionych, podczas gdy w cza- 
sach normalnych 1ezerwa nie- 
pracujących wynosi 2— 8 proc. 
ogółu zatrudniony: h!!! (Należy 
pamiętać, iż w czasach dobrej 
konjunktury pewna ilość robot 
ników jest czasowo bezrobot- 
nych z powodu przechodzenia 
od zawodu do zawodu z powo- 
du zmiany miejsc zamieszka- 
nia i t, d. — jest to zjawisko 
normalne), Jest tedy rzeczą ja- 
sną, iy rezerwowa armja bez- 
robotnych, armja ludzi bez ju- 
tra, armja ta wytrącona jest z 
normalnie funkcjonującego pro 
cesu produkcji, a przez to nie- 
normalnie wpływa .na cało- 
kształt życia gospodarczego — 
Z jednej strony 

konsumceja maleje, 
gdyż bezrobotny jest ' słabym 
%onsumentem — przez to ry- 
nek zbytu się kurczy, tem sa- 
mem następuje dalsze ograni- 
czenie produkcji, dalsze powięk 
szenie bezrobocia, dalsze obni- 
żenie płac roboczych z- powo- 
du wielkiej konkurencji. Z dru 


-z tego kryzysu wszędzie. 


stanowi dwoisty element nafu- 
ry psychiczno -- społecznej, — 
wpływający na całokszłałt ży- 
cia społecznego. 

Nie-wdając się w psychologję 
bezrobotnej masy, ma'eży jed- 
nak stwierdzić, iż 
wszyscy bezrobotni. są świado- 
mi tego, że są „zdolni do pra- 
cy — tylko tej pracy nigdzie, 
nigdze dostać nie możemy**) 

Ten stan rzeczy zmusza do 
szukania wyjścia. z- sytuacji, — 
sypią się projekty i-fplany za- 
radzeniu złu, szuka się wyjścia 
Nie 
miejsce tutaj wdawać się w te- 


oretytzne dowodzenią,.a priori ' 


tylko powiem, iż zawsze, kiedy 
następuje- przejście 'z jednego o- 
kresu zorganizowanej produk- 
cjji do innego, czyli zawsze 


gdy formy produkcji się zmie- 
niają, równocześnie 


widzimy, 
iż pewne zastępy ludzi zostają 
wyrzucone z normalnego łoży- 

ska, | 
którem biegnie życie gospodar- 


'zo.- społeczne, Te'zastępy z0- 


stają. wyrzucone na margines 
życia - społecznego, na- tym mar 
ginesie się obracają wywiera- 
jąc jednak pewien wpływ na 
całość, Dziś mamy do czynienia 
z tem samem zjawiskiem. Za- 
stępy ludzi zostały wyrzucone 
poza nawias poza ramy regu 
larnego procesu produkcji Co 
z nimi zrobić? 

Młodzież się umieszcza w obo- 

zach pracy. 

Ta myśl jest stara już, domy 
pracy istnieją w Anglji już w 
XVII w. Dziś obozy pracy o 
rozmaitej skali organizacji -we- 
wnętrznej są utrzymywane i 
wprowadzone prawie wszędzie. 
Oczywiście jest to ciekawy: eks 
peryment, dużo materjału mo- 
że dać do-studjów, ale czy roz 
wiązuje kwestję bezrobocia 
młodzieży? Praktyka wykazu- 
je, że nie. Zorganizowanie ro- 
bót publicznych, udzielanie kre 
dytów — również nie rozwiązu 


je zagadnienia, np, w Ameryce 


mało ludzi bierze te kredyty, 
RR RZDA PI | 

*) Pamiętniki 'Bezrobotnych, 
wyd. Instytut: Gosp. Społ. str. 
217. 


Ochrona wybrzeży angielskich 


Aparaty ratownicze, maski gazowe, telefony 1 spadochrońv podczas 
manewrów floty napowietrznej, : 


“robotnika; 


REWJA 


pozostawiając zakłady w  bez= 


czynności. 
To są środki natury społecz- 
no - gospodarczej, — Ostatnio 


zwrócono się do Środka inne- 
Ro, - 
zwrócono się do czasu, 

Go to /est czas — to niedościg 
niona kwestja filozoficzna, ale 
czas w życiu gospodarczem jest 
fundamentem, I dlatego przez 
dysponowanie czasem osiąga Się 
rozmaite wyniki. 

I dlatego sadzi się również, 
ża 
jeśli się skróci czas pracy, licz- 
ba bezrobotnych zmaleje przez 
„powiększenie iloścj zatrudnio- 

nych. 

Tak myślą jedni. Inni wiążą 
z ideą skrócenia czasu pracy 
inne skutki, Sądzą bowiem, iż 
rozwój techniki, wprowadzenie 
maszyny zmechanizowało czło 
wieka i dlatego większą ilość 
wolnego czasu wyrówna tę róż 
nicę i pozwoli wrócić robotni- 
kowi do natury. Tu odrazu u 


/ derza 
„podwójny sens kwesji skróce- 


nia czasu pracy: 

zmaiejszenia bezrohocia i ekwi 
walent za zmechanizowanie i 
zautomatyzowanie. Są to dwie 
odrębne kwestie. Jeśli chodzi o 
zmniejszenie bezrobocia, to wy 
nik jest wątpliwy z powodów. 
tkwiących w strukturze współ 
czesnego ustroju produkcji ka- 
pitalistycznej. 

Przez zmniejszenie czasu pracy 
wzrosną koszty produkcji, 
co w skutku da wręcz odwrat- 

ny wynik. 

Druga kwestja wypływa z 
głęb.zego uję la rzeczy. Mówi 
się dziś bardzo wiele o tem, że 
maszyna wynałurzyła człowie- 

ka. 

Niegdyś szewc w starożyt- 
nym Rzymie zrobił parę butów 
w ciągu 5 i pół dni. Dziś robot- 
nik w fabryce Bata w. Zlinie 
przez zastosowanie maszyny, 
produkuje dziennie setki par. 
Czyli maszyna , skróciła czas, 
skondensowałą. wielką masę 
czasu, 
maszyna — to ścisnięty czas! 

Ale jest to czas produkcji, 
czyli czas potrzebny na wypro- 
dukowanie jakiegoś przedmio- 
tu, bynajmniej nie izas pracy 
Jak z tym czasem 
postąpił rozwój? Należy stwier 
dzić, że bynajmniej nie widać 
współrzędności, ani. proporcji. 
Pozostawiając więc narazie- tę 
kwestję na stronie,  mależy 


s (13 
„Bohemium 


Nowy pierwiastek 
chemiczny 


Inż. Odden Kablitz, dyrektor za” 
kładów uranowo - radowych w Ja- 
chymowie, w wyniku długotrwałych 
badań zdołał wyodrębnić nowy pier 
wiastek radjo'aktywny. _Pierwia- 
stek ten, którego numer porządko- 
wy jest 93, a ciężar atomowy 240, 
nazwany został „Bohemiam“, Zda- 
niem inż. Koblitza  pechhlenda w 


wój techniki zmusza do wysu- 
nięcia zagadnienia skrócenia 
czasu pracy nietylko dla zara- 
dzenia lub złagodzenia kwestji 
bezrobocia, ale przedewszyst- 
kiem 

chodzi o człowieka, który w 
pewnych tylko wypadkach po- 
winien być dodatkiem do ma- 

szyny. 

To wielkie zagadnienie sto- 
sunku maszyny do człowieka 
jest dziś na porządku  dzien- 
nym. Kryzys jest wynikiem nad 
miernego rozwoju techniki, 
maszyną wyrzuca ludzi na bruk 
maszyna degraduje człowieka, 
zabija jego uczucia, szlachetne 
porywy, zaniiłowanie przyrody 

it. d. 

Takie jest ogólne > mniema- 
nie i tak sądzi olbrzymia więk 
szość ludzi myślących. Pomi- 
jając więc wpływ produkcji ma 
szynowej na układ gospodarcze 
go Życia, a biorąc pod uwagę 
wpływ maszyny na człowieka, 
należy przedewszystkiem zwró 
cić uwagę na kwestje czasu. -— 
Już nadmieniłem, że w rozma- 
itych epokach rozmaite Ijyty 
czasy (ilościowo) potrzebne na 
wytworzenie tych samych 
przedmiotów, przycrem  dłu- 
gość dnia roboczego nie skra- 
cała się proporcjonalnie w sto- 
sunku do zastosowanych ulep- 
szeń technicznych.W tej sprzecz 
ności przedewszystkiem nale- 
ży dopatrywać się przyczyny 
zła. Prowadzi pas to do wnio- 
sku, że 
nie maszyna — jako środek 
techniczny, ale sposób organi- 
zacji produkcji z punktu widze 
nia społecznego, a nie technicz- 
nego; pozostawia pole do ba- 

dań, 

Dziś rozwiją się nowa nauka, 
nauka o pracy (Arbeitswischen 
schaft), która już dużo mater- 
jain zgomadziła dla wyjaśnie- 
nia współczesnego industrjali- 
zmu. Oczywiście kwestja wpżły- 
wu masżyny na psychofizyczną 
strukturę człowieka jest starą 
i była rozmaicie pojmowana, — 
I tak opowiada legenda chiń- 
ska, iż gdy mędrzec Dsi Gung 


zwrócił uwagę staremu ogrod- 
nikowi, który wiadrem ręcznie 
czerpał wodę i wylewał ją do 
kanałów przerzynających jego 
pola — otóż gdy mędrzec pora- 
dził mu urządzić pompe — ów 
ogrodnik odrzekł: 

— Kto korzysta z maszyny, 
wszystkie swoje sprawy załat- 
wia maszynowo. 

Serce staje mu się maszyną, 
traci świadomość własnej du- 
szy. Ten, który nie jest świa- 
dom swej duszy, jest w sprze» 

czności ze światem , 

Tak mówił ogrodnik chiński, 
podczas gdy nad Gangesem o- 
grodnik hindus mechanicznie 
modlił się do Indry, a tatat 
bacikiem obracał bąki, na któ: 


rych były powypisywane mō 
dlitwy. Sprzetzność?  Niewąt- 


pliwie będzie to sprzeczność, 
jeśli będziemy na to równocześ 
nie patrzyli, ale z punktu wi- 
dzenia poszczególnego: chiń: 
ezyka, hindusa, czy tatars, 
rzecz ta, czyli ich postępowa* 
nie jest słuszne i logiczne. 

Jeśli dziś esteci, uczeni 1 filo- 
zofowie uważają maszynę za 
przyczynę upadku kultury, jesł 
to jednostronne ujęcie rzeczy, 
gdyż wnioskują dalej, że ma- 
Szyna przeciwstawia się czło: 
wiekowi, maszyna-człowiek — 
to dla nich sprzeczność. Ale 
bliżej rozważając to zagadnie- 
nie tak nie jest. — Dzisiejszy 
świat przemysłowy dał nowe 
formy kulturalne, nowe warto- 
$c1 społeczne. Jeśli z jednej 
strony poeta krzydzi się wia- 
tem roboczych, bezmyslnych 
rąk (Rimbaud!), to inny znów 
pisze o „módlcach kominack, 
błyszczących piecach“. Sprzecz 
ność? Pozorna tylko, bo jak 
nie jest sprzecznością koncep- 
cja, iż — jak wierzyli grecy — 
świat harmonijny, kosmos, po 

wstał z chaosu 
tak nie jest sprzecznością z% 
gadnienie: Człowiek — maszy: 
na. Oczywiście z zastrzeżeniemą 
że to zagadnienie nsleży roz 
wiązać po uwzględnieniu mo 
mentów technicznej, społecz 
nej, gospodarczej natury. 
L E. 


Broń w przyszłej wojnie 


Jachymiowie zawiera około 1 proe. Najnowszej konstrukcji karabiny maszynewe i maski gazowe dla pie 


uBohemium', 


choty podczas manewrów armji 


angielskiej. 


es 


--MASZYNA 


stwierdzić, iż: wzgląd - na” toz- 


Bunt chłopów zr. 1846 


REW]JA 


Diaczego doszło do rzezi panów? 


W ostatnich miesiącach o- 
głosił prot. Janik część aktów 
władz austrjackich w sprawie 
wypadków z roku 1846, Wpraw 
dzie nie wszystkie dokumenty 
ogłoszono. ale to, cośmy dotąd 
poznali, rzuca światło na tsto- 
tę i przyczynę zdarzeń z roku 
1846. 

Okrucieństwa chłopów i po- 
wód tychże znamy dotychczas 
z jednostronnego, bo szlachec- 
kiego oświeżlenia, Urzędowe pa 
piery władz amstrjackich wyjaś 
niają nowe okoliczności. Publi- 
kowane przez Michała Janika 
papiery sa rewelacją, Okazuje 
Się, że nie rząd austrjacki był 
przyczyną istotną ruchawki 
chłopskiej. Austrja sprzyjała 
jednak ruchowi ludowemu. tak 
długo, dopóki było to jej na rę- 
ke 
PierwSzorzędna rolę w Całym 
buncie chłopskim odgrywał 

czynnik społeczny. 

Rzeź panów w roku 1846 nie 
jest zakulisową grą starostw 
austrjackich, ale razjpaczliwą re 
woltą ludową, ugruntowaną w 
stosunkach społeczno - gospo- 
darczych. Mamy więc przed so 
bą powstanie ludowe, bunt 
zgnębionych i  zrozpaczonych 
chłopów przeciw znienawidza< 
nej szlachcie, 

Na ezele chłopów w ruchu lz 
dowym z roku 1846 „ta? 

gospodarz Jakób Szela. 

Ciekawa postać!! 

Człowiek to nie młody, bo 
80-letni. Trudno więc posądzać 
Szelę o jamactwo O ile w ręce 
jego dostaje się broń, o ile po- 
ciąga za sobą lud, to dlatego, 
że patrzeć nie może na krzyw- 
dę chłopską, że sam przeszedł 
i przebołał straszliwy ucisk, — 
Vaitu austrjac- 


rzucają nań piętno pieniacza, 

Czem zawinił Szeła, że do- 
czepiono mu taką 'atkę? Doku- 
menty austrjackie narmienia- 
ja półgębkiem, że Szela przez 
dwadzieścia lat prowadził z pa 
nami procesy o ucisk, Już daw 
niej oskarżano go o bunt. On 
też przygotowywał próbę kil- 
ku gmin do cesarza 
o oddanie gminom pustkowi 

i zniesienie pańszczyzny, 

W tem nowem oświetleniu 
wyrasta Szela na okrutnego, w 
zemście zaślepionego wroga pa 
nów, a s 
obrońcę sponiewieranege i i- 

męczonego ludu. 

Przyczyną bezpośrednią bun 
tu chłopów było przygotowanie 
powstania przez szlachtę. Pow- 
stanie objąć miało trzy tabory 
i pociągnęłoby za sobą lud wiej 
ski. Wedlug zakorzenionej w 
tym czasie opimji, powstanie 
mogłoby tyko wtenczas wy- 
dać dobre owoce, jeśliby za 
niem stanęły zwarte masy ludu. 
Przekonanie słuszne, lecz przez 
wykonawców spaczone. Agiln- 
jaca wśród chłopów szlachta, 
księża, dzierżawcy i urzędnicy 
dworscy posłużyli się bronią 
bardzo niebezpieczną, bronią, 
która spadła na ich szyje: 
Chwycili się przemocy i 
zagrozili chłopom, że jeśli nie 
przystąpią do powstania, zmu- 
si się ich siłą do tego. a awet 

wymoórduje się opornych, 

<piskowey przepowiadali so 
bie z tego dobry skutek, O! jak 
fatalnie się omylili, Trakłowa- 
nie chłopów jak bydło gnane 
na rzeź, wydawało się panon 
rzeczą zwykłą I prostą. Tymicza 
sem 
na eblopów padia zwierzęca, 

przedśmiertna trwoga 


=: 


i chcąc rałować się, powiądo- 
mili o spisku starostwa gustrja 
ckie. Władze poczęły przeciw- 
działać powstaniu, ale spiskow 
cy zorganizowali się tak świel- 
nie, że nic bliższego wykryć 
nie zdołano, szczególnie dlate- 
go. że pomagali powstańcom 
niektórzy urzędnicy atnstrjac- 
cy, związani ze spiskiem 
Tymczasem rozgoryczenie na 
wsi wzrastało į przerodziło się 
w nastrój paniki. Nie pomagały 
próby uspokojenia «<hłopstwa 
zę strony władz. Rosła nerwo- 
wość tłumu gminnego i szerzy- 
ły się niesłychane pogłowki, 
Powietrze przesycone było siar 
ką, Jedna niebaczna iskra mo- 
gła rozpalić groźną pożogę nie- 
nawiści chłopskiej do panów. 
Kiedy więc przyszła wiado- 
mość, że 
panowie pomordowali podobno 
kilku chłopów 


P. E. ELANDIN 


franguski mln. robót publ. 


w nocy z 17 na 18 lutego 1846 
roku w Lisiej Górze pod Tar- 
nowem i w Siemiechowie. wte- 
dy jakby piorun uderzył w ma- 
sy chłopskie. Wieść rozeszła 
się lotem błyskawicy i porwa- 
ły się do obrony wszystkie gmi 
ny wzdłuż granicy powiatu tai 
nowskiego, Chopi uzbroili się 
w cepy, sekiery, drągi i niena- 
wiść popłynęła wierzchem. 

Wyladowała się zemsta przera- 
żonego zwierzęcia, popłynęły 
fale krwi szlacheckiej, Rozko- 
szowali się chłopi w samem 
mordowaniu: piłami rozpuwali 

brzuchy panów. 

Do podburzenia chłopów 
przeciw, panom pzzyczyniła się 
też działalność agitatorów, zwa 
nych komunistami, którzy dą: 
żyli widocznie do zburzenia 0^ 
rządku społecznego przez znie 
sienie poddaństwa. 

Po skończonej ruchawce prze 


ciw panom, chłopi nie cheicli 
więcej wracać do siużby pat: 
szczyźniapej., Gminy oporne 2- 
Świadczyty wyraźnie, że ce'arż 
zniósł pańszczyznę przed 2 la- 
ty; a lylko władzę fakt ten za 


laits. Gminy, które miały za- 
miar wrócić do poddaństwa, 
zmuszał do wytrwania przy 


sprawie chłopskiej Jakób Se 
la. Najbardziej ustępliwi doma 
gali się możności płacenia pie- 
niędzy zamiast obrabiania pań 
szezyzny. 

Nienawiść chłopów do sziach 
ty pomagała Szeli. Chłop nic 
działał bowiem z przywiązania 
do cesarza, lecz z bojaźni przed 
panem i jego otoczeniem, Dy: 
szał zemstą ża wycierpiane, nie 
raz przestarzałe udręki. 

Ci, którzy mniej znieśli, przy 
pominali sobie, poniewieranie 
ich, rewidowanie przez panów 
i odstawianie wśród urągowisk 


do starostwa. Nienawiść była 
tak wielka, że gdy rozruchy u- 
cichły i życie wróciło do act' 
malneągo stanu, żałowali ch!opt, 
że nie wymordowali wszysk%ówn 
panów i obiecywali sobie, że w 
przyszłości się poprawią 
Wkrótce rząd austrjacki zor- 
jentował sią. że chłopi dążą do 
przemiany społecznej. Gminy 
wysuwały żądania nieras rady: 
kalne; domagały się podz'ała 
gruntów pńskich między cha- 
łupuików i komorników któ- 
rzy wale ziemi nie posiadają 


Chłopi zagarnęli dla si'hbie 
zboże panów i nie chcili ge 
zwrócić. 


Wreszcie rząd austrjacki prz? 
straszony wynikiem wydarza”, 
bojąc sie j'szcze gorszych skul 
ków, przysłał wojsko i przejz? 
wadził pacyfikację kraju. 


W jaki sposób skończy sie kryzys? 


Nadprodukcja i podkonsumpcja. — Większość państw bez kredytu. O uruchomienie 


miljardów. — Bezpieczeństwo finansowe 


Teraźniejszość nie może być poł- 
mowana jako cza bez przeszłości, 
jako czas bez żadnych widoków na 
promień światła. Świat żyje chwilo* 
wo z zapasów, zgromadzonych w u- 
biegłych latach. Lecz w miarę jak 
zapasy powoli wyczerpują się, roz: 
rośnie znów produkcja i dźwignie 
stopień, odpowiadający obecnej kon 


sumcji, 

Problem przezwyciężenia kryzy” 
su światowego jest problemem przy 
wrócenia równowagi. Po wojnie 
światowej rozpoczęła się pod pozo- 
rem konieczności zapełnienia pu- 
stych magazynów silna nadproduk* 
cja, dzisiaj panuje pod-konsumefu. 
Jest znanym faktem, że kryzys wy 
wołał nadmiar kredytu w latach 
1929 — 1930. Teraz znów brak kre 
dytu przedłuża kryzys od roku 1929 
aż po rok bieżący, 


zależny jest 


Lecz ile państw wogóle zdolnych 
jest do podjęsia kredytu? Francu- 
ski minister spraw zagranicznych 
Barthou znajduje się chwilowo w 
podróży politycznej. W czasāch 
przedwojennych podróże ie były 
zawsze wstępem do wielkich ukła” 
dów finansowych. Kiedy dawniej 
francuski minister jechał do Peters- 
burga, wracał zawsze z rosyjskim 
projektem pożyczki. Lecz minister 
Barthou nie może dzisiaj dać na- 
dziel na francuską pożyczkę ani ru 
muńskiemu, ani jugosłowiańskiemu 
ministrowi finansów. Stare pożycz 
ki mają zły kurs na ryvku rosyj 
skim i francuski przedstawiciel mu- 
si raczej wskazywać na wyrówna* 
nie niezapłaconych procentów, niż 
myśleć o udzieleniu nowych poży* 
czek, 

Czy ten jeden przykład nie odsła 


1 polityczne. — Kryzys 


od atmosfery 


nia całego dramatu powszechnej 
podkomsucji? Gdy Rumunja i Se». 
bja brały w dawnych czasach pie- 
niądze w Paryża t Łoadynie, to jed 
nocześnie zostawiały w Paryżu, w 
Londynie i w innych miejscąch zle- 
cenia na wielkie zamówienia i do* 
stawy. Eksport kapitału poprzedzał 
więc eksport towarów, Pożyczające 
państwa obarczały się wprawdzie 
długari, lecz jednocześnie dbały o 
rozbudowę swojej gospodarki i swe 
go własnego aparatu przemysłowe- 
go. Przez% corsezny przypływ pie: 
niedzy ożywiało się nieustannie ży” 
cie gospodarcze, kasy państwowe 
zapelniały i nie jest paradcksem, 
jeśli się stwierdzi, że naństwowy de 
ficyt zaostrzał się w momancie, gdy 
wywal się gwałtownie polityka 
pożyczkowa. Wiąkszość państw na 
świecie zuajduje się checnie bez 


Królestwo elektryczności 


którym prąd spełnia rolę niezliczonej służby 


Zaczarowany dom, w 


Bajeczny dom zbudowano na 
przedmieściu miasta Mansfield w 
stanie Ohio, Jest to tak zwany 
„Research Engineer" wedlug planu 
B. G. Baughana. 

Dom z pozoru nie różni się od in- 
nych. Posiada osiem pokoi, dwie 
łazienki i na dachu taras z altanką. 
Wewnątrz jednak biegną druty dłu 
gości 3 i pół mili, a sto osiem elek- 
irycznych H, P, spełnia czynności 
864 służących. Cena tego czarodziej 
skiego zamku wynosi 12.000 dol. 

„Czarodzielska* posłaga zaczy- 
na się już przy wjeździe do parku, 
okalajacego willę. Brama otwiera 
się sama, a gdy auto przejeżdża 
przez podwórze, unoszą się do gó- 
ry drzwi garażu. Cudu tego doko- 
nuje naciśnięcie guzika aparatu ra- 
djowego, umieszczonego w samo- 


„chodzie. Ten sam aparat zawiada- 


mia jednocześnie mieszkańców wil- 
li o przyjeździe gości, 

Wszelkie czynności wewnątrz do 
mu wykonuje prąd, W kuchni Iśnia 
ce aparaty o najrozmaltszym wyglą 
dzie obierają Jaczyny, gotują i sma 
żą potrawy, usuwają wyżiewy, mys 


ją naczynia i podają na apetycznie 
nakrytych stolach. Stoły toczą się 
na gumowych koiach przez automa 
tycznie otwierające się drzwi do 
jadalni i tą samo droga odwożą zu- 
żyte naczynia. Drzwi otwierają się 
za naciśnięciem podłogi w pewnych 
miejscach, Sypialnia posiada świa- 
tło, które grzeje lub oświetla sto- 
sowiiie do potrzeby, Temperatura 
powietrza w sypialni nie spada po. 
mimo otwartych okien. Zrana auto- 
matyczny dzwonek budzi mieszkań 
ców. W łazience specjalny aparat 
wykonuje masaż podcząs czyszcze 
nia zębów i golenia, Lustro do gole 
nia jest tak oświetlone, że nie pada 
na nie cień, przez co usuwa niebez- 
pieczeństwo zranienia się brzytwą. 
Q ile to jednak nastąpiło, wystar- 
czy rozpuścić w wodzie trochę soli 
i wlać do szklańego naczynia, gdzie 
pod działaniem elektryczności wy- 
(twarza sie mocny środek antysepty 
czny dla obmycia rany. Gospodyni 
domu, siedząc przy stole, ma obok 
siebie wszelkie przyrządy do przy- 
gotowania śniadania, Lodownię, pa- 
telnie do smażenia jajecznicy, ron 


deiki do gotowania jaj. Maszynka 
do kawy, przyrządza ją w ciągu 
czterech minut.  Zewsząd można 
sobłe stworzyć i zamknąć wejścio* 
we drzwi. Pod każdem oparciem 
krzesła znajduje się guzik, za po- 
ciśnięciem którego można oświetlić 
cały dom. Jest to bardzo praktycz- 
ne urządzenie na wypadek włama: 
nia. W również łatwy sposób moż- 
na regulować natężenie światła, 

Mnóstwo geńjalnie pomyślanych 
przyrządów może utrzymać w domu 
jednolitą temperaturę przez cały 
rok. Willa jest oświeliona sztucz- 
nem światłem słonecznem, które z 
czasem będzie do tego stopnia udo 
skonałone, że nie będzie absolutnie 
szkodziło wzrokowi. 

Tajemnicza sila, tworząca cuda 
w „elektrycznej willi, niezawsze bę- 
dzie jedynie na usługach bogaczy. 
Przyjdzie czas, że: będą z niej ko- 
rzystąć ludzie najsktomniej uposa 
żeni. Żyjemy w czasach, gdy wczo- 
rajsze marzenia stają się dzislejszą 
rzeczywitościa, która jest niczem 
ianem; jak dzieckiem utopii. 


W. B. COURTNEY. 


gospodarczy 


kredylu; w jaki sposób jakieś przed 
siębiorstwo bez kredytu może po- 
siadać możliwości rozwojowe? 

W przeciwieństwie do państw bêz 
kredytu są kapitały bez podkladn. 
Ocenia się ilość tezaurowanego zło- 
ią na Świecie na 35 miljardów A 
jak wielka jest ilość tezaarowanych 
banknotów? 

Kapitałom trzeba stwórzyć ko" 
nieczny podkład. Dlaczego wszyst- 
kie te miljardy leżą nienżytecznie 
w skavbeach, Brak im zaufania, Za- 
ufania do bezpieczeństwa; politycz 
nego i finansowegn, 

Co do bezpięczeństwa finanso: 
wego rozstrzygalęcie spoczywa w 
rękach narodów anglo - saskich. 
Stahilizacja dwuch najważniejszych 
międzynarodowych jednostek mone 
tarnych, dolara i fuata, dałaby han 
dlowi bezpieczeństwo, któremu 
mu brak. Dopóki stanowisko angiel 
skiego fimta nie jest ustalone, będa 
niepewne wszystkie te jednostki 
monetarne, które są Ściśle związane 
z wahaniami funta, 

A czy polityczne bezpieczeństwu 
wzmocni się tak szybko? Mówl się 
dzisiaj chętnie o dwuch blokach w 
Europie, które pozostają obecnie w 
dyplomatycznych stosunkach I ro- 
kowaniach, lecz pewnego dnia me” 
gą sle z sobą zderzyć, Czy wizja 
te są ueprawiedliwione? Czyżby pe« 
symiści przepowiadali prawdę! Czy 
też należy raczej wierzyć tym, któ* 
rzy twierdzą razem z ministrem 
spraw zagranicznych Beneszem, 28 
międzynarodowa sytuacja poprawi* 
ła się i że w krótkim czasie Niem: 
cy zastędą znów ź Francją i innymł 
narodami przy Wspólnym stols 
obrad? Kryzys gospodarczy zależy 
w zupełności od polityki i od ludz), 
którzy nią kierują. Sa sposoby neu- 
nięcia kryzysu. Włele miljardów 
czeka na stwcrzenie  możliwcści 
racjonalnego umieszczenia ich. Lecz 
ludzie nie są jeszcza sklonni do wy 
tworzenia bezpieczeństwa - takiego 
stanu umysłów, któryby pozwolił 
na wprowadzenia aktywnych mitjar 
dów. do twórczego Życia. 

Problem usumiscią  Śwłatowego 
kryzysu jest nłelvte kwestia finan" 
sową, ile raczej kwestia „atmosle* 
ry,  przedewszysikiem  €uropej", 
skiej, 


REWJA 


ZŁOWIEK i MYŚLICIEL 


Na marginesie książki Einsteina „Mói światopogląd“ 


Albert Einstein! Uczucie pie- 
tyzmu i głdbokiej, niemal reli- 
gijnej czci, religijnej w maj- 
wyższem, najszczytniejszem te 
go słowa znaczeniu — ogarnia 
nas na sam dźwięk tego imie- 
nia. Snobizm, bałwochwalstwo, 
małostkowy kult „wielkich lu- 
dzi“? Niel Poprostu Einstein 
stał się dla nas symbolem po- 
tęgi ludzkiego ducha, symibo- 
lem ludzkiej myśli badawczej, 
przenikającej najgłębsze tajni- 
ki przyrody, niemal naszym am 
basadorem w olbrzymich, peł- 
nych tajemnic i zagadek i dla- 
tego właśnie tak nas nęcących 
przestworzach wszechświała. 

Popularność  Eimsteima jest 
naprawdę niezwykła, jedyna w 
swoim rodzaju, Kult wiełkiego 
uczonego nie zna granic pań- 
stwowych językowych, polity- 
cznych Jedyny może wyjątek 
stanowi pod tym względem 
„Trzecia Rzesza*, Jedynie dla 
ministra propagandy i ambasa- 
dora kultury . „Odrodzonych 
Niemiec“, Goebbelsa, tyłek by- 
lejakiego szburmowcea jest sto- 
kroć więcej wart, niż głowa 
Einsteina“. To nieco drastycz- 
ne, ale szczere oświadczenie wy 
bitnego „intelektualisty“ hitle- 
rowskiego świadczy dobitnie o 
kulturalnem obliczu „Trzeciej 
Rzeszy“, 

Żadnemu uczonemu przeszło 
ści nie przypadły za życia w 
udziale tak liczne į tak powsze 
chne oznaki czci i entuzjaz- 
mu. 

Fakt to znamienny, świad- 
czący niezwykle korzystnie o 
charakterze i nastawieniu na- 
szej epoki, o jej stosunku do 
matuki, do twórczych, badaw- 
czych wysiłków ducha ludzkie 
go. Gdyby Einstein żył w śred- 
niowieczu —  podzieliłby nie- 
wątipliwie los Giordano Bruno 
lub Galileusza. Lecz nawet w 
epoce oświecenia lub „nauko- 
wym wieku 19-ym nie zna- 
lazłby twórca teorji względnoś 
ci tej atmosfery ciepła i zrozu- 
mienią, jaką otacza go pokole- 
nie dzisiejsze. Jest rzeczą nie- 
jwątpiliwą, że człowiek współ- 
czesny odczuwa w stosunku do 
bohaterów i mocarzy nauki u- 
czucie niemal religijnego podzi 
wu, uczucie, jakiem pokolenia 
dawne darzyły jedynie prora- 
ków i twórców systemów reli- 
gimych. 


ke t + 
Albert Einstein nie jest typem 
uczongo gabinetowego, zam- 


kniętego w czterech ścianach 
pracowni, z olimpijskim spoko 
jem spoglądającego na troski 
i zmagania „szarego tlumu“, — 
Przeciwnie, Einstein posiada 
wysoce rozwinięty instynkt 
społeczny, uczucie solidarności 
i wspólnoty z ogółem ludzkim. 
Bierze on czynny udział w ży- 
ciu społecznem,  niejednokrot- 
nie zabiera głos w sprawaci: 
politycznych, kulturalnych etc. 
Występuje w obronie ciemiężo- 
nych narodów i klas, nieubła- 
gamie i bezkompromisowo zwał 
cza miazmaty militaryzmu i 
szowinizmu, kruszy kopje w 
„walce o wolność myśli i badań, 
o nieskrępowany i twórczy 
rozwój jednostki ludzkiej, Ein- 
stein jest humanistą w najpięk 
niejszem słowa tego znaczeniu, 
humanistą walczącym, bojow- 
nikiem o wolnego, twórczego, 
wyzwolonego z pęt przesądów 
religijnych, nacjonalistycznych 
1 społecznych — człowieka, 
+... 


„. Niejednokrotnie słyszeliśmy 
Rłos Einsteina z trybun kongre 
sów, akademiji, bankietów, z 


łamów dzienników i czasopism. 
Ale były to zawsze enuncjacje 
pojedyńcze, oderwane, poświę- 
cone tej lub owej kwestji spe- 
cjalnej, przytem nieraz znie- 
kszłałcone, wykoszląwione i 
sprzeczne. Dlatego też z rado- 
ścią powitać musimy ukazanie 
się książki Alberta Einsteina 
pod mamiennym tytułem „Mój 
światopogląd" 

Po raz pierwszy jesteśmy w 
stanie poznać myśl wielkiego 
uczonego ze źródeł autentycz- 
nych, z pierwszej ręki. Po raz 
pierwszy nie jesteśmiyf: Adani 
na łaskę nieraz bałamutnych i 
sprzecznych informacji į arty- 
kułów dziennikarskich i nie- 
mniej niepewnych wywiadów. 
(Q tem, jak się robi wywiad i 
jak się zniekształca myśl i 
słowa interwiew'owanego, opo- 
wiada niezwykle dowcipnie w 
swojej książce sam Eimstein) — 
A co najważniejsze: posiadamy 
nareszcie nie urywki i strzępy, 
nie oddzielne wypowiedzi w tej 
lub imnej sprawie, lecz cało- 
kształt myśli genjalnego uczo- 
nego. Z kart tej książki wyła- 
nią się przed nami sylwetka 
duchowa Alberta Einsteina — 
człowieka i myśliciela. 

Na całość książki składają 
się artykuły i mowy z różnycn 
okresów życia i najróżnorod- 
niejszych dziedzin. Część pierw 
sza dzieła poświęcona jest za- 
gadnieniom ściśle światopoglą- 
dowym, fiłozoficznym i religij- 
nym. 


Religia i nauka 


W co wierzy Albert Einstein? 
Jak rozwiązuje on dla siebie 
odwieczne zagadki bytu i świa 
ta? Jakie stanowisko zajmuje 
wielki uczony w tych najważ- 
niejszych, najistotniejszych dla 
każdego Człowieka zagadnie- 
niach. 

Źródła jpowstania i rozwoju 
religji — twierdzi Einstein — 
są wielorakie. — Na niższym 
szczeblu rozwoju cywilizacyjne 
go powstaje religia z uczuć lę- 
ku, trwogi. Gzłowiek pierwotny 
bezradny jest wobec obwej i 
wrogiej mu potęgi przyrody, 
bezradny wobec straszliwych i 
niepojętych fenomenów śmier- 
ci, choroby, głodu. Przytem nie 
potrafi on wyjść w pojmowaniu 
otaczającego go świata poza 
antropomorficzne formy my- 
ślenia. Nic więc dziwnego, że 
tworzy on sobie postaci na o- 
braz i podobieństwo swoje, tyl 
ko stokroć potężniejsze, kieru- 
jące losem świata i człowieka. 
Do nich zanosi modły i ofiary, 
błagając o przebaczenie i zmi- 
łowanie, o pomoc i osłonę przed. 
niebezpieczeństwem 0 odwró- 
cenie grożących klęsk, Na wyż- 
szym stopniu rozwoju kultural- 
nego powstają religie o charak 
terze moralnym i socjalnym — 
Rodzice i wodzowie są śmier- 
telmi, przytem niejednokrotnie 
błądzą. Zakres ich autorytetu 
i władzy jest siłą rzeczy ograni- 
czony. Uezucią socjalne, potrze 
ba miłości, współczucia, poczu 
cia sprawiedliwości wymagają 
istnienia wyższych,  potężniej- 
szych autorytetów, Tę rolę T 

grywają śnie bogowie. Ù- 
trzymują oni porządek moral- 
ny we wszechświecie, bronią, 
karzą, wynagradzałą, Stosunek 
do nich mimo  niezrównanie 
większej czci i głębszego piety- 
zmiu przypomina rażąco stosu- 
nek dziecka do rodziców, do oj- 
ca, 


Przekształcenie się religii „lę 
ku“ w religje moralne stano- 


wi poważny, przełomowy mo- 
ment w rozwoju społeczeństw 
ludzkich. 

Błędem byłoby jednzk mnie 
mać, że religje pierwolne są 
całkowicie wyzbyte pierwiastka 
moralnego i że odwrotnie w sy 


słemach religijnych narodów 
kulturalnych nie występuje 
czynnik „lękowyć. Chodzi ra- 


czej o ilościowy stosunek oby- 
dwu faktorów. — Na niźszych 
szczeblach rozwoju cywilizacyj 
nego przeważa motyw lęku, w 
religjach wyższego typu wystę 
pują na plan pierwszy pier- 
wiastki moralne i socjalne. 

Obydwa rozpatrywane powy 
żej typy religji posiadają jed- 
nak jedną wspólną zasadniczą 
cechę: w centrum ich znajduje 
się antropomorficzna idea bó- 
stwa osobowego 


Istnieje jednak trzeci, j 
wyższy stopień poczucia religij 


naj- 


nego, jedyny typ religijności 
godny człowieka współczesne- 
go, nie kolidujący z Światopo- 
głądem naukowym. Einstein 
ma na myśli poczucie religij- 
ności kosmicznej, odrzucającei 
ideę Boga osobowego, W czem 
wyraża się owa religijność kos 
miczna? W uczuciu podziwu i 
najgłębszej czei dla piękna i 
harmonji wszechświata, dla nie 
zgłębionych tajemnic i czarow- 
nych zagadek przyrody, dla e- 
manacji niepojętego. nadludz- 
kiego rozumu, przejawiającego 
się w każdej komórce wszech- 
świata. „Jednostka odczuwa ni 
cość ludzkich dążeń i celów w 
obliczu wzniosłości i cudow- 
nej harmonji, ujawniającej się 
w przyrodzie i świecie myśli — 
Jednostka odczuwa swój byt 
indywidualny jako więzienie; 
pragnie ona zlać się z życiem 
całości, pragnie czuć się cząst- 
ką składową olbrzymiego orga 
nizanu wszechświata. 

Pierwsze przejawy religijno- 
ści kosmicznej znajdujemy juź 
w psalmach Dawida, u niektó: 
rych proroków; wyraźniej wy- 
słępują one w budyźmie. Reli- 
gijności w sensie  „kosmicz- 
nym“ hołdowali właściwie gen 
jusze religijni wszystkich cza- 
sów. Toż same nastawienie ko 
smiczne cechowało również 
Spinozę, Demokrita, Francisz- 
ka z Asyżu. 

W jaki jednak sposób — łą- 
pytuje Einstein — można rell- 
kijność kosmiczną wzbudzić i 
rozwinąć wśród ogółu ludzkie- 
go? Szczytne to zadanie powia 
ne przypaść w udziale nauce 
i sztuce. 

Jak nareszcie rozwiązuje Bin 
stein problem stosunku religji 
do nauki? Hliistoryczmie rzecz 
blorąc znajdowały się religja i 
nauka w ciągłej walce. Inaczej 
zresztą być nie mogło. Nauka 
urnająca Kkauzalność wszyst- 


kich zjawisk w wszechświeci: 
w żadnym wypadku pogodzić 
się nie może z istnieniem oze- 
bowego Boga rządzącego Świa 
tem według własnego widziini 
się. Prawdziwy, konsekwentny 
naukowiec cie może zaakcep- 
tować ani religji lęku, ant re- 
ligji moralnych. „Bóg karzący 
i wynagradza jący jest dla nie- 
go już z tego względu niv do 
przyjęcia, ponieważ człowidk| 
działa na mocy zewnętrznej i 
wewn, konieczności; z pun- 
ktu widzenia Boga nie moż: 


„więc być odpowiedzialny, tak 


samo jak martwy przedmiot za 
ruchy przez niego wykonywa- 
ne“, To dało asumpt do twier- 
dzeń i oskarżeń, że nauka pod 
waża zasady moralności. Jest 
to oczywisty nonsens. Źle b; 
było, gdyby moralność ludzka 
opierać się miała na bojaźni i 
na systemie kar i nagród, a nie 
na nafuralnych uczuciach 
współczucia, wychowania i łą- 
czmości socjalnej. 

Zrozumiałą jest więc —pisze 
Einstein — walka  kościałów 
przeciw nauce. „Z drugiej jed- 
nak strony twierdzę, że poczu- 
cie religijności kosmiicznej w 
przeciwieństwie do religji ofi- 


cjalnych stanowi  nejszlachet- 
niejsze i najsilniejsze źródło 
twórczości naukowej, — „Nur 


wer die ungeheuren Anstrengun 
gen und vor allem die Hingabe 
ermessen kanm, ohne wel- 
che bahnbrechende wissen- 
schaftliche Gedankenschóp- 
fungen nicht zustande kon- 
men kónmen, kann die Siär- 
ke des Gefiihls ermessen, aus 
dem allein solche dem unmittel 
bar praktischem Leben abge- 
wandte Arbeit erwachsen kann 
Welch ein tiefer Glaube an die 
Vernunft des  Weltęnbaues 
und welche Sehnsucht nach 
dem Begreifen, wenn auch nur 
eines geringen Abganzes, der 
in dieser Welt  geoffenbarten 
Vernunft musste jn Kepler und 
Newlon lebendig sein, dass sie 
den Mechanismus der Himmels 
mechanik in der einsamen Ar- 
beit vieler Jahwe  entwirren 
konnten“, 

Tylko poczucie religijności 
kosmicznęj — podkreśla dalej 
Finstein — wzbudzić potrafi w 
człowieku tak potężne siły i ta- 
ką ofiarność. Słusznie zazma- 
czył ktoś, że poważni badacze 
są w naszych naogół materjali- 
stycznych czasach jedynymi 
maprawdę głęboko religijnynu 
ludzmi (religijnymi naturalnie 
w sensie religyjnośei kosmicz- 


nej), 
Jednostka 
i społeczeństwo 


Einstein jest indywiduaistą. 
Swobodny i wszechstronny roz 
wój twórczych możliwości jed- 
nostki — oto najwyższy, naj- 
szczytniejszy cel naszego życia. 
„O prawdziwej wartości czło- 
wieka decyduje stopień, w ia- 
kim zdołał on wyzwolić włas- 
ne ja“. Za czynnik naprawdę 
wartościowy w życiu ludzkiemi 
uważam nie państwo, lecz twór. 
czą indywidualność, Tylko ona 
tworzy wartości najwyższe; sta 
do cechuje tępotła w myśleniu 
i odczuwaniu. A w innem miej 
sgu czytamy: „wizystkie ma- 
terialne, duchowe, moralae 
zdobycze społeczeństwa zà- 
wdzięczamy pracy i talentom 
twórczych, przodujących jed- 
nostek. /Tyłko jednostka jest 
w stanie myśleć i tworzyć dla 
społeczeństwa nowe wartości, 


ba nawet nowe normy moraht:, 
na których opiera się życie sp» 
łęczne. 

Lecz indywidualizm Einstei- 
na nie ma nic wspólnego z cha 
robliwym, antysocjalnym ego- 
centryzmem, Einstein nie prze- 
ciwstawia jednostki społeczeń- 
stwu, nie neguje spoideł i obo- 
wiązków socjalnych. Przeciw- 
nie, podkreśla on niejednokro* 
nie, że jednostka powinna być 
organicznym członem większej 
jedności, że powinna się pod- 
porządkować interesom społe- 
czeństwa, że tylko włedy jest 
ona naprawdę czemś wartościa 
wem j pozytywnem. Zresztą in- 
dywiduum oderwane, aspołecz- 
ne jest poprostu nie do pomy* 
Ślenia. Zbyt wiele zawdzięcza 
każdy z nas społeczeństwu, 0- 
toczeniu, przodkom, Nasz po- 
karm, nasza odzież, domy — 
wszystiko to owoce pracy in- 
nych ludzi. Atmosfera ducho- 
wa, w jakiej żyjemy, zdobycze 
naukowe, z których korzysta» 
my, pojęcia i kategorje myślo- 
we, któremi operujemy — wszy 
siko to produkty środowiska, 
Jednostka pozostawiona od u- 
rodzenia sama sobie, spada na 
stopień skrajnego prymitywiz- 
miu, upodabnia się do zwierzę* 
cia, Swój stosunek do proble- 
mu jednostka — społeczeństwo. 
ujmuje Einstein lapidarnie i ją 
sno w mastępujących uwagach: 
„Bez twówczych, samodzielnie 
myślących jednostek mie jest 
da pomyślenia postęp społecz: 
ny, tak samo zresztą, jak Toż 
wój poszczególnej jednostki me 
żliiwy jest tylko ma życiodaj- 

ym gruncie wspólnoty“, A da 
18): „zdrowe społeczeństwo 0- 
piera się w równym stopniu ną, 
samodzielności jednostek. jak 
i na ich spoistości socjalnej — 
A więc wszechstronny, twórczy 
rozwój ljednostki ludzkiej w 
ramach zdrowego, mocnego oT 
ganizmu społecznego — oto i 
deał Einsteina. 


Niejednokrotnie podkreśla 
Einstein brak  wybitniejszych 
indywidualmości, brak jednos- 
tek kierowniczych w życiu 
współczesnem. Odczuwa się to 
na polu techniki i nauki, prze- 
jawia się szczególnie w dzie- 
dzinie muzyki, malarstwa i wo 
góle sztuki. Ale i życie politycz 
ne maszego pokolenia pozornie 
usiane „silnemi* jednostkami 
(Mussolini, Hitler i inni więksi 
lub mniejsi wodzowie — w 
istocie ubogie jest w przodują- 
ce naprawdę wielkie twórcze 
indywidualmości polityczne, 
Najbardziej zaś niebezpiecznym 
objawem jest zamik krytycyz- 
mu i samodzielnego myślenią 
wśród mas, ślepe poddanie się 
rozkazom z góry, załamanie 
się indywidualizmu. Tylko na 
tym grumcie, w tej atmosferze 


psychologicznej powstać mo- 
gły reżymy dyktatorskie i anty 
demokratyczne. Najohydniej- 


szym jednak przejawem zaniku 
poczucia godności indywidual- 
nej i zdolności myślenia jest 
dla Einsteina fakt poddania się 
miljonów ludzi obowiązkowi 
służby wojskowej. „Wenn einer 
mit Vergnügen in Weich und 
Glied zu einer Musik marschie- 
ren kann, dann verachte ich ihn 
schon; er hat sein grosses Ge- 
him nur aus Irrtum bekommen 
da für ihn das Riickenmark 
schon völlig genügen würde. — 
Heldentum auf Kommando, 
sinnlose Gewalttat und die lei- 
dige Vaterlanderei, wie głliihend 
Hęsse ich siel“ 
S$ Babad, 
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LUDZIE i ZWIERZĘTA 


Rewelacyjna książka Axela Munthe'a 


„Księga e ludziach i zwierzę 


tach“ jert chronologicznie w 
twórczości Axela  Munthe'a 
pierwszą książką, jaką napi- 


sał, Drugą z kolei jego książ- 
ką jest słynna dziś na cały 
świat „Księga z San Michele“. 
Pierwsza książka zawiera już 
w sobie zarodki wszystkich 
cech, których wspaniałe roz- 
winięcie znajdujemy w dru- 
giej, W obu niema śni krzty li- 
terackości. I właśnie ten abso- 
lutny brak literackości stano- 
wi o ich wyjdatkowym uroku, 
który polega na zwykłej beznu 
średniości i prostocie opowila- 
dawczei człowieka dobrego i 
inteligentnego, jakim jest A- 
xel Munthe. 

Zastanawiając się nad tajem 
hicą popularności i powodze- 
nią wśród szerokich mas czy- 
telniczych całego świata, tej 
tak zwykłej w istocie i prosto- 
dusznej prozy narracyjnej Mun 
the,a, dochodzi się do wniosku, 
jedynego z możliwych, że nie- 
zwykłość jego polega właśnie 
na jej autentycznej zwykłości 
Tak jak swego czasu Remar- 
que odrzucił cały balast wznia 
słega mówienia o wojnie, a- 
żeby przemówić o niej głosem 
awykłym i orawdziwymy, tak 
samo teraz Munthe mówi o 4y 
ciu potocznem. życiu codzien- 
nem. Obu tych autorów czas 
i tajemnica pbwbhzenia Piz 
sztucznych balonów  reklamv 
polega na tej właśnie odkryw- 
czej prostocie zwykłości i au- 
tentyczności przeżyć. 

Od cząsu do czasu zjawiają 
się takie książki, jak „Na za- 
chodzie bez zmian“ Remar- 
que'a, „Księgi“ Munthe'a lub 
jak u nas „Z sali śmierci* Be- 
rensona albo „Życiorw włas- 
ny“ Jakóba  Wojciechowskie- 
go, które swem  bezreklamo- 
wem powodzeniem i wziętoś- 
cią zadają poprostu «cios lite- 
raturże oficjalnej, zdradzając 
całą jej nędzę i bezradność wa 
bec tak potężnych ź*del wzrn 
szeń, „Jakiem jest zawsze i 
wszędzie zwykłe, nagie życie 
ludzkie. Takie zjawiska zmu- 
szają do zastanowienia się nad 
istotą dzieła pisanego, Docho- 
dzi się do niewatpliwego stwier 
dzenia, że aby pisać w znacze- 
miu oddziaływać na dpugich, 
wzruszać ich, słowem przeko- 
nywąć, nie wystarcza sam ta- 
tent pisania czyli umiejętnego 
układania«słów w ' zdania. a 
zdania w gładkie, lub co się rza 
dziej zdarza w pięknie brzmią- 
ce okresy. Trzeba mieć talent, 
czyli wrodzony umiejętność 
czyłamia w życiu, tak osobis- 
tem, jak: i zbiorowem. Bez te 
go warunku sam talent pisa- 
nia jest niczem, bez tego jest 
się stylista, a nie pisarzem we 
właściwem tego słowa znacze- 
niu, a więc działaczem społe- 
cznym, apostołem, prorokiem. 
jakim był Mickiewicz, Pusz- 
kin, Pori: Conrad, którzy to. 
co pisali, wprzód przeżyli i 
przecierpieli i umiejętnie w 
tych swoich przeżyciach i cier 
pieniach umieli czytać. 

Wtak pojętej sztuce pisar- 
skiej niema miejsca na tak 
zwaną fantazję, czy też wyo: 
braźnię poetycką. Wyobraźnia 
tutaj odgrywa całkiem mod- 
rzędną rolę w ekwiwalentyzo- 
waniu zbyt osobistych lub draż 
liwych faktów przeżyciowych 
To wyobraźnia kazała Mickiee 
wi zowi zamienić się w „Dzia- 
dach“ raz w Gustawa, drugi 
raz w Konrada, aby nie mówić 


o sobie wprost i nie razić tem 
wrodzonej małości swoich czy 
telników. "Tak samo Goethe 
mocą wyobraźni wolał wystę- 
pować pod postacią Fausta, a- 
by nie ściągać na siebie gro- 
mów potępienia zbyt bogo-oj- 
czyźnianych swoich ziomków. 
Tak samo Byron tylko w skó- 
rze fantastycznego  Czajld-Ha- 
rolda mógł bezkarnie rzucać 
gromy i przekleństwa na pu 
rytańską i ciemiężycielską An- 
glję, U wszystkich tych auto- 
rów wyobraźnia poetycka od- 


"grywa rolę jedynie środka po- 


mocniczego, Arcydzieła ich ro 
dziły się nie z fantazji, lecz z 
najgłębszych otchłani przeżyć 
i wzruszeń czysto ludzkich, 
zwykłych i codziennych. Kie- 
dy fantazja jako środek. ekwi- 
walentyzacji czyli środek za- 
stępowania zbyt zdraźliwych 
dla otoczenia przeżyć staje się 
zbyteczny, wystarczy samo po 
tężne przeżycie i minimum 
zdolności pisarskich, aby po- 
wstało dzieło o wysokiej war- 
tości, jak to mieliśmy w przy- 
padku Remarque'a, Berensona, 


Wojciechowskiego, a ostatnio 
Munthe'a. 
Cała wysoka wartość obu 


książek Munthe'a polega, jak 
już wyżej zaznaczono, na ich 
bezpośredniości,i a  wyzbycie 
się przez Munthe'a pierwiast- 
ka fantastyczności stanowi o 
niezrównanym wprost uroku 
jego pisarstwa. Opowiada tak, 
jakby pisał list do czytelnika. 


IRENA HARAND 


Zmamienme pod tym względem 
jest zakończenie jego „Księgi 
o ludziach i zwierzętach* utrzy 
mane w formie takiego właś- 
nie listu. Munthe stawia tu bez 
pośredniość jako celowy śro- 
dek artystyczny, przez co zda- 
je się świadczyć o kryzysie me 
tofory Í przenosi w literaturze 
oficjalnej, które każdy w spo- 
sób s owak dla sie- 
bie jak chce może tłumaczyć. 
Axel Munthe wychodzi nato- 
miast z założenia, że czytanie 
musi czytelnika obowiązywać. 
Obowiązywać do czynu. Stąd 
tak bardzo cieszy się w zakoń- 
czeniu swojej „Księgi o lu- 
dziach i zwierzętach“, kiedy 
pod wpływem jednego z jego 
opowiadań jedna z bogatych je 
go czytelniczek poświęciła się 
filantropji. Nie znaczy to, a- 
by Munthe uprawiał dydakty- 
kę. Nie hardziej nie jest mu 
obce nad dydaktyka t tenden: 
cyjność. Og tylko pokazuje to, 
czego doświadczył. a ponieważ 
doświadezvł bardzo wiele, rów 
nież i wiele się nauczył, gdyż 
przecie najdoskonalsza szkołą 
życia sa właśnie doświadcze- 
nia. Dlatego Munthe jest tak 
mądry życiowó, że nie nauczą, 
lecz opisuje własne doświad- 


czenia, jakby łem samem do: 
£ D s » p 14 
Świadczął nas, więc i zarazem 


pośrednio naucza. To jest ten 
ukryty cel pisarstwa Munthe'a. 

Już samo charakterysłyczne 
zestawienie w tytule „Księgi o 
Ilmdziach tł zwierzętach“ jest 


„ności. 


wiele mówiące, Jak z tego wy- 
nika natura i naturalność jest 
u Munthe'a miarą wartości za- 
równo estetycznej jak i etycz- 
nej. Wszystko, co wynika z na 
turalnego popędu człowieka 
jest piękne i dobre, wszystko 
co się dzieje wbrew naturze 
jest brzydkie i złe. Stąd ta sym 
patja, jaką obdarza Munthe 
zwierzęta, które przecież nigdy 
nie robią niczego, wbrew swej 
naturze i przyrodzonej skłon- 
Ten probierz etyczny 
roztiąga Munthe i na ludzi i 
dlatego w opowiadaniach Mun 
theʻa ludzie w zestawienłu ze 
zwierzętami wychodzą: jaknat- 
gorzej. Jest to stary odgrzany 
kotlet Jana Jakóba Rousseau. 
Munthe'a jednak ratuje to, że 
nie wyprowadza z tego zesta- 
wienia ludu ze zwierzętami 
skrajnego wniosku powrotu 
do natury. Bynajmniej. Wska- 
zuje tylko ma pewien moment 
równowagi, jaki musi zacho- 
dzić między przyrodzonemi da 
nemi człowieka, a jego proble- 
matyką intelektualną, polega- 
jącą na wynałurzaniu czyli u: 
niezależnianiu się od natury —- 
Munthe zdaje się głosić, że pa- 
nować nad naturą, to nie zna- 
czy wcale nie podlegać jej pra- 
wom, ale właśnie wzkiiniać 
życie z jej odwiecznerńi pra- 
wami. 

To doszukiwwanie się we 
wszystkich  postępkach ludz- 
kich bez względu na rasy, kla- 
sy i czasy zgody lub niezgody 


z odwiecznemi prawami natu- 
ry czyni Munthe'a z pozoru pi- 
sarzem socjalne obojętnym. 
Jest to jednak tylko pozorne, 
gdyż żaden pisarz nigdy i mi- 
gdzie nie jest socjalmie obojęt- 
nym. Może być tylko świado« 
mie lub nieświadomie tenden- 
cyjnym, Oczywiście, że postas 
wa, że tak powiem, humanita- 
rystyczna Munthe'a może być 
więcej przydatna w obecnych 
czasach klasom posiadającym, 
niż wyzyskiwanym, ale trzeba 
bezstronnie przyznać, że nie 
wypływa to ze świadomej ten- 
dencji autora. Raczej świada: 
mą tendencją stoi po stronie 
tych skrzywdzonych i poniżo- 
nych przez los, jakby to on po 
wiedział, a przez zły ustwój spo 
łeczny, jakbyśmy to my po- 
wiedzieli. Axel Munthe poko- 
naniami swemi należy bowiem 
do starej szkoły liberalno-dema 
kratycznej, dziś już kompletnie 
przegranej życiowo, która na 
bardziej subtelne odcienie za- 
gadnień socjalnych hyła abso- 
lutnie ślepas Przeżywja keraz 
swój koniec i odnosi niekiedy 
tylko papierowe tryumfy w 
książkach, Ostatnie. W szłuce 
tylko to tryumfuje, co już u- 
mario, alba co ma się dopiero 
narodzić, To, co tryumfuje w 
sztuce Munthe'a, już dawno u- 
marto. Nadchodza nowe cza- 
sy, którym należałoby życzyć 
lakiego pisarza, jak Axel Mun 
the. 
Marion Piechal. 


Przeznaczenie swastyki spelnia się 


Byłam w Polsce przed kilko- 
ma tygodniami. Powiedziałam 
tam na jednem zgromadzeniu, 
że panowanie swastyki nie 
przetrwa ani roku. Nie jestem 
prorokinią, lecz sądzę tylko z 
faktów. Nie miałam nigdy naj 
mniejszej wątpliwości, że przy 
wódey swastyki są niebezpiecz 
nymi dla ogółu obłąkańcami. 


Przestępstwa, jakich się do- 
puścili przeciwko żydom, kato- 
likom i innym ludziom nie i- 
dącym po myśl ich ideologji — 
nie były zwykłemi zbrodniami, 
lecz to były płody chorobliwe 
zbrodniczych skonności, To to- 
warzystwo obłąkańców i zbrod 
niarzy umiało wykorzystać 
zrozumiałe rozgoryczenie mas 
ludności niemieckiej w tym ce- 
lu, by rozpętać instynkty nie- 
nawiści drzemiącej bestii w 
człowieku, Już same tylko fan 
tastyczne przyrzeczenia, które- 
mi hitlerowcy nęcili na swych 
zgromadzeniach były wyczyf- 
nem szalonej wyobraźni.. Okro 
pności, które popełniali wobec 
żydów. były zwyczajnym sa- 
dyzmem. 


Hitler stawia teraz swoich 
dawnych towarzyszy i serdecz 
nych przyjaciół, eałkiem zwy- 
czajnie ped ścianę i rozkazuje 
ich rozstrzelać, bez uprzednie- 
go śledztwa i bez. jakiejkolwiek 
procedury sądowej. Postępowa 
nie takie wykazuje dokładnie 
brak zrozumienia dla najprymi 
tywniejszych uczuć sprawiedli 
wości Bylam tego świadonjn 
już ed dawna, że tak się stać 
musi, jak się stalo. Na zgroma 
dzeniach przyrzekał Hitler swo 


im zwolennikom, że pomasze- - 
rują na Paryż i że zgniotą Pol- , 


skę, Po dojściu do władzy o- 
kazało się, że Hitler nie może 


użyć gwałtu wobec dawnych 


wrogów. Polakom ofiarowano 
nawet pakt przyjaźni. 


Tylko wobec bezrobotnych 
żydów  urzeczywistnił swoje 
krwiożereze popędy nienawiści. 
Z tęi strony nie greziło mu żad- 
ne osobiste niebezpieczeństwo, 
tu nie mógł być duży opór.Prze 


śładowanie żydów było żawsze. 


ulubioną odskocznią, manew= 
rem, dlaczegoź nie miałaby się 
swastyka tem posłużyć? Czefł 
go jednak ci szaleńcy przewi- 
dzieć nie mogli, to mianowicie 
faktu, że istnieją jeszcze ludzie 
poza granicami Niemiec, któ- 
rzy posiad. uczucie dla ludzko- 
ści i sprawiedliwości, Żydzi nle 
byli jednak tak hezbronni, jak 
Hitler sądził; tę nie jest praw- 
dą, że tylko żydzi bojkotowali 
niemieckie towary. Na świecie 
są tysiące chrześcijańskich kup 
ców, którzy wzbraniają się 
wejść w stosunki handlowe z 
hitlerowskiemi Niemcami, Na- 
stępstwa wrogiego stanowiska 
calego świata przyniosły owo- 
ce. Nędza rosła, a naród niemie 
cki zmuszony był oświadczyć 
uroczyście przed całym śŚwia- 
tem, że nie może zwrócić pie- 
niędzy, które pożyczyły mu in- 
ne narody. Wzrastająca nędza 
tłumów, spowodowała wiele nie 
zadowolenia, 


A teraz wykonano na tych 
katach te same morderstwa, któ 
re oni sami popełnili na swo- 


ich bliźnich. 60 przywódców ar ` 


mji Hitlera zostało rozstrzela- 
nych. 

Roehm i Heines zostali stra- 
ceni, Nie moge sie cieszyć z te- 
go, że krew popłynęła w Niem- 
czech. Stwierdzam jednak, że 
za zbrodnie istnieje odwet. — 
Jest to ohbojętnem, jak doszło 
do tych wyroków śmierci. Fąk- 
tem jest jednak, że straceni, o 
ile zajmowali stanowisko przy- 
wódców, mieli życie wielu ludzi 
na swem sumieniu. 

Godzina głównych winowaj- 
ców jeszcze nie wyhiła, czuję 


„jednak, że ich przeznaczenie 


jest już również pezypioczęto: 
wane. 


Jest rzeczą wykluczoną, aby 
koła miarodajne, które obecnie 
dzierżą nałwyższą władzę w 
Niemczech, znosiły długo takie- 
go Hitlera, takiego Goeringa i 
takiego Goebbelsa. 


Każda niesprawiedliwość zem 
ścić się musi na ziemi! 

Car rosyjskie nie chciał sły- 
szeć lamentów ofiar pogromów, 
nie cheiał widzieć nędzy i roz- 
paczy; musiał dopiero odczuć 
ną własnej skórze, jak okropną 
może być odpłata, jeżeli nie 
ma się zrozumienia dla cier- 
pień swojego bliźniego, 


Obecnie jest w Niemezech 
tak samo, Wkrótce bedzie to 
samo z tymi krwiożerczymi ho- 
katerami, którzy pozornie są 
jeszcze panami sytuacji. Powta 
rzałam to - kilkakrotnie, że ża- 
den człowiek nie może hyć szcze 
śliwym kosztem nieszczęście 


swego bliźniego. 


Nie jest to wprost dò pomy- 
ślenia, by udało się możnowład 
com w Niemczech długo cie- 
szyć się rezultatami swego pa- 
nowania i wzmocnić że, jeśli o- 
no opłacone zostało morzem! 
łez i narzekaniami, 


Słyszę już wybijająca godzi: 
nę wolności d!a narodu niemiec 
kiego. Wkrótce zniknie widmo 
swastyki. 


Naród niemiecki bedzie mia) 
niebawem sposobność zrchabl- 
litować swój honor, który shań- 
biony został przez swastykę, — 
Znienawidzony symbol niena: 
wiści zniknie wkrótce, a rów: 
nocześnie z nim nienawiść ę% 
ma. ah M aY 


Niemcy nie odzyskają dop 
ty swego poprzedniego stanowi 
ska w Świecie, dopóki nie ną- 
prawią tych okropnych zbrod- 
ni, których dokonali na swych 
dzieciach. À 


Nieboszczyków nie możemy 
więcej obudzić do życia, To jed 
nakże, ©0 jest w mocy ludzkiej, 
stać się musi, aby wyleczyć te 
ciężkie rany, które przez szał 1 
zbrodnię godziły w niewinnych 
ludzi. 


Możliwe że będzie to uważa: 
nem za naiwne iż mówię już 
dzisiaj o naprawie złego. Do- 
wiodłam przez moją walkę, że 
wierzę w ludzkość. Okaże się 
wkrótce, że instynkt dobra w 
Niemczech jest silniejszy od in 
stynktu zła, 

Jako. chrześcijanka | niemkn 
ufam i życze by nadszedł szyb- 
ko dzień zbawienia, 
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SEX APPEAL 


U wrót roku 2000. 

W  . departamencie prasowym 
Z. Z. R. Ś. P. *) postanowiono wy- 
dać almanach: „Archiwum  znako” 


mitości z minionej epoki złota 
wszechwładnego'. 

Rezpisano więc ankietę, wśród 
najwybitniejszych zdobywców z 


ostatnich tysiącleci: 

„Jak doszedłem do swej karje- 
ry? 

Wpłynęło 7777 - odpowiedzi, 

Ku ogromnemu jednak zdziwie- 
ħu człej  generalicjj prasowej 
ZZRŚP. 1%47 listów zawierało iden 
tycznie tę samą odpowiedź: 

„Chętniebym się pochwali, w ja- 
ki sposób doszedłem przez ciernie 
do gwiazd. Boję się jednak, bym i 
dziś nie znalazł plagjatorów mej 
metody...” 

Tylko szlachetniejsza garstka 
w kabalistycznej cyfrze „siedmiu”, 
zdobyła się na bardziej altruistyca 
ny gest. 


= LEM 
„Ami pierwsze wawrzyny 
igrzysk olimpijskich, ani oklaski 


tlumów na Parnasie nie wbity: mnie 
w pychę, 

Ujeżdżałeu  tarpany dzikie dla 
samego siebie, wiersze przy harfie 
glos ilem dla kultu Maz... 

By ujście znałeźć dla swych Sił 
żywotnych by wyraz nadaćodwiecz 
nej tęsknocie, 

Kształciłem ciało i 
czystego Piękna, 

Lecz kobiety znalazły we mnie 
— męskość Erosa i władczość Zew 
sa, piękność Apolina i siłę Herakla 
— zrobiły ze mnie wcielenie wszyst 
kich bogów olimpijskich!.,, 

„AŻ uczułem się —  onieśmielo* 
ny, skrępowany, nie wiedziałem, co 
począć z sobą... 

Nie byłem wszak tyle wart! 

Musiałem więc zdobyć się na c08, 
tzemby choć w nikłej części uspra 
wiedliwić owe hołdy boskie, jakie 
mi składano... 


ducha, dla 


) P ZOR AP == 
zjednoczonych Republik Swiata 
Podziemnego, 


świata, gwoli odwiecznej słabości 
ludzkiej: By napiąć się ku bogom... 
ALEKSANDER MACEDONSKI. 

. 

„Zrodziłeś się z księżniczki, lecz 
z-księżniczki porwanej i uwiedzio- 
nej przez siedmiu zbirów z wrogie- 
go nam plemienia!...” 

Tę straszną prawdę _ rzucili mi 
raz w. twarz rówieśnicy, gdym w 
chłopięcym wieku zabiegał gdzieś 
o. dziewczynę wyższego rodu... 

Piekło krwi rozpętało się we 
mnie! 

Zapłonąłem wstrętem potwornym 
do siebie, wstydem okrutnym, żem 
z takiej oto ohydy... 

Nie mogłem jednak, nie chciałem 
w to uwierzyć! Lecz dziad mój po” 
twierdził tę infamję; i to, że matka 
moja, piękna a dobru, umarła przy 
mojem urodzeniu... 

Wówczas — zawrzała we-mnie 
pożoga buntu, zapragnąłem -we 
krwi utopić cały śwłat, -by po 
mścić tę krzywdę!... 

Tylko w ten sposóh mogłem do- 
tknać — i tych zbirów... 

Tak! W-krwi potopie sth 
oczyścić mą plugawą krew, zatruć 
posokę podłą, co paliła mię wstrę- 
tem wścieklizny, 


Aż duch okrucieństwa, co z oczu 


mi buchał dla wszystkiego, co obce 
— zjednat mi kult współplemień” 
ców mej matki: Zdobyłem ich —- 
poszli za mną, by spełnić mój cel: 
Zemstę. 

„I wyruszyłem na zagładę świa 
ta, stałem się — biczem bożym,.. 

ATTYLA, KRÓL HUNÓW. 
tes. 

„Zdradziła mnie!.. A kochałem 
ją — nad życie i nad Świat! Była 
cudem mego istnienia, treścią mo- 
ich mionionych wcieleń. 

Aż owej nocy strasznej, gdy ul- 
rzałem ją z kim innym, zrozumia- 
łem, że... niema nic! 

Uciekłem. 

Rzuciłem wszystko: Pałac kré 
lewski, skarby nieprzebrane, cały 
ten zwodniczy szych i kłam. 

Chwyciłem kij wędrowca i posze 
dłem w świat. Skończyć z sobą nie 
mogłem: Bałem się, czy tam nie 
mia starszniejszej pustki, 

Lecz i wśród cierpień tych naj- 
biedniejszych, skrzywdzonych a po 
niżonych nię mogiem zapomnieć 
0-sobie., 

Nie- zrozumieli mnie bowiem w 
moich wywodach o marności. i ni- 
cości tego świata, acz chciałem im 
ulżyć, 


„Judo“ 


Senator- japoński Kano demonstru je ulepszoną metodę walki obron- 
nej dju - dźi - tsu, 


f co za zgrzyt ciasnoty! 

Oto-olśnieni moim „heroizmem”, 
że. potrafiłem wyrzec się pałaców, 
skarbów i innych „wspaniałości” 
ustanowili dla mnie... kult 
boski! 

Nie mogli bowiem pojąć, że cier- 
pienie ludzkie może być tak ogro 
mne, iż wobec niego w pyle nikną 
wszelkie doczesności... 

BUDDA, SYN INDJI. 
kai + a 

„„Ryłem złoto wśród zakutych 
lodem rzek Alaski, dublowałem 
gwiazdorów filmu w karkołomnych 
wyczynach, służyłem za manekina 
w rabowaniu banków,,. 

I nie! 

Umierałem z głodu. 

W żaden Sposób nie mogłem 
dojść do jakiejkolwiek egzystencji, 
któraby mi zapewniła dach nad 
głową i chleb spokojny... 

Żyłem życiem trampa w kezsil- 
nej pogoni za dolarem. Tylko cza” 
seri, czasem, ważyłem się marzyć 
we śnie o królach nafty, szmałen, 
czy cykorji, nie oŚmielając się- na” 
wet wyobrazić sobie siebie w ich 
roli! 

AZ zapanowało w  złotopłyn- 
rej Ameryce ekscentryczne hasło: 
Kult chudości. 

Śmiać mi Się chciało na widok 
królów nafty i księżniczki cykorji, 
morzących się głedem dla modnej 
figury, zupełnie tak jak ja, bezdo- 
mny tramp, dla... konieczności! 

Pojąć tylko nie mogłem co czy” 
niły owe eteryczne sylfidy i wiot- 
kogibcy młodzieńcy, gdy  znajdo” 
wali się w stadjum zakochania... 

Czyżby. wyrzekali się boskiego 
nektaru, jakim są pocałunki? Bo — 
jakżeż? Nie mogli przecież całować 
się przy owym „fluidzie” zalatują” 
cym z utt spalonych gorączką gło- 
du?,.. 

I rozmyśłając nad tem, wpadłem 
na bajkowy bizes: Do żywicy, ja” 
ką przegryzałem zwykle idąc gdzieś 
w zaloty, dodałem tylko trochę 
sproszkowanej mięty... 

L., podbiłem świat! 
WYNALAZCA GUMY DO ŻUCIA. 
t * m 
„„Utrafiłem — tylko w sedno! 

Wskazałem wszystkim świętosz” 


Katastrofalny pożar 


uniszczył piękne miasteczko Fron w Savo . 


kom plugastwa, w jakich się pławia 
skrycie... Więc na widok nagiej 
prawdy spokornieli (po pierwszym 
buncie) — jak wobec bicza! 

I tak wziąłem ich, wskazując 
tylko nową moralność: Bo Koniecz- 
nie mieć muszą jakieś paradoksy, 


tchórze! Byle mieć — czem się 
usprawiedliwić... 
Teraz więc — „grzeszą przy“ 


najmniej jawnie, bo tak kazał | 
PITIGRILLI. 


e z e 


„„«Uśmiechałam się tylko do 
wszystkich tak upojnie, jak gdyby 
każdy z nich był właśnie moim 
pierwszym kochankiem...** 

LILIAN HARVEY. 


* a A 


„Nie mogłem absolutnie dostać 
żadnej posady. Byłem brzydka, 
Miałem oczy zbójnickie, a twarz 
masywnego rzeźnika: Nie budziłem 
więc nigdzie zaufania... 


Aż udało mi się wstąpić do ter: 
minu jako uczeń pewnego malarza 
pokojowego. I tu przeżyłem swój 
pierwszy wstrząs. 


Oto zakochałem się w pięknej 
ihajstrowej. W piekło byłbym sko- 
czył dla niej, Lecz baba, wyrzuci- 
ia mnie- po dwuch tygodniach. Bo 
nie byłem w Stylu film-amanta, 

Ten pierwszy spazm obudził we 
mnie właśnie mężczyznę, świado” 
mege swych dróg. 


„Oto otrzasnąwszy *lę z chiot 
pięcego mazgajctwa, doszedlem do 
wniosku, że wszelkie dotysliczaSa= 
we moje niepowodzenia (w itiere 
sach i miłości) wynikały — tylko 
z braku zewnętrznego poloru: Na” 
leżało więc zastąpić ten brak jakaś 
inna, wewnętrzna wartością. 

Po żmudnych samodociekanłac 
zrozumiałem, że trzeba wpierw wy 
szukać taki dogmat, który równał: 
by mie wobec prawa i anatomifi, 

Znalazłem: Socjalizm! 1 Pochło* 
nałem tę wiedzę z szybkością kre 
kodyla, Uświalomiony w serdeem 
nych Marksach i Engelsach, zaczą 
łem otwierać oczy na Świat zdu 
mionym Szewcom i innym  nędza* 
rzom,., l. Znalazłem posłuch u co 
raz szerszych mas proletarjatu! 

To bylo. moja pierwsze powodze 
nie u mężczyzn? 

„I na baby przyjdzie czas}? — 
przyrzekłem sobie, polerując Mar" 
ksa brylantem tradycji germań" 
skich, 

I tak, ceraz dalej, coraz wyżej» 
Zdebywałeni mężczyzn z coraz Sz&» 
newiizjszych warstw, z roraz wyż” 
szych sfer... 

Aż spelnit mi się istotły ce! me 
go życia! Cala Germanja legła po 
kotem przedemią — u stóp moich 
posagów - ołtarzy, uklekły wszyste 
kie niewiasty germańskie, 

A co, pani majztrowo? 

„Že runąłem potem, trudnot 
Wszystko w życiu ma swój kres. 

ADOLF HITLER. 


Akwarium 
dla.. rekinów 


fnstyłut naukowych badań mor- 
skich opracowije obecnie projekt 
clhrzymiego akwarjum, w którem 
znaleźć ma pomieszczenie okaro 
10.000 okazów faumy morskiej, U- 
rządzony będzie m, ia. specjalny 
basen długości 25 wetrów dla te- 
kinów i deliinów. Woda w akwar- 
jum będzie czworakiego rodzaju: 
1) o składzie wody Morza Czarne- 
go, 2) o składzie morza Kaspijskie- 
go, 3) o składzie wody oceanicznej, 
4) woda słodka. Obok akwatjum 
zbudowane będzie terarjum dla ga 
dów i płazów, 


REW]JA 
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Kultura muzyczna Łodzi 


była ściśle związana z osobą tragicznie zmariego dyr. Alfreda $traucha 


W czasach przedwojennych du- 
szą muzykalnej Warszawy był nie- 
zapomniany Aleksander Rajchman. 
Nieocenione były zaiste jego zasłu 
gi na polu krzewienia kultury mur 
zycznej. Największy rozkwit filkar 
monji warszawskiej przypadał wła 
śnie na okres jego niezmordowaney 
działalności artystycznej, Pozosta* 
wit on w sferach muzykal- 
nych stolicy niezatarte wspomnie- 
nie człowieka o niewyczerpanej 
energji i szerokiej ` inicjatywie, 
człowieka, który całą pełnią swej 
duszy ukochał sztukę. 


I Łódź miała swego Rajchmana. 

Był nim tragicznie zmarły dyrek 
tor filharmonii łódzkiej, Alfred 
Strauch, którego długoletnia dzia- 
łalność złotemi zgłoskami zapisała 
się w dziejach kultury muzycznej 
naszego miasta, 


Od blisko dwudziestu lat nie 
było ani jednej poważniejszej im 
prezy artystycznej w Łodzi, której 
nie aranżowałby dyrektor Strauch 
Działalność jego nie ograniczyła 
się jedynie do Łodzi, lecz rozpo- 
ścierała sie po calej Polsce, a agen 
cja, którą kierował, należała do naj 
starszych i najpoważniejszych pla 
cówek muzycznych w kraju, Aran 
żowane przezeń imprezy stały za” 
wsze na najwyższym poziomie ar- 
tyzmu. Uważał on bowiem, że kar- 
mienie publiczności surogatami 
sztuki jest karygodnem  przestęp- 
stwem, wyrządzonem całemu spo“ 
łeczeństwu. 


Każda impreza artystyczna 
jak twierdził zawsze dyr. Strauch 
— pozostawić winna po sobie nie- 
zatarte wrażenie, odrywać człowie 
ka od szarej rzeczywistości i wpro 
wadzać go w ponadziemską krainę 
marzeń i ideałów. 


Powyższe twierdzenie było włu- 
éciwą zasadą | dogmatem Jego 
dziewietnastoletniej _ dziatalności 
artystycznej, gwiazdą przewodńią, 
która kierowałą nim do owtatniej 
chwili jego życia. 


W zakres działalności dyr. 
Straucha wchodziły koncerty syza 
joniczne, muzyka kameralna, koa- 
certy solistów, tańce klasyczne, 
odczyty naukowe i literackie, oraz 
wieczory pieśni i żywego słowa 
przy udziale najwybitniejszych ar- 
tystów i literatów polskich i zagra 
nicznych, cieszących się wszech- 
światową sławą. Polską brać arty 
styczną i literacką otaczał on za 
wsze szczególną opieką. Nie było 
zaiste attysty w Polsce, obdarzo” 
nego wybitniejszemi zdolnościami 
mtizycznemi, stóry nie występował- 
by na estradzie filharntonji łódz- 
kiej. Z międzynarodowej konstela" 
cji gwiazd artystycznych mieliśmy 
możność podziwiania w -© Łodzi 
prawie wszystkich największych 
znakomitości śwlata. Pod tym 
względem miasto nasze śmiało ry“ 
walizować mogło z stolicami Za- 
chodniej Europy. 


Koncertami symionicznymi dyry 
gowali Tadeusz Mazurkiewicz 
(twórca łódzkiej orkiestry filnarmo 
nicznej), Bronisław Szulc, (który 
był przez szereg lat stałym dyry- 
gentem orkiestry), Teodor Ryder, 
Emil Młynarski, Zdzisław Birn- 
baum, Grzegorz Fitelberg, Wale- 
rjan Berdjajew, Dołżycki, Oskar 
Fried, Abendrot, Nedbal, Głazu* 
now, Kussewicki i in. Koncerty 
symfoniczne cieszyły się u publicz 
ności łódzkiej stosunkowo naj 
większem powodzeniem, a dyrygen 
ci zagraniczni wyrażali się z praw 
dziwem uznaniem o walorach arty” 
stycznych naszej orkiestry. „Clou" 
każdego sezonu koncertowego sta- 
nowiła oczywiście 9-ta  symfonja 
Beethovena, która zwykle była kil- 
kakrotnie powtarzana, 


Koncerty symfoniczne pod batu- 
tą Oskara Frieda, który swą czare 
dziejską pałeczką potrafił jak nikt 
inny magnetyzować  audytorjum 
stanowiły zawsze największy eve- 
nement sezonu i ściągaly do Tilhar 
wonji niezliczone ttumy publicznoś 
ci. Niezatarta w mojej pamięci po- 
została 9-ta symłonja Beethovena 
pod dyrekcją tegoż Prleda przy 
udziale kwartetu tej miary soii- 
stów jak Mokrzycka, Leska, Do- 
bosz i Janowski. Był to zaprawdę 
jeden z tych koncertów, który 
wprowadza słuchacza w krainę 
objawienia i daje mu  bezsprzecz- 
nie największą rozkosz duchową, 


Przypominam sobie również naj- 
dokładniej pierwszy wystep dyr. 
Brieda na estradzie naszej lilharmo 
rji. Było to w roku 1917. Sala fil- 
harmonji zapełniona była do ostat 
niego miejsca, Publiczność z nie- 
cierpliwością oczekiwała pojawie- 
nia się sławnego dyrygenta. Pym- 
czasem pociąg, którym mial przy” 


hyć Fried, opóźniał się, Dyrektor 
Strauch był w rozpaczy, Dopiero 


o godzinie 9-ej minut 30 wieczorem 
zjawił się Fried i, nie znając zupei 
nie orkiestry, bez próby, przystapił 
do wykonania programu. Efekt był 
wprost oszałaniiający. Orkiestrą 
pod wodzą genialnego kapeimi- 
strza, jakby sugestjonowana każ- 
dym ruchem jego pałeczki, unosiła 
się bezwiednie ku  niebotycznym 
szczytom zaczarowanej krainy to- 
nów. Publiczność szalafja z zachwy 
tu. Fried nie znajdował słów uzna 
nia dla naszej orkiestry, a muzycy 
byli wprost olśnieni howym dyry- 
gentem. 


Koncerty symfoniczue poda dy: 
rekcją Zdzisława B'rnbauma, Emi- 
la Młynarskiego, Walerjana Berdja 
jewa i Abendrota należały również 
do wydarzeń artystycziiych w wel 
kim stylu. 


Łódzka orkiestra Miharmoniczna, 
która przez długi szereg lat nie 
szczędzifa nam emocji i  podniet 
duchowych najwyższego kalibru 
zmuszona była, niestety, staczać 
zacięty hój o swą egzystencję, Już 
w ostatnich latach pozbawiona zu- 
pełnie jakiegokolwiek poparcia ma 
terjalnego ze strony władz miej 
skich, wiodła coraz bardziej suchot 
niczy żywot, aż wkońcu zitiewolo- 
na była do rczproszenia się, a tem 


samem zaprzestania swej nadwyraz - 


owócneż i pożytecznej działalności 
jako placówki, odgsywajacej tak 
dominującą rolę w Życiu muzycz 
nem naszego miasta. 


Dziwnem zaiste musi się wyila 
wać, że Łódź, licząca przeszło 600 
tysięcy mieszkańców, miasto Schei 
blerów, Grohmanów, Gezerów, Ei- 
tingonów i inny ch magnatów prze- 
mysłowych, nie mogła sobie pozwo 


liċ na utrzymanie jedne; orkiestry 
filharmonicznej, która tak pięknie 
rokowała nadzieje i stanowiła do- 
niosły czynnik na połu krzewienia 
kultury muzycznej, tembardziej w 
czasach, kiedy większość muzy- 
ków pozbawicna jest możności za: 
robkowania. 

Dla dyr. Straucha wyeliminowa 
nie koncertów orkiestrowych z za 
kresu jego późniejszej działalności 
było niewątpliwie dotkliwym cio- 
tem, albowiem pojmował on dosko- 
nale, że jedynie koncert orkiestre- 
wy przy udziale wybitnego solisty 
i dyrygenta dać może słuchaczowi 
pełnię wrażeń słuchowych, jakie, 
cezywista, nie mogą mu dostarczyć 
sami soliści, bez udział orkiestry. 


Koncerty muzyki kameralnej, 
które przeznaczone były, jak twier 
dzł dyr, Strauch, dla „znawców i 
sińakoszów* cieszyły się Stosunko 
wo nmajmniejszem pewcdzeciem Í 
nie ściągały do sali szerszych ma8, 

Pcźród całego szeregu zespołów 
kameralnych, jak kwartet Sevcika; 
kwartet Rose' +0, Kwartet drezdeń 
Ki, budapeszteański i in., rajwięk- 
szą naturalnie „delicją* muzyczną 


były koncerty kwartetu prof. 
Rase'go, które pozostawały po 
schie zawsze niezatarte wrażenie 


i stanowiły prawdziwą ucztę ducho 
w3. Aczkolwiek koncerty kameral 
ne, jak już zaznaczyłem, ściągały 
do Sali nieliczną garstkę wyhsań* 
ców, dyr. Strauch hynajmniej się 
tem nie zrażał, lecz przeciwnie co- 
raz częściej raczył Łódź temi pod- 
niosłemi ucztami. wychodząc sinsz 
nie z założenia, że muzyka kameral 
na jest dla słuchacza  arcyhoga: 


skiego, Dohosza, Lachowską,- Po- 
lińską - Lewicką, Bandrowską, Mo 
krzycką, Leską, Zboińską-Ruszkow 
ską, Kiepurę, Smirnowa, Battisti 
niego, Jadlowkera, Kiurinę, 'Adqf 
Sari, Didura, Olgę Didur, Slezaka, 
Selmę Kurz, Sobinowa i in. 


Z  wiolonczelistów: Feurmana, 
Faeldesy'ego, Mainardi'ego i in, 


tańców  Klasycz 
nych wystąpili: Szmolcówna, Olga 
Desmond, Gadeskow, Kieselhausen, 
Bodenwieser, M'Akesa, Palucca, Ri 
ta Sacchetto, Baurcifi, Ruth Abra- 
mowicz - Sorel, Zajlich, Balet Ope- 
ry Warszawskiej, balet . japoński, 
Karsawina, Sacharow i im. 


W wieczorach 


W wieczorach pieśni i żywego 
słowa brali- udział:  Ordonównx, 
Bela Lipińskaja, Josma Selim, Wę 
grzyn, Siemaszkowa, Moissi, Zelwe 
rowicz- Chenkin, Wysocka, Yvetta 
Guilber(, Iza Kremer, Kaczałow 
i in. 

W wieczorach literackich przyj- 
mowali udział: Przybyszewski, Ma 
kuszyński, Staff, Belmout, Tuwim, 
Boy, Jełlenta, Ewers, Jewreinow, 
Awerczeńko, [Na Erenburg, Perzyń 
ski, Karin Mietaelis, Farrere, Piti- 
grilli, Dekohra i in. 


Udekorowaniem dz ałalności dyr, 
Straucha był urządzony przezeń w 
swoim czasie wieczór sonat dwuch 
tej miary mistrzów jak Hubermana 
i D'Albert, a następnie koncert z 
udziałem Pawła _ Kochańskiego i 
Artura Rubinsteina w roku 1930, 
który był zaran af" 15-letnim jubli- 
letszem zma © dyrektora, 


Pozostawiona przez dyr. Strau- 


"cha księga pamiątkowa, zawierają» 


tem źródłem uviewysłowienych 10% tá 


koszy i najsziachetnielszych pory” 
wów duszy. 

Koncerty solistóvwą t. zvł, „mk 
strzowskie” zajęły w dziewiętnasto 
letniej działalności dyr. Straucha 
uewatpliwie najwięcej miejsca. 
Mieliśmy okazję usłyszenia w Ło: 
dzi prawie wszystkich najwięk- 
szych wirtuozów świata, 


A więc z pianistów: Śliwińskie- 
go, Michałowskiego,  Turczyńskie- 
go, * Drzewieckiego, Rubinsteina, 
Friedmana, D'Alberta, Petriego 
Hachna, Frey'a, Ansorge'a, Orfo 
wa, Unińskiego, Elly Ney, Proko- 
fiewa, Braitowskiego, Ungara, 
Tancmana, Eisenbergera, Cortot, 
Pembaura, Backhausa, Cassade" 
susa j in. 


Z skrzypków Kochańskiego, Hu 
hermiana, Ysay'a, Heifeca, Irenę 
Dubiską, Marteau, Flescha, Erykę 
Morini,  Saigeti'ego, Thibaud, 
„ Vecsev'a, Cecylję Hansen, Kubeli 
ka. Thorakerga, Prihodę, Almę 
„Teadie, Tteimanytego i in. 


Z śpiewaków: Dygasa, Gruszczyń 


tá autogramy, cytaty i wiersze ar- 
tystów i literatów, którzy w okre“ 
sie jego działalności występowii na 
estradzie filkarmonji, jest najlep- 
szem świadectwem jak wielkim sza 
cnnkiem 1 sympatją cieszył się 
zmarły i jego małżonka w sferach 
artystycznych, 


Znakomity publicysta Cezary 
Jellenta zamieścił w wspomnianej 
powyżej księdze pamiatkowej kilka 
słów e Łodzi: 


„Lódź jest dla mnie pustynią. Na 
tej pustyni znajduje się kilka eaz 
miłych, przytulnych, gościnnych; 
jedną z tych nielicznych wysepek 
wytchnienia jest dom Sfrauchów”. 

Chluba naszego piśmiennictwa, 
Koruel Makuszyński, zamieścił 
także ciekawe uwagi n „szłachet: 
nem mieście Łodzi”: 


„Powiedziane jest, że „duch bo 
ży unosił się nad wodami”, Nigdzie 
nie jest powiedziane, że się unosił 
kiedykolwiek nad Łottzią, 

„Wspaniała łacińska kultura La 
dzi rozciąga sie na ogromnej prze- 
strzeni; ad T!lvoli da Louvri 


Dlaczego chodzimy do teatru 


Ankieta wśród londyńskich miłośników sceny 


Znany londyński krytyk teatral- 
ny przeprowadził niedawno ankietę 
na temat: „Dlaczego zdecydowałem 
się zobaczyć tę sztukę“, 


Wybrał w tym celu sztukę: „Nie 
porzucaj” z udziałem znakomitej 
Elżbiety Bergner. Sztuka grana by” 
ła bez przerwy przeż osiem miesię 
cy w teatrze „Apollo” przy wyprze 
danej widowni. Ankieta zwrócona 
była głównie do najbardziej „zain- 
teresowanej” w powodzeniu sztuki 
części publiczności t; j. do widzów, 
zapełniających zwykle galerję. „Na 
zywam ich najbardziej zainteresowa 
nymi, mówił w ankiecie krytyk, bo 
wydali na bilet daleko znaczniejszą 


część swoich pieniężnych zarobków, 
niż publiczność z krzeseł i lóż i nie 
szczędzili czasu i cierpliwości na wj 
czekiwanie przy kasie, Wiedzieli 
więc najlepiej, czy sztuka warta tej 
ofiary”. 

Ankieta zawierała 
punkty; 


„Co spowodowało chęć zobacze: 
nia sztuki; 


1) recenzja? 2) opinja znajo 
mych? 3) filmy z udziałem Elżbiety 
Bergner? 4) reklama? 5) zdjęcia po- 
szczególnych scen, wystawione w 
cknach teatru? 6) ogłoszenia w 
dziennikach? 7) przypadek? 


następujące 


Nadeszło już kilka tysięcy odpo- 
wiedzi, Okazuje się z nich, że głów- 
nym motywem były recenzje w 
dziennikach i opinja znajomych. 
Wpływ recenzji jest nieco większy 
niż opinji (są do siebie w  stosim- 
ku 9:8). 

Rola reszty motywów jest nie- 
znaczna, 200 osób zapragnęło wi- 


` dzieć sztukę pod wpływem filmu. 


Kilkadziesiąt pociągnęła reklama. 
Przypadkowo poznały sztukę zaled- 
wie jednostki. 

Ankieta nie skończyła się jeszcze, 
Lecz wszystko przemawia za tem, 
że przytaczone stosunki nie ulegną 
już znaczniejszej zmianie, 


„Ponieważ Łódź jest łodzia pod” 
wadną. Rzadko taka się widzi Í 
łatwiej może zatonąć. 
` „Niema tego złego, coby w Ło- 
dzi na gorsze nie wyszło. 

„Pan Bóg jest zawsze i wszę- 
dzie. W Łodzi tylko bywa rzadko, 
bo jest na to za biedny, 

„Stokrać latwiej uwierzyłbym 
w sprawiedliwość boską, gdyby 
Lódź stała na miejscu Messyny, 

tak mało 
wodą, jak 


„Żadna łódź nie ma 
współnego Z czystą 
Łódź. 

„Bandera, wywieszona na masz- 
cie żeglującej Łodzi, jest zrobio” 
na tylko z perkalu. 


„Że ludzie, przyjeżdżający do 
Lodzi zda!eka, nie wieszają się od- 
razu, zawdzięczać to należy kom 
pletnemu brakowi drzew, 


„Jeśli nieszczęsna owa Łódź Jest 
lodzią niotorową, to tylko dlatego, 
że motorem jej duchcewego żywota 
jest ruchliwa i ze wszech miar u- 
przejma Agencja Alfreda Straucha”? 


Nasz mezrównany tenor bohater 
ski Ignacy Dygas zamieścił w księ 
dze kilka pięknych słów o sztuce, 
które poniżej podałę: 


„W sztuce bardziej, niż w życiu 
trzeba być wiernym swej wewnetrz 
nej prawdzie. 


„Szutka podobną jest do miłości: 
zadaje cierpienia, lecz może dać 
szczęście, 


„Nawet na chwałę Bóstwa czło” 
wiek nie wynalszł nic piękniejsze 
go ponad pieśi”, 

Stanisław Przybyszewski, na kil 
ka miesięcy przeł zgonem, zaszczy 
cit rówałeż pamiętnik cennym at 
tografem: 


„Jaką biedaą komedłą jest to ca 
łe życie i jaka śmieszność robić 7 
niego tragedjęt* 


Nie mogiem, zaiste, oprzeć się 
chęci, aby nie przytoczyć kilka po 
wyższych cytat z owej pozostawie 
nej przez zmarłego księgi pam 1t- 
kowej, zawierającej tak wiele głę 
bokich myśli o życiu i sztuce, 


Powracając do koncertów soli- 
stycznych, należy nadmienić, że w 
pierwszych latach działalności dyr. 
Straucha odbywaiy się ene znacz” 
nie rzadziej, aniżeli w późniejszym 
okresie, kiedy to maly miejsce 2— 
3 koncerty tygodniowo. Dopiero, 
gdy świat cały ogarnięty został 
kryzysem gospodarczym sytuacja i 
ra tym odcinku zmieniła się nie do 
poznania. Dyr. Strauch zmuszony 
był zredukować do minimum ilość 
aranżewanych przez siebie koncer 
tów. Pomimo nuiesprzyjejących wa 
ranków i coraz mniejszej frekwem 
cji dawał  łodzianom w ostatnich 
czterech latach dwanaście do piet- 
nastu koncertów „mistrzowskich“ 
Było to zaiste połączone z wielkim 
wysiłkiem z jego strony, tembar= 
dziej, że jako przedsięhiorstwo pry 
watne nie mógł liczyć znikąd na 
pomoc materjalna w swych zamic- 
rzeniach artystycznych. 


W roku 1935 dyr. Sitrauch miat 
obchodzić dwudziestoletni jubileusz 
swej tak owocnej pracy na niwie 
artystycznej. Niestety, nie docze” 
kał się, Sily coraz bardziej gw 
opuszczały, Stał się zniechęconym | 
rózczarowanym obojętnością spole- 
czeństwa. Załamał się... 


I odszedł... Niema go już między 
nami, 


Odszedi człowiek wytężonej pra- 
cy i nieugiętej woli... odszedł czło- 
wiek, który do osrutniej chwili 
swego życia wysóko wznosił sztar 
dar sztaki, (mg.) 


Klabund, znakomity liryk, autor 
„kredowego koła pisał i przeży” 
wał bajki. Wydaje nam się teraz 
rzeczą naturalną, że tworzył arcy- 
dzieła, jako dwudziestoletni stu- 
dent, że pisał je na formularzach 
ielegraficznych, a po wręczeniu ich 
słynnemu wydawcy wielkiego cza- 
sopisma już po czternastu dniach 
stał się głośny, bo Klabund posia- 
dał już wtedy wielki talent i po mi 
strzowsku władał piórem, Ale w hi 
storji wielkich talentów jest to baj 
ka, jaką niewielu przeżyło. Nieje- 
den czekał dzieiątkł lat na u 
znanie i sławę, 


Pięć franków na zero 


Pewnego razu podczas światowej 
wojny Klabund znalazł się przy ru- 
lecie, Było to, o ile się nie mylę, w 
Szwajcarji, gdzie nie brakło rodzi 
mych Monte Carlo, Nie był zasobny 
w gtosze, a gdy przegrał, ogarnęło 
go nagle przeczucie, że następną 
liczbą będzie zero. Musiał zdobyć 
pięć franków. Wywraca kieszeń za 
kiesznią, szuka, ręce drżą mu z 
pośpiechu. Znalazł dwufrankową 
monete! Oto jeszcze pół frankówka! 
Kula zaczyna już świszczeć, Kru- 
pier otwiera usta, aby wyrzucić 
sakramentalne: „Rien ne va plus”. 
Klabund woła: „Pięć franków na 
zero!” | gorączkowo przetrząsa 
dzlej kieszenie Znalazł jeszcze dwa 
franki i drży o brakujące 50 centi- 
mów, Nagle staje przed nim jego- 
mość w Surducie i podaje dwie 
garście żetonów, mówiąc: „Winszu- 
je panu,  Klabund liczy żetony ł 
przeciera oczy. Wygrał 3500 zło- 
tych franków! Chce w pierwszym 
porywie zwrócić pieniądze, Wszak 
zostawił nie sto, ale tylko pięć fran 
ków i to niepełne. Nie wie, co ma 
uczynić. W tej chwili staje przed 
nim znowu ten sam jegomość, po- 
daje równą pierwszej ilość żetonów 
i winszuje, jak poprzednio, Okazało 
się,że krupier zamiast „pięt“ 
(cinq) zrozumiał „sto” (cent). Za 
skoczony pierwszą wygraną Klas 
bund nie cofnął poprzedniej staw” 
ki. Zero wyszlo kolejno dwa razy. 
Klabund opuścił kasyno, mając w 
kieszeni 7000 franków. Wszedł do 
pobliskiej winiarni i wychyliwszy 
kielszek wina, zaczął znów prze 
trzęsać kieszenie, Znalazł brakują” 
ce do pełnej stawki 50 centimów. 


Dobra wróżka z Davos 


W czasie inflacji, gdy paskarze 
zaledwie zaczęli marzyć o Szwajca 
rji, Klaband ciężko zapadł na zdro 
wiu. Był zawsze cierpiący. Tym 
jednak razem mógł go jedynie ura 
tować pobyt w Davos.  Gruźli* 
ca krtani jesienia w Monachjum — 
to znaczyło „łinis poetae”, Leez 
Davos pochłaniało w jednym mie- 
siącu więcej pieniędzy, niż wyno- 
siła wartość trzypiętrowej kamieni 


cy w Monachjum. Klabund nie gar- 
nął się do życia. Nie skarżył się, 


Nie mógł już mówić, leez 
tworzył dalej i nie zwracał się 
do nikogo o pomoc, nawet do oj- 
ca, zamożnego aptekarza, chociaż 
trzeba zaznaczyć, że w owym cza- 
sle nawet bogaty aptekarz nie 
mógł sobie pozwolić na pobyt w 
Davos, Nagle otrzymuje list od 
człowieka, znanego mu zaledwie ze 
słyszenia, List brzmiał: 


„Szanowny Panie! Dama, będą- 
ca wielbicielką jego talentu, za- 
prasza Pana do spędzenia u niej 
kilku miesięcy w Davos“, 


Do listu załączony był czek, Kla 
bund zgodził się na tę propozycję 
z bajki. Nie zapytał, kim była go" 
ścinna dama i nie dowiedział się o 
tem nigdy. 

W Davos na leżaku, w promie- 
niach świecącego poprzez śniegowe 
płatki słońca  zapełniał pismem 
kartki małego bloku. Pisał calemi 
dniami, rozrzucając naokoło siebie 
odrywane z bloku kartki, wśród 
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których zasypiał, niby wśród śnież 
nych zasp. Tak powstało w clągu 
dwuch tygodni „Kredowe koło”. 
Klabund wyzdrowiał o tyle, o ile to 
było możliwe przy stanie jego zdro 
wia, Mógł znowu mówić, chodzić, a 
nawet tańczyć, 


Spełnione sny 
Kopciuszka 


„Kredowe koło” zostało natych- 
miast wystawione, pomimo, że Kia- 
bund postawił za warunek, aby 
główną rolę powierzono Karoli 
Neyer. Dla tej bałwochwalczo ko- 
chanej kobiety napisał .,Hai-Tang" 
już na progu Śmierci, Sztuka ta 
utorowała jej drogę do sławy. Gdy 
Karola Neyer zagrała ją po raz 
pierwszy, prowincjonalny Kopciu- 
szek stał się, jak w bajce, królową 


sceny, stąpającą odtąd w  tęczo” 
wych blaskach sławy. 
A Klabund zbierał za „Kredowe 


kolo“ dolary, funty i inne pełnowar 
taściowe waluty, o których ludzie 
zaledwie ś$mieli marzyć. Liryk bez 
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patosu, cichy. gawędziarz, którego 
dzieła miały tak mały zbyt, że czę 
sto nie znajdował nakładcy, stał się 
dramaturgiem, panem sceny dzłęki 
swemu subtelnemu liryzmowi, szcze 
rości i sile uczucia. 


Powrót do 
„Łaczarowanej góry 


Klabund wracał jeszcze kilka- 
krotnie z „Zaczarowanej góry” do 
kraju, Towarzyszył ukochanej w 
jej teatralnych wędrówkach. Ucie- 
kał, opuszczony przez lekarzy, zno 
wu do Davos, gdzie twórczość jego 
pomimo zbliżającego się kresu žy- 
cia, jaśniała coraz potężniejszym 
blaskiem, a sława i bogactwo rosły 
jak w bajce. Był szczęśliwy z powo 
Azenia ukochanej. Miał własne au" 
to, a w miastach, które sobie upo- 
dobał, własne mieszkania. Mógł 
śpieszyć z pomocą  biedakom, do 
których niegdyś sam się zaliczał, 
i czynił to przez listy, rady, prze” 
kazy telegraficzne i przesyłki pie- 
niężne. Innym uprzykrzyłaby się 


Baśń w życiu Klabunda 


może ta filantropja, dla niego był 
szezęściem z bajki. Niosła mu za- 
pomnienie o bliskim końcu, 


Najpiękniejszą jednak bajką byłą 
mu śmierć, Po jednem z częstych 
pogorszeń, spędził lato na Brioni, 
Czuł się tam silnym i zdrowym, jak 
nigdy. Jego nowy utwór wystaw» 
no jednocześnie na dwunastu sce“ 
nach. Gdy nadeszła zima, pojechał 
do Davos nie z potrzeby, ale z 
przyzwyczajenia, Tu pochwyciła go 
nagle w swe szpony Śmierć, Zapale 
nie płuc z wysoką gorączką, twór- 
czynią cudownych widzeń w chorej 
wyobraźni, położyło w ciągu kilku 
godzin kres płodnemu życiu wielkie 
go pisarza. 

Sprawiedliwy tym razem los 
oszczędził mu długich przedśmiert 
nych mak gruźlika, Klabund, umie- 
rający od dziesiątka lat,  skonał 
szybko I bez cierpień, jak kłos, ko 
są podcięty. 

B. OLDEN. 


Gdzie żyją umarli? 


Co mówią medja o Życiu pozagrobowem 


Żadne pytanie nie nasuwa 
się tak często į na żadne nie o- 
trzymuje się tak mglistej odpo 
wiedzi, jak na pytanie, czem 
jest świat pozagrobowy. Pomi- 
jając już, że sam istnienie 
bywa często kwestjonowane, na 
wet po zgodzeniu się, że śmierć 
nie stanowi kresu życia, poze- 
staje pełna lęku nieświadomość 
co do postaci i treści „tamtego 
Świała*. W żadnej kwestji zda- 
nia nie ss tak różne ; tak p3 
dzielone, jak w kwestii życia 
no śmierci. 


Medja Świadczą 


Profer Ernste Bozzano, włos 
ki uczony, któremu psychologja 
ma wiele do zawdzięczenia, po- 
stanowił zbadać stopień wiiro- 
godności niezl'czonyvh „danie- 
sień“, otrzymanych „slanitąd™ 
przez różne niezliczone medja. 
Rozpoczął więc skrupulatne ba 
dunie setek protokułów s:pitv- 
tystycznych seansów, interest - 
jąc się przedewszystkiem wia- 
domościami z zaświała, jako 
najbardziej wąłpliwemi. Zdarza 
się, że głos medjum zmienia 
się we śnie hipnotycznym i bra 
ny jest za głos rzekomego du- 
cha. Stąd przypuszczenia bada 
czy, że przytaczane w transie 
szczegóły o życiu  pozagrobo- 


Piękno polskie 
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Zakopanem 


wem rodzą się w podświadomo- 
ści medjów. 

Rzeczywistość przeczy jed- 
nak często temu założeniu, — 
Zdarza się bowiem, 2e wywo- 
łany duch wyraża się językiem, 
którego medjum wcale nie zna. 
Pewna niemiecka wieśniaczka 
np. mówiła we śnie hipnotycz- 
nym po aramejsku, a jakieś a- 
merykańskie medjum posługi- 
wało się w hipnozie -językiem, 
używanym niegdyś w Tybecie. 
W Wrocławiu mówiłą młoda 
kobieta w trakcie hipnozy po 
grecku djalektem, *w którym 
spisano Nowy Testament. Da- 
ne te dowodzą, że słowa med 
jów niezawsze mają za źródło 
ich podświadomość.  Bozzano 
stwierdził kilkakrotnie, że w 
badanych przez niego seansach 
nie mogło być mowy o podświa 
domym udziale medjów w z4- 
protokułowanych przejawach 
życia poza grobem.  Brzmiały 
różnie u różnych medjów, lecz 
pomimo to niektóre dane były 
identyczne zawsze, niezależnie 
od czasu i miejsca seansów. -— 
Fakt ten pozwolił  Bozzano 
stworzyć obraz życia po śmier- 
ci, coprawda, niezupełnie jasny, 
lecz na tyle wyraźnw» że da się 
określić 


Ostatnia chwila 


Zgadzają się przedewszyst- 
kiem zdobyte drogą hipnozy 
różnych medjów dane o psychi 
cznym stanie człowieką w chwi 
li śmierci, W umyśle umiera ją- 
cego zjawiają się niby błyski ra 
kiety najważniejsze ż minionych 
przeżyć. Ubiegłe życie migoce 
przed nim, dając mu możność 
przeżyć je ponownie i pożegnać 
Się z najdroższemi chwilami — 
O tem błyskawicznem powtór- 
nem istnieniu świadczą zarów- 
no medja, jak ludzie, którzy 
przeżyli śmiertelne niebezpie- 
czeństwo i cudem uszli śmier- 
ci, Mówią tak przywróceni do 
życia topielcy, jak również cż, 
któczy zawiśli na stryczku, od 
którego ich jeszcze na czas od- 
cięto. 


Siła myślenia 


Niezwykle interesującem jest 
twierdzenie, że Świadomość 


skończonego istnienia następu- 
je dopiero po pewnym czasie. 
Zmarłemu zdaje się, że żyje w 
immem środowisku. Stan ten, 
wzmiankowany często w spiry- 
tyźmie, można wytłumaczyć 
pośmiertną twórczością umy- 
głu, nadającego 'Msątałty my- 
ślom umierającego. O możźliwoś 
ci takiego psychicznego stanu 
świadczą eksperymenty faki- 
rów. Fakir przekonywa siebie, 
że zranił się i rama zjawia się 
istotnie w miejscu, o którem 
myślał, W zmarłym nie znikło 
jeszcze wspomnienie 'zgasłego 
życią, nie zamarła jeszcze myśl 
i skutkiem tego może mieć 
przez jakiś czas iluzję. Czas jej 
trwania jest różny i kończy się 
świadomością śmierci. 


Wiemy już, jak się odbywa 
przejście w zaświaty. A teraz 
pozostaje pytanie: jak wygląda 


„tamtem świat“ i fak upływa 
w nim dalsze istnienie, 

„Duchy“ twierdzą jednogłoś- 
nie, że pełen jest Światła, a 
zmarli widzą inaczej niż na 
ziemi, Ze swego wnętrza moją 
przejrzeć wszystko, co jest cia- 
łem. Unoszą się w przestworzu, 
kiedy i dokąd ehea. Porozumie 
wają się bez słów przez wymia 
mę myśli. Na początku próbują 
posługiwać się ziemską mową, 
lecz okres ten mija, zastąpiony 
przez telepatyczną wymiane 
myśli, 

Tak przedstawia się ogólny 
zarys pozagrobowego życia we 
dług danych, zdobytych przez 
profesora Bozzano. Możemy się 
zgodzić lub nie z znakomitym 
uczonym, Lecz jedno pozostaje 
niewątpliwem, a mianowicie, 
że w usiłowaniach przeniknie: 
nia tajemnic kryje się najwat- 
niejsze bodaj z zagadnień nę: 
szego istnienia: zagadnienie By, 
tu I niebytu. 


u 


Maharadża Karputali 


bawi wraz z małżonką w Paryżu. 


„Gdy Bóg uczynił z ziemi wsze- 
fakie zwierzęta na polu i wszelkie 
ptaki w przestworzach, sprowadził 
je wszystkie do Adama, aby ten 
jakoś je nazwał; bowiem jak Adam 
nazwie żyjące stworzenia, tak one 
nazywać się będą, I oto Adam na 
dał wszelakiemu stworzeniu pod 
słońcem i zwierzęcini na polu imię” 
(Gen. II. 19. -20). 

Tak mówi pismo święte ale cze 
go (am niema, to niezaprzeczonego 
faktu, że Adamowi, od chwili, kie 
dy nazwał każde stworzenie, zda- 
wało się, że coś o nich wie i że je 
poznał, Dopóki rzecz jakaś nie ma 
nazwy, niepokoi ona człowieka, 
staje przed nim Hysni i skry 
ta, niedostępna li nieopanowana; 
ale gdy tylko ma nazwę, to nagle 
wydaje się człówiekowł, że zna ją 
i niema potrzeby obawiać się fej; 
jest uszeregowana wśród innych 
rzeczy, etykietowana 1 poprostu © 
panowana. Zastanówcie się, jaką 
rotęgę i czar kryje w sobie nazwi 
sko! Chory człowiek idzie do leka 
rza; doktór opukuje, przepisuje re 
ceptę i mówi, aby przyjść do niego 
za tydzień. Można się założyć, że 
człowiek, że pacjent nie odejdzie 
zadowolony; chciał przecież usty” 
szeć od lekarza, że cierpi na hype- 
racidita rheostatae 1 że krople, któ 
re ma zażywać, zawierają glycero- 
amidotoulol; dopiero wtedy biedna 
dusza uspakaja się, bowiem wie 
dokładnie, co człowiekowi dolega 
i czego mu brak, gdzie organizm 
szwankuje i co robić należy. 

— Nawet mi nie powiedział, co 
mi jest — słyszałem często skargi 
pacjentow. 

No rzeczywiście, fak człowiek 
może chorować z utnością, jeśli nie 
wie, fak się jego choroba nazywa? 

Człowiek jedzie koleją i widzi 
przepiękne miasteczko; dokola ry- 
bny staw, pośrodku czerwony Ko" 
ściółek, a na pagórku pod mla- 
steczkiem stare ruiny jakiegoś 
zamku. Pasażer zrywa słę z półsnu; 
jakie to piękne! Jak się to mli- 
steczko nazywa? I zamiast podzi- 
wiać czerwony kościółek, pasażer 
zaczyna szukać czegoś, lub kogoś, 
kto zdradziłby mu nazwę tej miej 
scewości. Wreszcie mija pocig sta 
tyjkę z napisem „Kaprawice”, 

— Ach, to są  Kaprawice! — 
wzdoycha pasażer z ulgą i czuje się 
dobrze; nie dlatego, że widział coś 
ladnego, ale że wie, jak się to coś 
nazywa. Człowiek włóczy się po 
obcem mieście 3 staje przed gotyć 
kim kościołem, ogląda go, obcho- 
dzi dokoła i nie może tobie przy- 
pomnieć, jak Się ten kościół razy- 
wa? Wreszcie ktoś mu mówi, że 
jest to kościół św. Egidjusza, Gdy 
by te okazał się kościół św. Pante 
leona, byłoby równie dobrze. Aby 
tylko miał nazwę, która likwiduje 
niepokój, wzbudzany przez rzeczy 
nieznane. 

Mamy okazję oglądać maszynę, 
czegoś podobnego nie widzieliśmy 
jeszcze nigdy w życiu, Na dole ma 
coś takiego, na górze djabli wiedzą 
co, kilka dźwigni, parę kółek zęba 
tych; cóż, u licha, co to być może? 
Wreszcie jakiś fachowiec  oznaj- 
mia, że jest to rotacyjny panteo* 
stat Ridnera (proszę was nie szu” 
kajcie tej nazwy w leksykonie) i 
cedrazu ezibwiek odczuwa ulgę. 
Acha, acha, myśli sobie człowiek, 
więc to jest panteostat. Do czego 
służy, te już rzecz drugorzędna; 
to napewno ma również sens, 

Tylko to, co ma nazwę, istnieje 
dla nas w pelni j zadawala nas; 
rzeczy bez nazwy są straszne, bo- 
wiem ich rzeczywistość nie jest 
włączona do wygadnej klasyfikacji 
słowiiej. Rzeczy bez nazwy pozosta 
ją zapcznane: to jest zupełnie na 
turalne. Ale to, że rzeczy znane, 
stają się jakby poznane, jest świa 
dectwem magicznej potęgi słowa, 
której ulegamy, jak ludzie pier- 
wotnł; alho jak platonicy w staro 
żytności; albo jak Adam, który u- 
jat władzę nad Światem dzięki te* 
mm, że każde stworzenie I bydląt- 
ko zaopatrzył w nazwę. 

Karol Capek. 
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Z CYKLU REPORTAŻY „GŁOSU PORANNEGO” 
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Kwadrans wśród przestępców 


Napiętnowani wyrokiem sądu, 
przypieczętowanym zamknięciem 
za kratami — to ludzie poza nawia 
sem. Ich świadectwa, ich referen- 
cje — to czerwona kartka: „Dnia... 
opuścił więzienie w...* 

Znalazł się wreszcie na tej uprug 
nionej i wymarzonej wolności, Stoi 
przed ponurą bramą więzienną, Do 
kąd pójść? Pierwsze pytanie i na- 
tychmiastowa decyzja  sklerowuje 
kroki do patronatu nad więźniami. 
Może tam znajdzie pomoc... 

Idziemy za nim. Wchodzimy da 
lokalu patronatu. W. poczekał” 
liczni „interesanci* oczekują sv, 
kolejki. Jedni hardo spogląda 
przed siebie, drudzy, snać poraz 
pierwszy tu przybyli, starają sis, 
by ich nie widziano, 

Cichy, schludny gabinet. Za biur 
klem pełna dobroci kierowniczka 
wysłuchuje żalów. Wchodzi pier- 
wszy „petent”. Wysuszońa i scho- 
rzała twarz nie zdradza mlodego 
wieku. Mimo przeżytych zaledwie 
23 lat, wygląda, jakby miał lat 
trzydzieści kilka, Lękliwie się roz- 
gląda, poczem cichym głosem pra 
si o pomoc materjalną. Nie ma pra 
cy, pozbawiony wszelkich środków 
utrzymania. 

— Rodzice żyją? 

— Tak. 

— Dlaczego pan nie idzie do ror 
dziny? 


Opowiada smutną historję. Zako 


chał się w pięknej, lecz hiednej 
fziewczynie. Rodzice nie chcieli 
uznać jej, jako synowej. Stracił 
pracę, a chcąc dać swej wybranej 
utrzymanie, nie zawahał się kraść. 
Przy pierwszem włamaniu został 
ujęty i skazany przez sąd na 8 mie 
sięcy więzienia. Ukochaną, jako 
podejrzang o paserstwo, acz zda- 
niem jego zupełnie niewinnie, spot 
kala taka sama kara. Oboje, po od- 
siedzeniu 8 miesięcy, wczoraj opu- 
ścili więzienie. „„Narzeczona” jest 
hrzemienna. W najbliższych dniach 
snodziewa się rozwiązania, które 
ladynie dzięki szczęśliwemu zbiego- 
i okoliczności ma nastąpić już 
ie w celi weziennej. Do rodziców 
swych mógłby wrócić, lecz bez 
matki swego przyszłego dziecka. 
Tego uczynić nie chce, a nie mając 
mieszkania, woli wraz z nia tulać 
się t sypiać dziś u jednych, futro u 
drugich, 
— Kraść więcej nie chcę; prag- 
nę być uczciwym człowiekiem, 
Otrzymuje doraźńą pomoc w po” 
staci kartki do spółdzielni spożyw* 
czej na żywność i kilka złotych. 
— Jutro niech zgłost się do nas 
narzeczona pana. Umieścinry ją w 
klinice, gdzie będzie mogła od- 
być poród i gdzie w ciągu najbliż- 
szych kilku tygodni pobędzie wraz 
z dzieckiem. 3 
Dziękuje, Po swojemu, tak, jak 
umie, Ale błysk szczęścia w oczach 


wskazuje, iż jego największa w tej 
chwili troska została zrozumiana, 
Ukochana i dziecko będą mieć czy” 
stą pościel i wyżywienie, On w mię 
dzyczasie starać się będzie o pracę. 

Patrząc na tego człowieka, który 
wie już, co to przestępstwo i kara 
więzienia, chce się razem z nim 
wierzyć, że drogą, na której raz się 
potknął, kroczyć dalej nie będzie. 

— Następny — proszę... 

Drzwi się uchylają i nieśmiało 
wchodzi młoda, 24-letnia dziewczy 
na, Dawna służąca. Państwo, u kió 
rych była „w obowiązku”, byłi dla 
niej bardzo dobrzy. Traktowali łą 
należycie, pensję miała niezłą i do 
bry wikt. Narzeczony — złodziej 
wciągnął ją do tej roboty. Złapali. 
Sąd. Kiłka miesięcy więzienia, Dru 
ga wyprawa złodziejska. Znów zła- 
pali. 19 miesięcy posiedziała, Za 
nie w świecie nie chce już imać się 
tej ryzykownej pracy, Chce żyć 
uczciwie, jak tysiące jej rówieśni- 
czek. 19 długich miesięcy, w któ- 
rych dnie į noce są tak bliźniaczo 
do siebie podobne, spędziła w wię: 
zieniy katowickiem. Rzeczy, pozo- 
stawione na łasce losu, wszystkie 
zaginęły. Nie ma nic poza koszulą, 
sukienką i zniszczonem obuwiem, 
które nosi, Tu, w Łodzi, nikt jej 
do pracy nie przyjmie, Ma brata w 
Nleszawie, skąd pochodzi, Gdyby 
mogla doń się udać, rozpoczęłaby. 
nowe, uczciwe życie. 
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Wyprawa polska na Spitzberśenie 


Korespondent PAT. na Spitzber 
genie, inż Biernawski, nadesłał ko 
inunikat z polskiej wyprawy polar 
nej na Spitzbergen, treści następ.: 

Zakładanie obozu bazowego na 
wybrzeżu zatoki van Keulen trwa 
ło około trzech dni i wymagało 
dość dużo wysiłku. Miejsce na ba 
zę zostało bowiem wybrane w odle 
głości 800 metrów od morza i na 
wysokości około 80 metrów na mo 
renie lodowca Fiusterwalder, Do 
miejsca cbozu należało przenieść 
około 1500 kg. rzeczy,  niezbęd- 
nych dla założenia bazy. Był to 
podręczny skład żywności, sprzęt 
polarny i alpiinistyczny, rozmaite 
aparaty oraz instrumenty pomiaro 
we. Celem ułatwienia transportu 
zbudowano niewielki dźwig na mo 
renie. W. odległości około 100 me- 
rów od morza założono główny 
skłąd żywności oraz umieszczono 
beczki z benzyną, naftą i spirytu- 
seru. W małej zatoce została za- 
kotwiczona łódź z 4-konnyra silnt 
kiem, zakupiona w Norwegji, Przed 
obozem zatknięto flagę polską i 
norweską oraz wystawiono maszty 
antenowe. 


Po założeniu hazy członkowie 
wyprawy zostali podzieleni na 
dwie grupy. Pierwsza grupa wyru 
szyła celem zbadania najlepszej 
drogi do nieznanego wnętrza ziemi 
Torella. Druga grupa prowadziła 
w tym czasie prace geologiczne na 
wybrzeżu zatoki van Keulen. Je- 
dnocześnie nakręcono film i doko 
nano zdjęć fotograficznych otocze- 
nia bazy, fjordu i lodowca Finster- 
waldera. 

Nawiązanie łączności zapomocą 
krótkofałowych stacji radjowych 
o małej mocy, milo dużych wysił- 
ków, nie dało, jak dotychczas, re- 
zultatu. Warunki odbioru są bar- 
dzo trudne z powodu silnie zjoni- 
zowanego powietrza pod wpływem 
słońca, stale krążącego nad hory 
zontem. Pomimo posiadania do- 
brych odbiorników nie udało  slę 
odehrać ani jednej stacji fonicznej. 
Telegraficznie udaje się odbile- 
rač wyłącznie stacje krótkołalo- 
we i harmoniczne długofalowe. 

W nocy z 27 na 28 czerwca sil 
my sztorm zachodni wyrzucił łódź 
motorowa na ląd, niszcząc częścio 
wo jej wnętrze i uszkadzając sil- 


nik. © gwałtowności sztormu świad 
czyć może np. taki fakt, że indu- 
ktor od silnika znaleziono w odle, 
głości około 30 metrów od morza, 
zagrzebany niemal całkowicie w 
zwirze. 

Wybrzeża zatoki van Keulen są 
bardzo piękne ; zamieszkałe przez 
niezliczone stada ptactwa: gęsi, ka 
czek, alk i rozmaitych białych, nie 
zwykle wołowniczych _ jaskółek. 
Jaskółki te są większe od spotyka 
nych w Polsce i napadają na człon 
ków wyprawy tak zaciekle i tak 
długo, dopóki ci nie odejdą od ich 
gniazd. Na morenach lodowca Fin 
sterwaldera członkowie wyprawy 
upolowali m. in. 3 kuropatwy 10- 
dowcowe, białe z pomarańczowemi 
powiekami, przeznaczone na okazy 
dla naszych zakładów naukowych. 
Mięso tych kuropatw jest bardzo 
smaczne, 


W nocy 29 czerwca ujrzeliśmy u 


wylotu fjordu van Keulen stojący 
na kotwicy dwumasztowiec z flo- 
tylą małych łódek. Był to, jak sie 
okazało, statek łowców _ białych 
ryb, z „których skór wyrabiane są 
rzemienie oraz pasy transmisyjne. 


— Proszę, oto bon do spółdziel- 
ni na żywność. Dostanie pani tro- 
chę hielizny * obuwie, « jutro przyj 
dzie pani po bilet kolejowy do 
Nieszawy... Następny, proszę. 

Wchodzi drab o szelmowskim wy 
razie twarzy. Kilka razy już kara 
ny. W dniu wczorajszym opuścił 
więzienie, w którem przebywał dwa 
lata.  Sprzykrzyła mu się praca 
przy brukowaniu ulie — chciał 
lżejszą drogą zdobyć nieco grosza, 
Pechowo jednak pracował i... „na: 
kryli”, Prosi o pieniądze. Ma żonę 
i Z-miesięczne dziecko głodne, 

— (oś się nie zgadza, Siedzieliś- 
cie 2 lata, a dziecko ma dwa mie“ 
siące, 

— Byłem na urlopie w domt — 
z dumą odpowiada. „klijent”. Pani 
dý. Stachowska poruzumiewawczo 
się do mnie uśmiecha: zagadka roz- 
wiązana. Jednak są pewne zastrze- 
żenia co do wiarygodności intere- 
santa, W najbliższych dniach prze- 
prowadzony będzie wywiad. Jeśli 
wszysko, co mówi, okąże siłę praw- 
da, dostanie nieco pieniędzy, żyw- 
ność, a dziecko umieszczone będzie 
w żłobku. 

— Następny... 

45-letni były tkacz, obecnie zło* 
dziej - recydywista. Siedem razy 
karany za kradzieże. Suma suma“ 
rum — dotychczas tylko... 9 lat, 
przebytych w więzieniu. Chora ża” 
na pozostaje na „utrzymaniu“ teś- 
ciowej, czerpiącej dochody z żebra 
niny. Dość jut więzień, których 
tak wiele poznał Chciałby na sta- 
rość wysyniać, się w domu, bodaj 
pracy. Podobno 
e fabrykę. Po- 
„, Próbować, ale 


na SE nie mó, ** 
Jitro po bilet <ko - 

Era 1 ajcie jednak, że jeśli 
póraz ósmy sa kratki a e, 
na nas więcej liczyć nie możecie., 
Następny, . W 

Za włamaałe skazany ña trzy la- 
ta, Przed 4 tygodniami przediermi 
nowo zwolniony po 27 miesiącach. 
Troje nieletnich dzieci w domu, o- 
puszczonych, gdyż matka odsla 
je w kobiecem eaen w Fordo- 
rie (miejsce pobytu Gorgonowej i 
Maliszowej) karę pięcioletniego 
izolowania za antypaństwową dzia 
łalność wywrotową. Po wyjściu 4 
więzienia otrzymał pracę w mono- 
polowej wytwórni, skąd go zwolnia 
no, gdy wyszło na jaw, że byt ka 
rany, Prosi o poparcie w dyrekcji 
by. go przyjęto. s 

— Przyjdźcie za tydzień, moż! 
coś zdziałamy, KAZ 

Jak w kalejdoskopie przewijają 
się typy — różne, najróżniejsze. 
Każdy odmienny. Bery 

W, miarę możności patronat kał 
demu pomaga, mimo nader ezeztu 
płych funduszów. I podkreślić na: 
leży całkowie oddanie, z jakie 
pracują nieliczne jednestkł 0 do* 
brem- sercu i anielskiej cierpliwoć: 
ci, jak p. dr. Stachowska, 

'Giekawy szczegól. Właściciel ( 
mu, gdzie mieści się „Patronat. ne 
więźniami” wypowiedział lokal, 
Dość ma takich „interesantów” u 
siebie. Podobno w ciagu ostatniego 
półrocza skradziono kilkaset żaró- 
wek z klatki schodowej, Zdarzyła 
się też kradzież w samym lokalu 
patronatu.  Złodzieja schwytano i 
esadzono w więzieniu. Tam został 
pobity do krwi przez współwięź- 
niów, oburzonych do głębi, że tam, 
gdzie wyciągają ku nim pomocą 
dłoń, w tem bodaj jedynem miej- 
sem, w którem kraść szanującemsi 
się złodziejowi nie należy, odważył 
się na podobdny czyn. Etyka mu 
być wszędzie. Nawet w tej sferze. ` 
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Bojownicy życia 


Chorąży walk ze złośliwą anemią 


REWJA 


Jerzy Ryszard Minot odkrył wartość leczniczą wątroby 


Dr. Minot nie jest, podobny ze- 
wnętrznie ani do płomiennego sila 
cza Semmelweisa, ani do masywne- 
so i nieca kanciastego Bantinga; 
szezupły, elegancki, o twarzy we” 
salej i ruchliwej, 
przypomina z wyglądu 

aktora, niż lekarza. 
Jest on jednak naprawdę lekarzem 
z Bożej laski i posiada wszystkie 
istotne cechy prawdziwego bojow- 
nika życia: ogromną ilość dla cier- 
pień ludzkich, silnie rozwinięte po- 
rzucie  odpowiedzialności wobec 
tborych, oraz: 

poteżna, nieustępliwą wolę, 

Georee Richard Minot urodził 
kię w Bostanic, intelektualnej sto- 
licy Stanów Zjednoczonych i po- 
chodzi z rodziny arystokratycznej. 
Upprawia, arystokratycznej w zna 
czeniu amerykańskiom, ale — bądź 
eo bądź — wychowywał się on 
w środowisku, nasiaklem fradvcja 
w stopnia zupełnie wystarczają: 
tym, 
bhy go uchronić przed zbytnią ory- 

ginalnością. 

Mieszka w nim wszekże duh prze- 
kory, który sprawia, że myśl jego 
nie zawsze trzyma się  ntartych 
szlaków. Niewatpliwie też przekn- 
ra dyktowała mu w r. 1512, gdy 
był jeszcze w 

skromnym asystentem szpitala po 

wszechnego w Massachusetts, 

te dziwne słowa, wpisane da karty 
szpitalnej jednej z pacjentek: 


hardziej 


„Nawet gdy przesiaduje ena na 
dworze i korzysta ilowoli ze świe” 
żego powietrza, osłabienie nie uste 
puje i óbraz jej krwi się nie zmie- 
nia. > Trzebahr podawać kwas 
solny; 


jej żołądek napewno nie produkuje * 


już ani kropli kwasu solnego. 
Jednakowoż, by wiedzieć. jak ją 
leczyć należy, musielibyśmy wie- 


dzieć, jak. się lecży anmi zost 
rę” 


Nad osobliwa notatką kiwał gło- 
wą, prymarjąsz. wzruszali. ramiona 
mi starsi asystenci, Pocóż pisać 
takie rzeczy w karcie szpitalnej? 
Tog t bez tego wiadomo, że 
anemja złośliwa jest nieuleczalna. 


Że też każdy młody musi / zawsze 
na nowo odkrywać dawno znane 
prawdy! <No tak, bezwątpienia, 
prawda była dawno znana, a w do 
Ratku niezbyt przyjemna i 
ir, Minot wykazał pewien brak 
taktu zawodowego, 
mówiąe o tem w historji choroby: 
która wcale nie jest przeznaczona 
do podobnych wynurzeń. Ale mło- 
dy asystent zapatrywał się na spra 
we nieco inaczej niż jego starsi ko 
ledzy. Nie wystarczało mu stwier- 
dzenie faktu, że choroba jest nie- 
uleczalna: 
traktował to raczej jako wyzwanie 
do walki 
Obok pewnej wrodzonej przekory 
i młodocianej buty, wybitną rolę 
gralo w tem nastawienie uczucio* 
we: poprostu żal mu było niewy- 
mownie chorych, ginących bez ta- 
tunku i chciał im pomóc. 


A widział tych chorych sporo w 

szpitalu. w czasie ewej pierwszej 
asystentury. 
W jego wrażliwej wyobrażni głę- 
boko utkwił obraz anemji złośliwej, 
po mistrzowsku nakreślony przed 
laty, przez starego Addisona: 


„Choroba zaczyna się bardzo po 
woli i zdradziecko Chory nie może 
podać, kiedy po raz pierwszy po 
czuł osłabienie które rychło staje 
sie tak nadzwyczajnie wielkie. 
Twarz blednie, hiałka oczu nabiera 


„potrafi 


ję blasku perłowej macicy, ogólny 
wygląd jest raczej zwiędły, 
niż wycieńczony. Zjawia się coraz 
większy lęk przed każdym wysil- 
kiem, a każda próba przezwycięże 
nia się wywoluje prędkie wyczer: 
panie i brak tchu Skóra na całem 
ciele wygląda jak białe, gładkie 
vłótno, przeświecające woskowo. 
Usta, dziąsła i język wydają się 
pozkawione krwi, 
Apctylu brak, Przyłącza się da te- 
vo ogromne zmęczenie i zwiotcze 
nie ciała, zadyszka występuje przy 
najłżejszym wysiłku albo padnie: 
cenin 
Niebawem pacjent mie omoże już 
wstać z łóżka, 

Czasem ulega on  przęmijającym 
zaburzeniom umysłowym, wkoncu 
zapada w stan prawie zupełnej 
apatji i otępienta. 

Wreszcie umiera”, 

Wreszcie umieta.. Rzeczywiście, 
anemja złośliwa zabija nienbłaga- 
nie, pewniej. niż jakakolwiek inna 
choroba. Pacjenci zawsze muiera ją 
Dr. Minot uważa to wrecz za obra- 
ze osób'słą. Ostatocznie; 
co to jest ckcroba  nieuleczalna? 
Chorcha, której leczyć nie umiemy. 
Bierze sie więc do ` studjówania 
chorób krwi. Pracuje wprawdzie w 
dalszym ciągu w” szpitalu, lecz za- 
wsze znajduje chwilkę czasu, by 
obejrzeć pod mikroskopem jakiś 
preparat krwi chorego, przeczytać 
kilka bodaj stron %*kiegoś dzieła, 
traktującego o t rzedmiocie. 
Po dwuch latach 

udaje się do uniwersytetu - 
w Baltimore, 
gdzie pod kierunkiem wybitnych 
specjalistów poświęca się całkowi” 


cie mlubiotym *studjom- Niebawem 


krew ozłowieka zdrowego i chore- 

go nie ma już dla niego tajemnić: 

spostrzec „majdźobriiejśne 
ztmiatty 


w fej obrazie mikroskopów m. Zà- 


wsze jednak zajmuje go najbar- 
dziej krew chorych na: anemię zło” 
śliwą. 


We krwi takich chorych 
zmniejsza się gwałtownie 
czerwonych krwinek. 
7 normalnej ich liczby — 4 i peł 
do 5 miljonów w milimetrze sześ- 
ciennym — pozostają 2 mailjony, 
miljom, a nawet jeszcze mniej, Po- 
zostałe krwinki są blade, spotyka- 
ja się wśród nich formy  niedoj: 
rzałe i zdegradowane. Od czasu 
do czasu w przebiegu choroby 
zdarzają się okresy polepszenia, 
trwające nieraz po kilka miesięcy. 
Wtedy ilość czerwonych krwinek 
zwieksza się: pojawiają się wśrcd 
nieh elałka. które na zabarwionych 


ilość 


preparatach wyglądają. jakby po- 
kryte subtelną siatką _ przecinają: 


cych się delikatnych linji ta t. zw 
retieulocyty kómórki młode. 
świożo wypuszczone z  wsnsztatu 
krwiotwórczego. 


Gdy po pewnym czasie następuje 
nieuniknione pogorszenie, znikają 
one znowu. Te młode formy szcze- 
gólnie intrygowały badacza. Teh 
pojawienie się 1 znikanie pozwalało 
nieomylnie przepowiadać polepsze* 
nie, lub pogorszenie stanu pacjen- 
ta, a ponadto nasuwało wniosek, 
że przy anamji złośliwej w okre 
sach pelaego nasilenia choroby, 
ustaje normalna działalność narzą- 
du, wytwarzającego krwinki czer” 

wone — szpiku kostnego, 

Wiedzieli zresztą o tem oddawna 
patolodzy, natomiast klinicyści wo- 
leli przypisywać zmniejszanie się 
ilości krwinek raczej jakimś taje- 
mniczym czynnikom  destrukcyj- 
nym. powodującym ich przyżpieszo 
ne obumieranie. Tak głosiła modna 
wówczas teórja 


Jednakowoż dr. Minot nie 
szczył sie o modne teorje 
zabrał się zkoiei do badania szpiku 

kostnego. 


Powrócił do rodzinnego Rostonu i 
osiadł tam jako lekarz, praktyk 
jacy. Jednocześnie pracował w la 
borztorjum znanego : patologa J. 
Wrighta, Wright nis był wcale 
przyjemny w obejściu, Minot oglą 


tro- 


da właśnie przez mikroskop prepa- 
rat szpiku człowieka, zmarłego na 
anemj złośliwą 


— Doktorze — pyta nieśmiało 
— co znaczą te duże komórki, któ 
rych pełno mam w polu widzenia? 
Czy to s4 makroblasty 

— Pokaż pan. To? Djabła mnie 

obchodzi, jak sie one nazywaja! 
Trzeba być zawodowym kretynem 
aby troszczyć się o nazwę. Czło- 
wieku, czyż nio widzisz, że to są 
komórki młode? - 
Cały szpik tego  bieduka jest 
wprost wypchany miodem kómór* 
kami, które nie rośną i nie prze- 
kształcają się w normalne 
krwinki czerwone, 
Do licha, Minot czy pan nie rozu 
mie, że przy anemji złośliwej szpik 
właśnie jest chory, żę nie potrafi 
wykańczać krwinek, chociaż wy- 
twarza je masowo w postaci niedoj 
rzałej? 

— Ale dlaczego? .. 

— Dlaczego, dlaczego? Ja sam 
nie wiom dlaczego! Taz pan do dja- 
bł” i daj mi spokój! 


Minct nśmiechnął się tylko Sta- 
rv Wrilt był zresztą na swćj spot 
sób niezlym pedagogiem; 
polubił wkońcu wiecznie pytające- 

go laborania 
i nauczył go tego, co sam umiał. 
A umiasł bardzo wiele. -Nie wie 
dział tylko jednej rzeczy, © którą 
Minotowi najbardziej chodziło: jak 
leczyć anemję złośliwą, 

Mineło kilka lat, 

Dr. Minot został profesorem unf 
werzytetu Harwarda, 
uznanym autorytetem w sprawach 
chorób krwi. W r 1921 dotknęło 

go nioszczęście; 

zachorował na cukrzycę, 

Było z nim zupełnie żle. Na ezczęł: 
cie Banting odkrył właśnie insuli- 
ne. Minot pojechał do niego i wró* 
cit odrodzony, pełen nowych sit do 
pracy, Nie omieszkał też wyciag” 
nat z odkrycia Bantinga pewnych 
wniosków. 


Zerwać wreszcie ze sztywnymi kołnierzykami 


Edison mawiał, że każdy czło- 
wiek normalnie żyłby 150 lat, gdy- 
by sobie nie skracał życia przejada 
niem się i krępowaniem ciała kot 
nierzykami i paskami. To też słyn- 
ny wynalazca zawsze  chadzał w 
lużnem, cobszernem ubraniu į obu 
wiu, a choć do 150 lat nie dożył, 
to jednak umarł w bardzo sędzi- 
wym wieku. 


Jednyn: z najzagorzalszych prze 
ciwników obcisłego kołnierza jest 
duński lekarz Schenkel. Propaguje 
on chodzenie z odktytą szyją, za 
przykładem marynarzy, twierdząc, 
że jest to o wiele estetyczniejsze i 
hygjeniczniejsze, niż konwencjonal- 
ny strój męski, 


„W wieku niesłychanego rozwo- 
ju sportów i propagandy hygjeny 
—- mówi Schenkel — barbarzyń” 
skim przeżytkiem jest obcisły koł 
nierzyk, nawet miękki, nie mówiąc 
ju o twardym, który jest poprostu 
torturą. Takie kołnierzyki stają się 
często bezpośrednim powodem ata- 
ków sercowych, to też tylko ludzie 


o bardzo zdrowem sercu mgą sobie 
pozwolić w lecie ua noszenie obci- 
słych kołnierzy”, 

Dr. Schenkel, 'icząc się z wrodzo 
nym konserwatyznem męskim Ww 
dziedzinie mody , zorganizował 
klub, którego członkowie zobowią: 
zali się nie nosić obcisłych kołnie 
rzy nietylko w domu i na spacerach 
oraz przy pracy, ale nawet na oti- 
cjalnych przyjęciach reprezentacyj- 
nych i na wizytach. Jedynie do ślu 
bu ze względu na tradycję stroja 
frakowego sztywny kołnierzyk jest 
dopuszczalny. Natomiast na zaba- 
wach tanecznych jest on przez klub 
wyklęty, przeciwnicy jego bowiem 
słusznie twierdzą, że właśnie w cza 
sie tańca kołnierzyk taki jest nie 
tylko niehygjeniczny i niewygodny 
ale także nieestetyczny, gdyż już 
po kilka turach: wiotczeje i wyglą- 
da okropnie. 

Klub przeciwników sztywnego Kot- 
nierza rozwija się w Danji z wielką 
szybkością i liczy około 3 miljony 
ludzi, w tem sporo kobiet, które z0* 
bowiązały się nie tańczyć z partne 


rami w ' obcisłych, sztywnych kot- 
nierzykaąch, 

Czy wobec sezonu letniego i zwią 
zanych z miny upałów, stworzenie 
takiego klubu a przynajmniej ener- 
giczne propagowanie męskiego „de 
koltu” nie byłoby również i u nas 
na czasie? Pomyśleć tylko, ile w 
każdem gospodarstwie  domowem 
zaoszczędzonoby na kosztownem 
praniu i prasowaniu sztywnych kol 
nierzyków! 

Mężczyźni podrwiwają sobie z 
kobiet, że są niewolnicami mody. 
Trzeba jednak powiedzieć, że ko” 
biety, przynajmniej te, które są 
obdarzone pewnym smakiem, przyj 
mują z mody przeważalłe tylko to, 
co jest wygodne i w czem im jest 
do twarzy, Mężczyźni natomiast 
tkwią beznadziejnie w bezmyśnym, 
szablonowym, brzydkim i miewygod 
nym konwenansie z uporem i samo 
zaparciem się ciebie, godnemi lep- 
szej sprawy. Czas z tem skończyć i 
wyzwolić się z jarzma ocz, 
kołnierzyka, 


z= Oukrzyca — rozumował — 
powstaje wakutek braku pewnegę 
czynnika w ustroju Czynnika tego 
dostarczamy choremu z zewnątrz 
w postaci insuliny. A gdyby się 
okszało, ża 
anemja złośliwa również zależy 

od braku jakiegoś nieznanego 

czynnika? 
Gdybyśmy go mogli chorym do- 
etarczyć, byliby uratowani. Nie by 
ło ło właściwie ścisłe rozumowa- 
nie, ani naukowe wyciąganie wnio 
sków, raczej marzenie, oparte na 
mglistem i niczem nieuzasadnionem 
przypuszczenin. Minot sam dosku 
nale zdawał sobię z tego sprawę, a 
mimoto marzył dalej Co więcej, 
dat się "nawet w: praktyce powodo 
wać marzsnin. Opanowała go całko 
wicie myśl. że 
organizm chorych na anemję złośił* 
wą może czerpać czynnik uzdra 
wiający z pokarmów. 

Zaczął wiee próbować najrozmałłt: 
szych kombinacji djetetycznychk 
Długi czas rapróżno. Nie zniechę: 
cał się jednak, Wertował całe sto- 
sy książek w poszukiwaniu no- 
wych wskazówek. 

Pewnego razn natknął się na 
ciekawą notatke Jakiś niefortun- 
ny eksperymentator 


próbował karmić młode Iwy w zwie 
rzyńcu samem tylko chudem 
mięsem. 
Zwierzeta nie rosły, slabły I wyka» 
zywały wyraźnie niedorozwój 
kośćca. Gdy zaczęto im następnie 
podawać, prócz mięsa, watrobę — 
poprawiały się 1 kości im krzeply, 


Kości... , karmienie watroba n 
anemja jest chorobą szpiku kostin- 
go.. Jakoś się to wszysiko kuii 
rzyło. Dr. Minot postanowił spróln 
wać i polecił jednemu ze sw ch 
prywatnych pacjentów, choremu va 
anemję złośliwą, 
jadać trzy razy tygodniowo smażo- 

ną wątrobę na śniadanie. 
Po dwuch tygodniach 
zjawił cię znowu. 


pacjent 


=. He? — zdziwił się Mainot. 


— Tak jest, panie doktorze, 
cruje się znacznie lepiej. 


Badania krwi wykazało, że ilość 
czerwónych krwinek zwiększyła 
się znacznie; wśród nich było dw 
żo młodych form, retfenlocytów. 

— Jadaj pan teraz wątrobę ce 
dzień — powiedział Minot, 


Po upływie sześciu tygodni pe 
cjent mógł powrócić do pracy i 
krew jego wykazywała 4 i pó 
miljony krwinek czerwonych w ml- 

limetrze  Sześciennym, 
czyli tyle co krew normalna Wtedy 
dr. Minot wypróbował ten osobliwy 
sposób leczenia na całym szerogu 
chorych szpitalnych i 


wszyscy oni poprawiali się ze zdu“ 
miewającą szybkością, 

Próby prowadził jego współpracow 

nik, młody lekarz dr. Murphy 


W r. 1926 dr. Minot zda] spra- 
wozdanie ze swego odkrycia na 
kongresie lekanskim w Alantie Ci 
ty. Dalsze badania wykazały nie 
bawem. że 
wyciągi z wątroby działają rów- 
nież dobrze, jak spożywanie samej 

wątroby. 
Dziś wreszcie już wiemy, Że czyn- 
nik uzdrawiający można otrzymy” 


wać również i z Żołądka. Z listy 
chorób, wobec ktćrych człowiek 
jest bezsilny, została skreślona 
anemja złośliwa, a w dziejach 


ludzkości trwałemi zgłoskamt zapi 
sało.się jeszcze jedno wielkie 
mie: George Richard Minot 


Akt porodu jest łatwiejszy 
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dla kobiciy dobrze wyśimnastykowancj 


Gimnastyka kobieca stanowi po 
ważna część nowoczesnej gimnasty 
ki wogóle. Gimnastyka zdrowej ko 
biety musi jednak  indywiduslizo* 
wać pomiędzy kobietami, które jirż 
1odziły i kobietami, które- jeszcze 
dzieci nia miały; zachodzą bowiem 
między niemi tak duże różnice ana- 
temiczne i funkcjonalne, że hezkry- 
tyczne stosowanie jakiegokolwiek sy 
stemu gimnastycznego, bez uwzglę 
dnienia tej zasadniczej różnicy przy 
niosłoby więcej szkody, niż -ko 
rzyści. 

Na kobietę zdrową, która Jeszczę 
nie rodziła, działa gimnastyka za- 
pobiegawczo i zarazem wyrównaw 
czo dla tych grup mięśniowych któ 
re w pracy zawodowej, czy gospo- 
darczej, częściowo tylko, lub wcałe 
nie są używane. Nie wolno -przy* 
tem zapominać również o dodat- 
nim wpływie psychicznym, jaki 
piękno lizyczne kobiety wywiera 
na jej samopoczucie. Gimnastyka 
ułatwia przytem opanowanie ciała, 
sprzyja dyscyplinie wewnętrznej, a 


przez to rozwojowi ośoblatości. 
Także proporcje. ciała kobiecego 
zyskują na gimnastyce dzięki od- 
powiedniemu' rozdziałowi: tłuszczu. 

Ćwiczenia w utrzymywaniu pew- 
nej postawy: mają na «elu_wzroc- 
mienie muskulatury grzbietu i wię- 
zadeł kręgosłupa i wpływają w ten 
sposób na trzymanie się człowieka, 
a pośrednio na możliwości rozsze” 
rzania się dwuch wielkich jam cia- 
ła: klatki piersiowej I jamy brzusz 
nej. Klatka piersiowa doznaje w 
całości rozszerzenia, co ułatwia płu 
com i sercu funkcjonowattie. ' Do” 
kładne: badania wykazały, że przy 
umiejętnej, dobrze  indywidualizo- 
wanej  gimnastyce- oddechowej 
obwód klatki,  piesiowej. * wzrasta 
03, — tem. a relatywnie (tzn. w 
różnicy między wdechem a wyde* 
chem) o 2 — 5-cm. I rzeczywiście 
kobiety organicznie zdrowe przy« 
znają, że już. w bardzo krótkim cza 
sie rozmaite bóle grzbietu i piersi, 
odczuwane zwłaszcza przy siedzą* 
cym trybie życia, mijają pod wpły 


Letni wynalazek 


Wanna z RE AA a do. ustawienia w każdym I prywat- 
nym ogrodzie. MY 


$eler -- cenna roślina 


przedewszystkiem dla artretyków i 


Każdemu pracownikowi umysło- 
wemu można zalecić spożywanie 
seleru, jako, że 

roślina ta obfituje w fosforany, 

a więc jest dobrą odżywką dla 
raózgu. Pozatem polecićby go na- 
lężało z innego względu, gdyż po- 
dobnie jak pietruszka i plantowar 
ny u nas dawniej obficie pasternak 
— odznacza się seler właściwościa 
mi moczopędnemi, co zalicza go do 
środków przeciwdziałających artre 
tyzmowi i reumatyzmowi, a poza* 
tem usuwających wiatry, 
Znakomity Leclerc przypisuje mu 
nawet własności rozpuszczania ka- 
mieni nerkowych. 

Już u starożytnych seler znany 
był jako 
skuteczny w ciwie nerwo- 


wych, 
a w wiekach średnich wielee cenia 
no jego własności moczopędne. 


Nasiona selerowe i pietruszki 
pomocne są przy zaburzeniach, po 
legających na zatrzymania uryny. 
Selery zawierają w sobła 

olejek aromatyczny, 
który daje im smak i woń Dzia 
la on przyjemnie podnfecająco. 

Najbardziej właściwości selera 
występują wtedy, gdy go się je na 
surowo w sałatce, jednakże należy 
spożywać go bardzo ostrożnie, 
gdyż 

na surowo nie jest on latwo 
strawny 


i reumatyków 


to też zaleca się bardzo staranne 
żucie. 

Młode liście: selerowe mogą słu- 
żyć-na lekarstwo w reumatyzmie, 
a 
gotowane w mleku polecane są cho 
rym na bronchit i wilgotną astmę. 

„Seler jest otak- samo- wszech- 
stronnie używany, jak . pietruszka, 
bo jada się i korzeń <i azypułki 
liściowa i: nać. a także — nasienie, 
fo też stanowi 
jedną z najpożyteczniejszych roślin 
Wszelkim potrawóom: udzielą «on 
swego wybitnego smaku i woni, 

7, tego też względu kuchnia jarska 
używa go 
często do tych jarzyn, które: mają 

zły posmak, 
jak np. rzepa, brukiew, dynia. Ale 
i ze'strączkowemi (groszek, fasola) 
smakuje pierwszorzędnie, 

Na potrawę używa się głównie 
korzeni4 i'szypnłek, gdy nań idzie 
na zieleninę; razem z nacią pietrusz 
ki, porów,, szczypiorku i rzeżuchy. 
Seler pod względem posilności ustę 
pije kartoflom, ale równą ma war” 

tość, jak burak lub marchew. 

Kuchnia jarska wyznacza sele- 
rom wielką rolę w pożywieniu, to 
też w dobrych podręcznikach moż- 
na znależć wiele wskazówek: na ich 
przyrządzanie.  Jarogze chwalą 
ogromnie krążki” selerów: opiekane 
w cieście, dowodząc, iż sprawiają 
one wrażenie. potrawy mjęsne] 


wem ćwiczeń dnńwtzetącch. 

Ale także i na organa jamy 
brzusznej, które u kobiet stosunko- 
wą łatwo „zmieniają: położenie wo- 


bec" siebie, wpłynąć możemy drogą 


gimnastyki; wzmocnienie " mięśni 
bkzucha zapobiega ich opadaniu. 
Kobiety o typie piękności Botticer- 
liego, o zapadłej piersi a Wynio- 
stym brzuchu, są szczególnie skłón 
ne' do cierpień kobiecych, polegają- 
cych na opadaniu. organów we- 
wnętrznych. Zwłaszcza w czasie 
ciąży przychodzi łatwo do nadmier 
nego rozciągnięcia ściany - bfziisz* 
nej, która —  niegimnastykowana 
w-czasach normalnych — tie wraca 
do stanu 'normalego i nie daje do- 
brego oparcia dla wnętrzności. 
Oczywiście także i sam akt porodu 
zależy.w dużej mierze od wykształ 
cenia powłok brzusznych; dobrze 
rozwinięte powłoki - brzuszne ułat- 
wiają pracę przy porodzie.. Niebeż” 
pieczeństwo zbyt słabych bólów 
porodowych przy- dobrze 'wyszko- 
lonej muskulaturze brzucha zmniej- 
Sza się o conajmniej 25 proc, - Po” 
dobnie | muskulatura miednicy, 
która w czasie porodu ulega nad- 
miernemu rozciągnięciu wykazuje 
większą elastyczność, jeśli przytem 
odpowiednio była gimnastykowana, 
W czasie połogu, pod kierunkiem 
lekarza uprawiana gimnastyka - po- 
łogowa może bardzo szybko przy” 
czynić się. do -odzyskania-z-powro- 
tem elastyczności. ściany- brzusznej 
1 muskulatury miednicy, 

Kobieta chora, zwłaszcza w-cier- 
pieniach o podłożu. psychicznem 
lub nerwowem, może się z.powodze 
niem posługiwać gimnastyką, która 
jej przywróci zaufanie do samej 
siebie, a często wpłynie również 
leczniczo nawet -na organiczne cier- 
pienia- nerwowe.. Niejeden wypadek 
ischiasu, niejeden stan depresyjny 
doznał poprawy, a nawet wylecze 
nia przy pomocy gimnastyki. Aktyw 
na terapja ruchowa w sensie lecz- 
nictwa wyrównawczega schorzeń 
kręgosłupa jest już. dawno ogólnem 
BEEREZRE TRY DTĘTTTE DIET ZEDĘ 


Oryginalna figura: 


na przydrożnej studni = pod No- 
wem Miastem -w Czarnolasie, 


dobrem ortopedów, ale. także i in- 
terniści mogą się nią z” 
niem poslugiwać n, p. po zapale- 
niach opłucnej lub czasami w scho- 
rzeniach niektórych organów jamy 
brzusznej, gdzie na skutek wzmoc 
nienia powłok brzusznych i lepsze" 
go-przekrwienia wnętrzności spo- 
dziewać się można poprawy. Gine- 
kolega ineresuje przedewszystkiem 
wpływ gimnastyki na organa pod” 
hrzusza-w sensie poprawy. położe- 
nia lub lepszego rozwoju nieodpo- 
wiedrio' ukrwionych względnie nie 
niedorozwiniętych narządów. Staty- 
ka kręgósłupa, rozmieszczenie trze 
wi i wzmocnienie zamknięcia jamy 
brzusznej od dofu — oto zamierze 
nia gimnastyki kobiecej, dające też 
doskonałe wyniki w. leczeniu szere- 
gu schorzeń kobiecycn, 

Przy wszelkich korzyściach, pły” 
nących z uprawiania gimnastyki 


„przez ludzi zdrowych i 
powodlze*: 


chorychye 
nie wolno zapominać i o tem, że 


przy nie dość umiejętnem i niezin= 
dywidualizowanem uprawianiu ćwl- 


czeń gimnastycznych można tu ł 


ówdzie spotkać się z szkodliwemi 
następstwami. 
Energia człowieka,  podniecaną 


przytem nadmiernie wybujałą próż 
nością, prowadzi go nieraz do wy” 
stku ponad jego siły, do rekordo 
manji, w przeciwstawieniu do dziec 
ka, czy zwierzęcia, które tego nie 
znają i które w momencie przekro 
czenia swych sił, przerywają wysł* 
łek. Tem się teź między innemi tit- 
macz% występujące czasami zabu” 
rzenia rozmaitych organów u ludzi, 
uprawiajcych ćwiczen, gimnastycz- 
ne w takt, podawany przez radjo; 
brak tu kontroli ćwiczących a 
indywidualizacja jest z natury rze“ 
czy zupełnie wyłączona, 


Upały w Angliji 


Szkoła dla a płośfszych „urzęduj e” na świeżem powietru. 


A GŁÓ 


Cukier jest pożywny 


ale nadmierne jego ilości szkodzą dzleciom 


Wiele matek daje swym dzie 
ciom czysty cukier -w myśl ha- 
słą- „cukier krzepi!*, co zresztą 
jest zupelnie zgodne z prawdą, 
gdyż cukier rzeczywiście: sta- 
nowi bardzo ważny środek od- 
żywczy, Ale już słynny badacz 
odzywiania, Hinhaede 'wskazy= 
wał, że nadmiąr czystego cu- 
kru, bez naturalnie  towarzy- 
szących mu domieszek. może 
kryć w sobie pewne niebezpie- 
czeństwo ze wzgłędu 'na brak 
witamin i innych ważnych 
składników. Również powsze- 
chna. wiara ludu przypisu je nad 
miernemu spożywaniu „cukru 
jako skutek wypadanie zębów 
i włosów. . To skłoniło japoń- 
skiego profesora d-ra A. Kata- 
se wraz z jego 40 uczniami do 
systematycznych badań w świe 
cie zwierzat i ludzi, które da- 
ły interesujące wyniki, 

"Zbadano, że u młodych kró- 


lików karmienie cukrem w iloś 


ci'0,38 grama na każde: -kilo 
własnej wagi już! wywołuje 
szkodliwe skutki w kośćcw i u- 
zębieniu, przytem nietylko przy 
czystym rafinowanym cukrze, 
lecz również przy czystym cu- 
krze gronowym, Jeśli ludzie -są 
równie wrażliwi, jak doświad- 


cząlne króliki, to dzieci pomię- 
dzy 5 a 6 rokiem życia mogą 
spożywać bez szkody dla sie- 
bie najwyżej około 6 gramów 
cukru na dobę. To wydaje sią 
być powodem, wedle opinji bas 
daczy japońskich, że w dużych 
miastach mamy większość sła« 
bych dzieci, szczególnie w ‘A< 
meryce, gdzie spożycie cukrm 
wynosi 100 funtów na głowę re 
cznie, podczas gdy w Chinach, 
gdzie spożycie wynosi zaledwie 
4 do 5 funtów, choroby kości 
i zębów są rzadkością, 

Katase ze swymi ucznfami 
dokonał również licznych prób 
jak należy zapobiegać niebez- 
pieczeństwu nadmiernego spo- 
żywaniu cukru. Dawali oni 
młodym zwierzętom substancje 
zawierające witaminy, sałaty, 
hormony, korzenie, powodując 
w ten sposób usunięcie szkodli- 
wych skutków spożywania cu- 
kru w większych ilościach. — 
Jedynie rosnące zwierzęta są 
wrażliwe na spożycie czystego 
cukru, a także czystego tłusz: 
czu i białka. Dorosłe zwierzę- 
ta z łatwością, znoszą duże ilo- 
ści tego pożywienia bez jakich- 
kolwiek szkodliwych objawów 
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YSTYKA -- ZDROJĆ 


378. 


REW]JA 


OWNICTWO -- KOMUNIKACIE 


Nasze bolączki turystyczne 


Drogo nad morzem! — $ypialny wagon na Hel. — Pociag... 
„iskry. — Mapka bez... Łodzi 


Marzeniem coraz większej i- 
lości ludzi jest wyjazd nad pol- 
skie morze. Każdy chciałby spę 
dzić urlop nad brzegami Bał- 
tyku. Rząd propaguje nasze wy 
brzeże, reklamuje Gdynię, 

A mimo wszystko mało kto 
wyjeżdża nad morze, 

Dlaczego się lak dzieje? Od- 
powiedź prosta: 
nad morzem panuje drożyzna, 

poprostu horrendalna. 


Są pensjonaty w nadmorskich 
miejscowościach, które każą so 
hie płacić za pokój od.. 16 zł. 
dziennie z wyżywieniem, przy- 
czem laki pensjonat jest najtań 
szy. Oczywiście, że w takich 
warunkach niema mowy o du- 
Żej frekweneji. W Polsce jest 
teraz, niestety, zbyt mało ludzi 
lak bogatych, by mogli spędzić 
urlop. płacąc tak wysokie su- 
my dziennie. 

W Gdyni i Orłowie obecnie 
żądają 


za jedno łóżko na dobe 6—8 zł. 


Na Helu i w Jastarni cena łóż- 
ka za lipiec waha się od 4 do 
6 zł, przyczem ilość łóżek w 
pokojach też bywa nadmierna. 
Pomieszczenia o jednem łóżku 
wogóle nie istnieją — bo gdzie 
mieści się jedno, tam można po 
sławić i dwa, Że to niezdrowo, 
niewygodnie i drogo nikogo z 
wynajmujących nie wzrusza — 
Twierdzą mi, że i tak będzie 
pełna. 


Na półwyspie o prowianty 
trudno. Wszystko jest niezmier 
nie drogie. Często za flondry 
płaci się drożej miż w Gdyni: 


Były onigiś wydawane jakieś 
zarządzenia przez władze, Mo- 
żeby starostwo morskie zainte- 
tesowało się tem, teraz, w obli- 
czu sezonu ?... 

€ > è 
_Z Łodzi na Hel jest znaczna 
odległość. Gros wybierających 
się na półwysep jedzie tam wa- 
gonem sypiałnym. Niestety, do- 
jechać można tylko do Gdyni, 
dalej wagony sypialne z Łodzi 
nie kursują, 

Trzeba wstawać, trzeba tasz- 
rzyć się z walizami i tobołami. 
przesiadać... 

W rozkładzie jazdy figuruje 


bezpośredni wagon z Łodzi na 
Hel. Czy nie możnaby do tego 
wagonu dołączyć jeszcze jedne 
go przynajmniej sypialnego, by 
nie utrudniać i tak męczącej 
podróży ?... 

Dodać tu należy, że z War- 
szawy idą na Hel aż dwa wa- 
gony sypialne przy jednym skła 
dzie pociągu. 


* « m 


Półurzędowa agencja „Iskra* 
doniosła o zorganizowaniu wy- 
cieczki dla dziennikarzy tury- 
stycznym pociągiem popular- 
nym, takim, jaki odbywa obec- 
nie raid dokoła Europy. 


„Wycieczka wywarłą na u- 
czestnikach — pisze Iskra“ — 
niezwykle miłe wrażenie. Wy- 
nieśli z niej głębokie przekona- 
nie że koleje 
śmiało kroczą naprzód w dzie- 
dzinie popier:»nia. lokalnego i 
międzynarodowego ruchu tury- 

słycznego. 

Jak wiadomo bowiem pocia- 
gi popularne spotkały się z nie 
zmiernie życzliwem przyjęciem 


wśród szerokich warstw nasze- 
go społeczeństwa, które dzięki 
nim może podróżować po nie- 
zmięrnie przystępnej cenie, al- 
bowiem zniżki od normalnej ta- 
ryfy dochodzą w pociągach po- 
pularnych do 70 proc.“ 


Komunikat „Iskry“ —naszem 
zdaniem — zawiera prawdę po- 
sowiczną. Owszem pociągł po- 
pułarne spotkały się z uzma- 
niem, są wygodne, tanie i mo- 
głyby spopularyzować turysty- 
kę, ale jest jedno zastrzeżenie: 
tych pociągów niema, zostaly 

skasowane! 

Czy „Iskra* nie wie o tem? 

Ld * + 


Każdy prawie turysta, zwie- 
dzający jakiś objekt godny wi- 
dzenia chciałby go utrwalić na 
kliszy fotograficznej, To rzecz 
normalna, przyjęta na całym 
świecie. Ale u nas — nie. Tu- 
rysta, pragnacy fotografować 
jakiś objekt państwowy, zosta- 
je natychmiast zatrzymany. na- 
raża sie na nieprzyjemności, — 
przyczem z reguły zabiera mu 


się w komisarjacie klisze, :pi- 
suje protokuł, sprawdza doku- 
menty i t. p. Człowiek, który 
dozna takiej. „przyjemności“, je 
żeli jest cudzoziemcem, napew- 
no zrezygnuje na drugi raz z 
przyjazdu do Polski, Monopoł 
na fotografowanie wziął sobie 
„PAK 


Czy takie posunięcie ma za- 
Sna turystów? 
s., 


W związku ze zjazdem pola- 
ków z zagranicy w dniu 5 sierp 
nia w Warszawie, wydano bro- 
szurkę propagandową z mapką 
Polski na stronie tytułowej. — 
Mapka ta zawiera większe mia 
sta nolskie. 

Organizatorzy zjazdu zapomnie 
li jednak, że istnieje w Polsee... 
Łódź, 

Jest Wilno, Kraków, Biały- 
stok i t: p; a niema drugiego 
co do wielkości i pierwszego, 
jeżeli chodzi o przemysł. mia 
sta. 

Czy karygodne  przeoczenig, 
czy normalne lekceważenie? 


—— 


Dokad jechać zaoranice? 


DWIE WYCIECZY, DO LENIN- 
GRAbè 

Dwie wycieczki do Leningradu, 
które odbędą sie w dn. 15 sierpnia 
oraz 3 Września zorganizowane zo” 
stały na warunkach nastepujących: 
przejazd i utrzymanie na okręcie 
nie kuponów na zwiedzanie lądowe 
w za zł. 130.— i Moskwy 
za zł. — lub łącznie obu tych 
miast b yE] 210,—. Zapisy przyj 
muje „Wagons Lits" >, 


PASZPORTY DO JUGOSŁAWII. 


W najbliższych dniach truchomio 
ny zostanie kontygent paszportów 
do Jugosławii za 130.—, Paszporty 
opiewać będą na 4 tygońrie w mie 
siącach sierpniu i wrześniu. Zapi“ 
sy przyjmuje „Wagona Lirs™, 


rà 
NA BORNIIOLM, 
Warunki wycieczek na wyspę 
Bornholm ustalone zostały nastę” 
pująco: od 40 do 100 z1., przejazd 


Drezuydeni i Marszałek 


zaszczycą Zjazd polaków z zagranicy 


W dniu 5 sierpnia rozpocz- 
nie w Warszawie obrady drugi 
zjazd polaków z zagranicy. — 
Zjazd ten odbywać sie będzie 
przy udziale polaków z całego 
świata do 9 sierpnia, przyczem 
uczestnicy udadzą się specjal- 
nym pociągiem do Krakowa. — 
Po dwudniowym pobycie nastą 
pi wyjazd do Katowic. a na- 
stępnie do Gdyni. Zamknięcie 
zjazdu i związanych z nim u- 
roczystości odbędzie się 13-g0 
sierpnia w Toruniu. 

W czasie zjazdu poza obrada 
mi z udziałem Prezydenta Moś- 
cickiego i marszałka Piłsudskie 
go odbędzie się szereg imprez, 
organizowanych przez akade- 
myje literatury, samorząd War- 
szawy, organizacje sportowe i 
t d. 

W Krakowie nastapi na Wa- 
welw uroczysta inauguracja 
šwialowego zjazdu polaków. — 


Z Torunia uczestnicy zjazdu w 
oddzielnych grupach zwiedzą 
Gniezno i jezioro Gopło, Wilno 
i puszczę Białowieską oraz 
Lwów i Zaleszczyki, 

W czasie zjazdu zorganizowa 
ne będą pierwsze igrzyska spor 
towe polaków, zlot młodzieży 
polskiej, konferencja przedsta- 
wicieli prasy polskiej z zagra- 
nicy, konferencja kobiet, kon- 
ferencja Ś$piewacza, nauczycie- 
li polskich z zagranicy oraz wy 
stawa polska i polacy w wie- 
cie. 

Na ten okies przypadnie w 
Warszawie święto Warszawy: 
na które min. komunik. przy- 
znało przy przejazdach kolejo- 
wych zniżkę 60 — 70 proc. — 
Zmiżka ta przysługiwać będzie 
wszystkim udającym się do sto 
licy w okresie między 4 -— 17 
sierpnia. 


oraz dwuniodwy pobyt wraz z u- 
trzymaniem. Wycieczki ie wyjadą 
11 i 24 sierpnia. 


DO SZTORUOLMU. 

Na kongres eśperantysów do 
Sztokholmu łwia część miejsc z0* 
stała już zakupiona, pozostała je 
dynie niewielka liczba kabin drot- 
szych. 


PASZPORTY O CZECH 
Wobec uzyskanii do'lafsowych 


> kontyngentów paszyortów do Cze” 


chosłowacji, Wagoas Lite przyjmu* 
je w dalszym ciągu zgłcszenia. 


WYCIECZKA DO NIEMIEC. 

BP Orbis organizuje w począt- 
kach sierpnia drugą zkolei wyciecz 
kę do Niemiec, Trasa wycieczki 
obejmie tym razem, poza Berlinem, 
również dwa piękne miasta Nie 
miec; pełne zabytków sztuki Drez- 
no oraz wielki ośrodek portowy 
— Hamburg. Zapisy na wycieczkę 
której punktem wyjazdowym bę: 
dzie Warszawa i Kraków już przyj 


muje Orbis, 


PORTUGALJA -— PARYŻ. 
Cena wycieczki do  Portugalji 
na wystawę kolonjalną, połączoną 
ze zwiedzaniem Paryża obniżona 
została z 530 zł. na 425 zł. 


POBYTY NA ŁOTWIE. 
Orbis organizuje tanie pobyty 
ryczałtowe w pięknych miejscowoś 


Pierwszy obóz 
robotniczy 


L robotniczy ośrodek wychowa- 
nia fizycznego (Warszawa, Czerwo” 
nego Krzyża 20) organizuje w*miej 
scowości podłatrzańskiej w Buko- 
winie obóz jako kurs robotniczych 
organizatorów wychowania fizycz 
nego. Trwać on będzie od 20 — 31 
lipca i ma w programie zapoznanie 
z zasadami prowadzenia gimnasty 
ki, lekkiej atletyki, 
wych, zawodów, zakładania klu- 
bów, zagadnienia społeczne itd. Po 
byt wraz z utrzymaniem i noclega- 
ni wynosi zł 27.Koszta podróży po 
noszą uczestnicy, którzy korzystają 
z 80 oroe uniżki kolejoweł-w obie 
strony. 


gier sporto” 


ciach nadmorskich Łotwy I w zna 
komitem łotewskiem  zdrojowisku 
siarczanem Kemmery, 


ZNIŻKI DO WŁOCH. 

Min, komunikacji przyznaje po” 
dróżnym, wyjeżdżającym do Włoch 
w okresie od 15 lipca do 30 wrześ 
nia następujące zniżki: przy po- 
dróżach od granicy i z powrotem 
50 proc, dla pcjedyńczych osób i 
70 proc. dla wycieczek zbiorowych, 
złożonych z minimum 25 osćb. Waż 
ność tych biletów wynosi 30 dni i 
może być przedłużona o dalsze 30 
äni, Uprawniają one do dowolnej 
ilości przerw w podróży bez wszel 
kich formalności. 


Przyznawane są 30 proc. zniżki 
przy wycieczkach okrężnych (na 
południe Alp), oraz bilety okrężne 
krajowe. Wszystkie zniżki, związa 
ne są z pobytem we Włoszech mi 
nimum £ dni. 
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ŚWIĘTO < GÓR. 

W dniach od 5 — 15 sierpnia 
odbędzie się w Zakopanem „Święto 
gór”. Będzie ono miało na celu 
udostępnienie i pokazanie Polsce i 
światu cech folkloru i dorobku 
kulturalnego wszystkich regjońów 
górskich, a także wzajemnego zbli 
żenia i związania węzłem solidar" 
ności mieszkańców tych poszcze” 
gólnych regjonów. 

Na czele komitetu organizacy]= 
nego stoi I wicemin. spr. wojsk. 
gen. Kasprzycki, W programie prze 
widziana jest wystawa: jarmark 
przemysłu ludowego, wycieczki, za 
wody strzeleckie, wieczornice górał 
skie, wyświetlanie filmów, przedsta 
wienia teatrów regjonalnych itd. W. 
dniu 12 sierpnia przybędzie do Za 
kopanego p. prezydent Rzplitej. 

Uczestnicy święta korzystać bę” 
dą ze zńiacznych zniżek  kolejow 


wych. 


W KARPATY. 

Orbis organizuje w okresie lipcf 
szereg letnich wycieczek turystycz 
nych, autobusowych ż kolejowych. 

Z najbliższych wycieczek, na któ 
re zapisy przyjmowane będą do 25 
lipca wymienić należy następujące: 
12-dniowa wycieczka przez Kar: 
paty Wschodnie — zł. 138, wy- 
jazd z Warszawy wśród borów 1 
jezior Ziemi Wileńskiej 15 dni — 
192 zł., wyjazd z Warszawy, ną wo 
dach Polesia 10 dni — 126 zł, wy” 
jazd z Warszawy, Wisła do Bałty- 
ku 12 dni — 191 zł, wyjazd z War 
szawy, Tatry i niźne Tatry 14 dni 


— 194 zł, wyjazd z Katowic, Po~ 


dole i Huculszczyzna z okien auto- 
busu 8 dui — 129 zł, wyjazd ze 
Lwowa. 


COFNIĘTE ZNIŻKI. 

Min. komunikacji cofnęto £-pro 
centową zniżkę kolejową dla ucze” 
e'ników obozów, organizowanych 
przez ligę morską i państwowy tt- 
urząd wychowania fizycznego. Za 
rządzenie to w chwili gdy część u- 
czestników już wyjechaia i lo w 
okresię wzmożonej propagandy mo 
rza jest najwidoczniej fatalnem nie 
porozumieniem, które powinno być 
jaknajszyhciej cofnięte, 


WYCIECZKI DO GDYNI. 

Orbis organizuje w dniach 21 1 
27 lipca dwie wycieczki od Gdynl. 
Koszt przejazdu w obie strony wy 
niesie zł, 11.90. Program wycieczki 
przedstawia się bardzo "bogato, 
obejmując zwiedzanie portu wojen- 
nego na Oksywiu i handlowego w 
Gdyni, Szwajcarji Kaszubskiej, Ja 
starni, Helu itd, 


Ochrona pickna Tatr 


Kolejki górskie zeszpecą krajobraz . 


W związku z atakami prasowymi 
na ideę Parku Narodowego Tatrzań 
skiego, niżej podpisane zrzeszenia 
oświadczaja: 

1) Ochrona przyrody górskiej 
jest jedną z zasadniczych podstaw 
należytego rozwoju turystyki. 

Za najlepszą i najskuteczniejszą 
formę ochrony przyrody górskiej 
uważamy tworzenie górskich par- 
ków narodowych w najpiękniej- 
szych obszarach Karpat, a przede 
wszystkiem w Tatrach, Pieninach, 
Obszarze Babio-Górskim, Czarno- 
horze, z zapewnieniem interesów 
turystyki polskiej Ji interesów 
miejscowej ludności. 

2) Uważamy - wprowadzenie w 
Tatry kolejek lub wyciągów gór” 
skich ł t. p. „udogodnień” za u- 
mniejszanie i niszczenie krajobra- 
zowych wartości gór, a tem Samem 
za umniejszanie i niszczenie ich 
wartości turystycznych, 

Polskie towarzystwo tatrzańskie, 


Oddział w Łodzi. 
Polskie towarzystwo krajoznawe 
cze, oddział w Łodzi. 
Towarzystwo przyrodnicze irm 
Stanisława Staszica w Łodzi. 
Zarząd okręgowy zw. nauczycie 
stwa polskiego na woj. łódzkie, 
Łódzkie stewarzysz, techników. 


Nowe siedziby 
P. B. P. „Orbis“ 


Orbis urnchomit swój oddziat 
w Wieduiu, mieszczący się w pięk 
nym Ickalu przy ul. Kartnerstr, 41. 
Wnętrze lokalu urządzone zóstuło 
przez prof. Jastrzębowskiego ze 
specjalnem podtreśleriiem “walorów 
turystycznych Polski, 

X 

Dla wygody wyjeżdżających œ 
miejscewości w Pieninach oraz tad 
Prut Orbis uruchomił dwie agencie 
podróży w „laremczu i Szczawnicy, 


lane Blanchot 


demonstruje ostatni krsyk mo- 
dy paryskiej 


W tymroku tak dużo mówi się i 
pisze o kolorowej modzie, że pa- 
niom może się zdawać, że latem 
suknie czarne wcale nie sa noszo” 
ne. Lecz tak nie jest. Kolor czarny 
nie tylko nie wyszedł z mody, ale 
zawsze się cieszy dużem powodze- 
niem; i nie można sobie wyobrazić 
garderoby eleganckiej pani bez 
dwóch choćby czarnych sukien: 
jednej skromnej, drugiej ele- 
ganckief.. Przedewszystkiem nie 
zawsze móżna noslć kolorową sur 
kienkę, a pozatem wiemy, że nic 
iak nie wysmukla sylwetki, jak 
czarna suknia f że w kolorze tym 
każdej prawie pani jest do twarzy. 

W tym roku, tak jak zwykle, su 
Anie czarne są bardzo noszone, a 
dla dodania îm świeżości, przybie- 
ra się je kolorem białym. 

Bardzo Ihdnie wygląda skrom- 
na, czarna wełniana sukienką z 
białym pikowym paskiem, kołnie 
rzykiem i mankiecikami, 


Strojniejsza suknia jedwabna ma 
pelerynkę, oszytą białą riuszką i 
spietą bukietem białych, sztucz- 
nych kwiatów. Fartuszek na spód” 
nicy oszyty łest również blata 
riuszą. 

Do czarnej sukienki Ślicznie wy- 
gląda biały trzyćwierciowy płasz- 
czyk, który zresztą można nosić Í 
do kolorowych sukien. 

Obok sukien czarnych, przybra 
nych biatem, widzi się również du 
žo sukien białych, oztobiorych ko 
lorem czarnym, 

Wogóle połączenia czarno-białe 
w tegorocznej modzie grają dużą 
rolę, z czego panie są naogół bar 
dzo zadowolone, , 


Ustawicznie słyszy się skargi ro- 
dziców: „Moje dziecko nie ma wea 
le apetytu”, 

„Gdyby go systematycznie nie 

zmuszać — 
zapewniają matki — to napewnoby 
wkońcu z głodu umarło*, 


Rezonans tych rozpaczliwych gło 
sów rozbrzmiewa naokoło, Wystar 
czy msiąść obok grupki matek w 
ogrodzie publicznym, aby już wy” 
słuchać spowiedzi na ten najaktu- 
alniejszy z tematów. Potwierdzenie 
przychodzi natychmiast pod posta- 
cią różowego i białego buntowni: 
ka, który 
krzywi się na wszystko, nawet na 

widok cząstek pomarańczy 
troskliwie przed chwilą przez mat- 
kę obranej. Skromny płaszczyk 
mątki w żadnym stosunku nie stoi 
do tych luksusowych wspaniałych 
owoców, a tu taki mały satrapa 
krzywi niezadowoloną buzię. 


— Kupowałam mu banany, bo 
tańsze — 

tłumaczy się matka — ale gdzie 

tam, nie chce jeść. A teraz to już 

nie wiem, co z tem dzieckiem be- 

dzie, bo widzi pani, nawet i na 
pomarańczą się krzywi, 


Dziecko oczywiście przysłuchuje 
się takim dyskursom. Skutek jest 
natychmiastowy: w pełni poczucia 
swego bohaterstwa i ważności już 
odbiegło, już pomarańcza wysycha 
na słońcu, a w  zrozpaczonych 
oczach matki zdają się  chwiąć 
wszystkie 

koszmary owych zaległych 
„kałorji”, 


których sumy na koncio „winien“ 
urastają do coraz poważniejszych 
cyfr. 

Pooieszmy się jednak, że owa 


opłakana przez matki obojętność 

dzieci dla jedzenia nie zawsze jest 

taka grożna. Słusznie zauwążył któ 

ryś ze współczesnych pedjatrów, że 

jeszcze nie zdarzył się wypadek 

aby dziecko dobrowolnie skazało 
się na śmierć głodowa. 


Jedn że wadliwość postępowania 
matek w tej dziedzinie jest tak du- 
ża, że jak wykazują statystyki, 
liczba dzieci niedożywionych 
wśród klas ubogich nie jest 
w istocie większa, niż w  sierach 
zamożnych, 


Matka powinna nauczyć się tro- 
chę obserwować tego swego :.,bo- 
baska“. Dlaczego to naprzykład 
mimo najczulszych,  najgroźniej 
szych, a wreszcie najrozpaczliw- 
szych prośb i zaklęć ze strony rő- 
dziców, babci i cioci, mimo porozą 
miewawczych, niemal że koleżeń- 
skich spojrzeń wujka, 


wypoczywa na jednej z plaż amerykańskich, 


Piękna grupa 


dziewcząt 
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zostawił obiad prawie nietknięty. 
A zaraz potem na wizycie tak 
straszliwie „pakuję“, że zawsty- 


dzona mátka aż musi go hamować. 


Tak, istotaie, dziecko „pakuje” 
bo najpierw dlatego, że po tych 
grymasach dokładnie  zgłodniało. 


Drugi powód: 
nikt go do jedzenia nie zmtisza, 
nikt go napomnieniami nie nudzi, 
starsi są zajęci swojemi sprawami 
i mały obywatel 
nie ma narazie komu imponować. 
Tak „pakuje” z całą zapamięta- 
łością, jakby się świadomie przy- 
gotowywał do swej codziennej gło 
dówki, którą pozwala mu odgry* 
wać rolę głównej osoby w domu 
i tak cenne wywalozać przywileje. 
Dzieci pasjami lubią zwracać na 
siekie uwagę, 
Inbią być ustawicznie wyróżniane i 
pieszczone, a pieszczoty te wyłu- 
dzaja często właśnie w ten sposób, 
że syinulują brak apetytu lub inne 
dolegliwości, gdy raz zdobędą do: 
świadczenie, że to tak bardzo ro 
dziców obchodzi. 


To znów w niektórych domach 
rodzice lolkuoważą budzące się w 
dziecku uczucia estetyczne. Mały 
esteta sam nie wie, dlaczego 
odchodzi go othcta od jedzenia 
na widok stolu, nakrytego nieświe 

Żą serwetą, 
Gdy ktoś zapyta, dlaczego nie je. 
nie potrafi odpowiedzieć i na 
wszelki; wypadek płacze. Potrzebu 
oatetyki zwykla śchodzi się u 
dziecka z okresem budzenia się wy- 
obrażni, t. zn, pomiędzy rokjem 
drugim a czwartym. Wtedy rozpo- 
czyna ono dwa wszystkim nam do- 
brze znane zabawy w fikcj», każe 
sobie rysować, namiętnie słucha 
bajek, jednem słowem, 
najchętniej przebywa w świecie 

„na niby”, 


— Imbryszkn do kawy, gdzie je- 
słóś? — słyszymy pytanie z dzięcin 
nego pokoju. I natychmiast odzy* 
wa się odpowiedź najwidoczniej 
obrażonego imbryczka, którą dziew 
czynka wygładza wyraźnie zgrubia 
lyu glasen: 

— Cóż to nie widzisz, że tn 
stoje? 

To upodobanie w fikcjach zaczy 
ną niebawem zajmować poważne 
miejsce także i przy wszystkich 
obrzędach, związanych z jedzeniem 

Gdy dziecko widzi oka na zupie, 
to mówi, że zapa ma katar. Będzie 
z zajęciem  śledziło kawaleczki 
butki, pływające po rosole, be wi- 
dzi w nich wspaniale okręty kur- 
sarskie. Że niebawem zapragnie zre 
bić wielką burzę, by zatopić te 
flote, a rosół eały znajdzie się na 
ubranku, to już jest tylko natural- 
nem następstwem poprzedniego. 


Pijąc wodę, zanurzy pół twarzycz 
ki w szklance, by patrzeć przez 
szkło niby przez lunetę. Potem na- 
gle 
rzuci łyżkę, ażeby zadźwięczała, 

ku zgorszeniu starszych, 

Te to właściwość dziecka matka 
może bardzo łatwo wykorzystać 
do swych celów. Jeżeli zechce 
wzbudzić w dziecku zainteresowa- 
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Bezpłatne porady 
kosmetyczne! 


niektórych matek 
nie w kierunku jedzenia, mus 
pójść na kompromis i” ** 
uczynić mu je jak  majzabawniej- 
szem. 
Trudno. Wielu współczesnych pē- 
dagogów sprzeciwia się takim me- 
todom, lecz matki dobrze wiedzą, 
ile to kaszy zostało zjedzone tylko 
dlatego, że pochodziła od ka“ 
rzełków, 


ile mleka wypito od „białej kro- 
wy”, jak smakuje obiad, jeżeli za- 
wołał na niego zapowiedziany po- 
przednio sygnał dzwonkiem, który 
dziecko sobie radośnie powtarza: 
„dyń, dyń, dyń* i uśmiecha się do 
matki, czując w niej swego sprzy- 


mierzeńca w sojuszu ze Światem 
bajki 

Fizjolog rosyjski, Pawłow, twier- 
dzi, że 


wyobraźnia jest u dziecka „potęż- 
nym bodźcem strawności”, 


Czyż istotnie może to być tak 
szkodliwe, że dziecko przez kilka 
lat dłużej: będzie wierzyć w auten“ 
tyczność kota w butach? 

Bywa i tak, że matki skarżą się 
na brak apetytu u dzieci, a gdy 
ktoś obcy przyjrzy sie tym „głodo- 
morom*. widzi że i świetnie wy- 
glada a i doskonale się czują. Ge 
więcej, po rozpatrzeniu jego co 
dziennego „menu“, okazuje się, że 
to co zjada, nietylko nie jest za- 

malo, ale nawet zadużo. 


Troszkę gorszy apetyt, przy do- 
brej wadze i wyglądzie, też nie 
powinien zbytnio przerażać matki, 


Organizm dzi”ka ma swoją własną 
politykę, 

nie zawsze zrozumiałą nawet dla 
lekarzy. Jeżeli jednak tak: stan 
trwalby dłużej, jeżeliby dziecko za 
częło tracić na wadze, lub teź po 
jawiłyby się iakieś inne symptoma 
ty niepokojące, należy zasięgnąć 
porady iekarskiej. 


Jeżeli dzieckd przy dobrym ape" 
tycie źle wygląda, to widocznie 
albo źle trawi, albo dostaje niewła 

ściwy dła siebie pokarm, 
albo cierpi na zaburzenia w prze- 
mianie materji. „Piecyk” taki na- 
leży corychlej dać do naprawy. 

Już gorzej przedstawia się spra- 
wa, jeżeli 

dziecko żle wygląda i nine mą 

apetytu. 

Zanim jednak zatrąbimy na alarm, 
trzeba wpierw zbadać zakulisowe 
sprawy. Ozy przypadkiem nie wy- 
loni się zpoza nich jakaś babcia lub 
ciocia, w tajemnicy przed wszystki 
mi opyehająca dziecko systema 
tycznie słodyczami? Może dziecke 
zamała sypia? Może systematycz- 
nie się przemęcza zbyt intensyw- 
nym spacerem, lub nawet. zabawą? 
Należy wówczas ułatwić dziecku 
trawienie, dbając o jego odpoczy” 
nek przed i po jedzeniu i o straw- 
nie przyrządzane pokarmy, według 
recept djetetyków-lekarzy, 


Ponadto, jeżeli chcemy ażeby 
nasze dzieci doceniały 
jedzenia, miały szacunek dla 


„chleba powszedniego”, jak to ma 


miejsce n ludzi „prostych, lub w. 


ludzi ubogich — to przynajmniej 


od czasu do czasu postarajmy sií 
o to, aby one nas poprosiły 
o jedzenie. 


Dziecko, które od czasu do czasu 
pozna uczucia zbliżone do głodu. 
natychmiast wyprodukuje w sobie 
instynkt zachowawczy, ten sam, 
który chroni dziecko ulicy od zagła 
dy, który nie tylko każe mu same” 
mu zabiegać o pożywienie, ala 
nawet f 
uczy organizm skrzętniej ten po 

karm wykorzystywać 
na mocy tego samego rawa, które 
każe np. zwisrzęcin na zimę porą- 
stać futrem, a na lato je tracić, 


ważność. 
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paryskiego salonu Worthą, 


Akcesorja na plażę 


Bardzo praktyczna jest duża tor 
ba z kolorowego płótna, wypod- 
szewkowana nieprzemakalnym ma- 
terjałem, Można. ją zrobić z szarego 
płótna i ozdobić kwiatami g kolu 
rowej skóry. 

Okrągła torba plażowa, sapięta 
na zamek do zaciągania, może shj- 
żyć jako poduszeczka plażowa. 

Do short'éw ładnie wygląda część 
górna, zrobiona  Szydzłkiem, w 
kształcie biustonosza. Może być ona 
gładka, lub w kolicowe pasy. Tęż 
sze panie mogą pod tem nosić blu- 
stonosze: ramiączka są wspólne, 

Pantofelki plażowe, spacerowe i 
halowe — składają się w Sym roku 
z rozmaitych pasaezków i ma'y -— 
zależnie od przasnaczenia wysokie 
lub niskie obcasy 
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Zdolny pisarz 


Było to podczas wojny świato- 
wej 

Jean Giraudoux zostal ciężko 
ranny pod Verdun Gdy przewieężie 


uo go do szpitala, jeden z jego wiel 


bicieli zwrócił się do naczelnego 
lekarza: 
—. Panie doktorze, wśród cho: 


rych na sali T; znajduje się pewien 
młody, niezwykle utalentowany pi 
varz, nazwiskiem Giraudoux, Pole 
cam go pańskiej szczególnej opie 
ce! 

Po drodze lekarzowi wypadło z 
pamieci nazwiska chorego. Pa przy 
Łyciu więc na salę B oświadczył: 

— Messieurs! Wśród was znajdu- 
je się pewien młody pisarz, obda- 
rzony olbrzymim talentem, Nieste: 
tv, zapomiałem jego nazwisko, pro- 
sze go wiec by zechciał mi je przy 
pomnieć! 

Giraudoux nie pornszył się na 
wet. 

Tymczasem jednak jakiś | inny 
ranny podniósł reke do góry i wy- 
krzyknął nazwisko; 

— Maurice Dekobra! 


PATRZY W PRZYSZŁOŚż, 

— Ja, proszę pitna, zawsze pi- 
trzę w przyszłość! 

— Nie dziwnego: 
przeszłości! 


przy pańskiej 


ZNAWCA. 
— Patrz, przyjacielu, oto ostat» 
nie zdjęcie mojej narzeczonej. 
— Znakomite, chociaż to zdjęcie 
na migawkę. 
— A skąd wiesz, że na migawkę? 
— Bo usta są jeszcze zamknięte, 


AMERYKAŃSKA REKLAMA, 

Na cmentarzu w Chicago napis 
ha nagrobku: 

„Pu spoczywa Jolm Dixon Przy- 
tkhąt zapaloną zapałkę do rezer 
woaru auta, by się przekonać, czy 
lest w nim jeszcze benzyna, Benzy 
ua z firmy Standard Oil jeszcze 
była. — Przeżył lat 50". 


PIERWSZE RADJO. 

— Wiaściwie radjo jest stare jak 
twiat! Już Adam w raju dostarczył 
Yerwszęgo sprzętu radjowego. 

— Jak to rozumiesz? 

— Przecież z jego żebra powstał 
pierwszy © wi 


Charlie | Roellinaghofi. 
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Ach, ci mężczyźni! 


Walki, zmagania i trudy życia, 
biorących udział w  średniowiecz- 
nych wyprawach krzyżowych, były 
niczem w porównaniu z tem wszy- 
tkiem co znieść muszą dziaiejsi męż 
czyźni, pragnący opuścić dom, by 
udać się do pracy. Oto stenograticz 
ny protokół porannego monolog 
przeciętnego europejczyka, obejmi- 
jący przeciąg czasu od wstania 
z łóżka o godz, 7.45 da opuszozeńia 
domu o godz. 8.15: 


„Przestać z tem przebrzydłem pu- 
kaniem. Już dawno nie leżę Ww łóż: 
ku! Doprówadzacie człowieka do 
szalu! Teraz jednak muszę doprat 
dy wstać — albo może poleżeć je- 
szcze trzy minuty? Lepiej nie. bo 
dziewięćdziesiąty trzeci ucieknie... 
Aaaaaaaach... Trzeba wstać!” 


„Gdzie się znów poniewiera ten 
drugi ranny pantofel? Codziennie 
ten sam teatr! Może to mia być 
dowcip. chować  śpieszącemu się 
człowiekowi jeden z jego pant — 
tu. on jest, chodź tu, stary kapciu... 
Tak, trzeba otworzyć okno — zi- 
mno dziś! — a traz ćwiczenia od- 
dechowe... Gdzie do licha, jest książ 


DJETA. 


Lekarz zaleca potwornie grube- 
mu pacjentowi: 

— Aby schudnąć, musi pan ja- 
dać sałatę bez oliwy, jarzyny bez 
masła, szparagi, kartofle, rabarbar, 
pomarańcze, surową kapustę, szpi- 
nak, szczaw. , 

— Dobtze, panie doktorze, przed 
czy po każdorazowym posiłku? 


WYKRĘCIŁ SIĘ. 

Matka czterech córek do dobrze 
aytuowanego młodzieńca: 

— Panie Adolfie, niech pan po- 
wise szczerze, która z moich córek 
najbardziej ci się podoba? 

— Jeśli mam być szczery, to ta 
zamężna. 


SPOKOJNA 0 MĘŻA, 

— (o mi będziesz opowiadała? 
Czy sądzisz. że ja się tem przejmu- 
ię, że mąż mój jest niakiedy grzecz. 
ay w stosunku do innych kobiet? 
Wiem z całą pewnością, że mąż ty! 
ko za mną warjuje. 

— No dobrze, als może mimo 
wszystko jóst od czasu do czas 
przytomny. 


mieszkania 


zk2sz? 


ka z ćwiczeniami oddechowemi?... 
No, no pięknie — znów ją ktos 
wziął! Proszę bardzo: nie będę ćwi- 
czył, obrosnę tłuszczem, zobaczymy 
już, co wam przyjdzie z zabierania 
moich książek! Założę się. że łazien 
ka znów zajęta!...* 


„Naturalnie! Te jest przecież ko- 
ńieczne, żebyś się ty wpierw umyła! 
Ja mam czas! Mogę się spóźnić do 
pracy o dziesięć minut! To nie ma 
żadnego znaczenia, kochany przyja 
cielu, powie szet: Niech pan Się co- 
dziennie trochę spóźnia, pozwolimy 
sobie podwyższyć z tego powodu 
Co to? Drzwi 
otwarte?! Nikogo niema wewnątrz? 
I wóda leci? Jakto? Czy dia mnie 
napuszczona, aby nie byłw za zi- 
mna? Q6% to za idjotyzm — nie je 
stem zniewieściały! Sam napuszezę 
sobie wodę, zrozumiano?! -` Znów 
straciłem trzy minuty, nie do wia- 
ryl...% 7 


„Chciałbym tylko wiedzieć, czy 
w tem godnem obejrzenia gospodar 
stwie mojemi nożykami do golenia 
obiera się kartoflel., Są już zupeł- 
nie stępione!... Założę się, że sie za- 
tnę!.. Do licha!!! Dziesięć tysięcy 
razy mćwiłem, żeby bandaże leżały 
w łazience!... JAk?.,, Co mam zrobić 
z tą olbrzymią opaską? Postępuje- 
cie akurat tak, jakbym sobie nogę 
odciął! Śmieszne, Tak niewielką 
rankę przemywa się i koniec! Apte- 
kę nieślibyście chętnie ze sobą!...” 


„Woda. jak zwykle, zimna nie do 
zniesienia! Przytem niema dnia 
żebym nie prosił o napuszczenie mi 
wody pięć minut przed myciemł 
Ale tutaj można mówić == nic nie 
pomoże! Gdzłe jest ręcznik? Pytam, 
gdzie ręcznik, do pioruna! Co zna- 
czy NA lewo n dotu!? Kiedy mam 
oczy pełne mydła nie mogę przecież 
odróżniać: na lewo u dołu od na 
prawo u góry! Nie mam czasu na 
zabawe w ślepa babkę, zrozumia- 
no?!.. I skończcie wreszcie z tem 
głedzeniem j zamknijcie radjo! Co- 
dziennie powtarzam to samo!” 


„Wkładam dzisiaj szare ubrani». 
Co? Jakto, u krawca? Ach, zawra- 
canie głowy — prasowanie: W biu 
rze nie kładzie sie naćisku na pra- 
sowanie a na wojskową punktual- 
ność! Dzisiaj spóźnię się z pewnoś- 
cią o piętnaście minut, dzieki wam! 
Więc daj już to czarne ubranie! 
Jak ono wygląda?! Ani śladu po 
prasowaniu! Posyłajże moje rzeczy 
raz na dziesięć lat do krawea! Co 
gobie pomyślą koledzy w biurze i 
szef! Ostatecznie nie mogę chodzić 
jak włóczęga!.. Założę się. że nie 
ma jeszcze kawy na stole!” 


„Sto razy prosiłem, żeby mi przed 
przyjściem do stołu nie podawać 
kawy, ale nato nikt nie zwraca. it- 
wagi! Au!!! Teraz poparzyłem sobie 
całe usta — wszystko wskutek te- 
go... Czy wolno mi poprosić uniże- 
nie mojego syna, aby raczył łaska- 
wie nastawić tadjo? Wszystko mu- 
sze powtarzać dziesięć razy — wy 
myślicie tylko o zobie! Gdzie jest 
moja gazeta, Jakto, siedzę na niej? 
Czy gazeta jest częścią składową 
krzesła?... 

„Zegar z pewnością, żle chodzi! 
Proszę! Teraz ałyszycie przecież: 
ósme uderzenie w gong wskazuj: 
ósmą godzine! No? A nasz zegar 
wskazuje akurat ósmą! Codzięnnie 
wieczorem nastawiam zegar tak. 
żeby się o pięć minut śpieszył i co 
dziennie rano cofa go znów ktoś © 
pieć minut; swawola! ..” / 

„Może ktoś zgódzi sią ponieść 
tę straszliwą. ofiarę i naleje. mł je- 
szcze trochę kawy?... Wszystko: mu 
aze sam robić! Co ja mam tu w kie 


szeni? Co to jest... Poranne éwi- 
czenia oddechowe! Czy w biurze 
mam wykonywać ćwiczenia odde- 
chowe?* 


„Dlaczego moja poczta nie leży 
na stole? Tysiąc razy mów,. no, 
jeżeli nie nie nadeszło, nie musisz 
z tego powodu był zła na dziecko: 
Ciagłem krzyczeniem  uczynisz z 
niego lękliwege chłopca! Dziecko 
potrzebuje wiale uprzejmości, słoń- 
ca I czegoś podobnego! Gburze, nie 
stercz tutaj, gdy mam coś z mamu 
sią do omówienia; żeby nie można 
było raz w spokoju zjeść śniadania! 
Ty też myślisz zawsze tylko o syn 
ku! Psnjesz go przecież! - Znarówi 
sie chłopiec! Tak — gotowe. Gdzie 
jest moja teczka?... _ Oczywiścieł 
Znów sobie ktoś pozwol —— ach 
tak, zostawiłem ją wczoraj w biu- 
rze... Bądź zdrowa, kochanie, dowi- 
dzenia, ehlopcze!.. Wychodzę jed- 
nak w porę! Wszystko dlatego, że 
mam cel przed sobą, że u mnis każ 
da rzecz ma śwćj czas i swoje 
miejsce! Mężczyzna -jest samodzie!: 
ny, zapamięta to sobie na całe 
życie, mój chłopcze! Powidzenia .. 


DEBJUTANT, 


Pan Klajster staje przed sądem 
oskarżony o pobicie swej żony. Sę 
dzia odbiera generalja, wreszcie 
pyta: 

— Karany? 

— Nie, panie sędzio, te 
moje pierwsze małżeństwo 


jest 


l W KAWIARNI. 

— Podobno ojciec pański nmart? 

— A tak, już dawno spadek po 
nim podniosłem, 

— Pan z bratem do połowy? 

— Bratu dałem tylko 10 proc.. 
mieszka przecież w (hinach 
— To co? 

— A no, uważam go za dalekie- 


_ go krewnego, 


JEST WYJŚCIE. 


Kapuszniakiewicz zapadł na śle: 
pa kisękę, Więe leci do szpitala. 

— Musi być- operacja i to jak- 
najszybciej — mówi doktór: , 

— 0, panie „doktorze, 
umrześ, niż dać się operować, 

— Ale to przecież da sie ścćdno 
a drugiem pogodzić — odparł. le- 
karz. 


wolę 


CZAPKA GORE... 


-— Panie Krętalski, podobno pań 
ski syn wybiera się na. dłuższą 
kuracje? ł A 

— (vo znaczy wybiera się? Je- 
szeze nic nie wiadomo. On „zatpe 
lował. 


KRYZYS 

Pan Parasolnikier, własciciel ma 
gazynu nowości damskich. pokazu 
je swemu przyjacielowi Qymesow* 
nowourządzańą wystawę, na któ- 
rej widnieje napis: 

„Tylko krótki czas! Wszystkie 
kapelusze po 7 złotychi!!” d 

— Widzisz ten napis? Tylko nic 
myśl, że to jest reklania! Kapeln 
sze będą rzeczywiście po siedem 
złotych, ale tylko krótki ezds... Za 
parę dni bedę jo sprzedawał po 
sześć! 

DOBRY ŚRODEK ` 

— Mój drogi, za drzwiami stot 
żebrak, czy mam mu dać resztki 
z obiadu? 3 

— Owszem. daj ma. napewno nie 
pokaże się więcej, i 


ko CH 


Nowy sposób zapłaty 


W restauracji jednego z hctelów 
wiadeńskich zasiadł do stołu zaży* 
ły jegomość i zażądał podania obia 


du. Po posileniu się, zawułal do 
kelnera: 

— Proszę płacić! 

Kelner oczywiście skwapliwie 


podbiegł do stolu, ale tu spotkał 
się z rozpaczliwym okrzykiem jego 
mościa, który po wszystkich kiesze 
niach szukał daremnie portfelu: 

— Skradzióno mi pieniądze! 

Kelner zajrzał niebieskiemu ptasz 
kowi w oczy i widząc z kim ma do 
azynienią, poprosił go o podejście 
do drzwi, skąd go kopniakiem wy- 
ekspedjował na ulicę 

Po chwili wszedł do restanracji 
drugi jegomość, zjadł obiad i wv- 
piąwszy: się zawołał: 

— Kelner, proszę płacić! 


DOBRE 1 TO. 

-— Karolku, kto ma u was w do: 
mu klucz od bramy? 

— Mamusia. 

— A klucz od kasy? 

— Także mamusia! 

— To tatuś nie 
klucza? 

— Owszem, ma kluczyk 81 ze 
gATKA. 


ma żadnego 


SŁONA DWÓJA, 

Na egzaminie profesor pyta stu: 
denta: 

— Jak się otrzymuje sół? 

— Z soli Bertholeta. 

Profosor uśmiecha się, 

— (o pan powiada? 
to się robi? 

— Podgrzewa sie. Wówczas Ber 
tholet ucieka, a sól zostaje, 


RODZINNE ROZMÓWKI, 

Mały Jim dostał dwójkę  Ojci'u 
ogląda świadectwo, 

— To wstyd! Wielki wstyd! Jc- 
rzy Waszyngton kiedy był w two- 
im wieku, był najlepszym uczniem 
w szkole, 

— Tak, ale kiedy był w tatnsa 
wieku, to był prezydeniem Stanów 
Ziednoczonych, 


No i jak 


PROŚBA, 

Po wyroku skazującym zawodw: 
wego złodzieja na rok więzieniu 
pyta go przewodniczący: * 

— Czy przyjmujecie wyrok? 

— Przyjmuję, ale.. 

— Ale co? 

— Ale proszę o odroczenie ku 
rv, żebym ją mógł odsiedzieć dop” 
ro po sześciu tygodniach, 

— A to dlaczego? 

— Bo u nas teraz sezon, 


NIEPOROZUMIENIE, 
-- No, pani Tolu, dziś na poly 
waniu zastrzeliliśmy rogacza, 
— 00007 Mćj maż zabity? 


— Ten garnitur oddam panu za 
połowę ceny katalogu. 
— A ile kosztuje katalog? 


H. Roman 


REWJA - 
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Sprawca znikł bez śladu... 


Jubiler A, Amsteram zadzwonił 
na służącego, 

— Co powtarzam ci od lat czter- 
nastu, od kiedy jesteś u mnie w 
służbie? — zapytał wchodzącego, 

— Że nie należy nikogo wpu 
szczać do pańskiego gabinetu, 

— A jednak dzisiaj przekroczy- 
łeś ten zakaz. 

Służący zmieszał 
chwili wahania rzekł: 

— To byt przecież tylko funkcjo- 
narjusz, którego pan zamówił dla 
zbadania telefonu, Zresztą nie od" 
stępywałem go ani na chwilę. 

Amsteram roześmiał się ironicz- 
nie: 

— Byłoby ci to na wiele się przy 


się, lecz po 


dało, gdyby miał przy Sobie broń. 


Wiedziałeś, że w tej kasie znajduje 
się cały majątek, bo nigdy nie zo- 
stawiam kosztownych kamieni w 
sklepie, Czego jednak nie wiedzia- 
feg widocznie to, że człowiek ten 
nie był przysłany z urzędu i nie na 
prawiał przewodów telefonicznych, 
ale je przeciął. 

Służący otworzył szeroko oczy z 
przerażenia. 

— Jak wyglądał ten człowiek? 
_ badat dalej jubiler? 

— Wysoki, szczupły, 
około lat trzydziestu... 

— Szczególne znaki? 

Służący zamyślił się przez ciwi- 
fg: 

— Zezował irochę, 

Amsteram podskoczył: 

— Czy wiesz, kogo wpuściłeś do 
pokoju? To był Tedd Davison, naj- 
niebezpieczn tejszy włamywacz z 
Chicago, Zapakuj teraz moje kutry. 
Wyjeżdżam, Jutro rano o 6-ej będę 
z powrotem. Potem się rozmówimy. 

W godzinę później jubiler, trzy- 
mając w ręku dwie małe walizki, 
wsiadał do ekspresu, idącego do 
Detroit, Na peronie stał elegancki 
pan w popielatem ubraniu i z uśmie 
chem patrzył za oddalającym się 
pociągiem. Zezował lekko na pra- 
wę oko, 

Wkrótee no północy przemknął 
jakiś cień po gabinecie jubilera. 
Niebawem ostra stal uderzyła w 
drzwiczki ogriotrwałej kasy, pesy” 
pały się iskry, a Żelazna ściana 
została przecięta, jak arkusz Da: 
pieru. 

— To była łatwa robota — ro- 
ześmiał się Tedd Davison, 

Ale po chwili zaklat. Kasa „była 
pusta. Szkatułki niklowe zawierały 


brunet, 


tylko kilka hezwartościuwych przed 


miotów, 

Tedd Davison rozejrzał się. Czyż 
hy to była pułapka? Ale nie, w po- 
kojit nie było nikogo: . Nagle, pad 
wpływem nowej myśli zbliżył się 
napowrót do kusy i przesunął pal- 
cami po drzwi iczkach. Tak. Były 
one powleczone. jakimś tluszczem. 

— 'A więc jednak "pułapka! 
szepnął. Potem wyciągnął z kiesze- 
ni bilet wizytowy i wrzucił go do 
jednej z kasetek. Na bilecie było 
napisane: 

„Jack Dinac, Nowy Jork, North 
William Street 98”. 

* kd * 

Nazajutrz wszystkie dzienniki 
nowojorskie przyniosły wiadomość 
p włamaniu do kasy jubilera Am" 
sterama. Łupem bandytów padły 
klejnoty wartości 200 tys. dolarów. 
Nie było śladu sprawcy. Klejnoty 
były ubezpieczone, Tedd Davison 
uśmiechnął się, Wszak pozostawił 
kartę wizytową a tu piszą, że nie 
ma śladu sprawcy. 

=.. 


Amsteram wyszedł z klubu. 
Przez cały wieczór mówiono tyłko 
o włamaniu do jego mieszkania. 
Zarzucano go pytaniami. 

Jubiler udał się do wielkiej re- 
staurącji i kazał sobie podać wy” 


tworią kolację, którą spożywał z 
apetytem Wtem kelirer wręczył 
mu kartę: 

— Jakiś pan pragnie z panem 
mówić. 

Amsteram rzucił okiem na kar- 
tę: „Jack Dinac, New Jork, North 
Wiliam Street 989 przeczytał. 
Taka sama karta, jak ta, którą zna 
lazł wczoraj w rozbitej kasie. Ręce 
jego drżały nieco, kiedy powie- 
dział: 

— Prosić tego pana. 

Do stolika jego przystąpił ele- 
gancki mężczyzna w czarne ubra 
niu; zezował lekko na prawe oko. 

— Dobry wieczór, panie Amste- 
ram — rzekł. 

— Czego pan: sobie życzy? 

Obcy uśmiechnął się. 

— Sądzę, że nie potrzebuję tego 
panu tłumaczyć. - Oczekiwał pan 
mojej wizyty u siebie w mieszka- 
niu. gdy pan wyjechał} z dwien:a 
walizkami, zawierającemi _ wszyst- 
pie pańskie klejnoty, do Detroit, 

— (o'pan sobie myśli? — wy” 
krzyknął z oburzeniem Amsteram. 

— 0, proszę, chwileczkę cierpli- 
wości — rzekł obcy .z uśmiechem. 
—Powtarzam, pan mnie oczekiwał. 
Tłuszcz jest dobrym  sposchem na 
odbicie odcisków palców. Dobrze 
pan to ułożył, ale na jednem się 
pan złapał Zostawiłem w kasie 
swoją kartę, którą pan wyjął, bo 
policja jej wie znalazła, Natomiast 


w Towarzystwie Ubezpieczeń zgło- 
sił pan szkodę 200 tys, dolarów. Tò 
dobry interes, panie Amsteram, Nie 
mam zresztą nie przeciwko temu, 
o ile otrzymam od pana prowizję za 
pośrednictwo w tej całej sprawie. 
Amsteram zapalił spokojnie. cy* 
garo i zaczął cedzić zwolna; 
GEE TEIESSZ ZZ A, R N 


Aparat telefoniczny 


oddany do użytku publieznego 
przed pół wiekiem. : 


— Nie rozumiem, -co' oznacza te 
fantastyczne opowiadanie, Ale wi- 
docznie jest pan-w. potrzebie. Je- 
stem gotów przyjść panu z pomo 
cą, jeśli żądanie nie będzie zbyt 
wygórowane. 

— 10 tysięcy dolarów. 

— Oto są — rzekł jubiler, wyj: 
mując z portfelu banknoty. — Ale 
proszę pamiętać, że przy  najbliż- 
szem spotkaniu strzelę panu w łeb. 

Obcy wziął pieniądze i rzekł z 
ukłonem: 

— Nie potrzebuje mnie pan 
ostrzegać, bo 'w tej chwili, gdy 
mam te pieniądze, jako niewątpliwy 
dowód pańskiej „winy, mogę panu 
oświadczyć, że nie” jestem bynaj- 
mniej Teddem Davison, za którego 
mnie pan uważa. To tylko dlatego, 
że zezuję podobnie jak on, towarzy 
stwo ubezpieczeń, które chciał pan 
tak sprytnie podejść, dało mi peł 
nomocnictwo, abym pana zdemasko 
wał. A oto panowie z policji, któ- 
rzy panem'się zajmą dodał, 
wskazując na dwtch ' zbliżających 
się agentów. 


ste 

"W godzinę później wszedł Teda 
Davison do gabinetu dyrektora to- 
warzystwa ubezpieczeń. 

— Amsteram został aresztowany 
— oświadczył. — i przyznał się do 
winy. 

Dyrektor odetchnął z ulgą. 

— To była pańska najlepsza 


EE 


PWC „CROIX du FEU“ 


m, tesz rocco O 


manifestował w dniu 8 lipca w Paryżu, oddając hołd prochom Nieznanego Żołnierza. 


sztuczka, panie Davison, — rzekł 
— wręczając mu 5 tysięcy dola” 
rów, jako umówioną prowizję. — 
Aie czy policja pana nie poznała? 

Davison uśmiechnąt się: 

— Nie, Oświadczyłem tym fu- 
dziom, że umyślnie przybrałem ma- 
skę Davisona, aby ławiej uzyskać 
wyznanie oszusta. wierzyli mī, 
gdy przedstawiłem legitymację to" 
warzystwa, poświadczającą, że je- 
stem waszym funkcjonarjuszem. 


— Ach tak, prawda — zawołał 
skwapliwie dyrektor. — Prosimy 0 
zwrot legitymacji. Jesteśmy panit 
bardzo obowiązani, ale sądzę, że to 
będzie ostatni interes, jaki z panem 
rebimy, 


Najokropniejsze 
zdarzenie 


Przytoczone poniżej opowła 
danie znaleziono wśród starych 
rękopisćw Sardou. Na margine- 
sie znajduje się notatka: „Sły- 
szałem od Turg”, Miało to może 
oznaczać od Turgeniewa, z któ 

rym Sardou był zaprzyjaźnio 
ny, REDAKCJA, 


Po obiedzie -gośce zebrali się 
przy kominku na którym płonął we 
soły ogień. Rozmowa nie kleiła się 
jakoś, Wtem odezwała się pani do 
mü: „A możeby tak każdy z nas 


opowiedział ' najstraszniejszą w 
swem życiu przygodę”. 

Propozycję przyjęto chętnie, 
Wśród gości byli ludzie różnych 


zawodłów: lekarz, pisarz, wielko- 
światowa dama, znany polityk. 
Pierwszy zaczął lekarz, 

„Gdy byłem jeszcze stutlentem, 
kończącym wydział dedycyńy, za- 
stępowałem czasem w praktyce le" 

karskie Ba a którzy miei 
do mnie zaufankąń, Pewnego razi 
przywołano mnie do umierającej”, 
Opowiadał dalej, że przybył za 
późno i zastał już trupa. Następne 
go dnia musiał udać się do tego 
sąmego domu dla wypełnienia nie 
których formalstości. Nie otwiera- 
no mu długo. Nakoniec usłyszał 
ciężkie kroki, Drzwi otworzyły się 
i stanęła w nich muiemana  nię- 
boszczka; etulając się w chustę 


Następnie pisarz opowiedział 
storję, w której nie brakło width, 
a nawet zabójstwa, Później poll 
przypomniał sobie zdarzenie z mio 

dych lat, gdy w czasie podróży & 
Indji spotkał się z potężnym ty 
grysem. ZW 

'Goście ożywili się. Rozmowa sła< 
ła się interesujcą.  Potoczyły się 
rozprawy na temat wiarogodności 
opowiedzianych wydarzeń. Jedep 
tylko z gości, starszy pan, siedział 
na boku i nie mówił nic, Wkońęcm 
gospodyni zwróciła się do niego, 
prosząc: „Niech pan też  cośkof- 
wiek opowie!” Staruszek potrząsnął 
głową. „Lepiej nie... Nie spotkałem 
ani tygrysa, ani zmartwychwstałe- 
go. Zresztą jeduak, jeżeli sobie 
państwo koniecznie życzycie ...pro" 
szę!*-I zaczął: 

„Było to wczoraj czy %%ż One- 
gdaj. Ulicą szła dobrze ubrana pa- 
m, niosąc kilka paczek,  Uśmie 
chała się wesoło. Na rogu stała 
kobieta w łachimanach z dzieckiem 
na ręku. Gdy elegancka pani prze- 
chodziła koło niej, nędzarka nie- 
śmiało wyciągnęła dłoń. Ale dama 
odwróciła się i za chwilę zna 
we drzwiach cukierni. Oto moja hi- 
storja”. 

Wiktor Sardou, 
9009090000 0OD00EER O 


Czytajcie 
„Głos Poranny” 
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[2] KĄCIK ERIDGEA 


Manewr Deschapeliesa 


w mistrzowskim wykonaniu 


Mańewrem Deschapelles'a nazy” 
wa się w teorji bridge'a pociągnię* 
cię, polegające na ofiarowaniu le- 
wy, celem uniemożliwienia przeciw 
nikom osiągnięcia  zapowiedzianej 
gry, Oczywiście, zastosowanie tego 
manewru wymaga dużej rutyny 
bridge'owej i bardzo dokładnej ana 


ROZKŁA 


Dra 
ŚM z z 


lizy rozkładu oraz licytacji, 
Poniżej cytujemy mistrzowskie 
pociągnięcie w rozkładzie bardzo 
trudnym dọ przeanalizowania. 
Wskutek zastosowania manewru 
Deschapelles'a przegrana została 
gra, na pierwszy rzut oka beze 
sporna. 


D: 


2% 


LICYTACJA (systemem dr. H.) 
AB—po manszy, XY—nlc na robra 


n £ A, 
pas 2 kiery?) 
B piki$) 4 piki 
pas 6 kier7) 
pas recontra 
pas 


1) trzy szybkie lewy (dwa ma 
tjaże i as); 

2) pozytywna, silna odpowiedź; 

8) zapowiedź bamująca, w pier- 
wszej manszy; 

4) trafił w kolor..; 

5) musi znieść contrę wobec re- 
nonsu j długości w pikach; 


x B. 
1 karo) 
3 trefle 3) contra 4) 
pas 4 bez atọ 
contra 
pas pas 
pas 


6) akcentuje silną karte, powta- 
rza kolor przeciwnika t. zn, nie od- 
daje w nim lewy; 

7) szlemik uzasadniony — A spo 
dziewa się u partnera asa trefl i 
asa króla karo, w najgorszym ra* 
zie asa karo, asa Weil o marjażapiki 
Ma dużą koronę kierową, 


ROZGRYWKA 


X zaatakował asa trefl, A dorzu- 
cił ze stołu szóstkę, Y zastanawiał 
się przez dłuższą chwilę, poczem 
przebił asa partnera 2 atutową i za 

grał waleta karo. 

A położył damę z ręki, a X króla 
którego zabito w dziadku asem. A 
musi teraz przegrać grę, gdyż je- 
go jedyne przejście na. stół zostało 
zniszczone. Nie może nio zarzucić 
i oddaje w ostatniej lewie 8 karo. 

Bardzo ciekawie przedstawia się 
analiza karty, mistrzowsko 101267 
prowadzona przez Y. 

Jego partner licytował trefle. Fo- 
nieważ A licytował 4 piki powtarza 
jąc kolor przeciwinika, a jedno- 
cześnie wysoko forsował grą, przy“ 
puszczalnie, ma singiel asa pik i 
zamknięte długie kiery, na co wska 
zuje dwukrotny przeskok w tym ko 
lorze. Z tego wszystkiego Y wnosi, 
że jedynem przejściem na stół jest 
us karowy. Ponieważ jednak jego 
partner skontruow. szlemika, praw 
dopodobnie ma figurę karową. Je- 
żeli tą figurą jest król, AB mu- 
sza przegrać grą, 

Tak razumując, przebił asa, part 


nera i zagrał karo, co zmusiło AB 
do kapitulacji, 

Należy zaznaczyć, że w wypad- 
ku, gdyby Y puścił asa partnera — 
AB wygrywają bez trudu, zarówno 
przy następnym ataku w trefl, jak 
i w kier oraz pik. Nawet gdyby X 
zagrał w drugiem wyjściu króla 
karo — gra jest wygrana, gdyż 
wówczas A, będąć ostatni raz na 
stole, musi zdecydować się na im 
pas karowy do 10, który udaje się. 

Ta mistrzowska analiza karty 
przez Y jest wynikiem ofenzywnej 
licytacji co upewniło A w przeko* 
naniu, że na piki niema przejścia 
na stół. Y ma pozatem w ręku wyż 
sze kier, niż leży ną stole, co upew 
niło go w przekonaniu, że również 
i na atu nie ma grający przejścia. 
Gdyby A miał więcej jak jedno 
trefl — prawdopodobnie nie licy- 
towałby szlemika, gdyby miał pew 
ny rehons tróflowy, to przebicie 
asa nie ma znaczenia dla wyniku 
gry. AB, po takiem zagraniu Y, 
nie mogą się niczem ratować... 

Manewr Deschapelles'a w ne 
prawdę mistrzowekiem wykonaniu. 


REW]JA 


GAMBIT DAMY 


grany na międzynarodowym 
turnieju w Budapeszcie 


Białe: Czarne: 
8. Flohr Sir Thomas 
1. d2—d4 d7—d5 
2, c2—c4 d5Xc4 
8. Sgl—f3 Sg8— f6 
4. 62—e3 87—e6 
5. Lflxc4 a7—a6 
6. 0—0 c7—c5 
1. Ddl—e2 b7T—b5 
8. Lc4—b3 Sb8—d7 
9. e3—e4 Le8—b7 
10. d4—d5 e5—c4 
11. d5xXe6 flxe6 
12. Lb3—c2 Li6—c5? 

Traci piońka. 

13. 8f3—g5 s6—e5 

14. Sg5—e6 Dd8—b6 
15. 886xg1-|- Ke8—HM 
16. S5g7—15 Sd7— {f8 
17. 5bl—d2 S£8—g6 


Traci drugiego pionka. 
18. Sd2Xe4! Db6—c7 

Skoczka oczywiście nie wolno 
było bić, 
19. Se4—a3 

Posiadając dwa piony Flohr 
zaczyna grać powierzchownie; 
skoczek jest w tem miejscu jak- 
by wycofany z gry. 


s.. è’ 


18 6-4 > Wh8—d8 
20. g2—g8 KiT—g8 
31. Lel—g5 DeT—c6 
22. Wfl—el Wd8—d7 
23. Wał—cl Kg8-—h8 
24, Ec2—b1 WdT7—fT 
25. Lg5>SI6 WITXt6 
26. b2—b4 Ag6—f4P 


zmą, to oczywiście nic im się 
stać nie może. Np.: 27, grt6 
Wg8T. 28, Khi, WX%. 
29. WXch, Dg6. 30. 13 i t. d. 
27. De2—d2? W£6%5 
28. WelXeb Dc6—h6 
29, Kg7—hl Dh6—h3 
Obecnie czarny zegarek idzie 
prawidłowo! 
30. 12—18 Wa8—g8 
31. Wel—gl Wf5—g5 
32. Dd2 Wg5 Xg3 
38. Wg1Xg3 Wg8>g3 
34. Webeb Wg3xi3 


Białe poddały się, bowiem nie- 
ma już obrony od mata. 


Rady i wskazówki 
kącika bridgeowego 


Panu Kazimierzowi Z — Łódź. 
Działu Bridge'owego powiększyć 
nie możemy ze względów: technicz 
nych. Z tych samych względów nie 
jesteśmy w stanie prowadzić lekcji 
gry bridge'a na łamach kącika. 
Jest kilka wydawnictw, które mo 
że pan nabyć w każdej księgarni. 
Dziękujemy za wyruszy uznana, 

Panu B. D. z Łodzi — W Łodzi 
przyjął sie zapis niekonorujący ko 
ronek składanych, Jesteśmy tego 
samego co Pan zdania, że zapisy 
za koronki są zbyt wysokie, ale 
trudno to odrazu zmienić. Na. tur- 
nieja w Wiedniu zwyciężyli nie 
austrjacy, lecz węgrzy, co było o- 
gólną niespodzianką. 

Pani Inie K, ze Zgierza — Bar- 
dzo chętnie przyjmiemy. Mogła Pa 
ni wygrać grę, nie odciągając ani 
razu atutów, zresztą w kiery był 
kezsporny szlemik. Dlaczego Pani 
nie licytowała? Prawdopodobnie 
kobiecy lęk przed czterema atuta 
mi w ręku? z 

Pani Karolinie Z. (Łódź). — 
System dr. H., który przyjął się 
w Łodzi bardzo szybko obecnie 
zostaje zarzucony, tak zresztą 
jak i zagranicą. Polegał dn na 
pokazywaniu przy pomocy ii- 
cytacji  konwencyjnej ilości 
Szybkich lew, za które system 
uważa asy ł marjaże oraz asy z 
królami Pami przeciwnicy zo- 
bowiązani byli powiedzieć 
przed grą, że grają systemem. 


i SZACHY k) ROZRYWKI UMYSŁOWE 


„Na miłość boską, eo się tu dzieje?“ 


Krzyżówka 


Znaczenie wyrazów 
POZIOMO: 

1) Bogini zemsty. 7) Napój z 
niewielką sawartością alkoholu. 
8) Sławny bajkopisarz. 10) Po- 
gardliwa nazwa rosjan. 11) Część 
dnia. 18) Przyimek, 14) Liczba. 


16) Etap w historji. 17) Muł. 
19) Znak muzyczny (wspak). 
20) Mieszkanie pszczół, 21) Li- 
tera dźwiękowo. 22) Zbocze. 
26) Bożek miłości. 29) Wołanie. 
30) Imię męskie. 32) Przyimek. 
33) Śmietanka towarzyska, 35) 
Część sukni. 37) Oznaczenie 


strony. 38) Napój wyskokowy, 
39) Akcja terrorystyczna, 


PIONOWO: 


1) Miejscowość nadmorska wa 
Franeji. 2) Imię żeńskie. 3) Ga- 
tunek psa. 4) Cyfra. 5) Imię 
żeńskie. 6) Utwór poetycki, 7) 
„Czynność* w 3:ej osobie. 9) 
Kraj w Ameryce, 10) Buty. 12) 
Ptak śpiewający. 15) Zaimek. 
18) Broń. 19) Imię żeńskie. 28) 
Bohater szwajcarski. 24) Zboże, 
25) Litera dźwiękowo. 27) Za- 
bieg kosmetyczny. 28) Imię me- 
skie (zdrobniale). 30) Postać bi- 
blijna (wspak). 31) Duehowny. 
34) Zaimek. 36) Papuga. 


é+. mi 


Rozwiązania powyższych rot 
rywek umysłowych należy nad* 
syłać do redakeji „Głosu Po- 
rannego“ (Piotrkowska 101) s 
adnotacją „Rozrywki umysłowe” 
do dnia 22 lipca. 

Za trafne rozwiązania redak- 
cja przeznasza drogą. losowania 
nagrodę w postaci 2 biletów dr 
pierwskorzędnego kina, 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 10 „REWII” 
Rozwiązanie krzyżówki 


Poziomo: Serum, krew, dług, 
radjo, Mars, data, Piza. kord. o- 
łów, saga, solo, alba, ameba. ga- 
la, Andy, oliwa. 


Pionowo: Steń, małó, karp, 


„waza, djak. „rad. minus, sioło, 


droga, armja, Oleg, Wima Sa- 
ba. Alpy. albo, Amna. 


Rozwiązanie treningu myślowego 


Wszyscy studenci noszą wstę 
gi korparcyjne z lewego ramie- 
nia pod prawa pachą zamiast 
odwrotnie. 

Jeden ze studentów ma w u- 
stach zapalone cygaro, a w 0- 
puszczonej ręce trzyma drugie 
palące się cygaro. i 

Sierp księżyca na niebie 


znajduje się w odwrotnem pa 
łożeniu. 


Pedały roweru są połączone 
łańcuchem z przedniem kołem, 
zamiast z tylnem, 

Trójnóg, na którym stoi becz 
ka, musi mieć wizvsznie nóż 
arzy ziemi, 


NAGRODY 


Nadesłano 147 rozwiązań, z 
rzego 60 było dobrvch. 

Nagrodę drogą losowania o- 
trzymał Stanisław Herman, ul. 
Siewna 6-8. 


Po odbiór nagrody zgłosić sig 
uależy do administracji „Głosu 
Porannego* (Piotrkowska 70), 
jutro, w poniedziałek, między 
godz. 5 — 7 po południu, 


przykazania dla piechurów 


Podajemy siedmioro przykazań, 
które powinien zachowywać każdy 
turysta, dbały o całeść swych nóg. 

1. Paznokcie powinny być obcię” 
te równo z końcami palców. Zbyt 
krótko obcięte paznokcie łatwo wże 
rają się w ciało i powodują przy- 
kre dolegliwości. 

2. Przed każdą dłuższą wycieczką 
odciski i zgrubienia skóry na sto- 
pach powinny być rozmiękczone 
w gorącej kąpieli z dodatkiem my 
dła i starannie usunięte. 

3. Podczas wędrówek nie należy 
nigdy używać cerowanych  poń* 
czoch. Pończochy nie powinny być 
zbyt obszerne i tworzyć zmarszczek 
lub łałdów, 


4, Przed wycieczką należy nogi 
starannie przypudrować pudrem, 
zawierającym salicyl. 

5. W czasie wędrówek należy 
nosić całe, lecz dobrze przenoszone 
miękkie i dostosowane do kształtu 
stopy obuwie, 

6. Do obuwia należy zawsze tda- 
wać cienkie wkładki korkowe. Za- 
pobiega to znakomicie odnarze” 
niom podeszwy, 

7. Nie należy nigdy myć nóg bea 
pośrednio przed wycieczką, tylko 
utnyć je po przybyciu na miejsce, 
przed udaniem się na spoczynek, 
Po umyciu należy stopy wytrzeć 
starannie do sucha, a potem przy” 
pidrować. 


